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I. ARTYKUŁY 

BOGDAN CZY ŻAK 

MECHANIZMY KULTURALNEGO ROZWOJU KOSZALINA 
W LATACH 1945—1962 

Zarówno w socjologii jak i w historiografii Polski Ludowej nie zo— 
stały dotychczas wystarczająco opracowane zagadnienia kształtowania 
się ośrodków kultury na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Sąd taki 
dotyczy również pozostałej części kraju, Aleksander W a l l i s bowiem 
stwierdza: „oiiedza na temat przestrzennej analizy zjawisk kultural- 
nych prawie nie istnieje:”.1 Opracowania omawianego problemu spro— 
wadżają się zazwyczaj do rejestracji „dorobku" bądż stwierdzenia 
„awansu kulturalnego" poszczególnych miast, pozostawiając na uboczu 
zagadnienia sił napędowych tych sukcesów. Ujawnienie zależności kie- 
runkowych, lub inaczej — mechanizmów kształtowania się ośrodka kul- 
tury na Ziemiach Zachodnich wydaje się natomiast posiadać szczegól- 
ne walory poznawcze.2 Wyniki takiej analizy dokumentują rzeczywisty 
wysiłek włożony, w kulturalne zagospodarowanie tych ziem. Dają moż- 
ność określenia przyczyn powodujących skupianie twórców i instytu— 
cji kultury w mieście tworzonym czy rekonstruowanym od podstaw. ' 
Wiedza na temat czynników rozwoju ośrodka kultury służyć może 
także praktyce usprawniającej organizację kultury kraju. 

Przeświadczenie o użyteczności tego typu badań skłoniło autora do 
podjęcia analizy procesu kształtowania się Koszalina jako ośrdoka kul- 
tury w latach 1945—1962. Badane zjawisko traktować należy jako pro—- 
ces skupiania w Koszalinie twórców i instytucji kultury, a także pod- 
noszenia poziomu wytwarzanych wartości — do stanu umożliwiające- 
go miastu wymianę wytworów kultury z innymi ośrodkami. Główny 
problem badawczy podjętej pracy daje się sprowadzić do następnego 
pytania: jakie czynniki kształtowały Koszalin jako ośrodek kultury. 
Inaczej mówiąc: jakie mechanizmy powodowały narastanie kulturalne- 
go potencjału Koszalina — do poziomu umożliwiającego miastu pet— 
nienie roli ogniwa krajowego układu kultury. 

Ustalenie odpowiedzi na pytanie podstawowe wymagało rozwiąza- 
nia szeregu zagadnień szczegółowych. Weryfikacji wymagał rozpow- 
szechniony pogląd o dominującej roli polityki kulturalnej pań-stwa 
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w kreowaniu ośrodków kultury ziem zachodnich. Wiązała się z tym 
potrzeba oceny roli inicjatyw lokalnych w omawianym procesie. Za— 
kładając, że znaczenie aktywności kulturalnej było duże — wyłania 
się konieczność ustalenia przyczyn wzrostu i zaniku tej aktywności. 
Z kolei należało wyświetlić funkcje miejscowych działań organizator- 
skich: rolę zarządzania i koordynacji poczynań w sferze kultury. Do 
ważniejszych zagadnień należało rownież określenie przyczyn powsta— 
wania i regresu instytucji kultury w Koszalinie. Odpowiedzi na posta— 
wione wyżej pytania badawcze poszukiwaliśmy poprzez analizę rna-- 
teriałow dotyczących wszystkich niżej wymienionych okresów kultural- 
nego rozwoju miasta. 

Zarówno nauka jak i potoczna opinia odnotowały pełnoprawne włą— 
czenie się Koszalina do krajowego układu kultury około roku 1962. 
Zbiega się to z wprowadzeniem telewizji do miasta, a także z wkro— 
czeniem (w roku następnym) w okres dojrzałości pokolenia tutaj uro- 
dzonego. Zdaniem autora fakty te łącznie stanowią prog jakościowy 
rw kulturalnym rozwoju miasta i dlatego rok 1962 przyjęto jako 
końcową cezurę rozważań. Ze względu na szereg zmian jakościowych 
zachodzących w przeciągu omawianego okresu ustalono cezury pośred— 
nie, dzielące analiz—owalny proces na cztery stadia. WyO'd-rebniliśmy 
w ten sposób okres „pionierski” w rozwoju kultury Koszalina zamy— 
ka jący się w latach 1945—1949, okres dominacji funkcji heterotelicz- 
nych kultury w latach 1950—1953, wzrostu aktywności kulturalnej 
w latach 1954—1957 i formowania się kulturalnego potencjału miasta 
w latach 1958—1962. Prześledżmy główne kierunki kulturalnego roz- 
woju Koszalina w poszczególnych okresach. 

W latach 1945—1949 w Koszalinie, posiadającym wówczas status 
gminy miejskiej, doszło do ukształtowania znacznego potencjału kultu- 
ralnego. Działały tutaj teatry, muzeum, biblioteka, półzawodowa orkie- 
stra, rozpoczęto tworzenie aparatu upowszechniania kultury. Głównymi 
siłami uruchamiającymi potencjał były z jednej strony społeczne za— 
potrzebowania na uczestniczenie w kulturze, z drugiej —- działania 
władz miejskich poszukujących żródeł dochodu, lansujących przy tym 
dość ubogi program kulturalny. Program ten, jak też jakościowo nie—- 
wysokie zapotrzebowania kulturalne mieszkańcow — powodowały 
w konsekwencji rozbieżność między założeniami kuituralno-wycho— 
wawczymi programu krajowego, a lcłkalną ofertą kulturalną. Zna—- 
czne podporządkowanie działalności kulturalnej potrzebom gospodar- 
czo-ekonomicznym miasta powodowało lansowanie w kulturze rodza—- 
jńw działań dających szybki zysk. Również w imię zabezpieczenia clo-' 
chodów władzy miejskiej ograniczano funkcję promieniującą Koszalina 
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w dziedzinie kultUry. Niedochodowe dziedziny działalności kulturalnej 
pozostawieno organizacjom społecznym i politycznym, które jednak nie 
były wystarcza jąco dobrze zorganizowane, aby należycie wywiązać 
się z tych zadań. Na jakość powiązań między elementami funkcjonu— 
jącego wówczas potencjału rzutowała zarowno ograniczność zaintereso- 
wań Zarządu Miejskiego wszechstronną działalnością kulturalną, jak też 
jego nieprecyzyjnie określone kompetencje. Powodowało to w konsek- 
wencji Swoisty żywioł instytucjonalny w działalności kulturalnej Kosza- 
lina. 

Charakter ukształtowanego wówczas potencjału zadecydował o. jego 
małej odporności na zmiany założeń programowych. Cała ówczesna struk— 
tura instytucjonalna kultury Koszalina, na skutek uzależnienia od bez- 
pośredniej „gry sił ekonomicznych” uległa rozkładowi i rekonstruowana 
musiała być w latach następnych według odmiennych zasad. Równo- 
czesne przemiany polityczne spowodowały wymianę organizatorów 
działalności kulturalnej, co również przyczyniło się do rozkładu dotych— 
czasowej struktury instytucjonalnej. 

Mimo radykalnego zwrotu zarówno w sferze programu jak i orga- 
nizacji kultury, dokonanego u schyłku lat czterdziestych —- stwierdzić 
należy, że pewna część dorobku pierwszego okresu weszła w skład kul— 
turalnego dziedzictwa miasta, utworzyła zaczątki lokalnej tradycji. 
Świadczą o tym aspiracje kulturalne mieszkańców miasta, nie godzą.— 
cych się w latach następnych na uszczuplenie kulturalnego potencjału 
Koszalina.3 Stosunkowo duża obfitość oferty kulturalnej z lat czter— 
dziestych była również przyczyną wzrostu zapotrzebowań kulturalnych 
w latach póniejszych. Nie nastąpiło jednakże utrwalenie dorobku pierw- 
szego okresu w postaci trwałej struktury ośrodka, sposobów zarządza- 
nia i koordynowania działalności kulturalnej, a przede wszystkim —- 
nie nastąpiło przekazanie — dla następnej fazy kulturalnego rozwoju. 
miasta —- potencjału kadrowego. 

Zasadnicza zmiana charakteru działalności kulturalnej zbiegła się 
w Czasie z awansem Koszalina na stolicę regionu. Nie było jednakże 
prostej i natychmiastowej w skutkach zależności między podjęciem 
przez Koszalin funkcji administracyjnej, a rozbudową jego potencjału 
kulturalnego. W latach 1950—1953 postulaty dotyczące tej rozbudowy 
nie otrzymały należytego wsparcia materialnego. Nadto —- program 
lansujący działalność amatorską w kulturze powodował tworzenie apa—— 
ratu upowszechniania kultury, lecz nie Sprzyjał powoływaniu wyśpec- 
jalizowanych instytucji kultury. Tendencje rozwojowe hamowane były 
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także przez scentralizowanie ważniejszych uprawnień dotyczących kul-— 
tury w ośrodku stołecznym, a także przez nieprecyzyjny podział kompe— 
tencji między administracją wojewódzką a miejską i między różne orga- 
na administracji i organizacje. 

Program kulturalny ustalony w tych latach charakteryzował się 
przypisywaniem działalności kulturalnej usługodawzej roli w stosun— 
ku do polityki i produkcji. Charakterystyczną jego cechą była też prze- 
waga elementów dydaktycznych nad rozrywkowymi. Świadczyło to 
o podjęciu w działalności kulturalnej zagadnienia integracji politycznej 
a także reedufkaacji społeczeństwa, również w kierunku zwiększania 
przydatności w procesie produkcji. Zbyt duża jednakże przewaga ce— 
low heterotelicznych spowodowała w praktyce kulturalnej niezgodność 
oferty kulturalnej z zapotrzebowaniami społecznymi, mieszkańców Ko— 
szalina. 

Tak ukształtowany program rzutował w znacznej mierze na sferę 
organizacyjną ośrodka kultury. Założenia programowe z tego okresu 
ustalone centralnie ——-— mogły być zrealizowane jedynie przy wydatnym 
mecenacie państwa. Tyma-sem centralne ustalenia kwot „przeznaczo- 
nych na kulturę, a w szczególności na inwestycje kulturalne — prefe- 
rowały ośrodki, które osiągnęły już wcześniej znaczny stopień rozwoju 
potencjału kulturalnego. Niedostatek środków finansowych w znacznej 
mierze ograniczał lokalną aktywność kulturalną, uzależniał w zbyt wiel- 
kim stopniu rozwój ośrodka kultury od centralnych decyzji. Tak więc 
brak kontynuacji dorobku w postaci ukształtowanego potencjału z okre- 
su poprzedniego, w znacznym stopniu ograniczał możliwości rozwojowe 
Koszalina w początkowych latach pięćdziesiątych. 

Mimo, że założenia programowe lansowały działalność kulturalną 
siłami nieinstytucjonalnymi -— dojrzewał w tym czasie w Koszalinie 
pogląd, że upowszechnienie kultury uzależnione jest od działalności in- 
stytucji wyspecjalizowanych.4 Było to przyczyną starań władz wojewódz— 
kich „o uzyskanie” dla Koszalina teatru. Starania te uczyniły preceden- 
sowy wyłom w scentralizowanym systemie zarządzania kulturą: powoła- 
ny pod koniec 1953 r. Bałtycki Teatr Dramatyczny był pierwszą w kra- 
ju sceną zależną pod względem finansowym od władz lokalnych. Do 
sukcesów tego okresu zaliczyc także należy powołanie samodzielnej re- 
dakcji „Głosu Koszalińskiego”, a także rozwoj bibliotek. 

Lata 1954—1957 w kulturalnym rozwoju Koszalina znamionują 
przejęcie inicjatywy organizacyjnej w dziedzinie kultury przez władze 
wojewódzkie miasta i województwa. Przełomowym wydarzeniem była 
sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej w 19-55 r. poświęcona zagadnie- 
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niom kultury, podczas której ustalono zasady i kierunki dalszego roz- 
woju — Wbrew dotychczasowym ugruntowanym schematom. Głównym 
zagadnieniem dalszego kulturalnego rozwoju województwa uznano ko- 
nieczność wyposażenia Koszalina w instytucje i środowiska, które umoż— 
liwiłyby mu spełnianie roli ośrodka kulturalnego rangi wojewódzkiej. 
Mimo, że podstawowymi uprawnieniami a także środkami materialnymi 
dysponował nadal szczebel centralny, kształtował się w tych latach 
sprawny i ofensywny w poczynaniach wojewódzki aparat koordynujący 
działalność kulturalną. Sprzyjał temu fakt, że w okresie tym przebudo- 
wano znacznie program kulturalny. Efektem było bardziej harmonijne 
zestawienie autotelicznych i heterotelicznych aspektów działalności kul- 
turalnej. Z autotelicznego ujmowania celów kulturalnych rodziła się 
szansa dla Koszalina, w którym postanowiono lokalizować nowe wyspec- 
jalizowane instytucje kultury. 

Wzrost aktywności kulturalnej społeczeństwa wyraził się w rosną- 
cym zapotrzebowaniu na określone uczestnictwo kulturalne o charakte- 
rze odbiorczym, jak też w rozwoju ruchu społeczno—kulturalnego. Zmie- 
niające się zapotrzebowania społeczne powodowały dalsze zmiany w pro- 
gramie i organizacji kultury. Żywiołowy ruch społeczno-kulturalny 
sygnalizował postulaty społeczeństwa dotyczące koniecznych zmian 
w strukturze potencjału kulturalnego. Zaczątki ruchu reformatorskie- 
go i autoekspresyjnego zwiększyły ofertę kulturalną a także odkrywały 
nową drogę pomnażania potencjału poprzez instytuc-jonalli'zowanie działań 
społecznych w kulturze. W połączeniu ze zgłaszanymi tą drogą postula- 
tami -- było to przyczyną zmian w strukturze instytucjonalnej. 

W okresie tym zaowocował dotychczasowy dorobek Koszalina W dzie— 
dzinie tworzenia kulturalnego potencjału. Zanotowano w tych latach 
wzrost aktywności twórczej, pojawiły się próby organizacyjnego ujęcia 
pojedynczych działań twórców napływających do Koszalina, a także 
wyrastających na miejscu. Stworzone zostały tym samym podwaliny 
prężnych środowisk twórczych Koszalina. Możemy więc stwierdzić, że 
w latach 1954—19-57 wy.-artykułowane plan kulturalnego rozwoju Ko— 
szalina, a także przystąpiono do jego realizacji — mimo trudności wy- 
nikających z niedostatecznego jeszcze stopnia decentralizacji uprawnień 
dotyczących kultury. 

W latach 1958—1962 Koszalin otrzymał wyposażenie w postaci in- 
stytucji kulturalnych i środowisk twórczych, właściwych dla ośrodka 
kultury rangi wojewódzkiej. Działał tutaj teatr, który osiągnął poziom 
czołówki teatrów prowincjonalnych; zawodowa orkiestra symfoniczna, 
która weszła na drogę systematycznego doskonalenia poziomu artystycz- 
nego; działały — muzeum, średnia szkoła muzyczna, placówki upow- 
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szechniania kultury, dziennik i rozgłośnia radiowa o zasięgu wojewódz- 
kim. Zestaw instytucji kulturalnych uzupełniła telewizja, którą wpro— 
wadzono na teren województwa. Środowisko artystów-plastyków pozio- 
mem swej twórczości, a także przedsięwzięciami organizacyjnymi, 
włączyło się do krajowej awangardy twórczej. Wyrosło środowisko li— 
teratów, które zaakcentowało swą obecność serią debiutów książkowych. 
Rozpoczęło działalność rodzime środowisko naukowe poprzez podjęcie 
systematycznych badań regionalnych, a także regularne wydawanie pe— 
riodyku popularnonau-kowego. Środowisko dziennikarskie reprezentowało 
opinię publiczną w postulowaniu przyspieszenia rozwoju kulturalnego, 
włączało się do organizacji konkretnych kulturalnych przedsięwzięć. Pra— 
cowało też w Koszalinie w tym czasie kilkudziesięciu zawodowych mu— 
zyków i tyluż aktorów. 

W omawianym okresie utrwalił się system zarządzania kulturą 
.w Oparciu 0 Wydział Kultury Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo— 
wej, który uzyskał dalsze uprawnienia wynikające z częściowej decen- 
tralizacji. System ten stał się skuteczny poprzez koordynację działań 
jednostek nie podporządkowanych radom narodowym. Program działal— 
ności kulturalnej, po znamiennych prze-kształceniach, uwzględniał za- 
równo upowszechnienie kultury jak i dalszy rozwój twórczości arty— 
stycznej- W większym też stepniu niż w poprzednich okre-sach uwzględ— 
niał specyfikę zapotrzebowań kulturalnych, właściwą dla. terenu woje- 
wództwa jak i miasta. 

Z osiągniętego poziomu potencjału kulturalnego, jak też właściwie 
spreparowanego programu wynikała bogata oferta kulturalna. W okresie 
tym wyniknął problem poziomu oferty i możliwości przyswojenia jej 
przez społeczeństwo. N a' przykładzie Bałtyckiego Teatru Dramatycznego 
stwierdzić można, że rysująca się rozbieżność została prze-zwyciężona. 
Nie zawsze jednak zapotrzebowania społeczne znajdowały właściwą od- 
powiedź w postaci oferty. Było to skutkiem tego, że tworzenie określo— 
nej „bazy kulturalnej” następowało z kilkuletnim opóźnieniem w sto- 
”sunku do zmieniających się zapotrzebowań społecznych na określone 
formy działalności kulturalnej. 

Ukształtowanie się Koszalina jako ośrodka kultury poziomu woje- 
--wódzkiego, a także włączenie się do krajowego układu kultury — po- 
świadczone zostało wzrostem poziomu twórczości wyspecjalizowanych 
instytucji jak i artystów pracujących w Koszalinie. Zorganizowany 
w 1963 r. I Plener Artystów i Teoretyków Sztuki w podkoszalińskich 
Osiekach —— był wydarzeniem artystycznym na skalę międzynarodową. 
W tym też okresie nastąpiła zmiana wyobrażeń dotyczących Koszalina 
i jego regionu, korzystne przekształcenie ocen w wydaniu, krajowej 
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opinii publicznej. Wyniki badań Ośrodka Badania Opinii Publicznej 
Polskiego Radia z 1963 r. potwierdzają awans Koszalina do grupy atrak- 
cyjnych miast kraju. A. Wallis opierając się na powyższych badaniach 
ustalił „hierarchię atrakcyjności miast i województw”. Biorąc za kry- 
teria atrakcyjności stopień rozwoju kulturalnego miasta, jego atrakcyj- 
ność jako ewentualnego miejsca pracy, a także walorów urbanistyczna— 
-krajoznawczych — Koszalin uzyskał miano „miasta awansującego”. 
Z badań A. Wallisa nie wynika, jalkoby Koszalin uzyskał rangę jednego 
z pierwszoplanowych ośrodków kraju. Biorąc jednak pod uwagę, że kry- 
terium stopnia rozwoju kulturalnego stanowiło jedną z głównych pod- 
staw oceny atrakcyjności miast — stwierdzić możemy, że krajowa opinia 
publiczna zarejestrowała w tym czasie fakt kulturalnego awansu Ko- 
szalina. Zarówno więc na podstawie omówionych niżej dokonań kultural— 
nych lat 1958—1962, jak też ocen opinii publicznej — wnioskować mo— 
żemy, że Koszalin włączony został w tym czasie do krajowego układu 
kultury, uzyskując poziom ośrodka kultury rangi wojewódzkiej. 

Z zestawionego wyżej materiału dotyczącego kulturalnego rozwoju 
Koszalina wynika, że rozwój ten był zarówno stymulowany jak i hamo- 
wany przez szereg różnorodnych czynników. W celu precyzyjniejszego 
określenia działających mechanizmów prześledzimy kolejno zagadnienia: 
funkcji programu i polityki kulturalnej w kształtowaniu ośrodka, orga— 
nizacji i zarządzania kulturą, procesu utrwalania form działalności kul-— 
turalnej (instytucjonalizacji), a także aktywności kulturalnej społeczeń— 
stwa. Przeanalizowanie tych zagadnień w oparciu o dorobek literatury 
przedmiotu powinno nam umożliwić określenie czynników kształtowania 
ośrodka kultury. 

Skuteczność polityki kulturalnej państwa socjalistycznego osiągana 
jest poprzez stosowanie szeregu instrumentów, z budżetem państwowym 
na czele. W latach 1945-1962 polityka kulturalna podlegała kilkakrotnie 
przemianom, także w aspekcie budowy przestrzennego układu kultury 
kraju”. Model polityki kulturalnej w Polsce Ludowej kształtował się na 
tle sprzecznych tendencji wynikających z przerastania rewolucji ludo- 
wo-demokratycznej w rewolucję socjalistyczną7. W pierwszych latach 
powojennych ”traktowano udostęprńenie i upowszechnienie kultury jako 
problem autonomiczny, a celem tej działalności miał być pełny rozwój 
osobowości odbiorcy. Do celów tych próbowano dojść w oparciu o róż— 
norodne koncepcje i nie skoordynowane programy, dlatego też okres 
pionierski charakteryzował się rozmaitością działań w poszczególnych 
ośrodkach kultury, a także różnorodnością wyników tych działańs. 
W okresie. tym wysoko procentowała aktywność kulturalna tak zwanego 
„terenu”, a szczególnie ośrodków, które zachowały w miarę sprawny 
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potencjał kulturalny. Ośrodkom nowo tworzącym się sprzyjało rozPro— 
szenie twórców i organizatorów kufltury —<brakowało jednak wsparcia 
materialnego ze strony polityki kulturalnej. Sytuacja taka przyczyniała 
się do powstawania instytucji kulturalnych, lecz nie gwarantowała im 
odpowiedniej egzystencji. 

W przypadku Koszalina program działania kulturalnego musiał" 
być kompromisem między wymienionymi wyżej celami polityki a lokal- 
nymi potrzebami. Program ten, aczkolwiek skutecznie wcielamy w życie 
— ukształtował się intuicyjnie. Na podstawie praktyki kulturalnej Ko- 
szalina tego okresu stwierdzić można, że konsekwentnie realizowano 
dwa jego kierunki: repolunizację miasta i odbudowa, psychiczną spo—— 
leczeństwa, głównie przez likwidację śladów germanizacji i serwowanie 
treści rozrywkowych. Były to bez Wątpienia kierunki słuszne, lecz tylko 
częściowo uwzględniały znacznie szersze postulaty polityki kulturalnej- 
Wprowadzenie pod koniec okresu kryteriów ideologiczna-wychowaw— 
czych oceny działalności kulturalnej — doprowadziło do załamania do— 
tychczasowej struktury organizacyjnej. 

U podstaw modelu socjalistycznej rewolucji kulturalnej legło twier- 
dzenie, że podstawowe treści kulturowe tworzą masy ludowe, a twórcy 
zawodowi powinni jedynie te treści odzwierciedlaćil. Równocześnie za- 
łożono, iż odbiorcy charakteryzują się większą aktywnością kulturalną 
niż twórcy”. Główne wysiłki organizacyjne skierowano do realizacji 
centralnie sterowa-nego programu zakładającego usługodawczą rolę kul- 
tury względem działalności ideologicznej i gospodarczej. Był to więc 
model skrajnie przecihmstawny założeniom z lat czterdziestych. 

Radykalne skupienie podstawowych i drugoplanowych decyzji 
w ośrodku stołecznym ograniczało rolę miejscowego (aczkolwiek rozbu- 
dowanego) aparatu zarządzania kulturą do Ścisłego egzekwo-wania tych 
decyzji. Wprowadzono w tym czasie planowanie inwestycji kulturalnych, 
co w konsekwencji również działało przeciw inicjatywom lokalnym: plan 
uwzględniał przede wszystkim interesy stoliCy i dużych ośrodków. Dla—- 
”tego też pogląd o znacznej rozbudowie infrastruktury kulturalnej kraju 
w tym okresie — nie Sprawdza się w odniesieniu do Koszalina”. 

Zasadnicze postulaty dotyczące kulturalnego rozwoju Koszalina spre- 
cyzowano podczas sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej w latach 1954—— 
-——1955. Ponieważ zgłoszone wówczas postulaty, mimo trudności, poczę- 
to wprowadzać w czyn -— możemy wnioskować o przełamaniu w tych 
latach inercji systemu centralnego zarządzania kulturą w stosunku do 
Koszalina. Warto przy tym zauważyć, że podobne zmiany w skali kra— 
jowej nastąpiły dopiero w latach 1957—1959. Przełamanie tych ”oporów 
na skutek inicjatyw miejscowych władz, umożliwiło podjęcie w latach 
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1956—1 957 szeregu lokalnych inicjatyw, które zaowocowały w następ— 
nym pięcioleciu. 

W ostatnim omawianym okresie nastąpiło ugruntowanie omawianych 
tendencji- Równowaga celów heterotelicznych jak i autotelicznych poli- 
tyki kulturalnej umożliwiła harmonijny rozwój potencjału. Doszło 
w tym czasie do ukształtowania nowoczesnych założeń polityki kultural- 
nej, Opartych na trzech głównych zasadach. W myśl tych zasad zare- 
zerwowano decyzje odnośnie doboru treści upowszechnianych dla insty- 
tucji polityki kulturalnej. Dziala-nia na rzecz rozwoju życia kulturalnego 
oparto na rozbudowanym ruchu społeczno-«kulturalnym. Naczelną zasa- 
dą organizacyjną polityki kulturalnej uczyniono koordynację różnorod- 
nych działań w kulturze)? 

Powyższe zasady umożliwiały włączenie do działań na rzecz rozwoju 
ośrodka lokalnych sił społecznych. Pozwalały także na tworzenie pro- 
gramu działalności kulturalnej uwzględniającego zarówno cele polityki 
kulturalnej jak i potrzeby wynikające ze Specyfiki terenu. W sytuacji 
Koszalina okazało się to wystarczające dla nadrobienia w krótkim cza— 
sie podstawowych opóźnień w tworzeniu kulturalne-go potencjału mias- 
ta, a także dla wykazania jego możliwości przez podjęcie przedsięwzięć 
o randze i poziomie krajowym. Sprzyjała tym przemianom polityka 
kulturalna, poprzez konkretne działania wzmagająca roz-wój ośrodka. 

W świetle powyższego stwierdzić możemy, że przez znaczną część 
czasu stanowiącego zakres chronologiczny niniejszych rozważań —— po- 
lityka kulturalna nie była głównym stymulatorem procesu kształtowa- 
nie się Koszalina jako ośrodka kultury. Uruchomienie mechanizmow 
rozwoju nastąpiło na skutek wzrostu aktywności czynnikow lokalnych, 
podejmujących ryzyko kolizji z centralnym systemem zarządzania kul—- 
turą. Uczyniony w ten sposób wyłom pozwalał na rozwinięcie lokalnych 
inicjatyw, nie otrzymujących jednak początkowo należytego wsparcia ze 
strony aparatu centralnego. Natomiast w ostatnim omawianym pięcio- 
leciu nastąpiła pełna zgodność założeń polityki kulturalnej i inicjatyw 
Koszalina. Zgodność ta stała się w konsekwencji jednym z ważniejszych 
czynników kształtowania Koszalina jako ośrodka kultury. . 

J. T o p o l s  k i  stwierdza, że zaspokojenie nawet elementarnych po- 
trzeb społecznych wymaga inicjowania i zespalania wysiłków, a więc 
-— organizacji.13 Potrzeba zwiększenia efektów działania powoduje cią- 
głe próby usprawnienia organizacji- Prześl-edżmy proces u5prawniania 
organizacji kultury Koszalina, analizując zagadnienie wyodrębnienia or— 
ganizacji kultury i koordynacji, zagadnienie organizatorów działalności 
kulturalnej, a także reorganizacji działalności. 

Na podstawie zgromadzonego materiału określić możemy przemi'eszi 
czeme się ośrodka dysponującego kulturalnym rozwojem Koszalina. 
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W okresie pionierskim bez wątpienia decydował o charakterze tego roz—- 
woju Zarząd Miejski. Wywalczył on tę pozycję, by móc realizować swo- 
je cele —- przede wszystkim gospodarcze, posługując się także sferą- 
kultury. W początkach lat pięćdziesiątych ośrodek taki na terenie Ko- 
szalina nie istniał, nie predystynowały bowiem do tej roli sporadyczne. 
działania na rzecz kulturalnego rozwoju miasta tych czy innych instancji 
zarządzania. Ośrodek centralny był natomiast zbyt odległy, by przy 
niedoskonałych formach informacji skutecz-nie dysponować tym rozwo- 
jem. W połowie lat pięćdziesiątych przejęła rolę koordynatora Woje— 
wódzka Rada Narodowa, by z kolei przekazać ją wyspecjalizowanej 
komórce wykonawczej —— Wydziałowi Kultury Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej. 

Tak więc tylko w pierwszym okresie decydujący głos w sprawach 
kultury mia-sta posiadał samorząd miejski. Nie zabezpieczała to należy-- 
cie struktury organizacyjnej przed ko-niunkturalnymi wahaniami, lecz 
umożliwiało bezpośredni wpływ zapotrzebowań społecznych na charak- 
ter tej struktury. Skupienie uprawnień do podejmowania decyzji na 
szczeblu Zarządu Miejskiego decydowało o ujmowaniu zagadnień kul.. 
tury w kontekście całokształtu społecznego i gospodarczego życia mia- 
sta. Nie było więc wyodrębnionego organu zarządzającego kulturą, nie 
nastąpiło Wówczas także wyodrębnienie organizacyjne kultury spośród 
innych dziedzin. Zarząd Miejski nie był także w stanie wywiązać się 
z roli koordynatora wszechstronnej działaaŚCi kulturalnej, pozostawia- 
jąc poza zasięgiem swych zainteresowań zagadnienia upowszechniania 
kultury. Rzutowało to na sposób rekrutacji osób na miejsca organizato- 
rów życia kulturalnego. Decydujące miejsca w Zarządzie Miejskim zaj- 
mowali ludzie, których znajomość zagadnień kultury była mniejszą lub 
większą częścią ogólnych predyspozycji do rządzenia miastem. Powodo- 
wało to wahania polityki kulturalnej Zarządu w zależności od poglą- 
dów burmistrzów na sprawy kultury. Niższe stanowiska organizatorskie 
obsadzono głównie kierując się zasadą fachowości (choć i tu konieczne 
były kompromisy na skutek niedostatku kadr) z pominięciem strony 
moralne-ideologicznej kandydatow. 

Struktura organizacyjna z okresu pionierskiego nie gwarantowała 
wszechstronnego kulturalnego rozwoju miasta. Rodzące się sprzeczności 
w ukształtowanym modelu organizacyjnym powodowały konieczność re- 
organizacji. Model ten wykazywał tendencje do reOrganizacji spontanicz— 
nej, w toku swoj ego rozwoju. Świadczą o tym dążenia do upaństwowie- 
nia instytucji, a co za tym ildzie — do zmian zasad ich finansowania, 
a także wprowadzenia kryteriów ideologiczno—wychowawczych oceny 
działalności instytucji. Miano to z początkiem lat pięćdziesiątych doku. 
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nano radykalnej reorganizacji celowej tej struktury, w myśl generalnej 
zmiany zasad organizacyjnych kultury w całym kraju. 

Reorganizacja z początku lat pięćdziesiątych spowodowała skupienie 
w ośrodku stołecznym zasadniczych i drugorzędnych decyzji odnośnie 
organizacji kultury. Mimo rozbudowania aparatu zarządzania kulturą 
także na szczeblach terenowych, wszystkie ”ważniejsze postanowienia 
zapadały poza nim. Centralne podporządkowanie poszczególnych pionów 
organizacyjnych uniemożliwiało porozumienie inną drogą jak za po— 
średnictwem centrali. W efekcie organizacje młodzieżowe, związki za- 
wodowe i rady narodowe lansowały swoj-e różnorakie cele w oparciu 
o autorytet centrali, nie uwzględniając potrzeb terenu, w którym dzia- 
łały. Działalność kulturalna stanowiła tylko who-62.1151 część zaintereso- 
wań danego pionu, dlatego trudno tutaj mówić o wyodrębnieniu orga- 
nizacyjnym kultury. Podejmowane próby uzgadniania niektórych przed- 
sięwzięć realizowanych w mieście i województwie przynosiły nikłe efek— 
ty. W latach tych radykalnie mienione sposób rekrutacji organizatorów 
życia kulturalnego. Podatawowe kryterium tego doboru — opowiedze- 
nie się za dokonującymi się zmianami politycznymi -——oka-zało się niEWy- 
starczającą gwarancją wysokiego poziomu ideologiczno-nmoralnego. Opar- 
cie się na tym kryterium spowodowało nadto zepchnięcie na plan dal- 
szy wymogów przygotowania zawodowego kandydatów. J. Topolski 
stwierdza, że sposób rekrutacji organizatorów może hamować proces, 
przy czym: „hamowanie tempa rozwoju mogło polegać nie tylko na 
utrudnianiu w społecznej obsadzie miejsc kierowniczych przez wybit- 
niejsze jednostki, lecz również na zbyt słabym powoływaniu do życia 
takich miejsc”.14 

W sytuacji chaosu organizacyjnego w dziedzinie kultury, jaki na- 
stąpił w Koszalinie w pierwszych latach pięćdziesiątych, można by opa— 
trywać rozwoju sui generis, kroku wstecz w organizacji kultury. Zauwa- 
żyć jednak trzeba, że ujawnione w tych latach sprzeczności stały się 
przyczyną dal-szych zmian organizacyjnych. Niemozność osiągnięcia pod— 
stawowych celów programowych i sprostania zapotrzebowaniem spc- 
łecznym, spowodowały działania władz miejscowych w kierunku uzyska- 
nia właściwych uprawnień i środków do skoordynowania działań. W wy— 
niku ofensywnej postawy Wojewódzkiej Rady Narodowej, uzyskano 
wzrost poziomego podporządkowania organu wykonawczego, jakim był 
Wydział Kultury PWRN , kosztem osłabienia dotychczasowego ścisłego 
podporządkowania pionowego Wydziału —- Ministerstwu Kultury i Sztu- 
ki. Zwiększenie kontroli władz wojewódzkich nad pracą Wydziału umo- 
żliwiło przekształcenie go z organ-u transmitującego i egzekwującego 
(w ograniczonym zresztą stopni-u) wykonawstwo poleceń centrali — 
w reprezentanta interesów województwa w dziedzinie kultury. Dalszy 
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wzrost uprawnień uczynił z Wydziału Kultury PWRN organ koordy-: 
nujący całość poczynań kulturalnych na terenie województwa. Podjęto 
także próby umocnienia autorytetu komónki zarządzającej kulturą na 
szczeblu miejskim. Brak tutaj jednak było klarownej koncepcji, dlatego 
też do końca zakres-u chronologicznego niniejszej pracy eksperymentu. 
wano łączą-c Wydział Kultury prezydiów powiatowej i miejskiej rady 
narodowej, bądź też -— w latach późniejszych — podporządkowując Wy- 
dział Kultury Wydziałowi Oświaty. Eksperymenty te. nie miały Więk- 
szego znaczenia, zważywszy że rola instancji miejskiej w organizacji 
kultury była wtórna wobec zatrzymania uzyskanych w procesie decen- 
tralizacji głównych uprawnień w tej dziedzinie na szczeblu wojewódz- 
kim. 

Ukształtowany w latach 1958—1962 model organizacji kultury KO? 
szalina, zasadzający się na koordynowaniu przez administrację szczebla 
wojewódzkiego kulturalnej działalności jednostek podporządkowanym-- 
i niepodporządkowanych radom narodowym —- był kompromisem mię. 
dzy samowystarczalnym modelem organizacyjnym z lat czterdziestych, 
a scentralizowanym z początkowego okresu lat pięćdziesiątych. Gwa- 
rantował on uzględnienie w praktyce kulturalnej celów strategicznych 
polityki kulturalnej, jak też specyfiki województwa. Model ten zapew- 
nił warunki dla ukształtowania się Koszalina jako ośrodka kultury, wy... 
posażonego w elementarne części składowe: instytucje i środowiska- 
twórcze. Równocześnie spowodował on ukształtowanie się struktury 
ośrodka w Większej mierze ukierunkowanej na funkcję promieniującą; 
niż ogniskującą. Ze względu na osiągnięcia dokonane dzięki niemu w la-: 
tach 1958—1962 -— model ten utrwalił się na następnych kilkanaście 
lat. 

Na podstawie powyższych rozważań stwierdzić więc możemy, że- 
.omawiany w pracy okres czasu charakteryzował się ustawicznym po- 
szukiwaniem optymalnego modelu organizacyjnego ośrodka kultury. 
Pószukiawania te grawitowały powiędzy skrajnymi modelami centra- 
lizacji i decentralizacji zarządzania kulturą i do momentu uwzględnie—- 
nia obu tych elementów — nie gwarantowały harmonijnego rozwoju" 
Koszalina jako ośrodka kultury. Możemy więc stwierdzić, że sfera orga- 
nizacyjna w zasadniczym stopniu rzutowała na proces kształtowania- 
i rozwoju ośrodka kultury. Sprzyjało temu procesowi skoordynowanie 
lokalnych działań z zasadniczymi celami polityki kulturalnej państwa 
oraz wykształcenie sprawnego ośrodka lokalnego zawiadującego cało— 
kształtem działalności kulturalnej na danym terenie. ' 

Z problemu organizacji kultury wynika zagadnienie instytucjonali-'; 
zacji działalności kulturalnej. K. Ż y g u l s  k i  pisze: „Coraz rzadziej 
inicjatywa i przedsiębiorczość jednostki czy małej grupy entuzjastów 
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może rzeczywiście dokonać istotnych zmian w jakiejś dziedzinie życia, 
.Wszystkie jej sfery rozwijają się dziś przede wszystkim w ramach instys: 
tucjonalnyc'h”.15 Stąd jedną z cech współczesnej kultury jest znaczny 
wzrost liczby, roli i znaczenia wyspecjalizowanych instytucji kultury. 
Niezbędne są one przede wszystkim jako forma utrwalenia sposobów or-.- 
ganizator-skiego działania w kulturze, zapewniania tym działaniom ochro- 
ny przed obiektywnymi lub subiektywnymi zakłóceniami. Forma insty— 
tucjonalna jest konieczna dla integracji grupy, utrwalenia i przekazy- 
wania doświadczeń, uniezależniania działalności od wszelkiego rodzaju 
„koniunkturalnych” wahań.16 

Instytucje kultury dysponują mniejszymi lub większymi środkami 
i urządzeniami umożliwiającymi osiągnięcie celu działania: materialny- 
mi, idealnymi lub symbolicznymi. Skuteczność ich działania wymaga 
jednak spełnienia określonych warunków: sprecyzowanie celu działania, 
racjonalnej wewnętrznej organizacji, depersonalizacji czynności w ich 
ramach wykonywanych, autorytetu pracowników oraz włączenia insty— 
tucji do systemu organizacyjnego 17 

W procesie kształtowania się ośrodka kultury rola instytucji jest 
szczególnie doniosła. Umożliwiają one przede wszystkim kumulację do- 
świadczeń organizacyjnych, zapewniają systematyczność działania. Dla- 
tego też w sytuacji Koszalina, ośrodka tworzonego od podstaw, nie- 
zwykle cenne były inicjatywy idące w kierunku tworzenia możliwie du- 
żego i różnorodnego zestawu instytucji. W latach czterdziestych powoła- 
no Teatr Miejski, muzeum, bibliotekę, orkiestrę. W latach pięćdziesią— 
tych —— reaktywowano teatr, utworzono orkiestę symfoniczną, powoła- 
no dziennik lokalny i rozgłośnię radiową. Z początkiem lat sześćdziesią— 
tych zamknięto listę podstawowego wyposażenia ośrodka przez wprowa- 
dzenie telewizji. Powoływano też instytucje „kieromuczo-dyspozycyjne” 
zawiadujące działaniami w kulturze. Szczególną odmianą instytucji były 
również organizacje, towarzystwa i zrzeszenia społeczne, uzupełniające 
potencjał. 

Wymienione placówki różniły się znacznie posiadanymi środkami dla 
realizacji celów, a także spełnianiem wymogów skutecznego działania. 
Niezależnie od charakteru specjalizacji, nie dysponowały one na ogół 
Wszystkimi trzema rodzajami środków umożliwiających osiągnięcie celu.. 
W okresie pionierskim niedostatek środków materialnych uzupełniany 
był przez pozostałe, bazujące na ”euforii” społeczeństwa po uzyskaniu 
niepodległości. Nie uchroniło to jednak instytucji przed naciskami eko— 
nomicznymi, które powodowały kryzys w ich funkcjonowaniu. W okresie 
następnym niemal wyłącznie operowane środkami idealnymi i symboli-— 
cznymi, dlatego też nie tworzyło to wystarczającej podstawy dla ich 
sprawnego działania. Dapiero w ostatnim omawianym okresie stwierdzić-_' 

: - Remik samsungu nr 12 
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możemy występowanie trzech rodzajów środków pozostających w dyspo- 
zycji większości placówek. 

Do rzadkości rówież należało spełnianie wszystkich wymienionych 
wyżej warunków skutecznego działania przez którąkolwiek koszalińską 
instytucję kultu-ry. Cele ich działania zmieniały się wraz z prze-miana— 
mi założeń polityki kulturalnej. Dotrzymanie kro-ku tym zmianom, 
a także zmianom zapotrzebowań społecznych, wymagało sprawnego 
aparatu programowania. Przez cały omawiany okres nie wykształciła 
się w Koszalinie taka specjalność w refle-ksji na temat kultury, a podej- 
mowane były jedynie w tym kierunku sporadyczne proby ——- jak T. 
Aleksandrowicza w odniesieniu do repertuaru Bałtyckiego Teatru Dra- 
matycznego. Bra-k precyzyjnie usta-lonych celów działania zakłóca-ll 
sprawność funkcjonowania instytucji. Jakość ich powiązań w ramach 
ośrodka kultury rownież pozostawiała wiele do życzenia. Wynikało to 
głównie z trudności w sprawnym koordynowaniu działalnośc-i kultural- 
nej w mieście i województwie. Występowały także trudności w zorga- 
nizowaniu racjonalnego wewnętrznego podział-u pracy wielu placówek: 
wiązało się to z problemem jakości kadr, a także celowością dzial-ania. 
Stwi-erdzić jednakże tnzeba, że w trakcie kształtowania się struktury 
organizacyjnej ośrodka kultury —-- wszystkie podstawowe wymogi sku- 
tecznego działania instytucji podlegały systematycznemu doskonaleniu. 
Wynikało to zarówno ze zwiększenia środków pozostających w ich dy- 
spozyc—ji, jak też z kuumu'lowania się doświadczeń w trakcie ich pracy. 

W odniesieniu do instytucji kulturalnych Koszalina zwrócić jeszcze 
należy uwagę na zjawisko inercji, którego symptomy pojawiły się już 
w procesie kształtowania Koszalina jako ośrodka kultury. W. Bień- 
kowski stwierdza nieuchronność pojawienia się tego zjawiska wraz 
z procesem petryfiłkacji instytucji. Dobroczynne początkowo efekty 
instytucjonalizacji, w postaci utrwalenia form społecznego działania, 
w dalszym etapie procesu petryfikacji przerodzić się mogą w kostnie- 
rie form działania, które — w tej postaci —— stają się normami. Na sku- 
tek sprzeczności między wymogami stawianymi przez zmieniające się 
potrzeby społeczne, a za—krz-epłymi formami instytucjonalnymi ——- wy- 
niknąć może konflikt. Osiągnięcie ponow-nej zgodności możliwe jai; 
przez zmiany w dotychczasowej strukturze bądź też pomoz skuteczną 
obronę prz-eżytkófw instytimjonalnych.18 ' 

W trakcie analizowania procesu kształtowania się Koszalina jako 
ośrodka kultury stwierdzić mogliśmy dużą podatność na zmiany po— 
szczególnych instytucji, a także całej struktury organizacyjnej. Obser- 
wowaliśmy też wielką ilość tych zmian. W odniesieniu do omawianego 
procesu mówić możemy jedynie o próbach przeciwdziałania tym zmia- 
nom. Ewidentnym przykładem mogą tu być opory, które wystąpiły 
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przy zmianie statusu Koszalińskiej Orkiestry Symfonicznej. Długotrwa- 
ła batalia stoczona u schyłku lat pięćdziesiątych przez „muzyków-ama- 
torów” w celu obrony struktury instytucji 'w postaci, jaką przybrała 
ona w fazie swego powstawania, rwyda je się być „przykładem klasyczne— 
go zachowania „konserwatywnego” w obronie własnych interesó'W. Jest 
to również przykład zaprzeczenia depersonalizacji działań w ramach in— 
stytucji, a tym samym hamowania jej rozwoju. W. B i e ń k o w s k i  
pisze: „Teoretycznie rzecz biorąc, w kraju o szybkim rozwoju sił pro- 
dukcyjnych każdy aktualny stan strukturalno—organizacyjny jest już 
przeżytkiem, ponieważ kształtował się pod wpływem minionych już 
wczorajszych stosunkow, potrzeb i możliwości”.19 Dodaje przy tym, że 
im młodsza stażem instytucja tym mocniej bronić się będzie przed 
zmianami nowatorskimi, argumentując swoją młodością. 

Reasumując rozważania dotyczące instytucji kulturalnych Koszalina 
stwierdzić możemy, że tworzenie i usprawnianie działalności instytucji 
było .jednym z podstawowych problemow procesu kształtowania się 
ośrodka kultury. Proces ten był ułaitwiarny i przyspieszany przez „podat— 
ność instytucji kultury na zmiany, wynikające z przekształceń sytuacji 
społecznej. 

Ustalenie wpływu aktywności kulturalnej społeczeństwa na proces 
kształtowania się ośrodka kultury wymaga ustal-enia wzajemnej zale-ż— 
no—ści twórczości i recepcji kultury, a przede wszystkim znaczenia pro- 
cesów adaptacji i integracji społecznej dla tworzenia potencjału kultu- 
ralnego. Wielu autorow proces zespalania i uspołecznienia różnych grup 
miewkańców Ziem Zachodnich dzieli na dwa etapy: etap adaptacji, 
wrastania przybyszów w nowe środowisko i eta-p integracji — scalania 
w jednolite społeczeństwo przybyszów z różnych regionów kraju i stron 
świata.-":'0 Zwraca się przy tym uwagę na pierWSZOplanową rolę kultury 
w przyspieszaniu tych procesów, a także na wzajemne uwarunkowania 
procesu powstawania instytucji kultury oraz postępów w adaptacji i in- 
tegracji kulturowej. 

Do Koszalina bezpośrednio po wojnie ludzie przy-bywali zarówno 
z nadzieją na materialny i społeczny awans jak i zmuszeni do tego 
zmianami granic państwa. Przybysze reprezentowali wszystkie warstwy 
i kręgi społeczno-zawodowe. Nie byli oni wrtapiającą się mniejszością, 
jak to miało miejsce przy wszystkich dotychczasowych migracjach, lecz 
zastali tutaj ucywiiizowane ale zniszczone i wyludnione miasto. Adap- 
towanie się przybyszów w nowym środowisku geograficznym i społecz— 
nym odbywało się w warunkach powojennego chaosu-, dezorg-anizacji 
społecznej, niepewnej sytuacji międzynarodowej i trudności gospodar— 
czych. 

A. K w i l e c k i  zwraca uwagę.. że: „w początkowym okresie na 
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Ziemiach Zachodnich niewiele było ośrodków wspólnego zainteresowa- 
nia i wspólnych wartości łączących mieszkańców i poszczegolne grupy". 21 
Bez wątpienia wspólne zainteresowania mogły być najłatwiej ustalone 
na gruncie działalności kulturalnej, a szczególne walory posiadała tu 
działalność instytucji kulturalnych, których oferta kulturalna nie re- 
prezentowała żadnej z grup regionalnych. Cytowany wyżej autor 
stwierdza również: „wszystkie w zasadzie grupy lud-"ności „przywiązywa- 
ły wielką wagę do uruchomienia (m. in. instytucji kulturalnych i oświa- 
towych), gdyż dostrzegały :w tym przejaw stabilizowania się warunków 
życiowych”.22 K. Żyagrulsłki zasadniczy przełom w przebiegu proce- 
su adaptacji osadników Ziem Zachodnich umiejscawia czasowo w latach 
1947—1948. Stwierdza on, że wraz z ogólną stabilizacją i postępami 
w adaptacji —— w latach tych „przystąpiono do urządzania życia na 
serio”.23 Pokrywa się to z naszymi obserwacjami dotyczącymi rozwoju 
kulturalnego potencjału Koszalina: niemal wszystkie ważniejsze insty- 
tucje kult-ury (spośród działających w pierwszym okresie) —— powstały 
w Koszalinie w tych latach. Liczne fakty pozwalają stwierdzić, że dzia- 
łacze społeczni z tych lat u-jawniali świadomość swojej misji kultural- 
nej i społecznej. Świadomość reprezentowania polskości, pionierskiej 
pracy odzyskiwania miasta dla kraju, stanowiła silną motywację dzia- 
łalności społecznej, szczególnie 'w dziedzinie kultury. Społeczna energia 
ujawniająca się w związku z tym, stanowiła ważne uzupełnienie czyn- 
nikow materialnych, a czasem ekwiwalent za ich brak, umożliwiający 
powoływanie instytucji. 

Możemy więc powiedzieć, że działalność kulturalna była ważnym 
stymulatorem procesu adaptacji społeczno—kulturowe j przybyszów, 
& z drugiej strony — w ramach modyfikowania _zastanego przez pionie- 
rów środowiska, zgodnie ze swoimi potrzebami i upodobaniami — wy- 
razem tego procesu był-o tworzenie instytucji kultury. 

J. S z c z e p a ń s k i  stwierdza, że przystosowanie się prowadzi do 
współpracy.” Stanowi to istotę wpływu przemian integracyjnych na 
kształtowanie Koszalina jako ośrodka kultury. Różnorodność wzorów 
działania w okresie pionierskim utrudniała wspolne działania: przykła- 
dem może tu być wybujały krytycyzm w stosunku do działalności 
Teatru Miejskiego i Muzeum Miejskiego w roku 1949, powodu-jący na-' 
wet destrukcję. Ujednoliceniu posta-w sprzyjał okres integracji poli- 
tycznej, mimo że jednym z zastosowanych elementow był wówczas 
przymus. W okresie tym zrodziło się zjawiSko masowego uczestnictwa 
w kulturze, co spowodowało daleko idące skutki w funkcjonowaniu in- 
stytucji kultury. W ostatnim, omawianym przez nas okresie pojawiło się 
w Koszalinie zjawisko powszechnej gospodarskiej troski o miasto i pa— 
triotyzmu lokalnego. Znalazło to wyraz w postulatach wyborców 
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w 1958 r., a także w próbach (zy-nienia zmian w strukturze kulturalnej 
”miasta poprzez działalność ruchu wołoozno—kulturalnego. W roku 1964 
J. K o s s a k  pisał: „na gruncie nowej integracji społecznej, jaka na- 
stąpiła na Ziemiach Odzyskanych, zrodził się szczególny patriotyzm lo- 
kalny, który nie ma nic wspólnego z zaściankowym lokalnym szowi- 
nizmem. Ci, którzy znają Zieloną Górę, Opole, Ziemie Koszalińska, zna- 
ją także grupy tych —— głównie młodych — zapaleńców, którzy tworzą 
tam ośrodki regionalnych badań nad kulturą swoich terenów, którzy 
mówią o sprawach społecznych regionu, jak o swoich sprawach włas- 
nych...”25 

Równocześnie wielu autorów podkreśla zwiększenie chłonności kul- 
turalnej mieszkańców tych ziem, w porównaniu do ludności zamieszku- 
jącej da'wne tereny kraju. K. Zygulski ujmuje to następująco: „Jest 
rzeczą charakterystyczną i niewątpliwie związaną z faktem większej 
aktywności ludności rekrutującej się z emigrantów w porównaniu 
z ludnością od dawna osiadłą, iż w słabo zaludnionych województwach, 
takich jak koszalińskie czy olsztyńskie, szereg wskaźników —— czytel- 
nictwo, frekwencja w kinach lub ilość tomów w bibliotekach publicz- 
nych —— przewyższa odpowiednie wskaźniki dla innych części kraju"".23 
Aczkolwiek powyższa ocena uczestnictwa kulturalnego wydaje się być 
zbyt pochlebna, nie trudno stwierdzić zależność wzrostu uczestnictwa 
kulturalnego od rozwoju potencjału, a także wpływu naporu zapotrzebo- 
wań społecznych na powstawanie nowych i rozszerzanie działalności 
istniejących już instytucji kultury. Tak więc sfornwłować możemy 
wniosek o wzajemnej zależności postępów integracji społecznej miesz- 
kańców Koszalina i tworzenia się instytucji kulturalnych miasta. 

Rozpatrując wzajemną zależność twórczości i recepcji kult-nry, 
zauważyć trzeba, że obie te formy składają się na pojęcie uczestnictwa 
kulturowego.” Twórczość ujmowana jest jako proces działalności ludz- 
kiej, stwarzający nowe jakościowo wartości materialne i duchowe. 
Zauważa się przy tym, że jedynie społeczna aprobata odróżnia twórcę 
od innych ludzi zajmujących się podobną działalnością, lecz nie uzysku- 
jącą uznania społecznego.28 

Analizując na gruncie koszalińskim wzajemne uwarunkowanie twór- 
cześci i recepcji" — zwrócić uwagę musimy na fakt, że zagadnienie to 
nabrało wagi dopiero w ostatnim omawianym okresie, kiedy nastąpiła 
”krystalizacja miejscowych środowisk twórczych. Ponadto: z istoty rzeczy 
wynika dążenie twórców do uzyskania aprobaty dla swych dzieł w znacz- 
niejszych ośrodkach kultury, dysponujących fachową krytyką. Dążeniern 
odbiorców natomiast jest kontakt z dziełem pierwszorzędnej jakości, nie 
zawsze oferowanym przez miejscowych twórców. Zjawisko to dotyczy 
w każdym razie twórczości artystycznej. Słowem, zarówno dla twórców 
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jak i odbiorców, dostarczyci-elem pełnej satysfakcji estetycznej może być 
jedynie krajowy układ kultury, w którym odbywa się cyrkulacja war- 
tości estetycznych najwyższej jakości. W tej sytuacji nie może być pro- 
stej zależności między lokalną twórczością artystyczną i miejscowym od- 
biorem. Natomiast możemy pMjąć próbę ustalenia takiej zależności w 
odniesieniu do teatru, orkiestry symfonicznej i lokalnej prasy. 

Prześladżmy interesujące nas zagadnienia na tle wyników badań an— 
kietowych przeprowadzonych w 1984 r. w Koszalinie przez Ośrodek Ba— 
dania Opinii Publicznej przy Polskim Radio i Telewizji.29 Z badań tych 
otrzymano informacje, że 35 % koszalinian niemal codziennie słuchało 
wowczas radia, & blisko połowa równie często oglądała telewizj ę. Do- 
dając do tego wynik 72,296 czytających codziennie prasę — stwierdzic 
możemy, że uzyskano już wówczas obraz społeczeństwa intensywnie ko- 
rzystającego z pub'ulikatorów. Interesujące, że telewizja zaledwie w dwa 
lata po wprowadzeniu do miasta uzyskał-a sobie wielką popularność: 
tylko 20% mieszkańców w ogole nie oglądało wówczas programow tele- 
wizyjnych. Zdecydowanie największą pcpularność wśród mieszkańców 
Koszalina cieszyły się telewizyjne filmy i przedstawienia teatralne. Zro- 
zumiałe, że musiało się to odbić na frekwencji w miejscowych kinach, 
teatrze i na koncertach symfonicznych. Do kina uczęszczało często (raz 
na tydzień) niewiele ponad 1/3 ankietowanych, głownie reprezentantów 
młodzieży. Stwierdzono rownież niezbyt wysoką frekwencję w teatrze: 
tylko 20% badanych bywało w teatrze często. Na koncerty, z częstotli— 
wością raz na miesiąc, uczęszczało tylko 7,4 % koszalinian. 

Powyższe dane, mimo że dotyczą okresu „pozostającego poza cezurą 
końcową niniejszego artykułu, wydają się posiadać dla naszych rozważań 
walor przez to, że wskazują trendy w recepcji kultury, które zarysowały 
się już w latach 1958—1962. „Wskazują one między innymi na to, że 
środowiska twórcze Koszalina rozpoczynały swoj głowny okres działali- 
nos'ci w momencie zwrotu społecznych zainteresowań ku ofercie kultu— 
ralnej publikatorów. Rodziła to konieczność szybkiego podniesienia po— 
ziom-u lokalnej produkcji artystycznej dla obrony przed konkurencją pu- 
blikatorów (udało się to T. Aleksandrowiczowi, o czym świadczy rekor- 
dowa frekwencja w teatrze w latach 1960—1961), bądź też w celu włą- 
czenia się do krajowego obiegu wartości kul-turowych (powiodło się tu- 
taj plasty—kom koszalińskim poprzez plener w Osieku-ch). 

Bliższe analiza tych zagadnień nie jest możliwa w ramach badań nad 
procesem kształtowania się ośrodka kultury, należą one bowiem do pro- 
blematyki funkcjonowania wykształconego w pełni ośrodka kultury. 
Zauważyć tutaj jednak trzeba, że w ”ostatnim omawianym okresie na- - 
stą-pił wzrost recepcji za pośrednictwem publi-katorów, na skutek czego. 
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poszukiwania twórców kontaktu z odbiorcą —-— przyopieszyły proces 
włączenia się Koszalina do krajowego układu kultury. 

Reasumując uwagi na temat zależności między aktywnością kultu- 
ralną i kształtowaniem się kulturalnego potencjału Koszalina, stwierdzić 
możemy, że istniało wzajemne oddziaływanie postępującego procesu 
adaptacji i integracji społecznej i kulturalnego rozwoju miasta. Two- 
rzenie instytucji kultury w latach powojennych było wyrazem stabili— 
zowania się życia społecznego. Przyspieszenie rozbudowy potencjału 
w latach pięćdziesiątych było między innymi wynikiem dobie-gającego 
końca procesu integrowania się mieszkańców miasta (a także regionu). 
Włączenie się Koszalina do krajowego układu kultury stymulowane by- 
ło również przez zmieniające się formy recepcji kultury. 

W świetle powyższych rozważań na tem-at znaczenia polityki kult-u- 
ralnej, organizacji, instytucjonalizacji i aktywności kulturalnej w pro- 
cesie kształtowania się Koszalina jako ośrodka kultury ——- możemy pod- 
jąć próbę sprecyzowanie czynników rozwoju ośrodka kultury. Stwier— 
dzić można, że dla procesu kształtowania Koszalina jako ośrodka kultu— 
ry zasadnicze znaczenie miały: 

1) Zgodność założeń polityki kulturalnej i miejscowych inicjatyw 
organizatorskich. Na podstawie potocznych poglądów sądzić można by.. 
ło, że Koszalin stał się ośrodkiem ,;wykalkulowanym” i „mianowanym” 
przez politykę kulturalną państwa. Badania dowiodły, że udział poli— 
tyki kulturalnej w tym rozwoju nie był wyłączny. Stwierdziliśmy, że 
inicjatywy środowi-ska lokalnego były pierwszym czynniki-em przełamu- 
jącym różnorodne trudności ujawniająca się w procesie rozwoju. Z dru.. 
giej strony inicjatywy te nie mogły być realizowane bez poparcia poli- 
tyki kulturalnej. Możemy więc stwierdzić, że żaden z dwu wymieni-o— 
nych czynników nie był w stanie samodzielnie powodować zmian ja... 
kościowych w kulturze. 

2) Ważne znaczenie dla omawianego procesu miał-o nasilenie aktyw- 
ności kulturalnej miejscowego społeczeństwa. Aktywność ta rozciągała 
się zarówno na sferę twórczą, organizatorską jak i odbioru wart-OŚCi 
kulturowych. Dowiedliśmy, że wszechstronna aktywność kulturalna za- 
leżała od stopnia zintegrowania społeczeństwa. 

3) Wyłonienie koordynatora działalności kulturalnej w mieście mia- 
ło podstawowe znaczenie w sferze organizacyjnej omawianego procesu. 
Warunkiem sprawnej koordynacji były właściwe uprawnienia i środki 
materialne. W trakcie wywodu wyłkazaliśmy, że istniała groźba rozpro- 
szenia sił i środków przeznaczonych na kulturę. Była ona tym znacz- 
niejsza, im skromniejsze były siły i środki. Dowodzi to szczególnej roli 
koordynacji działań w procesie kształtowania ośrodka kultury. 

4) Niezbędna była zdolność reagowania instytucji kultury na prze- 
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kształcenia sytuacji społecznej. Dotyczyło to głównie konieczności Wpro— 
wadzenia zmian w działalności instytucji wobec zmieniających się zapo- 
trzebowań społecznych. Z drugiej strony zarysowała się konieczność od. 
pornoś-ci instytucji na wahania koniunkturalne w sferze ekonomicznej. 
Dapiero realizacja obydwu tych warunków zapewnić mogła społeczna 
użyteczność działalności instytucji kultury. 

Podsumowując niniejsze rozważania zauważyć można, że zgromadzo- 
ny w opracowaniu materiał potwierdza szereg postawionych na wstępie 
hipo-tez. Stwierdził: na jego podstawie można, że kształtowanie się Ko- 
szalina jako ośrodka kultury miało przebieg od działań żywiołowych do 
utrwalania form zbiorowego działania. W dziedzinie społecznej -—— od 
przełamywania poczucia obcości mieszkańców miasta 'do świadomego 
współdziałania w procesie rozwoju kulturalnego. W sferze organizator- 
skiej i programowej charakterystyczną cechą tego rozwoju było dąże- 
nie —— poprzez wypróbowanie skrajnych założeń -— do harmonijnego 
i wszechstronne-go ujęcia celów działania. 
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TENDENCJE ROZWOJOWE w JĘZYKU MIESZKANCÓW WSI 
NA POMORZU ŚRODKOWYM 

Powstanie nowej społeczności na Pomorzu Środkowym, obejmują— 
cym tereny województwa koszalińskiego i słupskiego, jest zagadnieniem 
interesującym historyków, socjologów, etnografów, a także i języko- 
znawców. W historii nieczęsto zdarzają się podobne sytuacje, by na te— 
renach, na których nie ma autochtonów lub jest ich niewielu, zetknęła 
się ludność przybyła z różnych stron Polski czy z zagranicy (W ramach 
repatriacji i reem-igracji). Dodać należy, że byli to przybysze mający in— 
ne zwyczaje i warunki życia, mówiący różnymi gwarami. Nasuwają się 
więc pytania: jak przebiegały tu procesy adaptacji i integracji, jakie są 
efekty owych procesów po 30 latach przynależności tych ziem do ma— 
cierzy i jakie nastąpiły zmiany w języku mieszkańców wsi, wreszcie ja- 
kie tendencje rozwojowe w języku są dominujące. 

Jak stwierdza W. M a r k i e w i c z l ,  „procesy adaptacji i integracji 
społecznej na Ziemiach Zachodnich zostały przez naukę polską na ogół 
wszechstronnie i wyczerpująco Opisane i przeanalizowane. Z zakresu 
jednej tylko dyscypliny — socjologii ukazało się ponad 400 prac, 'do— 
tyczących przede wszystkim problematyki kształtowania się nowego spo— 
łeczeństwa na obszarach odzyskanych i jego wtapiania się w organizm 
społeczno-gospodarczy państwa polskiego". Opracowania socjologiczne na 
temat integracji społeczności Ziem Zachodnich są liczne i zarazem wie- 
lokierunkowe; przedstawiają przebieg procesów przystosowawczo—scale_ 
niowych na tych terenach, ukazują w sposób syntetyczny polityczne, 
gospodarcze, kulturalne oraz psychologiczne mechanizmy kierują-ce ty- 
mi procesami. Wendłu-g zgodnej opinii socjologów procesy integracji spo- 
łecznej wśród ludności przebiegały dość szybko dzięki następującym 
czynnikom: 1) przynależności do polskiej wspólnoty narodowej, 2) prze- 
obrażeniom w strukturze społecznej dokonanym w związku z rewolucją- 
ludowo-«demokratyczną w Polsce, 3) kulrtumftwórczej roli szkoły i na- 
uczycieli. 

W świetle Opracowań socjologicznych można stwierdzić, że przed- 
stawiciele tej dyscypliny naukowej dochodzą już do ujęć syntetycznych 
w badaniach nad integracją społeczną mieszkańców Ziem Zachodnich. 
Potwierdzają to szczególnie opracowania W. Markiewicza 2, K. Zygu l -  
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„ s k i - e g o i ' ,  A. K..-wi leckiego ł ,  J. B u r s z t y s ,  K. K w a ś n i e w —  
s k i e g o s ' i  B. C h m i e l e w s k i e j i ' .  

Na tym tle opracowania językoznawcze dotyczące integracji języko— 
wej na Ziemiach” Zachodnich prezentują się dość skromnie. J ęzykoznaw- 
cy do tej pory nie dopracowali się jeszcze i nie wypróbowa-Ii jednoli— 
tych zasad opisu i analizy przeobrażeń językowych na Ziemiach Za— 
chodnich. Oczywiście nie jest to zadanie łatwe, gdyż w procesie inte— 
gracji na tych terenach w każdej wsi uczestniczy wiele dialekt-ów, któ-— 
re o-ddziaływają na siebie i zarazem ulegają wpływom języka ogólnona- 
rodowego. Według opinii socjologów w badaniach nad wszelką integra- 
cją czas mierzy się nie lata-mi, lecz pokoleniami. Na Ziemiach Zachod- 
nich wyrasta już drugie pokolenie ludzi tu urodzonych, wyłania się więc 
pilna potrzeba badania procesu integracji językowej na tych terenach. 
Trzeba dodać, że inaczej przebiega proces integracji językowej w Polsce 
centralnej, a inaczej na Ziemiach Zachodnich. ” 

Jak, podkreśla H. Z d u ń s k a B ,  „w Polsce centralnej, gdzie są bar- 
dziej zwarte obszary dialektowe, w procesie integracji łączą się. powoli 
w jedną całość dwa środowiska języłkowe: gwara określonego regionu 
oraz język ogólnopolski". Natomiast na Ziemiach Zachodnich w proce- 
sie integracji uczestniczą różne gwary i język ogóaplski. W każdej wsi 
można się zetknąć ze swoistą mozaiką dialektalną, gdyż mieszkają tu 
przedstawiciele kilku dialektów; obok repatriantów z obszarów wschod. 
nich mieszkają przybysze z różnych województw Polski centralnej. Po- 
szczególne gwary wchłaniają cechy języka literackiego, a zarazem wpły- 
wają na siebie. Zdaniem językoznawców zajmujących się tymi zagad— 
nieniami”, na Ziemiach Zachodnich powstaje nowy dialekt mieszany, 
zbliżony do języka ogólnopolskiego, zawierający szereg dialektyzmów 
z różnych środowisk gwarowych. Według M. S z y m c z a k a  1° „dialekt 
ten nie jest upowszechnienie-m się mowy ludności, której jest najwięcej 
z jakiegoś regionu; nie jest upowszechnieniem się mowy ludności po— 
chodzącej z regionu stojącego najwyżej pod względem kulturalno-gospo- 
darczym; nie jest też upowszechnieniem się mowy ludności regionów są— 
siadujących należących do zwartego obszaru danego języka. Jest to no- 
wa jakość systemowo—językowa, różna od tworzących ją składników”. 

Jak już wcześniej wspomniano, dotychczasowe badania nowych dia- 
lektów mieszanych na Ziemiach Zachodnich są nieliczne. Baidania zaini- 
cjowane przez warszawski i wrocławsko-0polski ośrodek językoznawczy 
nie mogą być uznane za wystarczające. Do Małego atlasu gwar polskich 
wybrano jedynie 7 punktów na Ziemiach Zachodnich dla nowych gwar 
mieszanych. Również i publikacje z tego zakresu są raczej skromne i nie 
pretendują do ujęć syntetycznych. 
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Na Pomorzu Środkowym tego rodzaju badania zostały dopiero roz- 
poczęte dzięki inicjatywie Zakładu Filologii Polskiej WSP w Słupsku. 

Dla badacza nowych dialektów mieszanych na ziemi koszaliński)- 
-—słupskiej niezwykle ważną sprawą jest ustalenie stosunków demogra- 
ficznych na wsi. Według żródeł niemieckich były to tereny najsłabiej 
zaludnione w granicach ówczesnej Rzeszy Niemieckiej. Pierwsze pol- 
skie spisy ludności z 1945 r. podają, że mieszkało na tych terenach ogó- 
łem około 400 tys osób, w tym blisko 40 tys. Polaków i prawie 360 tys. 
Niemców 11. W następnych latach nastąpił gwałtowny wzrost osadnictwa 
polskiego. Pod koniec 1946 r. zamieszkiwało tu już ponad 300 tys. osad- 
ników polakich, w roku 1950 -——- ponad 500 tys., w roku 1960 — prawie 
650 tys., a w roku 1973 —— ponad 800 tys. ' 

W roku 1948 wśród ludności zameldowanej na stałe na terenach Po- 
morza Środkowego zdecydowaną przewa-gę posiadali przybysze z róz- 
nych regionów dawnych ziem polskich, stanowiący prawie 60% ogółu 
mieszkańców. Drugą pod względem liczebności grupą byli repatrianci 
z ZSRR; ich udział w zasiadł-eniu wynosił około 19%, z tego więcej niż 
połowa osiedliło się ›na wsi. Natomiast stosunkowo nieliczna była grupa 
ludności autochtonicznej, co należy tłumaczyć wielowiekowym procesem 
germanizacji oraz dotkliwymi stratami biologicznymi, poniesionymi 
przez polską ludność rodzimą w okresie rządów hitlerowskich. Chodzi 
tu «oczywiście o tereny ziemi bytowskiej. 

Późniejsze spisy powszechne z 1950 r. i 1960 r. dostarczyły dokład- 
niejszych informacji o pochodzeniu terytorialnym ludności Pomorza 
Środkowego. Jak podaje E. Z. Z d r o j e w s k i ” ,  w roku 1950 naj- 
większą co do liczebności grupę stanowiła ludność napływowa z Polski 
centralnej (ponad 60%)._ Hepatrianci i reemigranci'stanowili ogółem bli. 
sko 24% ogólnego stanu mieszkańców. Przesiedleńcy najliczniej przybyli 
tu z województw: bydgoskiego, kieleckiego, warszawskiego, lubelskiego 
i rzeszowskiego. Ludność napływają-ca z tych regionów rozproszyła się 
po całym terenie Pomorza Środkowego, tworząc jednak szereg skupisk, 
np. przesiedleńcy z Warszawy i województwa warszawskiego stanowili 
w Słupsku 16,496, imigranci z województwa kieleckiego stanowili 15,9% 
w byłym powiecie słupskim, osadnicy z województwa lubelskiego naj- 
liczniej skupil-i się w okolicach Kołobrzegu (14%) i Białogardu (12%). 
Analiza pochodzenia regionalnego ludności koszalińskiej i słupskiej 
wskazuje na heterogeniczny charakter społeczeństwa w tych wojewódz— 
twach. Widoczny jest duży stopień wymieszania ludności. Powstanie wo. 
jewództwa koszalińskiego w roku 1950 oraz stopniowo postępując-a sta- 
bilizacja życia gospodarczego i kulturalnego na tych terenach to czyn- 
niki, ktore zdecydowały o tym, ze procesy demograficzne w następnych 
latach przebiegały tu podobnie jak i w innych województwach zachOd- 
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nich i północnych. Dlatego też za punkt wyjścia do badań dialektolo..-..- 
' gicznych „przyjęto dane liczbowe z 1950 r., uwzględniając oczywiście na- 
turalne zmiany, które występowały póżniej. 

Zmiany w języku mówionym miewańoónw wsi na Pomorzu Środ- 
kowym widoczne są w zakresie fonetyki, morfologii, słownictwa i fra- 
zoologii. Tempo tych zmian nie jest równomierne. Najszybciej zachodz-ą 
one w systemie lóksykalnym, dlatego też na nich skoncentruje się moje 
dalsze rozważania. Dodać należy, iż intensywność i zasięg zmian lek-sy— 
kalnych we wsiach koszalińskich i słupskich nie są jednakowe w po- 
szczególnych działach słownictwa gwarowego. W toku dotychczasowych 
kilkuletnich badań zdołano ustalić, że istnieją działy słownictwa nieja- 
ko zamknięte, W których zmiany dokonują się wolniej, np. stopnie po- 
krewieństwa, wierzenia i obrzędy ludowe, ceremoniał kościelne-religij- 
ny. Z kolei w obrębie takich pól semantycznych, jak przygotowywanie 
pokarmów, stroje i ubiory, narzędzia rolnicze widoczne jest szybkie- 
wkraczanie słownictwa ogólnopolskiego, co wiąże się z przemianami spo- 
łeczno-gospodarczymi. Kobiety wiejskie ubierają się tak jak i kobiety 
w mieście, nic więc dziwnego, że nie znają nazw poszczególnych części 
dawnego stroju kobiecego. Zresztą ubiorów zwanych regionalnymi we 
wsi koszalińsko—słupskiej kobiety nie noszą. 

Mężczyźni używający nowych maszyn rolniczych znają ich nazwy 
ogólnopolslde, nie umieją jednak nazwać ich poszczególnych elementów, 
bo w razie awarii naprawia je fachowiec. Nie Spotkałem dotychczas re— 
gionalnych nazw nowych maszyn i urządzeń rolniczych. Nie używa się 
już w gospodarstwie kosy, pługa, cepów, nie miele się zboża w żarnach, 
stąd też pokolenie urodzone w minionym 30-leciu nie zawsze zna te de.. 
sygnaty, a już w ogóle nie potrafi wymienić nazw poszczególnych części 
wspomnianych narzędzi. 

Stare słownictwo gwarowe na Pomorzu Środkowym, które pojawiło 
się tu po drugiej woj-nie światowej w wyniku ruchów mi-gracyjnych, 
zanika w pokoleniu średnim (od 40 do 60 lat) i młodszym, względnie 
przechodzi do biernego zasobu leksykalnego. Tylko w najstarszym po- 
koleniu powyżej 60 lat słownictwo gwarowe należy jeszcze w znacznej 
mierze do czynnego zasobu leksykalnego i odrębności dialektalne są tu 
możliWe do stwierdzenia. Uwarunkowane to jest zmniejszonym udziałem 
tej grupy ludzi w życiu społeczno-gospodarczym i kulturalnym wsi. Nie 
bez znaczenia jest też emocjonalny stosunek najstarsze-go pokolenia do 
gwary rodzimej.” ' 

By ustalić tempo i zakres. zmian w języku mieszkańców Pomorza 
Środkowego, przeprowadziłem do tej pory badania w 8 wsiach, obej- 
mujące pokolenie najstarsze, średnie i młodsze. Zgromadzone nagrania. 
tekstów gwarowych zostaną w przyszłości zanalizowane i opracowane 
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w sposób monograficzny. Przebadane słownictwo pozwala już w tej 
chwili ustalić pewne wnioski, ilustrujące tempo i zakres zmian w ję— 
zyfku nńeszkańców wsi koszalińsko-słupskich W minionym Bil—leciu. Pod- 
jęte badania będą prowadzone nadal w celu dcprowadzenia do powsta- 
nia socjolingwistycznej monografii nowych dialektów mieszanych w tym 
regionie. 

Oto niektóre wyniki uzyskane w toku badań słownictwa, które po- 
zwalają zorientować się w tempie i zakresie zmian w języku mieszkań.. 
ców wsi na Pomorzu koszalin-skoołupskim oraz umożliwiają ustalenie 
tendencji rozwojowych w mowie tego regionu. 

Wśród rodzin zamieszkałych W Rumsfku koło Słupska 10 pochodzi 
z województwa kieleckiego, 6 z białostocld-ego, 3 z rzeszowskiego, 
3 z warszawskiego, 2 z krakowskiego, 1 z katowickiego. Mimzka tu rów- 
nież 5 rodzin niemieckich, w których najstarsi członkowie rodziny po. 
sługują się językiem niemieckim, a średnie i młodsze pokolenie jest 
dwujęzyczne: używa języka ogólnopolskiego, zna też język niemiecki. 
Proces zasiedlania wsi Rumsko trwał do roku 1950. 

W Gwiazdowie koło Sławna. osiedliło się 10 rodzin z Wileńszczyzny, 
18 rodzin z województwa warszawskiego, 7 rodzin z okolic Opoczna, 
z Kieleckiego — 5 rodzin, Spod Kutna 2 rodziny, z poznańskiego — 1 ro- 
d'zina. 

W Rum-sku badano dotychczas słownictwo z zakresu przygotowy- 
wania pokarmów, hodowli, odzieży, kultury społecznej i duchowej oraz 
świata roślinnego. W Gwiazdowie było badane słoWnictwo z zakresu 
hodowli, stopni pokrewieństwa, cech osobowych i przezwisk, kultury 
społecznej i duchowej, świata roślinnego oraz techniki ludowej. Narzę- 
dziem badawczym stosowanym w badaniach był „Kwestionariusz do ba... 
dań słownictwa ludowego”, opracowany przez Pracownię Dialektologicz- 
ną Zakładu Językoznawstwa PAN pod redakcją W. Doroszewskiego. 

W Rumsko w słownictwie z zakresu świata roślinnego na 203 odpo- 
wiedzi, uzyskane od przedstawicieli pokolenia najstarszego (powyżej 
60 lat) z województw — białostockiego, lubelskiego, rzeszowskiego i kra- 
kowskiego, stwierdzono: 

— 73 wyrazy zgodne z językiem literackim (34,4%); 
— 95 wyrazów częściowo zgodnych z językiem literackim (463%); 

występujące tu różnice dotyczą najczęściej wymowy, końcówek fleksyj- 
nych i morfemów słowotwórczych; 

--— 34 wyrazy niezgodne z językiem literackim (16,7 %). 
'N a 54 pytania kwestionariusza nie otrzymano odpowiedzi. Ten sam 

dział słownictwa badany w Gwiazdowie przedstawia się następująco (185 
wyrazów): 

-— 52 wyrazy zgodne z językiem literackim (28 %.); 
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— 79 wyrazów częściowo zgodnych z językiem literackim (42,7%), 
np. kureckił (kurki-grzyby), mia-zgwa, lescyna (leszczyna); 

-— 54 wyrazy niezgodne z językiem literackim (28%) — baśki (pał- 
ka' wodna), koćepa (czeremcha). 

Na 73 pytania nie otrzymano odpowiedzi. 
Badanie słownictwa z zakresu hodowli dało następujące rezultaty. 
W Rumsku na 252 wyrazy stwierdzono: 
— 65 zgodnych z językiem literackim (253%); 
— 149 częściowo zgodnych z językiem literackim (59 %); 
—— 38 niezgodnych z językiem literackim (15%). 
Na 4 pytania nie otrzymano odpowiedzi. 
W Gwiazdowie na 252 wyrazy stwierdzono: 
-— '70 zgodnych z językiem literackim (27,7%); 
— 144 częściowo zgodnych z językiem literackim (59%); 
— 38 niezgodnych z językiem literackim (15%). 
Na 4 pytania nie otrzymano odpowiedzi. 
Przytoczone dane liczbowe z zakresu wybranych działów słownictwa 

gwarowego wskazują, iż w pokoleniu najstarszym w Rumsku i Gwiaz- 
dowie występuje przewaga wyrazów całkowicie lub częściowo zgodnych 
z językiem literackim. Można więc mówić o szybkim przystosowywaniu 
się mieszkańców badanych wsi do języka ogólnopolskiego. Sądzić nale— 
ży, że w najbliższej przyszłości będziemy świadkami procesu jeszcze 
intensywnie j-szej integracji językowej na tych terenach. Słownictwo gwa... 
rowe jest systematycznie wypierane przez słownictwo ogóln0polskie. Jak 
słusznie podkreśla M. Szymczak, główną rolę odgrywają tu środiki kul- 
turotwórcze, tj. radio, telewizja, prasa, a zwłaszcza szkoła. Warto w tym 
miejscu przytoczyć stwierdzenie jednego z respondentów, pochodzącego 
z okolic Wielunia, który przy haśle „chcinka" powiedział: „U nas w do- 
mu mówiło się tylko — święte drzewko. Ale tutaj mówią „choinika” i ja 
też teraz inaczej nie mówię”. 

Ewolucja słownictwa prze-biega u poszczególnych informatorów w za.. 
leżności od tego, kiedy zamieszkali na Pomorzu. Informatorzy, którzy 
przybyli tu w latach 1945—1948, wykazują bardzo wysoki stopień adap- 
tacji języ—kowej, sięgający blisko 40%. Preporcjonalnie zmniejsza się ten 
wskażnik u informatorów, którzy przybyli tu później, np. pod koniec 
lat pięćdziesiątych i którzy nadal odwiedzają dość regularnie swoją wieś 
rodzinną. Stwarza to okazję 'do podtrzymywania gwary rodzimej, co wy. 
raża się zarówno w zasobie leksykalnym jak i w fonetyce. U respon- 
denta pochodzącego z województwa krakowskiego, który przybył do 
Rumska w roku 1959, występują: 
1) ścieśnienia samogłosek, 
2) dźwięczne h, 
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3) mazurzenie, 
4) prela'bializacja, 
5) utrata rezonansu nosowego w nosówce przedniej przed zwartymi 

i zwartoszczelinowymi, 
6) akcent inicjalny, 
7) przejście „ch” w „k" w wygłośe. 
I jeszcze ciekawsze przykłady słownictwa u tego rmpondenta: 
musorka — muchomor, 
rozuucka -—'- rozchodnik, 
dudńouka — dziupla, 
smrek — świerk, 
povujka —— bluszcz. 

W toku badań nie stwierdzono faktów, które by stanowiły przykład 
interferencji językowej. Równouńerne proporcje grup ludnościowych 
w badanych śrOdowiskach uniemożliwiły zdobycie pozycji dominującej 
którejkolwiek z gwar. Stąd też nie ma tu zapożyczeń międzygwarowych. 

Największy procent brakujących odpowiedzi wystąpił w dwóch dzia- 
łach słownictwa: 

— rośli-ny nadmorskie, 
— roślinność górska, - 
Jak widać, nawet obecne .usytuowanie geograficzne (BO-kilometrow: 

odległość od morza) nie przyczyniło się do opanowania przez responden- 
tów słownictwa z zakresu roślinności nadmorskiej. 

Porównanie różnych grup dialdktalnych występujących na Pomorzu 
koszalińsko—słupskim pozwala ustalić, że przedstawiciele gwary wileń. 
skiej zachowali najwięcej właściwości fonetycznych i że w ich słownic- 
twie Wpływ 'języka literackiego jest mniej widoczny niż u responden— 
tów innych regionów gwarowych + 

Badania prowadzone wśród przedstawicieli średniego pokolenia po— 
zwalają stwierdzić,że posługują się oni dość dobrze swoim dialektem —-—- 
wyzbywają się go jednak szybko z chwilą podjęcia pracy poza obecnym 
miejscem zamieszkania, a także pod wpływem języka swych dzieci bę— 
dących w wieku szkolnym, które dość często poprawiają rodziców. Dla— 
tego też nie można się zgodzić ze stanowiskiem niektórych socjologów, 
którzy stwierdzają, że wielu rodziców zaniechał'o kultywowania w domu 
swego regionalnego dialektu po to,by ułatwić dzieciom naukę w szko, 
le "~* W moich badaniach stwierdziłem, że to raczej dzieci W wieku 
szkolnym wywierają wpływ na zmiany w języku mówionym rodziców, 

W pokoleniu średnim słownictwo gwarowe odnoszące się do desygna- 
tów przestarzałych staje się słownictwem biernym, jest on wypierane 
przez słownictwo ogólnopolskie, bo zmieniają się narzędzia pracy, spo. 
sób” gospodarowania, organizacja życia na- wsi, obrzędowość i mental-q- 
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ność mieszkańców współczesnej wsi. Zanikają te realia w środowisku 
wiejskim, które stanowiły podstawę dla istnienia słownictwa określana 
go jako przestarzałe. 

O różnym tempie zmian w słownictwie pokolenia najstarszego i śred— 
niego świadczą wyniki badań uzyskane w Zieleniewie w województwie 
koszalińskim. 

T a b e l a l  

SŁOWNICTWO Z ZAKRESU WIERZEN I OBRZĘDOW LUDDWYCH 
'W ZIELENIEWIE 

w procentach 

Nazwy eześcioWo . Nazwy zgodne . Nazwy niezgodne Brak 
Pekolenie z jęz. literackim 2313331132. z jęz. literackim odpowiedzi 

I 

średnie w wieku 
od 40 do 60 1. 65,8 1356 12,9 6,7 
starsze powyżej 
60 lat 44,1 30,3 18,3 7,3 

Dla porównania przyjrzyjmy się wynikom badań w Strzyżynie na 
terenie województwa słupskiego. 

T a b e l a z  

SLOW'NICTWO Z ZAKRESU PRZYGOTOWANIA POKARMOW 
W STRZYŻYNIE 

w procentach 

Nazwy częściami - . Nazwy modne 2330d z j ez. Nazwy niezgodne Brak MIME Ę jw. literackim litera _ z jęz, litera-aim odpowiedzi 

średnie w wieku - 
od! 4D do 60 l. 38 '30 15 17 
starsze powyżej 
6:0 lat ' 32 33 24 11 

Różnice procentowe, które występują w poszczególnych rubrykach 
tabel, można tłumaczyć odmiennością zakresów znaczenie-wych badanych 
grup leksykalnych. Potwierdzają to wyniki uzyskane w czasie badania 
słownictwa z zakresu wierzeń i obrzędów ludowych w Kamieszewicach 
w województwie koszalińskim. 

:: — nanana Kon'zalińs-ld m' m 
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Tab-e la  3 

SŁOWNI—CTWO Z ZAKRESU WIERZEN I OBRZĘDÓ'W LUDOWYCH 
W KARNIESZEWICACH 

w procentach 
| 
I 
I 
. + ~. . - Nazwy częściowo . _ P i '  . . Nazwy modne _ i 551 i . Nazwy mamona Brak 

lenie z jęz. liter:-m lsn' g literaeciżięnęz. i z jez. literackim ! odwvied" zi 

- l 
średnie w wieku 
od 40 do 60 l. 58 .13 5 - E 
starsze powyżej 
30 lat 4.0 38 18 4 

. 1—1. _ _ _  ‘— 'I'l—I'F - -I- ._—. 

Pokolenie średnie używa więcej nazw zgodnych z językiem ogolno- 
polskim, ' co jest uzasadnione aktywnością w życiu społeczno—gospodarz 
czym i kulturalnym środowiska oraz rozluźnia jącymi się stale więzami 
emocjonalnymi z gwarą rodzimą. Charakterystyczne w tym pokoleniu 
są przykłady „dwujęzyczności”. Badani respondenci we wsi Stmyżyno 
w województwie słupskim z tej samej grupy wiekowej używali nazw 
ubocznych. Oto przykłady: 
warzą—chew — kopystka 
pokrywka — talarek 
makutra — donica 
racuchy —— plindzy _ 
ziemniaki tłuczone —— krychane 
zacierka — kruszanka _ 

Spostrzeżenia powyższe o „d-wudialektalnym'i- pokoleniu średnim są- 
zgodne z opinią M. Szymczaka 14, który w oparciu o badania we ”wsi 
Szydłowo koło Wałcza doszedł do następującego wniosku: 

„Pokolenie liczące powyżej 40 lat posługuje się zupełnie dobrze 
swoim dawnym rodzimym dialektem oraz przejęło lub przejmuje nowy 
dialekt, :: ktorym zetknęło się w miejscu osiedlenia. J est to więc poko— 
lenie dwudialektalne, w przeciwieństwie do pokolenia mającego poniżej 
40 lat, które jest jednodialektalne”. 

Na Pomorzu Środkowy-m jednodialektalne jest nadal haj-starsze p.0- 
kolenie oraz najmłodsze — poniżej 40 lat, to ostatnie posługuje się ją. 
_zykiem literackim z domieszką dialektyzmow fonetycznych, mariola.- 
gicznych, leksykalnych i frazeologicznych. 

Zmiany w słownictwie w pokoleniu średnim i najmłodszym są re- 
ż-ultatem zaniku niektórych desygn-atow lub też wynikają z dążenia do 
tego, by być rozumianym w środowisku czy też w szkole. ' ' 

'- I 
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Nasze dotychczasowe spostrzeżenia z badań na Pomorzu Środkowym 
pokrywają się z tezą S. U r ba ń c z y 'k a 15, który przewiduje, że dia- 
lekt z czasem rozpłynie się w mieszaninie powstającej właśnie na Zie. 
miach Zachodnich. 

Warto zaznaczyć, że wszyscy badani respondenci bez względu na Mek 
mają świadomość zachodzących zmian językowych, dlatego też chętnie 
uczestniczyli w dotychczasowych badaniach. 

Prowadzone dotąd badania gwar przeniesionych na tereny Pomorza 
Środkowego pozwalają na ustalenie orientacyjnych cezur czasowych w 
rozwoju nowych dialektów mieszanych w tym regionie. 

Lata 1945—1950 można określić jako etap luźnego współistnienia 
różnych odmian regionalnych gwar w tej samej wsi. ' 

W następnym okresie przypadającym na lata pięćdziesiąte można mó- 
wić o wytwarzaniu się nowych gwar mieszanych w wyniku oddziały- 
wania odmian regionalnych z jednej strony i języka ogóln0polskiego 
z drugiej strony. Jest 'to etap adaptacji językowej mieszkańcow po- 
szczególnych Wsi. 

Trzeci etap w rozwoju nowych dialektów mieszanych na Pomorzu 
koszalińsko—słupskim rozpoczyna się w latach sześćdziesiątych i trwa do 
dziś. Można tu już mówić o przyspieszonej integracji językowej. Nastę— 
puje zbliżenie języka mieszkańców wsi do języka ogóln0po'lskiego czyli 
dokonuje się w dość szybkim tempie unifikacja językowa w środowisku 
wiejskim. Widoczne to jest szczególnie wyraźnie w pokoleniu średnim 
i młodszym. 

Na podstawie kilkuletnich badań językoznawczych na Pomorzu Środ.. 
kowym można stwierdzić znaczne rozluźnienie systemu leksykalnego 
wśród mieszkańców wsi. Można to wytłumaczyć oddziaływaniem szkoły 
i innych środków kulturotwórczych (radio, prasa, telewizja). W obrębie 
słownictwa proces integracji językowej postępuje bardzo szybko, co 
ułatwia znacznie mieszkańcom wsi komunikację językową. N aj-słabszą 
pozycję zajmuje słownictwo dialektów kresowych, które zanika szybciej 
niż słownictwo gwarowe przesiedleńców z Polski centralnej. 

System gramatyczny podlega zmianom wolniej i dlatego zarówno w 
pokoleniu średnim jak i starszym spotykamy dość liczne zjawiska dia- 
lektalne, np. mazurzenie, ś-cies'nianie samogłosek a, c, dźwięczna wymo- 
wa h oraz palatalne 1 wśród ludności kresowej, półmiękkie s’, z’, c’, wy- 
mowa przedniojęzykowo—zębowego ł, brak rozróżniania form męskooso- 
bowych i niemęskoosobowych. 

Stosunkowo najwyraźniej zachowują się te cechy gwarowe, które są 
mniej uświadamiane, mniej rażące. 

W najbliższych latach główny wpływ na integrację językową na wsi 
koszalińsko-słupskiej będzie wywierać wzrost poziomu kulturalnego lud- 
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ności wiejskie-j oraz wygaśnięcie różni-c regionalnych wśród przesiedleń- 
ców zarówno społeczno—ekonomicznych jak i obyczajowych. 

Na podstawie dotychczasowych badań nie można dać pełnej odpo- 
wiedzi na postawiony w tytule artykułu problem. Konieczne są dalsze- 
badania w celu zebrania bogatszego materiału językowego, by ustalić 
zakres zmian w języku mieszkańców wei Pomorza Środkowego. 
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STEFAN MIKLOS 

KONCENTRACJ A PRODUKCJI 
W PGR POMORZA ŚRODKOWEGO 

Procesy przemian społeczno—gospodarczych w rolnictw-ie mają na ce- 

lu uzyskanie coraz większych ilości i coraz lepszych jakości-owo produk- 

tów przeznaczonych głównie na zaspokojenie wzrastających potrzeb 
żywnościowych. Możliwości ta-lcie istnieją przez zastosowanie odpowied- 

nich metod w dokonywaniu zmian organizacyjnych i technologicznych 
w produlkcji rolnej. 

Jedną z metod stosowaną w organizacji rolnictwa jest koncentracja 

produkcji rolnej. Początki koncentracji produkcji w państwowej gos— 
podarce rolnej pojawiły się w latach sześćdziesiątych, kiedy po likwida- 
cji zespołow PGR, utworzone samodzielne gospodarstwa okazały się 

w znacznej ilości za słabe. Pojawiły się w nich szczególnie trudności w 
pozyskiwaniu dobrego personelu kierowniczego, zbytnie rozproszenie 

produkcji oraz trudności z zaOpatrzeniem licznych samodzienych jed- 
nostek w środki produkcji. Trudności te były przesłankami do zapocząt- 
kowania łączenia gospodarstw rolnych. 

W początkowym okresie połącz-one jednostki umiały formę tzw. „klu- 

czy”, w skład których wchodziło po kilka gospodarstw, przy czym gos- 

podarstwa słabsze były organizacyjnie połączone z silniejszymi. 

Wyższą formą organizacyjną są kombinaty. Tworzenie kombinatów 

zostało zapoczątkowane w lipcu 1960 roku tj. po powstaniu pierwszego 

w Polsce kombinatu Manieczki. W roku 1961 zostały powołane trzy kom- 

binaty: Kierz, Rusocin i Ulchowek, a w roku 1962 —— dwa: Kłodzko 

i Garbno. W roku 1970 istniały w Polsce już 43 kombinaty, a do roku 

1975 powołano łącznie 640 przedsiębiorstw wielo-obiektowych. 
Pierwsze przedsiębiorstwo wieloobiek-towe na terenie działania by... 

”łego Wojewódzkiego Zjednoczenia Państwowych Gospodarstw Rolnych 

(WZ PGR) Koszalin powstało w lipcu 1961 roku w Główczycach w for- 
mie Kombinatu Łąkarskiego PGR obejmującego 7 gospodarstw o po- 

wierzchni 7656 ha użytków rolnych. Drugą jednostką tego typu było 

Państwowe Wieloobiektowe Gospodarstwo Rolne (PWGR) w Radaczu 

istniejące od 1964 roku, obejmujące 6 goSpodarstw o łącznej powierzchni 
5488 ha użytków rolnych. Jako trzeci został utworzony w roku 1966 

Kombinat PGR Tymień, a jako następne — PWGR Barwice istniejące 

od 1969 roku. W roku 1970 powstały kombinaty PGR: Wrzosowo, Radło, 
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Róż-ewo, Malczkowo, Objazda i Sycewice, a w roku 1971 powstało 11 dal. 
szych wi-eloobiektowych przedsiębiorstw rolnych. 

Szczytowym w koncentracji państwowej gospodarki rolnej Pomorza 
”Środkowego był rok 1972, w którym po likwidacji powiatowych inspek- 
toratów PGR powstało 25 nowych wieloobie'ktowych przedsiębiorstw 
rolny-ch. W całym badanym okresie tj. w latach 1961/1962—1974/1975 
powstały 53 przedsiębiorstwa wieloobiektowe. 

Utworzone wieloobiektowe przedsiębiorstwa rolne w Polsce zostały 
od początku ich istnienia objęte badaniami porównawczymi z przedsie- 
biorstwami jednoobiektowymi. Opublikowane przez W. M a r i n  g e [3] 
i T. R y c h l i k a  [6] wyniki badań i ich rozważania pozwalają na 
stwierdzenie korzyści wynikających z koncentracji produkcji rolnej. 

—— Zgromadzenie jednorodnej „produkcji w większych zakładach lub 
.przedsiebiorstwach umożliwia zastosowanie nowych technologii, które 
byłyby niemożliwe do wykonania lub nieopłacalne przy mniejszej skali 
produkcji. Do najnowszych technologii zalicza-my: przemysłowy tucz, 
brojlernie, automatyczne żywienie, które można zastosować tylko przy 
odpowiedniej koncentracji produkcji. Zaletą racjonalnego stosowania na. 
”wych technologii jest możliwość zmniejszenia kosztów zrniennych na wy— 
tworzenie jednostk-i produkcji, a w szczególności nakładów pracy i zu— 
życia surowców. 

— Skoncentrowanie produkcji w większej, skali stwarza warunki uni- 
kania różnorodności prac, a pozwala na przydzielenie pracownikom czyn- 
ności bardziej jednorodnych, co z kolei umożliwia specjalizację i dosko- 
nalenie pracownikow. Wzrost rozmiarów produkcji i jej specjalizacja 
stwarza lepsze warunki pozyskiwania i doskonalenia kadry kierowniczej- 

-—— Wykwalifikowani pracownicy dążą do doskonalenia procesów pra- 
cy przez zastąpienie uciążliwej pracy ręcznej, pracą środków na coraz 
wyższym poziomie technicznym. W tym celu kompl-etują odpowiednie 
źródła energii, urządzenia i maszyny, które przy większej koncentracji 
mogą być racjonahńej ekoploa-towane. 

--— Zmiany będące następstwem wprowadzenia nowych technologii 
i doskonalenia pracy powinny się ujawnić w postaci obniżki kosztow 
jednostkowych. Następuje to przede wszystkim przez obniżenie kosz.. 
tow stałych związanych z prowadzeniem produkcji, transportu i zbytu 
produktow. Warunkiem obniżki kosztow jednostkowych jest większy 
przyrost rozmiarów produkcji niż wielkości kosztów. 

Koncentrację produkcji rolnej można osiągnąć przez gromadzenie 
podstawowego środka produkcji tj. ziemi, przez zwiększanie nakładów 
czyli intensyfikację oraz przez uproszczenie i specjalizację. Najbardziej 
tradycyjną formą jest koncentracja przez gromadzenie gruntów, ktora _ 
może następować w wyniku łączenia obszarowo mniejszych jednostek 
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w większe, lub przez przejmowanie dodatkowych obszarów Państwowe—— 
' go Funduszu Ziemi. 

" Wzrost skali „produkcji Państwowych Gospodarstw Rolnych w Polsce 
postępował głównie przez łączenie jednostek gospodarczych. Liczba 
przedsiębiorstw PGR w okresie 1970/1971—1973l1974 zmalała z 2376 do. 
640, a przeciętny obszar użytków rolnych przedsiębiorstwa wzrósł w 
tym czasie z 974 ha do 3629 ha. 

Szczegółowych rozważań dynamiki przebiegu koncentracji produkcji 
rolnej dokonano w oparciu o najliczebniejszą grupę przedsiębiorstw pań- 
stwowej gosPodarki rolnej Pomorza Środkowego, która w badanym okre- 
sie 1960/1961—1974/1975 podlegała Wojewódzkiemu Zjednoczeniu Pań— 
stwowych Gospodarstw Rolnych (WZ PGR) w Koszalinie i obejmowaf. 
ła około 74% użytków rolnych w dysponowaniu całej gospodarki pań- 
stwowej tego regionu. 

Rozważania będą dotyczyły przyrostów i stopni gromadzenia ziemi, 
siły roboczej, niektórych środków produkcji i wyników produkcji w po- 
staci prodwkcji towarowej. Na początek zostaje podana charakterystyka 
liczbowa dotycząca samodzielnych przedsiębiorstw i obszarów użytków 
rolnych (tab. 1) j ako podstawy odniesienia środków produkcji i jej wy— 
ników. 

T a b e  1 a 1 

PRZEDSIĘBIORSTWA I UŻYTKI ROLNE 

i — - - - -  _ _ . .. . .. .... :Przeciętny óbszar 
Illość samodziel- Całkowity obszar Obszar użytków ' 1  przedmebiorstwa 

Lata 'nych przedsię- użytków rolnych ;rolnych przejętych, . ~ 
biorstw w ha . z PFZ ha ha : % 

. › wzrostu 

1969/1961 642 33:3 225 904 519 109 
1965f 1966 481 347 843 1036 723 139 
1970! 1971 300 286 878 6 062 954 184 
1971/1972 242 291 143 4 754 1203 232 
1972/1973 53 296 019 3 663 5685 1676 
1973/1974 . 49 300 525 4 369 6133 1182 
1974! 1975 53 324 673 10 344 6123 1 13.9 
- - - u - — - - -  - - —-_.__—.-----—-A-.. .- . ”  ~~—o—.—›_-—_-.n- _ _ _ — .  

Żródło: Materiały. Wojewódzkiego Zjednoczenia Państwowy-ch Gospodarstw Rol- 

nych (WZ PGR) w Koszalinie i obliczenia własne. 

Na szczególną uwagę zasługuje dwu-nastokrotny spadek liczby samo- 
dzielnych przedsiębiorstw jako ośrodków koncentracji, co pociągnęło za 
sobą równorzędny wzrost przeciętnego obszaru przedsiębiorstwa. Tempo 
koncentracji ziemi wynosiło w latach 1961/1962—1970/1971 po około 
8% rocznie. W następnym okresie przeciętny obszar użytków rolnych na 



„40 Stefan Miklos 

1 przedsiębiorstwo wzrastał szybko. Najwy'mzy przyrost tj. o 844% wy— 
stąpił w roku 1972/ 197-3, a najn-i.?mzy poziom koncentracji ziemi w do— 
tychczasowym rozwoju został osiągnięty w roku 1973/1974. 

Obszar użytków rolnych przejmowanych z Państwowego Fondu—5211 
Ziemi (PFZ) przez statystyczne przedsiębiorstwo w latach 1961/1962— 
1970/1971 ograniczał się do kilku lub kilkunastu hektarów. Dopiero na 
skutek zmniejszenia liczby jednostek koncentrujących, każde statystycz— 
ne przedsiębiorstwo przejmowało rocznie po kilkadziesiąt”, lub sto kilka- 
dziesiąt hektarów użytków rolnych z Państwowego Funduszu Ziemi w 
zagospodarowanie. 

Wyjaśnienia wymaga zmniejszenie całkowitego obszaru użytków rel.. 
nych szczególnie w okresie 1966/1967—1970/1971 mimo corocznego przej-— 
mowania ich :: PFZ. Te zmiany były wynikiem przeka-zywania przez 
administrację PGR użytków rolnych do celów Specjalistycznych. W okre— 
sie 1961 /1962—-1965/196-6 przekazano 13 gospodarstw o łącznej powierzch- 
ni 7380 ha użytków rolnych z przeznaczeniem na organizację zakładów 
doświadczalnych i gospodarstw szkolnych. Natomiast w latach 1966/1967 
-—1970/1971 przekazano 105 gospodarstw o powierzchni 61 734 ha, które 
następnie zostały przeznaczone na prowadzenie działalności specjalistycz— 
nej w zakresie hodowli roślin i nasiennictwo lub hodowli zwierząt. Po- 
dane zmiany szczególnie z drugiego okresu ujawniają się również w na- 
stępnych tabelach w postaci obniżenia ogólnych powierzchni upraw i sta- 
nów zwierząt oraz niektórych wielkości produkcji towarowej. 

Proces łączenia gospodarstw obejmował równocześnie koncentrację 
siły roboczej. Zmiany tego najważniejszego czynnika produkcji przed- 
stawia tabela 2. 

'I‘ a b e 1 a 2 

ZMIANY SKALI ZATRUDNIENIA 
_ -  

,Przeoiętne zatrudnienie Zatrudnienie na 100 ha 
' na 1 przedsiębiorstwo użytków rolnych 

1 

! Średnie roczne 
Lata ? ilości zatrudnio— , * -—"' *'— Fal— ---— 

nych . ' % . . : '0 
I 0561) ; wzrostu 0515b wzrostu 

1960l'1961 '33 065 51 100 9,9 ' 10.0 
196511966 35 312 73 142 10,1 102 
1970/1971 29 607 99 192 10,3 104 
197 1! 197 2 30 350 125 243 10,4 105 
1972/1973 31 698 593 1161 10,7 108 
1973/1974 33 201 673 1316 11,6 111 
1974/ 1975 36 233 694 132? 11,2 113 

Żródło: Matetirały WZ PGR w Koszalinie i obliczenia wies-ne 
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Ogólny stan zatmidnienia wzrósł w badanym okresie o 3168 osób. 
Przeciętny poziom zatrudnienia na 1 przedsiębiorstwo wzrastał w okre. 
sie 1961/1962—1965/1966 średnio po 8% rocznie, natomiast w latach 
1966/1967—1970/1971 po 10% rocznie. Wyraźnie duży postęp kon- 
centracji siły roboczej wystąpił w roku 1972/1973 osiągając 11—14m— 
ne zwiększenie względem stanu z roku wyjściowego. Najwyższy stopień 
gromadzenia siły roboczej wystąpił w roku 1974/1975. 

Powiększenie stanów załóg było głównie rezultatem łączenia przed- 
siębiorstw, natomiast zwiększenie zatrudnienia na 100 ha użytków rol- 
nych było małe. Dowodzi to, że intensyfikacja poprzez zwiększenie ilości 
pracy żywej była znikoma. 

Proces koncentracji siły roboczej umożliwiał w coraz większym stop- 
niu wprowadzenie podziału pracy. Powstały brygady specjalistyczne: 
251 brygad do arek, 220 brygad żniwnych, 104 brygady do zbiorów oko- 
powych i 341 brygad do zbioru zielonek. Utworzenie większych załóg 
umożliwia powstawanie doskonalszych osiedli wiejskich, a wraz z tym 
przygotowanie dla mieszkańców tych osiedli lepszych warunków socjal- 
nych i kulturalnych. 

Postęp w produkcji PGR był w poważnym stopni-u warunkowany 
rozwojem techniki. Dla zilustrowania koncentracji środków technicz- 
nych podaje się gromadzenie mechanicznej siły pociągowej wyrażone 
przy użyciu sum jednostek pociągowych (o mocy 5,5 KM). Zmiany ilości 
jednostek pociągowych przeliczone na 1 przedsiębiorstwo i na 100 ha 
użytków rolnych podano w tabeli 3. 

Szybiki wzrost stanów mechanicznej siły pociągowej jest szczególną 
cechą gospodarki państwowej, która w poważny sposób pobudza postęp 

T 9 b c i a 3 

GBOMADZENIE MECHANICZNEJ SIŁY POCIĄGÓW-EJ 
w—l— 

l !Przeciętne ilości na 1 prze-. Przeciętne ilości na 100 ha 
! Średnie roczne _ dsiebiorstwo użytków rolnych 

Lata ;ilości jednostek] ' " —'--—--—-'—-——*j —— —-—— --———-—--~——-—-- «"~"—~~ 
& DOCiągowych ! jednostek %. ' jednostek % 

pociągowych , wzrostu _ pociągowych wzrostu 

1999/1991 12 415 19 199 3,7” 199 
1995/1999 21 729 45 234 9,2 168 
1979/1971 41 413 133 715 14,5 392 
1971/1972 44399 193 949 15,2 411 
1972/1973 47 925 997 4197 15,9 439 
1979/1974 49 495 999 5119 19,1 435 
197411975 55 325 1044 5409 17,0 459 

A - . - _ . . . -  . — -  _I-v—L 

Zródła: Materiały WZ PGR w Koszalinie i obliczenia własne. 
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produkcyjny w rolnictwie. Przyrosty l-iczb jednostek pociągowych na 
1 przedsiębiorstwo postępowały szybko. W pięcioleciu 1961/1962— 
]965/1966 wynosiły średnic po 27% rocznie, a w okresie 1966/1967— 
1970/1971 po 96% rocznie. Około 45-s'krotny wzrost przeciętnej ilości siły 
pociągowej na 1 przedsiębiorstwo wystąpił już do roku 1972/1973, a naj- 
wyższy stopień koncentracji osiągnięto w roku 1974/1975. 

Całkowita koncentracja mechanicznej siły pociągowej następowała 
przez łączenie gospodarstw i przez zwiększanie wyposażenia techniczne- 
go na jednostkę powierzchni użytków rolnych. Jej wzrost był w bada- 
nym okresie pięćdziesięcioczterokrotny, w tym pięćdziesięciokrotny to 
wzrost z gromadzenia gospodarstw, a około czterokrotny wynika z do— 
datkowego wyposażenia w środki techniczne na jednostkę powierzchni 
użytków rolnych. 

Przedstawione przykładowo gromadzenie siły pociągowej mechanicz— 
nej wskazuje na duży stopień koncentracji cał-ego sprzętu mechaniza- 
cyjnego, która wysunęła potrzebę Wprowadzenia 102 stacji obsługi i 160 
punktów konserwacyjnych. W następstwie polepszył się stan technicz- 
ny sprzętu mechanizacyjnego i sposób jego wykorzystania, a to z kolei 
pozwoliło osiągnąć wyższe wyniki produkcyjne. ' 

Gromadzenie sił wytwórczych w coraz mniejszej liczbie przedsię- 
biorstw rolnych stało się podstawą koncentracji działów i gałęzi produk— 
cyjnych, a również wielkości produkcji towarowej jako podstawowego. 
miernika stopnia koncentracji. 

W celu „przedstawienia zwiększonej skali produkcji roślinnej wybra— 
no zboża jako grupę roślin zajmującą największy udział w strukturze- 
zasiewów oraz ziemniaki, które są główną rośliną z grupy okOpowych, 
szczególni-e zalecaną do uprawy na terenie Pomorza Środkowego. ' 

Dla orientacji podano w tabeli 4 obszary zbóż i ziemniaków oraz 
wielkości produkcji towarowej tych upraw. 

Z porównania zmian podanych w tabelach 1 i 4 wynika, że całkowi- 
ty obszar użytków rolnych zmalał w badanym okresie o 8552 ha, a ob.. 
szar uprawy zbóż zmniejszył się w tym czasie 0 36 675 ha. Oznacza to 
znaczny spadek udziału zbóż w strukturze zasiewów. Zmniejszenie obsza- 
ru uprawy ziemniaków było nieduże. _ 

Pomimo zmniejszenia obszarów uprawy zbóż i ziemniaków znacznie 
wzrosły wydajności tych roślin, dlatego powiększyła się całkowita Wiel- 
kość ich produkcji towarowej. Przy zmniejszeniu powierzchni uprawy- 
zbóż o 20%, wielko-ść ich produkcji towarowej wzrosła o 94%. Natomiast 
z powierzchni ziemniaków mniejszej o 4% uzyskano produkcję towaro_ 
wą tej uprawy o 150% wyższą. 

Przebieg powiększania stanów produkcji zwierzęcej zestanie prZede 
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T 41 b e 1 a 4 

ZASIEWY ORAZ PRODUKCJA TOWAROWA ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW 

i - _ Wielkość produkcji 
. Obszar zaci-ewów w ha . E towarowej w t 

Lata.. -. __ . . ___.-- -_: - . . . .  ...-_ 

! zbóż ziemniaków zbóż ziemniaków 

1900/1001 128 004 23 378 76 201 53. 873 
1965/1966 124 260 23 794 124 095 133 504 
1970/1971 103 695 20 110 129 072 114 9.11 

1971/1972 108 395 19 944 179 550 129 189 
1972/1973 101 794 20 862 159 141 158 784 

1973/1974 95107 21 327 143 202 131 832 
1974/1975 91 329 148 262 147 475 
_ _ _ — —  _ . . -  n. ._.— 

22 457 

Żródło: Materiały WZ PGR w Koszalinie. 

stawiany w oparciu o średnie roczne stany gruntów i grup zwierząt, 
z których otrzymujemy największe ilości środkow żywnościowych. Ilości 
zwierząt oraz wielkości produkcji towarowej zamieszczono w tabeli 5. 

Porównano ilości zwierząt i pochodzących od nich wielkości produkcji 
towarowej wykazały znaczne korzystne różnice szczególnie w zakresie 

T a b e l a  5 

STANY ZWIERZĄT ORAZ PRODUKCJI TOWAROWEJ ŻYWCA I MĘKA 
w ' -  ‘ -  

. — v u - o _ - - ~ - d — — - - — -  ---—-—- I- u — v -  - -  - — - — -  _ _  

Średnie roczne stany w szt. Wielkość produkcji towarowej 

Lata ! hrzod :- żywca mleka j . żywca _ 
? bydła karów | chlawgej g bydlęcego _ tysięcy fwieprzowe- 
: , ton ; lmow ___„„___-go__ton__ 

1960/1961 98 227 42 911 90 323 5 459 75 641 6 28-2 

1965/1966 140 075 51 033 95 898 11 814 99 584 8 408 

1970/1971 149 061 48 693 76 333 16 496 101 012 7 732 

1971/1972 160647 50 184 88 037 18 467 112 375 9 377 

1972/1973 174 780 51 973 105 250 20 968 130 505 11 590 
1973/1974 191 473 54 695 126 777 24 623 146 863 14 679 

1974/1975 216 193 59 507 174 682 80 356 156524 18 1.26 

Zródło: Materiały WZ PGR w Koszalinie. 

produkcji towarowej żywca. Stam bydła wzrósłw badanym okresie o 121 %, 
natomiast wielkość produkcji towarowej żywca bydlęcego — ponad pięcio- 
krotnie. Przyrost stanu krów wyniósł 39 %, a produkcja towarowa mle- 
ka wzrosła w analogicznym okresie o 107%. Stan trzody chlewnej w 
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wymienionym okresie powiększył się o 93%, natomiast produkcja to— 
warowa żywca wieprzowego wzrosła trzykrotnie. 

Oprócz wymienionych przyrostów stanów zwierząt WZ PGR prze- 
kazało w badanym okresie na utworzenie zakładów doświadczalnych 
oraz na prowadzenie przedsiębiorstw specjalistycznych 42 171 sztuk by- 
dła, (w tym 14 970 krów) i 21 459 sztuk trzody chlewnej. 

Porównując różnice między wzrostem ilości zwierząt a produkcją 
towarową można stwierdzić, że najwyższe tempo wzrostu wydajności 
wykazała produkcj a towarowa żywca wołowego, niższe produkcja żywca 
wieprzowego, a najniższe produkcja towarowa mleka. 

Przedstawione obszary upraw oraz ilości zwierząt były ilustracją 
zmian ogólnych, jakie wystąpiły w poszczególnych latach w tym zakre- 
sie. Da-lsze rozważania będą obejmowały skupienie elementów produk- 
cyjnych względem samodzielnych przedsiębiorstw jako ośrodków kon- 
centrac ji. Ujęcie przedstawione przy pomocy przeciętnych wielkości na 
1 przedsiębiorstwo ma oczywiście charakter statystyczny. Jednak prze—- 
ciętne skupienia cech podane kolejno z różnych okresów można uznać za 
odpowiednie do wyrażenia zmian stopnia koncentracji. 

Poszczególne porównania obejmują pary elementów, przy czym jed- 
nym elementem pary będzie powierzchnia upraw lub ilość zwierząt, 
a drugim wiel-kość produkcji towarowej. Powierzchnie upraw, ilości zwie— 
rząt i wielkości produkcji towarowej przeliczone na 1 przedsiębiorstwo 
będą wyrażały ogólny stopień koncentracji. Natomiast mierniki z przeli- 
czenia na 1 ha użytków wykażą w zasadzie gromadzenie produkcji dzięki 
intensyfikacji, uproszczeniu i specjalizacji, a równocześnie uzasadnia ce- 
lowość prowadzenia koncentracji. 

Porównanie mierników wynikających z przeliczenia powierzchni 
upraw i ilości zwierząt oraz wielkości produkcji towarowej na 1 przed- 
siębiorstwo i na 1 ha. użytków rolnych pozwoli na orientacyjne wskaza— 
nie przyczyn wzrostu produkcji towarowej. Różnice między przyrostem 
produkcji towarowej na 1 przedsiębiorstwo i na 1 ha użytków wyrażone 
w procentach można uznać za rezultat gromadzenia sił wytwórczych. 

Największy obszar w strukturze upraw każdego przedsiębiorstwa zaj- 
mują zboża. Jest to mniej pracochłonna i mniej materiał-ochłon-na gałąź 
produkcji roślinnej. W dużych przedsiębiorstwach praca przy uprawie 
zbóż została w całości zmechanizowana. Było to możliwe dzięki występo— 
waniu dużych powierzchni uprawnych tej grupy roślin. Zmiany obszaru 
zasiewu zbóż oraz wielkości produkcji towarowej na 1 przedsiębiorstwo 
i na 100 ha użytków rolnych podano w tabeli 6. 

Wzrost obszaru produkcji zbóż na 1 przedsiębiorstwo postępował 
w okresie 1961/1962—1'965/1966 średnio po około 6% rocznie, a w okre— 
sie 1966/1967—1970/1971 .po 9% rocznie. Najwyższy przyrost wynoszący 
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. T a b e l a  6 

KONCEN'I RAC-I A PRODUKCJI 2302 

Obszar zasiewu zbóż Wielkość produkcji towarowej zbóż 

Lata na 1 DHEdSię- na 100 ha użytków na 1 przedsię- na 100 ha użytków 
bi orstwo rolnych biorstwa rolnych 

- % % % % 
ha wzrostu ha wzrostu ton wzrostu ton wzrostu 

1960/1961 199 100 38 100 119 100 23 100 

196511966 258 129 36 94 258 217 36 156- 

1979/1071 346 173 36 94 430 362 45 197 

1971/1972 448 295 3'7 97 742 625 92- 269 
1972/1973 1921 963 34 99 3003 E30 54 235 

1973/1974 1941 973 32 82 2922 2462 48 208 

1974/1975 1723 864 _ 28 73 2797 2357 46” 206 

Żródła: Materiały WZ PGR w Koszalinie i obliczenia własne. 

738% wystąpił w roku 1972/1973, a najwy'mzy poziom tj. 1941 ha zbóż 
średnio na 1 przedsiębiorstwo wystąpił w roku 1973/1974. 

Przypada jący obszar zasiewu zbóż na 100 ha użytków rolnych wy— 
raża udział tej grupy roślin w całkowitym stanie użytków rolnych. 
Udział ten w badanym okresie wykazał tendencję spadkową. Przypade— 
jący statystycznie obszar użytków rolnych na 1 przedsiębiorstwo ponad 
1723 ha pozwala każdemu przedsiębiorstwu na prowadzenie upraw odpo- 
wiednio dobranych odmian zbóż na powierzchni po kilkaset hektarów. 

Produkcja towarowa zbóż na 1 „przedsiębiorstwo osiągała przyrosty 
w okresie 1961/1962—1965/1966 średnio po 23% rocznie, a w okresie 
1966/1967—1970/1971 po 29% rocznie. Najwyższy przyrost i najwyższy 
poziom wystąpił w roku 1972/1973. Był on wówczas ponad 25—Lkrotnie 
wyższy niż w roku wyjściowym. W latach 1973/1974 i 1974/ 1975 wielkość 
produkcji towarowej zbóż na 1 przedsiębiorstwo uległa zmniejszeniu 
z powodu zwiększenia zużycia zbóż na paszę w obrocie wewnętrznym 
przedsiębiorstw. Na zmniejszenie produkcji towarowej zbóż w roku 
1974/1975 wpłynęły pomniejszone obszary tej' grupy roślin z powodu 
niekorzystnych warunków atmosferycznych. 

Przyrosty produkcji towarowej zbóż wynikające ze zwiększenia wy- 
dajności postępowały w dkresie 1961/196:2——-1965/1966 średnio po 11% 
rocznie, a w okresie 1966/1967—1-970/1971 po 8%. rocznie. Najwyższy 
przyrost tj. o 72% wystąpił w rdku 1971/1972. Wzrost koncentracji pro- 
dukcji zbóż do roku 1972/1973 był dwudziestopięcioim'otny, w tym gro- 
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madzenie produkcji towarowej na skutek wzrostu wydajności osiągnięto 
tylko 235 %. 

Ziemniaki jako uprawa z grupy okopowych wymagają większych na— 
kładów pracy. Obniżenie pracochłonności uprawy ziemniaków jest moż- 
liwe przez całkowite zmochanizowanie prac, & to wymaga zwiększenia 
ich powierzchni uprawnej. Z tego powodu wyższy stopień koncentracji 
uprawy tej rośliny wydaje się pożądany. Istotnym przykładem są do— 
tychczasowe zmiany obszaru uprawy ziemniakow oraz wielkości produk— 
cji towarowej tej rośliny przeliczone na 1 przedsiębiorstwo i na 100 ha 
użytków rolnych (tab. 7). 

T a b 31 a "i' 

WZROST PRODUKCJI ZIEMNIAKÓW 
nur—- — -  w o d - _ n -  . . - -  n _ — - - - — . r - - n  . -  — -  _ _ _ - . . " . . —  u . . -  - . .  - .. v v v -  „ —  

. ' . 

.. . Wielkość produkcji towarowej l Pomerzchma ziemniaków zi em mak ów 

Lata | na 1 przed- ! na 100 ha użyt- na 1 przed- na 100 ha użyt- 
siebiorstwo i kow rolnych siębiorstwo ków rolnych 

|' ! haI % - -; % 
' .wzrostu '- ' wzroostu ton wzrostu ton wzrostu 

1960/1961 36 100 7,0 100 92 100 18 .100 
1965/1966 49 1-36 6,8 97' 278 303 38 217 
1970/1971 '67 184 7,0 100 383 418 40 227 
1971/1972 82 226 6,6 97 534 5-82 44 251 
1972/1973 394 1081 7,0 100. 2996 3267 54 303 
197311974 435 1196 7,1 "101 2692 2936 44 248 
1974)r 1975 424 1164 6 9 99 2782 3034 45 256' 

._.. . .  . _ | . - . . .  -... .... . . .  _ . . . . .  - . .  - . . -  ...'-q.. 

Żródła: Materiały WZ PGR w Koszalinie i obliczenia własne. 

Powierzchnia ziemniaków na 1 przedsiębiorstwo przyrastała szybciej 
niż obszar zbóż i osiągała rocznie przyrosty: w okresie 1961/1962— 
1965/1966 średnio po 7% rocznie, natomiast w okresie 1966/1967— 
1970/1971 po 9—10 % rocznie. Najwyzszy przyrost —— ponad ośmiokrotny 
—- wystąpił w roku 1972/1973, 3 najwyższy poziom koncenmracji wyno- 
szący 435 ha zasadzonych ziemniakow na 1 przedsiębiorstwo miał miej- 
'sc-e w roku 1973/1974. 

Podane przyrosty powierzchni uprawy ziemniakow na 1 przedsiębior- 
stwo wynikały głównie z procesu łączenia gospodarstw i związanego 
Z nim groma-dzenia ziemi, ponieważ udział uprawy ziemniaków na 100 ha 
użytków rolnych wynosił w całym badanym okresie po około 7% rocz- 
me. . 

Wielkość produkcji towarowej ziemniakow przeliczona na 1. przed- 
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siębiorstwo przyrastała w okresie 1961/1962—1965/1966 średnio po 41 % 
rocznie, zaś .w okresie 1966/1967—1970/1971 po 23% rocznie. Najwyższy 
tj. ponad dwudziestoszeociokrotny przyrost i najwyższy poziom koncen- 
tracji wynoszący po 2996 ton sprzedanych ziemniaków przez statystycz- 
ne przedsiębierstwo wystąpił w roku 1972/1973. W całkowitym wzroście 
gromadzenia produkcji towarowej ziemniakow wynoszącym dwudziesto- 
sześoiokrot—ność, przyrost wynikający z wydajności wyniósł w tym czasie 
203 %, a w następnych latach malał. Spadek produkcji towarowej ziem—- 
niaakow w latach 1973/1974 i 1974/1975 był spowodowany zwiększonym 
mżyciern ziemniaków w obrocie wewnętrznym. 

Gałęzią produkcji zwierzęcej dostarczającą najwięcej środkow żyw- 
nom jest bydło. Różnorodność i wysoka wartość odżywcza produktów 
pochodzenia bydlęcego jest bodźcem do zwiększania chowu tego gatun— 
ku, dlatego też w pierwszej kolejności rozważamy zmiany w stanach 
bydła i w produkcji towarowej żywca bydlęcego (tab. 8). 

T a b e 1 a 9 
PRODUKCJA BYWA. 

Średnie roczne stany bydła .. Produkcia towarowa żywca bydlęcego 

Lata na 1 przed- na 100 ha uży- ; na 1 przed- '- na 160 ha uży- 
'_f siębiorstwo tkow rolnych się'biorstwo : tirów rolnych 

sztuk. _ wzrostu sztuk; wzrostu J to“ _ wzrostu '. ton _ wzrostu 

1966/ 1961 153 100 29,5 196 9 1 00 1,6 109. 
1965/1966 291 196” 46,3 13"? 25 269 3,4 213- 
1976/1971 49? 325 52,1 1?? 55 647 5,3. 363 
1971/1972 664 434 55,2 19? 76 696 6,3 394 
197W1973 3298 2155 59,9 296 396 4654 "7,1 444 
1973/1974 3968 2554 63,7 216 562 591-2 6,2 513- 
1974/1975 4079 2666 66,6 226 573 6733 9,3 531 

—-. _ -  - —  a _ —  _ _ .  _ . _ . -  _ 

Żródła: Materiały ”WZ PGR w Koszalinie i obliczenia własne 

Ilościowe gromadzenie bydła średnio na 1 przedsiębiorstw-o wzrastało 
w okresie 1961/1962—1965/1966 po 18% rocznie, a w okresie 1966/1967 
——1970/1971 po 27% rocznie. Najwyższy przyrost tj. siedem-nastokrotny 
wystąpił w roku 1972/1973, natomiast najwyższy stopień koncentracji 
został osiągnięty w roku 1974/1975. 

Osiągnięcie wysokich średnich ilości bydła na 1' przedsiębiorstwo nie 
oznacza jesccze prowadzenia wyspecjalizowanego chowu na poziomie, 
jaki-rn byłby chow fermewy. Określa-jąc formę jako oddzielną jednostkę 
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ńrodukcyjną, posiadającą wydzieloną bazę paszowa, stałą wykwalifiko- 
waną załogę oraz własną siłę pociągowa i maszyny trzeba stwierdzić, że 
takich jednostek jest niewiele, & są to ferma krów —- w Główczycach na 
560 sztuk i w Sycewicach na 960 sztwk; fermy jałóweik: w Gwiżynie na 
560 sztuk i Karśnricy na 800 sztuk, w Krakowie na 600 sztuk, w Barwi- 
nie na 850 sztuk i w Wołini na 700 sztuk oraz fermy opasu młodego 
bydła po 3000 sztuk, w Bobrowie, Kędrzyniru i Zarańska. 

Przyrosty obsady bydła na 100 ha użytków rolnych wynosiły w okre- 
sie 1961/1962—1965/1966 średnio po 7% recznie, a w Okresie 1966/1967— 
1970/1971 „po 8% rocznie. Stopień najwyższej koncentracji stanów bydła 
osiągnięty w roku 1974/1975 był ponad 24-krotnie wyższjy od jego obsa- 
dy na 100 ha użytków rolnych. 

Najwyższe tempo wzrostu wykazała produkcja towarowa żywca 
bydlęcego. W okresie 1961/1962—1965/19-66 przyrost tej- produkcji wy- 
nosił po 38% rocznie, a w okresie 1966/1967—197071971 po 72% rocnńe. 
Uwzględniając prawie 6-krotny przyrost produkcji towarowej żywca 
bydlęcego można stwierdzić, że gromadzenie gospodarstw przyniosło 
około fil-«krotny wzrost tej produkcji na jedno przedsiębiorstwo. 

W stanach bydła statystyka przeważnie wyodrębnia ilości krow jako 
grupy dostarczającej różnorodnych produktów żywnościowych a w szcze- 
gólności mleka. Gromadzenie ilości krew w przedsiębiorstwach PGR Po- 
morza Środkowego wykazało znaczne przyrosty (tab. 9). 

Stany krów na 1 przedsiębiorstwo stanowiące podstawę reprodukcji 
bydła przyrastały w okresie 1961I1962—1965/1966 średnio po 12% rocz- 

T a 13 e 1 a .9 

STANY KRÓW I PRODUKCJA TOWAROWA MLEKA 

[ Średnie roczne stany krów Produkcja towarowa nneka 

Lata na 1 przedsię— na 100 ha użytków na 1 przedsię- na 100 ha użytków 
biorstwa rolnych biorstwa rolnych 

% % tys. % tys. ”% 
sztuk wzrostu sztuk wzrostu litrów wzrostu IIitrów wzrostu 

1960/1961 67 100 12,9 100 118 100 ' 22,7 100 
1965/1966 106 159 14,7 114 207 176 28,6 126 
1970/ 1971 162 243 17,0 132 337' 286 35,3 156 
1971/1972 207 311 17,2 133 464 394 38,6 170 
1972/1973 981 1468 17,6 13.6 2462 2090 44,1 194 
1973/1974 1116 1671 18,2 141 2997 2544 48,9 215 
1974/ 1975 1123 1681 18,3 142 2953 2507 48,2- 212 

_ 

Żródła: Materiały WZ PGR w Kszalinie i obliczenia własne. 
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nie, a w okresie 1966/1967—1970/1971 po 17% rocznie. Ponad jedenaste-.- 
krotny przyrost wystąpił w roku 1972/1973, a najwyższy poziom groma- 
dzenia krow średnio 1123 sztuki na 1 przedsiębiorstwo wystąpił w roku 
1974/1975. Przyrosty obsady krów wynosiły w okresie 1961/1962— 
1970/1971 średnio po około 3% rocznie. Najwyzszy przyrost obsady krów 
tj. 5% wystąpił w roku 1973/1974. 

Koncentracja produkcji towarowej mleka na 1 przedsiębiorstwo .po— 
stępowała w okresie 1961/196'2—1965/1966 średnio po 15% rocznie, 
a w okresie 1966/1967—1970/1971 po 22% rocznie. Siedemnastokrotny 
przyrost miał miejsce w roku 1972/1973, a najwyższy poziom produkcji 
towarowej mleka na 1 przedsiębiorstwo i na 100 ha użytków rolnych wy— 
stąpił w roku 1973/1974. 

W produkcji towarowej mleka na 100 ha użytków rolnych przyrosty 
w dziesięcioleciu 1961/1962—1970/1971 wynosiły po około 5%, a w latach 
następnych po 14—24%. 

Trzoda chlewna jest. gatunkiem zwierząt niezależnym, z punktu wi— 
dzenia pot'rzełb paszowych, od posiadanej powierzchni pasz-owej, dlatego 
może być prowadzona w systemie tuczu przemysłowego. Nie wszystkie 
przedsiębiorstwa prowadzą chów trzody chlewnej, z tego względu 
w ogólnym ujęciu posłużymy się wskaźnikami średnimi statystycznym 
(taib. 10). 

Największą zmiennością w stanach charakteryzuje się chów trzody 
chlewnej. W celu zabezpieczenia ciągłości produkcji trzody chlewnej sto— 

T a b e l a  10 

STAN TRZODY CHLEWNEJ I PRODUKCJI TOWARGWEJ 
ZYWCA WIEPRZOWEGO 

Średnie roczne stany Produkcja towarowa 
trzody chlewnej żywca wieprzowego 

Lata na 1 przedsię- na 100 ha użytków na l przedsię- na 100 ha użytków 
' ' ' biorstwa rolnych biorstwa ' rolnych 

% % ”V % 
sztuk wzrostu sztuk wzrostu ten 1 wzrgstu ton wzrostu 

1960/1961 141 _ 100 27,1 100 10 100 1,9 100 
196/ 1965 199 142 27,0 102 18 179 2,4 126 
1970/1971 254 181 26,7 99 26 263 2,7 142 
1971/1972 364 259 30,2 111 39 395 3,2 169 
1972/1973 1996 1411 35,6 1-31 219 2232 3,9 205 
1973/1974 2587 1839 42,2 157 3.00 3055 4,9 258 
1974/1975 3%6 2343 53,8 199 342 3490 5,6 295 

Zródło: Materiały WZ PGR w Koszalinie i obliczenia własne. 

4—Bocznitk E m m  ~m- 13 
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sowane zwyżki cen skupu żywca wieprzowego, a gospodarstwom pań- 
stwowym wyznaczono zadania planowe. Ilości trzody chlewnej przed— 
stawiono w tabeli 10, z której wyrńtka, że jej ilość na 1 przedsiębior- 
stwo przyrastała w okresie 1961/1962—1970/1971 średnio po około 8% 
rocznie. Ponad jedenastokrotny przyrost wystąpił w roku 1972/1973, 
a najwyższy poziom przeciętnej koncentracji na 1 przedsiębiorstwo 
osiqgnieto w roku 1974/1975. Obsada trzody chlewnej na 100 ha użyt- 
ków rolnych w okresie 1961/1962—1970/1971 nie wytkazała przyrostów, 
natomiast w okresie 1971/1972—1974/1975 przyrost ten wynosił od 11%. 
do 42 % rocznie. 

Produskcja towar-owa żywca wieprzowego na 1 przedsiębiorstwo zwięk- 
szała się w okresie 1961/1962—1970/1971 średnio .po 16—17% rocznie. 
Ponad osiemnastoikrotny a zarazem najwy'mzy przyrost wystąpił w .ro- 
ku 1'97'2/1973, natomiast poziom koncentracji prod'ulkcji towarowej naj- 
wyższy okazał się w roku 1974/1975. Przyrastała również produkcja to— 
warowa żywca wieprzowego na 100 ha użytków rolnych i osiągnęła 
w roku 1974/1975 prawie trzykrotny wzrost w stosunku do stanu wyj- 
ściowego. 

Przedstawione porównania czynników i wyników produkcji wykazu- 
ją, że bardzo szybkie tempo koncentracji produkcji wystąpiło w latach 
1971/1972 i 1972/1973. Było to niewątpliwie powiązane z likwidacją 
inspektoratów PGR. Po dokonaniu koncentracji nastąpiło zwiększenie 
wydajności produkcji, co zostało wykazane przy pomocy pnzyrostów pro- 
d-ufkcji towarowej na 100 ha użytków rolnych w tabelach 6—10. Nastą- 
piła również poprawa opłacalności produkcji wyrażająca się wzrostem 
wyniku finansowego z 602 zł straty, w roku 1970/1971 do 1077 zł zysku 
w roku 1973/1974 w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. 

Zna-czne przyrosty produkcji towarowej na jednostkę powierzchni nie 
były wyłącznym rezultatem przeprowadzonej koncentracji. Wpłynął na 
to również wzrost intensyfikacji produkcji wyrażają-cy się zwiększeniem 
nakładów. W celu syntetycznego porównania w tabeli 11 zostały zesta- 
wione przyrosty procentowe czynników i wyników w poszczególnych 
okresach. 

Z grupy czynników reprezentujących siły wytwórcze najniższe przy- 
rosty w procesie koncentracji wykazała powierzchnia użytków rol-nych. 
Jest to zjawisko wynikające z niepom-nażalności ziemi jako jej podsta- 
wowej cechy ekonomicznej. Ograniczenie obszaru ziemi do zagospodaro— 
wania przez PGR nie jest ścisłe, ponieważ zawsze występowały rezerwy 
w postaci Państwowego Fund-uszu Ziemi. 

. Wyższe przyrosty w pocesie koncentracji wykazało zatrudnienie pra- 
cowników, a najwyższe wystąpiły w zakresie mechanicznej. siły pocią— 
gowej reprezentującej postęp techniczny. Jest to prawidłowość wykazu-' 
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T a b e l a  11 

ZESTAWIENIE PRZYROSTOW CZYNNIKOW I WYNIKÓW 
średnie roczne w procentach 

łacina-tn — mame ions/iesz _- man/1m [ mam — mmm 

- - na 1 na 100 ha “a 1 na 100 ha ”” 1 WWW“ na: Ww 55:53: sia-”aaa: mc 
:two rolnych st w o rolnych stwo rolnych 

Obs zac użytków ' 
rolnych 8 x 9 x 249 x 

Zatrudnienie 
pracowników 8 0,5, 10 ”0,5 284 '2 

Liczby jednostek 
pociągowych 
mechanicznych 27 13 96- 45 1174 17. 

Obszar zasiewu 
zbóż 6 —-l 9 0 173 —_5 

Obszar mamom-ia 
zima-kow 7 "0,5 9 0,5 245 0 

Średnie roczne 
ata-ny bydła 18 7 2-7 8 585 '13 

Średnie rocznie ' 
stany krow 12 3 ”-17 4 359 z 

Średnie roczne- 
stasny mody . 
chlewnej 8 0,5 8 —0,25 540 25 

Produkcja towarowa ' .. 
zbóż 23. 11 29 8 499 1 

Produkcja towarowa. 
ziemiakó-w .41 23 23 2 654 7 

Produkcja towarowa 
żywca bydlęcego 38 '23 72 30 1523 54 

Produkcja- towarowa 
mleka 15 5 22 6 555- .14- 

Produkn-ja towar-Wa 
żywca 
«darmowego 16 5 17 3 897 38 

Żródło: Obliczenia własne według liczb w tabelach 1—10. 

jąca zastępowanie pracy ludzkiej przez pracę wprzedmiotowioną. 

Z elementów reprezentujących gromadzenie stanów produkcji zwie- 

rzęcej najszybsze były średnie roczne przyrosty ilości bydła, wolniej 

przyrastała trzoda chlewna, natomiast najwolniej ilości krów. Przyro- 

sty obszaru zasiewów zbóż i ziemniaków były w procesie koncentracji 

znacznie wolniejsze aniżeli przyrosty ilości zwierząt. Tego rodzaju roz- 

woj produkcji był zgodny z zapotrzebowaniem społecznym saczegóimo 

na produkty pochodzenia zwierzęcego. 
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Przyrosty produkcji towarowej były znacznie wyższe niż odpowiada.- 
jące im przyrosty obszarów upraw lu'b stanów Merząt. Szczególnie wy— 
soki poziom osiągnęła produkcja towarowa żywca bydlęcego, a najniżej 
usytuowała się koncentracja produkcji towarow-ej zbóż. Należy zauważyć 
również, że przyrosty poszczegolnych produktow towarowych na 100 hq 
użytków rolnych wkładały się w przybliżeniu proporcjonalnie” do przy- 
roetow na 1 przedsiębiorstwo. ' 

Przedstawione rozważania na temat koncentracji produkcji w PGR 
pozwalają stwierdzić, że procesy koncentracji aprzyjały rozwojowi pro- 
dukcji rolnej. 
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'II. MATERIAŁY 

EUGENIUSZ ZDZISŁAW ZDROJEWSKI 

DZIESIĘC LAT DZIAŁALNOŚCI 
ORAZ DALSZE PERSPEKTYWY ROZWOJU KON-B 

We wrześniu 1965 r. w ramach Koszalińskięo Towarzystwa Społecz- 
no-Kulturalnego utworzono Ośrodek Badań Naukowych, jako pierwszą, 
regionalną placówkę naukowmbadawozą o stosunkowo szerokim profilu 
badawczym. Wprawdzie początkowo powołano jedynie dwie pracownie: 
Historiii Socjologii, jednakże z Pracownią Socjologii nawiązała współ- 
pracę niemal od początku jego istnienia gmpa ekonomistów, g-eografow 
i innych spec jalistów, prowadzących dotychczas w rozproszeniu określo— 
na badania, przygotowujących rozprawy naukowe. 

Organizatorem i zarazem pierwszym kierownikiem Ośrodka ,była 
dr B. Chmielewska, obecnie docent w WSP «w Słupsku. Dr Chmielew— 
ska kierowała też bezpośrednio Pracownią Socjologii. Kierownictwo Pra— 
cownią Historii powierzono dr H. Rybickiemu, zatrudnionemu . na pół 
etatu. Wkrotce też przyjęto pracownicę aJdmi-nistracyj-nfo-techniczną. By— 
ła nią pracująca i dziś w Ośrodku M. Pawczyhka—Czerwińska. Obsługę 
OBN zapewniało biuro ZG KTSK, w którym zatrudniona była U. Szy- 
mańska, pracująca również do chwili obecnej w Ośrodku. Nie licząc se- 
kretarza generalnego KTSK i głównego księgowego zatrudni-onego na 
ryczałcie, był to cały i jak wynika z rachunku bardzo nieliczny stan 
osob-owy. Koncepcja pracy polegała więc na przyciąganiu do realizacji 
podstawowych zadań grupy osób współpracujących, których po kilku la- 
tach było ponad sto. 

Godzi się w tym miejscu przypomnieć, że środowisko naukowe w Ko- 
szalinie dopiero się rodziło —— nie licząc wcześniejszej społecznej działal— 
ności Koszalińskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i Sekcji Badawczej 
KTSK. Nie było jeszcze wówczas Wyższej Sako—ly Inżynierskiej w Kosza-3 
linie i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Słupsku, Instytutu Ziemniaka 
w Beninie, Naukowo—Produkcyjnego Ośrodka Materiałów Polsat—zawod? 
niikowych w Koszalinie i innych. Współpracownicy OBN reknuftowali się 
więc spośród osób zatrudnionych w różnych instytucjach i zakładach” 
pracy. ' ' -- ' 

W oparciu o ten potencjał można było prowadz—ić dość rozległą dzia- 
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łalność. Z konieczności jednak cechowało ją duże rozproszenie tema— 
tyczne, a kierowanie i egzekwowanie wyników pracy -—- było niezwykle 
utrudnione. 

Taka sytuacja utrzymywała się ——- mimo pewnąo wzrostu zatrudnie.- 
nia -— [przez okres siedmiu lat, aż do chwili wydzielenia Ośrodka z KTSK. 
Ogolny stan zatrudnienia oscylował wokół H osób. W tym czasie pod- 
jeła pracę w OBN mgr J. Rupińska-Wojciechowska, kierująca dziś Dzia- 
łem Wydaumiczym. Przez pewien okres czasu w Ośrodku pracował 
mgr E. Manikowski, dziś Kierownik Wydziału Pracy Ideowo—Wychowarw— 
czej KW PZPR w Koszalinie. 

W latach 1968—19-69 pracami Ośrodka kie-rwał doc. dr A. Czarn-ik, 
od kilku lat prorektor WSP w Słupsku. Wtedy to nastąpił widoczny roz- 
wój Ośrodka, zwłaszcza zaś działainości badawczej, wydawniczej i popu- 
laryzatorskiej. Pracę na pełnym etacie podjął wowczas mgr a dziś już 
doc. dr T. Gasztołd. 

Nieco wcześniej-, bo pod koniec 1967 r. powołano w ramach OBN ko.- 
Iejną, trzecią pracownię Geografii i Ekonomii. Oznaczało to istotne roz- 
szerzenie proiii-u badawczego Ośrodka. Pracownią tą kierował mgr E. Z. 
Zdrojewski, najpierw w ramach ryczałtu, a od połowy 1-969 r. zatrudnio- 
ny na pełnym etacie. Z początkiem 1970 r. objął on kierownictwo 
w Ośrodku. 

J ak już wykazano, przez okres 7 lat Ośrodek rozwijał się niezbyt dy- 
namicznie pod względem organizacyjnym i kadrowym. Cechowała go 
do pewnego stopnia stagnacja i nie-zdecydowany profil badawczy, z prze— 
wagą problematyki humanistycznej. Ze wszech miar pożądany bardziej 
dynamiczny rozwój uniemożliwiał statu-s Ośrodka, który rozwijał swą 
wdelokierunlkową działalność w ramach stowarzyszenia społeczno-«kultu- 
rolnego. 

Zarysowały się więc wyrażne dysproporcje pomiędzy praictycznymi 
potrzebami i rzeczywistymi możliwościami Ośrodlka. Stało się sprawą 
oczywistą, iz wysuwane przez nasze władze i praktykę gospodarczą coraz 
trudniejsze zadania, przerasta-ły praktycznie możliwości ich realizacji 
przez Ośrodek. Za-istniała więc nieuchronna i pilna konieczność zmian 
statusu prawnego, struktury organizacyjnej, zwiększenia stanu zatrud— 
nienia, poprawy warumków loka-lowych, wyposażenia ihp. Energiczne sta— 
rania w sprawie wydzielenia Ośrodka z KTSK i usamodzielnienia go 
wszczęto w końcu 1971 r. 

Starania t-e ułatwiły dwie istotnej wagi przesłanki. Po pierwsze. _— 
dalekowzroczność naszych Władz, w szczególności zaś ówczesnego II Se— 
kretarza KW PZPR i prezesa KTSK — tow. Jana Urbanowicza oraz 
ówczesnych zastępców przewodniczącego Prezydium WRN H. Kruszyń- 
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s'kiego i B. Zdrojewskiej, którzy udzielili zdecydowanego poparcia, mimo 
istniejących oporów, zwłaszcza w łonie KTSK. 

Drugim czynnikiem, ułatwiającym znakomicie skuteczną realizację 
tego przedsięwzięcia było wcześniejsze unormowanie sytuacji formalno-— 
-prawnej OBN. Aktem tym było Zarządzenie nr 30 przewodniczącego 
byłego KNi'I' z dnia 1 lipca 1971 r., na mocy którego przepisy o instytu- 
tach naukowo-rbadawczych zostały rozciągnięte na OBN . Ułatwiło to wy— 
dzielenie i „przeniesienie” Ośrodka do działu „Nauka". Odtąd, w znacznie 
szybszym tempie trwały przygotowania do nowego etapu rozwoju Ośrod- 
ka. Poważna rolę, ułatwiają-cą pozydywrne załatwienie sprawy stanowił 
rzeczywisty dorobek Ośrodka, zwłaszcza badawczy i wydawniczy. 

Od dawna oczekiwane decyzje, stwarzające realne i mocne podstawy 
dalszego rozwoju zapadły w lipcu 1972 r., kiedy to po zasięgnięciu opinii 
Wydziału I PAN i Ministerstwa Finansów —-— Prezydium WRN na wnio- 
sek Rady Naukowej Ośrodka, za zgodą Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki —' podjęło uchwałę w sprawie utworzenia z dniem 
1 pażdziernika 1972 r. Koszalińskiego Ośrodka Naukowo—Badawczego. 

Na mocy tejże uchwały (nr 102193372) dotychczasowy OBN działają- 
cy od siedmiu lat w ramach KTSK, został przekształcony w samodzielną 
jednostkę organizacyjną i budżetową, podległą bezpośrednio Prezydium 
WRN w Koszalinie, dotowana z funduszy MNSzWiT. Warto podkreślić, 
iż Ośrodek otwierał wówczas dział „Nauka” w budżecie zbiorczy-m wo- 
jewództwa. 

Ta zmiana statusu, otwierająca nowy etap w rozwoju Ośrodka gania- 
rantofwała lepsze i trwalsze podstawy materiaiine jego bytu oraz właści- 
we ukierunkowanie jego działalności. Niemal równocześnie z tą decyzją, 
Ośrodek otrzymał dodatkowe środki z rezerw MNTSzWiT, które umożli— 
wiły zwiększenie stanu zatrudnienia i rozszerzenie tematyki badawczej, 
zwłaszcza o takie dziedziny jak: rolnictwo, przemysł, a póżniej także tu— 
rystyka. Rozszerzono też zakres badań socjologicznych i historycznych. 

Nieco wcześniej rozpoczęto starania o poprawę warunków lokal-owych 
i wyposażenia w odpowiedni sprzęt. Wszystko trzeba było zaczynać nie—- 
mal od podstaw. Przyznany decyzją wojewody koszalińskiego lokal po 
byłej Bibliotece Wojewódzkiej wymagał remontu. KTSK nie stać było 
nawet na skromną „wyprawkę", wobec czego począwszy od najprostsze- 
go sprzetu biurowego należało wszystko gromadzić od nowa. 

Wysiłek i trud kierownictwa oraz cienpliwość pracownikow zostały 
jednak wkrótce nagrodzone. Dzięki życzliwości naszy-ch władz wojewódz- 
kich, a także centralnych -—— najniezbędniejsze potrzeby wkrótce zostały 
zaspokojone. Jednakże nie na długo, gdyż rozwija jący się prężnie Ośro— 
dek, już po dwóch latach zaczął ponownie odczuwać trudności lokalowe 
i kadrowe. Wobec wyczerpania się rezerw kadroWych na miejscu, trze-- 
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ha było szukać kandydatów do pracy poza województwem i wówczas to 
z całą ostnośoią ujawniła się barier-a trudna do przebycia, a barierę tę 
stanowią potrzeby mieszkaniowe. 

Zanim jednak „przejdę do spraw dnia dzisiejszego, a zwłaszcza jutrzej- 
szego —— pragnę w wielkim skrócie przedstawić ważniejsze osiągniecia 
Ośrodka, zwłaszcza te wymierne. 

Otóż w chwili usamodzielnienia Ośrodek zatrudniał 6 pracowni-ków, 
pod koniec 1975 r. zatrudniał ich 35, co oznacza prawie sześciokrotny 
wzrost. Wówczas pracowało W Ośrodku dwóch doktorów, obecnie jest 
dwóch docentów i siedmiu doktorów. Organizując przy Ośrodku cztery 
seminaria doktoranckie zapewniliśmy sobie dalszy dopływ wysoko kwali- 
fikowanych kadr, ułatwiłiśmy zdobywanie stopni naukowych własnym 
pracownikom, a także pracownikom WSI w Koszalinie i WSP w Słup— 
sku. Oczywiście tym systemem nie zaspokoimy wszystkich, stale rosną- 
cych potrzeb. 

Dysponując początkowo około 1,5-milionowym budżetem, nie byliśmy 
w stanie zaspokoić wszystkich najważniejszych potrzeb finansowych, co 
było niejednokrotnie powodem nieporozumień i napięć. Obecnie mamy 
do dyspozycji Bakrotnie wiekszy preliminarz, co umożliwia prowadz-enie 
rozległej i różnorodnej działalności. Ze względu na potrzeby kadr-owe, 
których zaspokojenie uniemożliwiają trudności mieszkaniowe, fundusze 
będące w dyspozycji Ośrodka nie były wpełni wykorzystane. 

W roku poprzedzającym wydzielenie Ośrodka (1971 r.) nakładem 
własnym wydano 12 pozycji o łącznej objętości ok. 1-50 ark. wyd. W ro— 
ku ubiegłym, mimo znacznych trudności wydaliśmy 20 pozycji, liczących. 
ponad 235 ark. wyd. Oznacza to prawie dwukrotny wzrost, a nasz Dział 
Wydawnictw zyskał sobie miano „koszalińskiej oficyny wydawniczej". 
Widomej poprawie choć jeszcze niezadawalającej uległ poziom meryto— 
ryczny i edytor-ski naszych publikacji. 

Wydawnictwa są wynikiem prowadzony-ch bad-ań własnych, a także 
zleceń i badań prowadzonych przez współpracujące z Ośrodkiem osoby 
i instytucje. 

Profil i zakres „prowadz-onych badań Wynika z zapotrzebowania spo— 
łecznego oraz konkretnych zainteresowań i możliwości zespołu pracow- 
ników. Spośród zrealizowanych dotychczas tematów, wiele wykonano na 
zapotrzebowanie i beZp-ośredni użytek określonych instytucji i jednostek 
gospodarczych, w tym: WZPGR, byłego WKKFiT-u, państwowych 
przedsiębiorstw połmyów dalekomorskzich, wojewódzkiej spółdzielni 
mieszkaniowej, miejskich i dawnycn powiatowych rad narodowych. 

W ostatnich dwóch latach, z inspiracji władz wojewódzkich oraz 
z inicjatywy własnej pracowników —-— podjęliśmy badania nad unikalny-. 
mi eksperymentami w skali kraju, tj. nad działalnością Człuchowskiego 
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Przedsiębiorstwa Rolnicze-Przemysłowego, Kołobrzeskiego Przedsiebior- 
stwa Turystycznego „Bałty'wia”, a także nad funkcjonowaniem gmin 
Wzorcowych i in. ' 

Na zlecenie niektórych central-nych placówek naukowo-łbadawczych, 
jak: Instytut Ekonomiki Rolnej i Centralna Biblioteka Rolnicza w War- 
szawie pcdjęliśrny badania” w' szerszej, makroregionaślnej skali. Są to: 
1) Problemy społeczno—gospodarcze indywidualnych gospodarstw rol- 
nych na obszarze województw: szczecińskiego, koszalińskiego i słupskie- 
go. 2) Czytelnictwa książek i prasy wśród kad-ry inżynieryjno-ekonomicz- 
nej PGR w województwach: szczecińskim, koszalińskim, słupskim i czę- 
ściowo w gdańskim. 3) Przy współudziale Instytutu Zachodniopomor- 
ski-ego w Szczecinie kontynuowane są prace nad Polskim Słownikiem 
Biograficznym Pomorza Zachodniego i Środkowego w XIX i XX w. 

Dla dalszego rozwoju i podniesienia rangi istotne znaczenie mieć bę- 
dzie włączenie się Ośrodka do realizacji niektórych węzłowych, względ— 
nie rłesortowych problemow badawczych. W chwili obecnej Ośrodek po— 
siada jedną ofertę z zakresu demografii —— ,problem koordynowany przez 
IGS w Warszawie. W trakcie załatwienia są dalsze dwa- t-ematy węzłowe, 
koordynowane przez Instytut Organizacji i Kierowania PAN i MNSzWiT 
oraz przez Instytut Ziemniaka w Boninie. Na tym nasze starania i możni- 
wośoi nie kończą się oczywiście. Zakres tego typu badań będzie stale 
rozszerzany. 

Ważnym nurtem naszej pracy jest działalność popularyzatorska. Mam 
tu na myśli organizację i udział w licznych konferencjach, sympozjach 
i seminariach odbywających się na naszym terenie, jak i poza regionem, 
w tym czmto na szczeblu centralnym. Wygłaszane referaty i komami—- 
katy, a także udział naszych pracowni'kérw w dyskusji —— przyczyniły się 
niewątpliwie do lepszego pmnania specyfiki, osiągnięć i potrzeb naszego 
regionu. 

Podstawowym kierunkiem naszej działalności są i pozostaną węzłowe 
problemy badawcze o znaczeniu regionalnym. W programie na lata 
1976—1980 ujęliśmy je w cztery kompleksy i około 30 tematów szcząó- 
łowych. Za podstawę naszych działań przyjęliśmy wytyczne Sekretaria— 
tu i Egzekutywy KW PZPR w Koszalinie. Kompleksy te to: 1. Węzłowe 
problemy rozwoju gospodarczego Pomorza Środkowego. 2. Podstawowe 
problemy rozwoju społecznego województw koszalińskiego i słupskiego. 
3. Optymalny model turystyki w warunkach Pomorza Środkowego. 
4. Przemiany społeczne i gospodarcze na Pomorzu Środkowym w XIX 
i XX wieku. 

Te ambitne zamierzenia będą oczywiście możliwe do zrealizowania, 
jeśli uda nam się spełnić szereg warunków: 

1. Po pierwsze -—- zadększyć ilościowo stan zatrudnienia do ponad 
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6!) osób i uzyskać poprawe pod względan kwalifikacji (chodzi o potroje— 
nie liczby samodzielnych pracownikow naukowo—badawczych i podwoje- 
nie liczby doktorów). Realizacja tego celu będzie wymagała przełamania. 
trudności mieszkaniowych. 

2. Drugim istotnym warunkiem powodzenia jest pilna konieczność po— 
prawy war-uników lokal-owych oraz wyposażenia w niezbędny sprzęt, apa—- 
raturę badawczą i urząd-zenia małej poligrafii. 

3. Do grupy czynni-kow najważniejszych, zaliczam ponadto sprzyja- 
jący ,;klimat”, życzliwość i pomoc naszych władz partyjnych i admini- 
stracy'jnych oraz dobrze układające; się Wpółpraca ze szkołami wyższy- 
mi i placówkami naukowo—badawczymi na Pomorzu Środkowym i w są— 
siednich regionach. 

Wiele zawdzięczamy naszej Radzie Naukowej, która przez okres 7 lat 
pracowała pod kierunkiem prof. dr hab. W. Markiewicza, ówczesnego dy- 
rektora Instytntu Zachodniego w Poznaniu. Od trzech lat przewodniczy 
jej doc. dr J . Szukalski, dyrektor InBtytutu Geograiii Uniwersytetu 
Gdańskiego. W pracach Rady od samego początku do chwili obecnej ek- 
tyrwn-ie uczestniczą: prof. dr hab. B. Drewniak z Uniwersytetu Gdańskie- 
go i prof. dr hab. A. Kwiiledki, dyrektor Instytutu Socjologii Uniwersy- 
tetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu. 

Przed Koszaliński—m Ośrodkiem N aukowo-Badawczym stoją obecnie 
nowe jakościowo zadania., których realizacja powinna doprowadzić 
w najbliższym okresie do przekształcenia go w międzyregionalny insty- 
tut nau'kowo—badawczy Pomorza Środkowego. Na tym etapie roz-woju 
konieczna jest nie tyliko poważna intensyfikacja działalności wszystkich 
zakładów i działów, lecz niezbędne jest również stałe doskonałenie orga- 
nizacji pracy i warsztatów naukowych wszystkich pracowników. 

W toku załatwiania wielu spraw niezbędna będzie nadal pomoc na— 
szych wła-dz partyjnych i administracyjnych. Poważna rolę do spełnie- 
nia posiada również Rada Naukowa Ośrodka. Uwzględniając dotychcza- 
sowe wyniki działalności, życzliwość, zaangażowanie i dużą skuteczność 
pomocy ze strony władz i Rady N aulkowej można mieć pewność, iż 
przedstawione wyżej kierunki rozwoju są w pelni realne. 



HENRYK J ANOCHA 

z BADAN NAD OSADNICTWEM I KULTURĄ NA DAWNYM 
POGRANICZU POMORSKO-WIELKOPOLSKIM w OKRESIE 

WCZESNOŚREDNIOWIECZNYM I SREDNIOWIECZNYM 

Pomorze Środkowe, które jeszcze do niedawna było wyjątkowo słabo 
rozpoznane pod względem archeologicznym, w ciągu ostatnich kilkunas- 
tu la_t nadrobiło w bardzo dużym stopniu istniejące zaległości w tym 
zakresie. 

Na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat objęto różnego typu archeolo— 
gicznymi pracami badawczymi teren całego byłego wojewodztwa kosza- 
lińskiego, starając się w miarę możliwości uwzględnić w nich wszystkie 
epoki i okresy pradziejów społeczeństw ludzkich przebywających na tej 
ziemi od uchwytnych początków osadnictwa do wczesnego średniowiecza 
włącznie. 

W realizowanych planach badawczych, zwłaszcza dotyczących osa- 
dnictwa, kultury 'i dziejów politycznych we wczesnym średniowieczu 
i średniowieczu, poczesne miejsce zajęły ziemie stanowiące dawne mię—- 
dzyplemienne pogranicze pomorsko-wielkopolskie. 

Przeprowadzone na tych terenach archeologiczne badania wykopalis— 
kowe, tak systematyczne jak i powierzchniowe, dostarczyły wyjątkowo 
dużej ilości nowych, nieznanych dotąd materiałów źródłowych, pozwala— 
jących bliżej poznać rćżne aspekty związane z historią wczesnos'rednio- 
wieczną i średniowieczną mieszkańcow tych ziem. 

Dysponując już dość pokaźnym archeologicznym materiałem żródło- 
wym pragniemy w bardzo dużym skrócie omówić pewne bardzo istotne 
problemy związane z kształtowaniem się wczesnośredniowiecznego osa- 
dnictwa słowiańskiego na tym dawnym stykowym terenie międzypla— 
miennym. Dzięki uzyskanym ruchomym i_ nieruchomym materiałom za— 
bytkowym, zwłaszcza z badań systematycznych na grodziskach w Sta- 
rym Drawsku, Kluczewie-1, Szczecinku2, Radaczu3, Strączniei, Wiesićłce-i, 
Gwieżdzinie i Krępsku6 i na osadach wczesnośredniowiecznych w Złoto- 
wie? oraz Zele-sing, pragniemy zasygnalizować niektóre problemy z za- 
kresu kultury materialnej i duchowej tutejszych mieszkańców, a także 
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wskazać na pewne przesłanki natury społecznej i politycznej, jakie mu— 
siały zachodzić na tym terenie w ciągu wczesnego średniowiecza i po- 
czątków średniowiecza. 

Z uwagi na to, że na omawianym terenie i to w dużym zakresie pra- 
cami badawczymi, objęto również obiekty średniowieczne '— zwłaszcza 
obronne — zamki w Starym Drawsku, Złocieńcu”, Połczynie Zdroju”. 
Mirosławcu”, Tucznie”, Machlinachla, Szczecinku, Złotowie” i Człucho— 
wie15 pragniemy tu zasygnalizować też pewne problemy związane z osa- 
dnictwem polskim, zwłaszcza obronnym, które odgrywało w tym rejonie 
szczególnie ważną rolę dla państwa polskiego i jego związków z Pomo- 
rzem Zachoclnim. 

Zasygnalizowane tu problemy odnośnie wczesnego średmiowiecza 
jak i średniowiecza rozpatrywać będziemy prawie wyłącznie w oparciu 
o przeprowadzone badania wykopaliskowe i uzyskane żródła archeolo- 
giczne. W tym miejscu pragniemy także zaznaczyć, że omawiane proble— 
my w wielu wypadkach nie będą pełne i do końca ostatecznie wyjaśnio— 
ne, a to z uwagi na to, że znaczna część zabytków uzyskany-ch z poszcze— 
gólnych obiektów nie została jeszcze w pełni opracowana. Przyznać 
również trzeba, że do ostatecznego wyjaśnienia zasygnalizowanych tu 
problemów konieczne jest przeprowadzenie badań wykopaliskowych i po— 
wierzchniowych na znacznie większej ilości znanych obiektów archeolo- 
gicznych. Sądzimy jednak, że już dotychczas uzyskane żródła archeolo- 
giczne, w ilości jaką posiadamy, stanowią dość istotną podstawę do 
wstępnej rekonstrukcji stosunków osadniczych, kultury materialnej i in— 
nych przejawów życia mieszkańców tych ziem. Mamy też nadzieję, że 
w znacznej mierze uzupełnią one także zbyt skąpe informacje, jakie 
dostarczają żródła pisane. 

Mówiąc o dawnym międzyplemiennym pograniczu pomorsko-wielko- 
polskim rozumiemy dość szeroki pas terytorium ciągnący się na północ 
od Noteci i Warty, od Odry na zachodzie po Wisłę na wschodzie. W Opra— 
cowaniu niniejszym będziemy omawiali zasygnalizowane problemy osad— 
nicze i kulturowe tylko na tym odcinku pogranicza, który mieścił się 
w obrębie południowej części byłego województwa koszalińskiego i obej- 
mował byłe powiaty: Drawsko Pomorskie, Wałcz, Szczecinek, Złotów 
i Człuchów. W nowych warunkach administracyjnych teren ten został 
podzielony aż między trzy województwa tj. koszalińskie, Słupskie i pil—' 
skie. Jest to więc teren dość rozległy i jeszcze nie wszędzie w dobrym 
stopniu zbadany. 

Jednakże poznanie osadnictwa i związanych z nim różnych przejawów 
życia mieszkańców na tym stykowym terenie jest niezwykle istotne” 
z uwagi na sąsiedztwo ich z” WielkOpolską -—— kolebką państwoWości pol- 
skiej. Na tym międzyplemiennym terenie musiał się również znajdować 
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graniczny system umocnień. Tereny te stanowiły także pozycję wyjścio— 
wą dla inwazji i opanowania przez pierwszych Piastów Pomorza Zachod— 
niego, celem włączenia do jednolitego państwa Polskiego. Sprawą rów- 
nież bardzo istotną było poznanie, jak ten stykowy teren był zaludniony, 
jak wcześnie zaczęło się tu kształtować wczesnośredniowieczne osadnic- ' 
two słowiańskie i jakie były jego podstawy gospodarcze . 

Zanim krotko odpowiemy na poruszane tu problemy pragniemy zwro— 
cić uwagę na sam charakter prowadzonych prac badawczych, tych daw- 
niejszych i obecnych. Prowadzone od wielu lat intensywne badania ar- 
cheologiczne nad zagadnieniem genezy i rozwoju słowiańskich stosunków 
osadniczych na terenie ziem polskich we wczesnym średniowieczu, jesz— 
cze do niedawna w rejonie Pomorza Środkowego w zasadzie nie miały 
ndększego zasięgu. Stan ten wynikał z trudności zależnych od wielu 
bardzo różnorodnych czynnikow, przeważnie natury obiektywnej. Naj- 
bardziej w tym względzie zaciążyła sytuacja polityczna tych ziem. 

Okres panowania niemieckiego na pewno nie' obfitował w badania 
systematyczne, a szczególny ich brak dotyczył okresu wczesnośrednio— 
wiecznego tj. okresu związanego z kształtowaniem się i rozwojem osa- 
dnictwa słowiańskiego. Nie było tu żadnego miejscowego ośrodka nau-ko— 
wego, który mógłby inspirować i prowadzić planowe i stystematyczne 
badania wykopaliskowe. Nieliczne prace archeologiczne, przeważnie 
o charakterze ratowniczym, & często i kolekcjonerskim, w znacznej części 
ograniczały się do starszych okresów pradziejowych. Z tego też względu 
nie zawsze mogły one dostarczyć poważniejszych materiałów do pozna- 
nia najdawniejszych dziejów Pomorza Środkowego a w tymi omawianego 
regionu pogranicznego, zwłaszcza rozwoju słowiańskich stosunków osad-— 
niczych we wczesnym średniowieczu na tym terenie. Poza szczegółowy-' 
mi opisami i ustaleniami chronologicznymi odkrytych zespołow osadni— 
czych, przeważnie nie poruszano problemow etnicznych zodagzanych 
z zasiedleniem tych ziem przez ludność prasłowiańską i słowiańską. 

W okresie hitlerowski-m, jak na to już niejednokrotnie wskazywano, 
wiele faktów historycznych i żródeł archeologicznych interpretowano 
tendencyjnie i fałszywie. Szczególnie chodziło tu o wykazanie, że miesz- 
kań-cami omawianych ziem, podobnie zresztą jak i innych północnych 
i zachodnich regionów Polski, rzekomo od czasów najdawniejszych mieli 
być Germanie, a Słowianie znaleźli się tu tylko jako czasowi przybysze. 
Czemu miały służyć tego rodzaju interpretacje — wiadomo. 

Wykazując bezpodstawność tego rodzaju twierdzeń, nauka polska już 
w okresie międzywojennym opiera jąc się na dostępnych jej materiałach 
i źródłach archeologicznych wyrażnie podkreślała i wykazywała ciągłość 
osadniczą tych ziem już od III okresu epoki brązu, tj. od około 1200 lat 
p.n.e. Wskazywała też, że ludnością zamieszkującą te tereny od najdaw- 
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niejszych czasów byli Prasłowianie i Słowianie.” Stwierdzenie to zostało 
udokumentowane materiałami archeologicznymi uzyskanymi w trakcie 
prowadzonych na bardzo szeroką skalę badań wykopaliskowych po przy-— 
wróceniu Pomorza Środkowego Polsce w 1945 roku. Dodać tu można, 
że w chwili obecnej, dzięki obfitej ilości żródeł archeologicznych, pro- 
blem zasiedlenia tych ziem przez ludność prasłowiańską i słowiańską 
nie budzi wątpliwości. Z omawianego terenu dysponujemy już tak dużą 
ilością stanowisk archeologicznych w postaci grodzisk, osad otwartych, 
cmentarzysk i innych, ze wszystkich prawie okresów chronologicznych, 
a zwłaszcza od epoki brązu aż do średniowiecza włącznie, że w pełni 
możemy śledzić ciągłość osadniczą ludności prasłowiań-Skiej i słowiań— 
skiej. W chwili obecnej można już zdecydowanie stwierdzić, że dzięki 
obfitej ilości materiałów zabytkowych problem zasiedlenia tych ziem, 
podobnie jak i pozostałych ziem północnych i zachodnich Polski przez 
ludność prasłowiańską i słowiańską, nie budzi u nikogo wątpliwości. 

Olbrzymi Wpływ na rozwój badań archeologicznych miały przygoto- 
wania do uczczenia tysiąclecia państwa polskiego. Naczelnym zadaniem 
prac badawczych na Pomorzu Środkowym stało się właśnie pokazanie 
ciągłości zaludnienia. przez Prasłowian i Słowian, a następnie uchwyce- 
nie i prześledzenie związków, jakie łączyły Pomorze Środkowe z kształ- 
tującym swoje zręby państwem piastowski-m. Przyznać jednak trzeba, że 
w pierwszych latach powojennych rozpoczęte badania wykopaliskowe 
grupują się jednak wokół dawnych ważnych ośrodków słowiańskich znaj- 
dujących się w pasie przymorskim. Tu bowiem według żródeł kronikar— 
skich zanotowanych przez Thietmara, Galla Anonima, czy żywotopisarza 
Ottona z Bambergu, znajdowały się ważne ośrodki będące centrami życia 
politycznego, gospodarczego, kulturalnego i kultowego. Tu również mieś- 
ciły się ważne ośrodki, portowa miejskie Białogard i Kołobrzeg będące 
centrami wymiany handlowej. Na te ośrodki kierowały się kroki pier- 
wszych władców Polski. Ich posiadanie pozwalało ówczesnemu państwu 
na utrzymywanie szerokich kontaktów z Europą północną i zachodnią. 
Stąd też ośrodki to dla lepszego poznania ich roli we wczesnym średnio- 
wieczu stały się właśnie w pierwszym rzędzie przedmiotem systematycz- 
nych badań wyk0paliskowych zakrojonych na szeroką skalę. 

Część Pomorza Środkowego, którą określamy mianem dawnego po— 
granicza pomorsko-Melkopolskiego w zasadzie od początku lat (SO-tych 
pozostawała. w cieniu archeologicznych prac badawczych. Złożyły się 
na to różne przyczyny, których to nie będziemy szczegółowiej omawiać. 
Można jednakże powiedzieć, że o ziemiach tych we wczesnośred-niowiecz- 
nych źródłach kronikarskich nie mamy prawie żadnych pisanych wzmia- 
nek żródłowych. W rejonie tym nie wykształciły się również tak znacz- 
ne ośrodki jak w pasie przymorskim. Niewątpliwie zadecydowały o tym 
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bardzo trudne tutejsze warunki geograficzne dla osadnictwa, a miano— 
wicie olbrzymie puszcze nadnoteckie, podmokłe tereny i słabo urodzajne 
gleby, które nie były czynni-kiem sprzyjającym rozwojowi gęstego osad— 
nictwa, a zarazem i wykształcenia się znaczniejszych ośrodków politycz- 
nych i gospodarczych. Przyznać rownież trzeba, że ziemie te, jako teren 
p.ograniczny, leżący między dwoma dużymi zespołami plemiennymi Po— 
morzanami i Polanami, były miejscem dość częstych i licznych walk. 
Miało to niewątpliwie również ujemny wpływ na kształtowanie się gęste— 
go osadnictwa otwartego poza obronnym, które na tym terenie miało 
określoną funkcję. Nieznajomość osadnictwa na tym stykowym terenie 
naszym zdaniem wynikała nie tylko z braku badań archeologiczych, ale. 
także w pewnym stopniu mogło na jego brak wskazywać, jak głosi no- 
tatka z końca XII wieku, kiedy jeden z żywotoPisarzy Ottona z Bam- 
bergu tereny te określił jako „straszne i bardzo szerokie pustkowie,..i'. 
Z braku rozeznania terenowego notatka ta posłużyła wielu badaczom, 
zwłaszcza dawniejszym, . do wysnucia wniosków o pustce osadniczej tych 
ziem. 

Oczywiście w chwili obecnej, dzięki szerokiemu rozwojowi archeolo— 
gicznych badań talk powierzchniowych jak i wykupallriskowych oraz 
uzyska-nym wynikom, z całą pewnością należy stwierdzić, że określenia 
te nie mają już żadnej racji bytu. Samą zaś wzmiankę kronikarską moż- 
na tu tylko i jedynie tłumaczyć nieznajomością słowiańskich stosunkow 
osadniczy-ch. Najprawdopodo-bniej kronikarz podający tę informację na 
terenie pograniczmym nigdy nie był a relację apart prawdoPOdobnie na 
fałszywym „przekazie pochodzącym z drugiej ręki. 

Pierwszą próbę przedstawienia początków i nozwoju wczesnośred-nio— 
wiecznego osadnictwa słowiańskiego na tym terenie w ramach całego 
Pomorza już w okresie międzywojennym, dał (polski archeolog Włady- 
sław Łęga ". Opierając się na dostępnych mu wówczas materiałach 
archeologicznych, autor wyróżnił nawet kilka wyraźnych słowiańskich 
skupisk osadniczych w okolicach Szczecinka, Złotowa czy Drawska Po- 
morskiego. Na istniejące i zorganizowane wczesnośredniowieczne osad- 
nictwo słowiańskie zwracał uwagę J. Kostrzeweki w swych bardzo licz- 
nych opracowaniach naulkowych.IB Dopiero jed-nak powrót tych ziem 
wraz z całym Pomorzem Zachodnim do Polski po drugiej wojnie świa- 
towej, stworzył możliwości dla szeroko zakrojonych «prac badawczych, 
a co się z tym wiąże, dał szansę poznania stosunkow osadniczych oraz 
rozwoju gospodarczego, kulturalnego i politycznego mieszkańcow tych 
ziem. Pnygotowania do uroczystych obchodów tysiąclecia państwa pol- 
skiego wpłynęły dość zasadniczo na podjęcie akcji badawczej na tere- 
nach dawnego pogranicza międzyplmniennego. 

Szczególnie intensywny rozwój archeologicznych prac badawczych na 
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tym stykowym terenie pogranicznym rozpoczyna się w początkach lat 
BD-tyc-h. Od. tego to bowiem czasu do ,prac badawczych bardzo czynnie. 
włącza się miejscowy ośrodek archeologiczny, reprezentowany przez Mu- 
zeum w Koszalinie, Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków Archeolog 
gicznych i Oddział Polskiego Towarzystwa Archeologicznego w Koszali- 
nie, który z roku na rok stale rozszerzał tai—: problematykę badawcza„ ja.-k 
zakres terenowych prac wykopaliskowych i poszukiwawczych. Bardzo 
poważny udział w pracach badawczy-ch na tym terenie pogranicza po- 
morsko—wielkopolskiego, tak systematycznych jak i powierzchniowo-we- 
ryfikacyjnych ma Katedra Archeologii Uniwersytetu im. A. Mickiewicza- 
w Poznaniu. W ciągu ostatnich kilku lat prace na omawianym terenie, 
a zwłaszcza na ziemi dawnego powiatu człuchowskiego, prowadziła rów- 
nież Katedra Archeologii Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu. Dość: 
znacznym. demobil-ziom badawczym na obiektach wczesnos'redniowiecznych, 
a już szczególnie zamkach średniowiecznych poszczycić się może Pracowa- 
nia Archeologiczne—Konserwatorska Pracowni Konserwacji Zabytków 
w Szczecinie. W różnych okresach czasu do prac badawczych na inter 
resującym nas terenie włączały się też regionalne muzea w Szczecinku 
i Złotowie. Przyznać trzeba, że o ile początki badań w latach 1959—1961 
były stosunkowo jamo bardzo skromne, to lata następne były już nie—- 
zwyikle obfite, tak w systematyczne jak i powierzchniowe badania teres- 
nowe oraz liczne opracowania popularnonaukowe i naukowe z tego za— 
kresu. . 

Na przestrzeni Mirku lat przeprowadzono na omawianym terenie peł.- 
ną weryfikację grodzisk wczesnośredniowiecznych, połączoną z odkrycia.- 
mi wielu nowych nieznanych dotąd osad otwartych i .przygrod'owych, 
na ziemiach następujących byłych powiatów: DraWSko Pomorskie, Wałcz, 
Szczecinek, Złotów i Człuchów 1“. N astępnie niektóre z istniejących tu 
obiektow archeologicznych włączono do planu systematycznych wieloletr 
nych badań wykopaliskowych. Szczegohlie intensywne badania archeolo- 
giczne przeprowadzono na grodziskach Wczesnos'redniowiecznych w Sta.— 
rym Drawsidu, Kiluczewie, Szczecinku, Radaczu, Strącznie, Wie— 
siołce, Gwiaździnie i Krępsixu oraz na osadach w Złotowie, Zalesiu, 
Wyspie Bielawie w Starym Drawsku, Wznimieniu Swiątki w ”Szczecinku” 
i całym szeregu innych. Przedmiotem intensywnych i systematycznych 
badań wykopaliskowych na tym terenie stały się zamikiiśredniowieczne 
w Starym Drawsku, Machlinach, Czaplinku, Tucznie, Połczynie Zdroju, 
Szczeci-niku, Mirosławcu, Złocieńcu, Złotowie i Człuchowie. Wszystkie 
te prace dostarczyły bardzo ciekawych i interesujących materiałów żród- 
łowych do rozpatrywania całego szeregu probiemów związanych z ciąg- 
łością osadniczą, rozwojem stosunków osadniczych słowiańskich i pol-- 
skich we wczesnym i pełnym średniowieczu. Dostarczyły one również- 
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cennych danych do poznania podstaw gospodarczych, bytu tutejszych 
mieszkańców, ich kultury, a talkie pewnych przejawów życia społecznego 
i politycznego. Szczególnie ciekawych danych dostarczyły badania syste- 
matyczne w Starym Drawsku (Drahimiu), Radaczu, Szczecinku, Złotowie, 
Gwieżdzinie i Krępsku, a także w Strącznie i Wiesiółce. 

W świetle dotychczas-owych prac badawczych można przyjąć, że 
wczesnośredniowieczne osadnictwo słowiańskie, tak obronne — grodowe, 
jak i otwarte — wiejskie, na ziemiach dawnego pogranicza zaczeło się 
kształtować stosunkowo dość wcześnie, bo już przynajmniej w końcu 
VII wieku. W cią-gu wieku VIII nabiera one już znacznego rozmiaru sta- 
jąc się bardziej intensywnym, jak na to zdają się wskazywać źródła 
z grodzisk i osad w Starym Drawsku, Radaczu, Kaliszu Pomorski-m, 
Lu-bieszewie, Grąbczynie, Szczecinku, Gwieżdzinie, Strącznie, Skicu, Za- 
lesiu i innych, datowanych na VII/VIII wiek. 

Naj'brujniejszy jedna-k rozwój osadnictwa wczesnośredniowiecznego, 
jak wykazują badania i_ zebrane żródła archeo-logiczne, rozpoczyna się 
w Ix'i trwa do XII wieku. w końcu XII, a następnie XIII i początkach 
XIV wieku wyrażnie zmniejsza się stan ilościowy osadnictwa obronne- 
go. Z braku szczegółowych badań archeologicznych trudniej jest mówić 
o osadnictwie otwartym. Dotychczasowe badania w niektórych regio- 
nach dawnego pogranicza (rejon Starego Drawska) zdają się jednak dość 
wyraźnie potwierdzać wzrost ilościowy. Stan ten mogą potwierdzać tak- 
że, nieliczne wprawdzie żródła .pisane wymieniająca przy okazji różnych 
nadań nazwy istniejących wsi, lub nazwy zakładanych nowych wsi. 
Wspomnieć należy i o tym, że w ciągu XIII i XIV wieku powstają i 'roz- 
wijają się na omawianym terenie ośrodki miejskie. 

Dotychczasowe wyniki badań archeologicznych wskazują, że na oma— 
wianym terenie mamy około 20 grodzisk i kilkadziesiąt osad otwartych, 
które początkami swymi sięgają VII/VIII wieku. Natomiast grodzi-sk, 
których początki datujemy na IX wiek mamy już przeszło 60 oraz 
kilkaset osad otwartych i .przygrodowych. Stan ten z pewnymi odchy- 
lenia-mi utrzymuje się do XII wieku. 

Szczegółowa ana-liza przestrzennego rozmieszczenia grodów i osad 
otwartych daje możliwość wyróżnienie kilku skupisk osadniczych. Sku- 
pisko takie dość wyraźnie rysuje się w rejonie Starego Drawska (Dra- 
himia) i składa się ono przynajmniej z 7 grodzisk oraz przeszło 20 osad 
”(rys. 1). Podobne skupisko w rejonie Szczecinka składa się z około 13- 
grodzisk i kilkudziesięciu osad otwartych (rys. 1). Skupiska na terenach 
Drawska Pomorskiego obejmuje zasięgiem prawie 10 grodzisk i kilka- 
dziesiąt osad otwartych oraz przygrodowych (rys. 1). Podobny zmpół 
na ziemi złotowskiej składa się z około 6 grodzisk i kilkudziesięciu osad 
otwartych (rys. 1). W rejonie Człuchowa podobne skupisko składa się 
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również z około 6 grodzisk i kilkunastu osad otwartych (rys. 1). Nie- 
które z tych skupisk wydają się być przestrzennie zamknięte, jak np. 
na terenie wałeckim. Inne natomiast jak np. wokół Szczecinka, Sta-rego 
Drawska czy Drawska Pomorskiego nie są przestrzennie zamknięte i wy— 
kazują tendencję do znaczniejszego rozprzestrzenia się w różnych kie- 
runlkach 2". Tego rodzaju skupiska osadnicze, składające się z kilkuna— 
stu grodzisk i osad otwartych, są bardzo istotne z tego względu, że zda— 
ja się wskazywać _na pewne procesy polityczne dokony-wujące się na tym 
terenie, zresztą podobnie jak i na całym Pomorzu Zachodnim. Wykorzy- 
stując tu informację Geografa Bawarskiego z IX wieku, który mówi 
o zorganizowanych plemionach słowiańskich na północ od Dunaju, 
a z których część historycy lokalizują na Pomorzu Zachodnim i Środ— 
kowym, można sądzić, że już w cią-gu VIII—IX wieku rozwijały się tu 
dość bujnie organizacje plemienne, które skupiły po kilkanaście lub kil- 
kadziesiąt grodów tworzących rodzaj wspólnot terytorialnych, które 
przekształcają się później .w tzw. Opola. Być może, właśnie wymienione 
tu sku-piska osadnicze stanowiły rodzaj takich wspólnot terytoria-lnych 
typu Opola? W rejonie Starego Drawska, a właściwie górnej Drawy 
i jeziora Drawsko, niektórzy nasi badacze lokalizują wymienione przez 
Geografa Bawarskiego z IX wieku słowiańskie plemię Thafnezi, odczy— 
tane przez współczesnych nam historyków jako Drawianie 21. W świetle 
przeprowadzonych archeologiczny-ch prac badawczych na grodziskach 
w Starym Drawsku (Drahimiu), jak również w jego najbliższej okolicy, 
stwierdziliśmy wyrażnie grupujące się skupisko grodów i osad otwar- 
tych, co wskazuje na istnienie tu jakiejś zorganizowanej jednostki tery- 
torialnej, być: może typu Opola? Główny-m ośrodkiem politycznym, mili- 
tarnym i gospodarczym dla tego zespołu osadniczego był gród w Sta- 
rym Drawsku, zlokalizowany na przesmyku między dwoma jeziorami —- 
Drawsko i Żerdno. Na to wyjątkowe znaczenie wskazuje jego lokaliza- 
cja w bardzo dogodnym terenie, posiadanie w niewielkiej odległości 
drugiego zapasowego grodu, a dalej sposó-b budowy i walory obronne. 

W czasach późniejszych wymienione tu jednostki terytorialne typu 
opola zostają włączone i podporządkowane, drogą łączenia pokojowego 
lub też w wyniku walki zbrojnej, zna-cznie większemu zespołowi osad- 
niczemu, a mianowcie plemieniu Pomorzan. Najprawdopodobniej- dla 
omawianego tu plemiennego zespołu osadniczego na Pomorzu Środko- 
wym głównym ośrodkiem był Białogard lub Kołobrzeg, gdzie w XII wie- 
ku miał swą siedzibę nieznany bliżej z imienia lesiąże Pmnorski, z któ- 
rym w latach 1103—1107 walczył Bolesław Krzywousty. 

Znaczne zmniejszenie się ilości grodów pod koniec XII oraz w XIII 
i XIV wieku spowodowane zostało ogóln-ymi zmianami społeczno—gospo- 
darczymi i politycznymi, jakie w tych czasach zachodziły na tym tere- 
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nie, podobnie zresztą jak i na innych ziemiach Pomorza Środkowego. 
Został-o to podyktowane również i tym, że w XIII i XIV wieku w miej— 
sce grodów z wałami drewniano-ziemny-mi, coraz częściej zaczęto wzno- 
sić za.-miki murowane. Wydaje się jednak, że pewna część grodów dato— 
wanych na koniec XII i XV wieku, zwłaszcza o typie stożkowaty-m, 
w większości stanowiła obronne siedziby rycerskie 22. Sądzić więc należy. 
że występujące na omiawianym terenie grody z XII—XIV wieku wraz 
z murowanymi zamkami pełniły funkcje obronne na tym terenie po— 
granicznym. Z przywileju W. Odonica z 1225 roku wynika, że posiad- 
łości Piastów Wielkopolskich się-gały daleko na północ 'od Note-ciaż 
W przybliżeniu ich bieg graniczny można ustalić w rejonie Pomorza 
Środkowego na zach-odzie od jeziora Lulbie i dalej na północny wschód 
rzeką Drawą, jeziorem Drawsko oraz pasmem jezior rynnowych na zie- 
mi «szczecineckiej jak Komorze, Rakowo, Pile do rzeki Gwdy w okoli- 
cach Samborska, następnie rzeką Gwda do Lędycz'ka, a stąd rzeką 
Dobrzyn-ką i Kamion'ką do Brdy. Dlatego szereg grodów występu- 
jących bliżej lub dalej tej linii wodnej można chyba wiązać z systemem 
umocnień obronnych pogranicza pomorsko-wielkopolskiego (Kluczewo, 
Stare Drawsko i inne). - 

Potwierdzając istnienie we wczesnym średniowieczu dość intensyw- 
nego i gęstego osadnictwa słowiańskiego na omawianych terenach dawne- 
go pogranicza pomorsko-wielkopolskiego, można już zdecydowanie stwier- 
dzić, że dawne sugestie czy nawet twierdzenia o rzekomej pustce osadni- 
czej tych ziem nie mają już w chwili obecnej żadnej racji bytu. Dla 
pwkredlenia tego można dodać, że na terenie tym obejmujący-m dawne 
powiaty: Drawsko Pomorskie, Szczecinek, Wałcz, Złotów i Człuchów, 
znajdują się prawie 83 grodziska i przeszło ,200 osad otwartych i przy— 
grodowych. Oczywiście o ile liczba grodzisk raczej jest tu zbliżona do 
stałej, to liczba osad otwartych ciągle wzrasta. Stąd też dalsze badania 
terenowe pozwolą zapewne odkryć nowe i nieznne dotąd osa-dy, a tym 
samym zwiększyć ich ogólny stan ilościowy. Sądzimy, .że przytoczone 
tu liczby dają nam bardzo wyraźny pogląd na stan i rozwój osadnictwa 
słowiańskiego na pograniczu morska-wielkopolskim we wczesnym 
średniowieczu tj. przynajmniej od VII do XII wieku. 

Po tym krótkim przedstawieniu sytuacji osadniczej pragniemy rów- 
nież zwrócić uwagę na podstawy bytu gospodarczego jatk i kultury 
ówczesnych słowiańskich i polskich mieszkańców tych ziem. W oparciu 
o ruchome materiały zabytkowe uzyskane podczas systematyczny-ch ba— 
dań wykopaliskowych na ważniejszych obiektach archeologicznych tego 
regionu, a mianowicie Starego Draweka, Radocza, Strączna, Wiesiótki, 
Kluczewo, Szczecinka, Złotowa, Zalesia, Gwieżdzina, Krępska i Człu- 
chowa, a także innych, przy równoczesnym wykorzystaniu analogii z in- 
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nych sąsiednich terenów, jesteśmy w stanie odtworzyć kulture mate-rial- 
ną, duch-ową 'i spdecznq wczesnośredniowiecznych słowiańskich miesz— 
kańców dawnego pogranicza „pomorsko-wielkopolskiego. I tak, w świetle 
przesłanek archeologicznych należy przyjąć, że podstawą gospodarki 
mieszkańców tych ziem było rolnictwo uprawiane szczególnie intensyw- 
nie na żyżniejszych glebach tego regionu, a nieco mniej w części mo— 
renowej pogranicza, gdzie gleby są znacznie gorsze. Zebrane materiały 
”zabytkowe świadczą jednak o bardzo wysoko rozwinięty-m rolnictwie. 
Prawdopodobnie już w tych czasach stosowano wprawę ziemi za pomocą 
orki sprzężajnej (przy wykorzystaniu siły pociągowej zwierząt). Obok 
tej formy stosowano na obszarach lesistych pogranicza również prymi- 
tywniejszą — żarowa uprawę roli, polegającą na trzebieni-u i wyipala- 
niu lasów. Użyżnione popiołem poletka uprawiano aż do ich wyjałowie- 
nia. po czym przenoszono się na inne miejsce. Wśród materiałów bota- 
nicznych znajdowanych. na licznie badanych obiektach osadniczych 
z wczesnego średniowiecza tego rejonu, dość często występują zwęglone 
ziarna takich zbóż jak proso, pszenica, jęczmień, żyto i gryka, co może 
świadczyć o głównej uprawie tych gatunków zbóż. Znajdywane na ba— 
danych obiektach narzędzia rolnicze, takie jak: sierpy .(rys. 2c, Ba), pół— 
koski, radlice i żarna kamienne, zdają się też potwierdzać bardzo ważną 
rolę gospodarki rolnej w życiu tutejszych mieszkańców. Również bardzo 
ważną, a w niektórych rejonach tego terenu obfitujących w łąki i wodę 
podstawową rolę gospodarczą, odgrywała hodowla zwierząt domowych. 
Wskazują na to przede wszystkim znaleziska na badanych obiektach 
osadniczych, znacznych ilości szczątków kostnych. W oparciu o to ma— 
teriały daje się stwierdzić, że hodowano głównie: krowy, świnie, owce 
i kozy, rzadziej konie. Jednym z ważniejszych elementów życia gospo- 
darczego mieszkańców omawianych tu ziem było rybołówstwo. Rozwijało 
się ono na dawnym pograniczu dzięki dużej obfitości wód (jeziora i rze- 
ki). O jego szczególnym znaczeniu świadczą odkrywane podczas badań 
(np. w Starym Drawsku) duże ilości kości i łusek rybich, a także — licz- 
nie spotykane — zabytki związane z rybołówstwem np. pławi-ki z kory, 
ciężarki do sieci, 'haczyaki do wędek (rys. 21h), ościenie, a także raki do 
chodzenia po lodzie, ozy nawet łodzie dł-ubanki, które wykorzystywano 
zarówno do łowienia ryb jak i komunikacji wodnej. Wczesnośrednio- 
wieczni mieszkańcy dawnego pogranicza, zwłaszcza z rejonów puszczań— 
skich, zajmowali się nadto łowiectwem. Jednakże zajęcie to miało w ich 
ży ciu, jak na to wskazują wyniki badań archeologicznych i osteologicz— 
nych, podrzędne tylko znaczenie. Na przebadanych bowiem obiektach 
osadniczych kości zwierząt dzikich w stosunku do hodowanych stano- 
wią bardzo małą czm'ć (około 5%). Zebrane materiały kostne wskazują, 
że najczęściej łowiono jelenie, sarny, dziki i lisy. 
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Rys.. 2, Zestawienie narzędzi pracy i ozdób: a, szydło żelazne; b, haczyk do łowie- 
nia ryb; c, sierp żelazny; d, ostroga; e, f, ozdobne okucia,. wszystkie” ze 
Starego Drawska; g, kolczyk srebrny ze Strzeczowy; h, hetka- kościana ze 
Złocieńca. 
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Sądzimy, że na omawianym ter-enie dość istotną rolę, zwłaszcza 
w zdobywaniu produktów żywnościowych przez ówczesnych mieszkań- 
ców, odgrywała gospodarka leśna, & szczególnie zbieractwo i bartnichwo. 
Badania archeologiczne wekzują, że zbierano orzechy laskowe, szczaw, 
lebiodę, rośliny lecznicze nlp. rumianek, rośliny potrzebne do wytwarza- 
nia barwników, chmiel do warzenia piwa oraz rośliny trujące do wytwa- 
rzania jadów, którymi zatruwano strzały. Dużą rolę odgrywało też 
zbieranie grzybów, jagód i malin. Poczesna miejsce w gospodarce wiej— 
skiej zajmowało też bartnictwo, uprawiane w barciach leśnych. Miód 
we wczesnym średniowieczu był bardzo cennym i poszwkiwanym napo— 
jem. Na terenach puszczańskich poczesne miejsce zajmowało wypalanie 
węgla drzewnego, niezbędnego do produkcji hutniczej, a następnie pro- 
dukcji smoły i dziegciu. 

Z innych zajęć potwierdzonych źródłami archeologicznymi a upra- 
wianymi przez ludnośćdowiańską zamieszkała w- grodach, na podgro— 
dziach i osadach dawnego pogranicza (Stare Drawsko, Badacz, Złotów 
i inne) wymienić należy w pierwszym rzędzie metalurgię żelaza, a mia- 
nowicie hutnictwo i kowalstwo, które dostarczały niezbędnych narzędzi 
pracy, jak sierpy, młotki, siekiery, półkoski, radilice, noże, szydła, igły 
krzesiwa (rys. 2, 3a), a także broni — topory żelazne, groty oszczepów, 
groty strzał, bełty kusz, być może nawet miecze oraz uprzęż końską 
(rys. 2d, 31b, 4) oraz cały szereg innych wytworów niezbędnych w co— 
dziennym życiru. Doniosłą rolę odgrywało ponadto tkactwo, ~i krawiectwo 
potwierdzone przęólika-mi i igłami żelaznymi oraz kościany-m-i rmp. w Sta- 
rym Drawsku. Jak wskazują zebrane materiały (Stare Drawsko) bardzo 
ważną rolę odgrywało garbarstwo i szewetwo. W zajęciach mieszkańców 
tego regionu bardzo poważne miejsce zajmowała obróbka drewna zwia— 
zana z bednarstwem (wyrób klepkowych naczyń drewnianych), koło— 
dziejstwem (wyrób nie tylko samych kół ale całych wozólw, sań, a praw—- 
dc'pcdclcnnie i łodzi dłubanek) oraz ciesiołka Obudowa domostw, grodów, 
pomostów i innych urządzeń). Zebrane materiały zabytkowe, wskazują 
również, że dość ważną rolę w pracy tutejszych mieszkańców odgrywa- 
ły zajęcia zwiążane z obróbką poroża i kości, z których produkowano 
grzebienie bogato zdobione, okładziny noży, igły (rys. 2h), szydła, łyżwy 
kościane i inne przedmioty. Rzadziej natomiast na omawianym terenie 
spotykamy się z obróbką metali szlachetnych. Ich produkcją musieli 
zajmować się bardzo wysoko wyspecjalizowani rzemieślnicy, stąd też na 
ślady ich produkcji natrafia się tylko w ważniejszych grodach (Rada-cz, 
Stare Drawsko) tego regionu 24. Z metali szlachetnych wytwarzano prze— 
ważnie ozdoby nier-zadko bardzo efektowne jak np. kabłącaki skroniowe, 
pierścienie, wisiorki i inne («rys. 2efg,). Najliczniej reprezentowaną dzie— 
dziną wytwórczości mieszkańców tego regionu, zresztą podobnie jak 
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Rys. 4. Stare Drawsko, Zestawienie uzbrojenia: a —— gru-t strzały, |:), e —- „groty 
bełt'ów do kusz. f — nóż żelazny. 
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i innych, były garncarstwo. Można sądzić, że odgrywało ono największą. 
rolę wśród ówczesnych rzemiosł. W wytwarzanej ceramice dominują for- 
my bardzo wczesne i prymitywne, wykonane ręcznie, a także naczynia 
częściowo lub całkowicie obtaczane na kole garncarskim. Oprócz naczyń 
niezdobionych wytwarzano naczynia, które pokrywano bardzo bogatymi 
motywamyi zdobniczymi. Do najczęściej spotykanych wątków zdobni- 
czych należą pasma linii falistych i zygzakowatych, poziomych żłobków, 
ukośnych kresek, dołków oraz bogate ornamenty wykonywane stempel- 
kiem. Bardzo często na naczyniach występują różne kombinacje wymie- 
nionych tu wątków (rys. 5). 
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Rys. 5. Zestawienie naczyń wczesnośredniowiecznych: a, b, c, —- ze Stare-go Draw- 
aka; _d, e, f -- ze Strączna. 
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Czynnikiem, który niewątpliwie w sposób zasadniczy Wlpływał na 
rozwój gospodarki mieszkańców omawianych tu ziem, nie tylko zresztą. 
w okresie wczesnośredn-iowiecznym, był handel lokalny i dalekosiężny. 
Przez tereny dawnego pogranicza przebiegają w tym czasie ważne szla— 
ki handlowe o znaczeniu lokalnym i d-a-lekosięznym jak np. z Kołobrzegu 
przez Białogard, Połczyn Zdrój, Drahim (Stare Drawsko) i dalej na po— 
łudnie. Z Kołobrzegu przez Białogard, Pa-rsęcko, Szczecin-ek, Lędyczek, 
ziemię Złotowska i dalej na południe, a także inne 25. Przedmiotem wy— 
miany lokalnej były produkty rolniczo-leśne, wymieniane na produkty 
rzemiosła i na sól, zaś wymiany daleikosiężnej głównie ozdoby, przed-— 
mioty zbytku, monety, niekiedy i broń, uzysfłdwane za miejscowe pro— 
dukty, ja-k wosk, miód, futra, skóry i produkty rolniczo-hodowlane. 
W świetle źródeł archeologicznych można przyjąć, że tutejsi mieszkańcy 
bra-Ii dość aktywny udział w wymianie handlowej. Świadczą o tym licz- 
nie wyStęp-ujące na tym terenie znaleziska pochodzenia obcego, jak np. 
fragment miecza skandynawskiego znaleziony na grodzisku w Skicu, 
fragment dirhema arabskiego z połowy IX wieku znaleziony na grodzi- 
sku w Radaczu oraz liczne skarby zawierają-ce monety różnych ówczes- 
nych państw czy księstw. Skarby monet i ozdob znane są z omawianego 
terenu z Mosin, Barwie, Strzeczony, Drawska Pomorski-ego i innych 
miejscowości 2°. 

Informacje na temat religii ludności dawnego pogranicza pomorsko- 
wieltkopolskiego przed przyjęciem przez nią ostatecznie chrześcijaństwa 
są bardzo skromne i skąpe. O wierzeniach tych dowiadujemy się jedy- 
nie z lakonicznych wzmianek w źródłach pisanych oraz nielicznych 
przedmiotów związanych z kultem lfułb zwyczajami kultowymi. Infor”- 
macje pisane na ten temat odnoszą się wprawdzie do Słowian zachodnio-— 
pomorskich, zamieszkałych w okolicach Szczecina, Wolina i dalej na 
zachód, ale do grupy tej, tj. zachodniej, należeli również i mieszkańcy 
omaWianych tu ziem. Mozemy więc przypuszczać, że jedni i drudzy 
czcili te same bóstwa. Z nielicznych bóstw, jakie na omawianym ter-enie 
czcili dawzni Pomorzanie udało się odnaleźć jedynie rzeźbi-ony posąg ka- 
mien-ny, tzw. Belbuka (rys. 8), który wydobyto z jeziora Łurbiecko Wiel- 
kie 27. Przypuszcza się ponadto, że na terenach dawnego pogranicza -—- 
podols'n-ie jak na Pomorzu — rozpowszechniony był kult drzew, wzgórz, 
żródeł itp. Z wierzeniami tymi łączyły się różne praktyki magiczne i uro- 
czystości, np. Sobótki. Nowa era w dziedzinie religii zaczyna się tu, po- 
dobnie jak na całym Pomorzu, w XII wieku z chwilą przyjęcia chrześci— 
jaństwa. Wiara ta nie przyjmowała się zbyt łatwo i szybko. Lud długo 
jeszcze trwał przy swej starej tradycji pogańskiej. Stąd też w kulturze 
ludowej mieszkań-cow tych ziem pewne zwyczaje i zebobony w postaci 
szczątkowej przetrwały do dnia dzisiejszego. 
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Rys. 6. Prace badawcze na obiektach wczesnośredniowiecznycn 1 sredniowiecznych 

w Starym Drawsku. 
Archiwum Mu:-f: um w. Hrs-Lannie. 

Eat. F. J, Lachowicz 
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Zebrane dane archeologiczne pozwalają stwierdzić, że w obrządku. 
-pogrzebowym mieszkańców dawnego pogranicza we wczesnym średnio- 
wieczu początkowo [panowało ciałopalenie i grzebanie zmarłych na omen- 
tarzyskach płac-kich, w grobach jamowych lwb popielnicowych, a także 
w kurhanach. Zmarły-ch wyposażano w różne przedmioty codziennego 
użytku, jak narzędzia, ozdoby, broń i naczynia, podkreślając w ten spo- 
sob ich znaczenie za życia. Dość wcześnie jednek, pomimo dużych opo- 
rów, na Pomorze i tereny pograniczne !pnzeni-kać zaczęły wpływy chrze- 
ścijańakie, które spowodowały zmianę obrządku pogrzebowego. Jednakże 
dopiero pełna chrystianizacja tych ziem doprowadziła do całkowitego 
upowszechnienia się obrządku chowania zmarłych nie-spalonych na 
cmentarzyskach płaskich (Parsęcikc). Jak powszechnie wiadcmio, religia 
chrześcijańska zdecydowanie i konsekwentnie zwalczała zwyczaj wypo- 
sażenia zmarłych w „przedmioty używane za życia. W miarę jej utrwa- 
lania się i zakładania cmentarzy przy kaplicach i kościołach zwyczaj 
wyposażania zmarłych , w dary grobowe zanikł prawie zupełnie. 

Jeżeli chodzi o dzieje tego regionu w pełnym średniowieczu to nie 
zamierzamy ich tu szczegółowo omawiać, gdyż w odniesieniu do tych 
czasów istnieją już pewne żródła pisane, „przeto problemami tymi zaj- 
mują się historycy. Przyznać jednak trzeba, że archeologia i w tych wy- 
padkach jest bardzo pomocna, a już szczególnie w zakresie dostarcza— 
nia nowych danych do poznania i odtworzenia procesów osadniczych., 
gospodarczych, niektórych przejawów kulturalnych i politycznych miesz- 
?lrańcńw tych ziem. , _ 

Stwierdzic ,jednak należy, że badania ancheologimne nad okresem 
średniowiecznym, zwłaszcza XIII—XIV wiekiem na omawianym terenie 
w zasadzie ograniczy—ły się do wybranych obiektów, a zwłaszcza zamków 
obronnych. Stąd też pomimo uzyskania całego szeregu nowych i nima— 
nych dotąd materiałów źródłowych, nie dają one jednak pełnych pod- 
staw do rozpatrywania całokształtu zagadnień historyczny-ch związanych 
z rozwojem osadnictwa, jego charakteru, podstawami gospodarczymi 
i innymi przejawami życia społecznego i po[litycznego. Niemniej jednak 
badania te w niektórych regionach omawianego terenu poszerzone o ,pra- 
ce badawcze nad zapleczem zaników obronnych, jak np. w rejonie Sta- 
rego Drawska, dały nad wyraz ciekawe wyniki dotyczące interesujących 
nas tu zagadnień 23. Wspomnieć również należy, że badania weryfika— 
cyjne przeprowadzane nad wczesnośredniow-iecznym osadnictwem gro—- 
dowym na tych terenach zasiąiem swym objęły rówież ,po części i nie- 
które średniowieczne oioieklty obi-orma 2”. Należą do nich raw. grodziska 
stożkowate, datowane ogólnie na XIII—XV wiek, „a także występujące 
na ich zapleczu osady otwarte typu wiejskiego. GrddZiaka tego typu 
wstqnnie, weryłikacy-jnie, przebadano m. in. w Człdpie, Ostrowcu, Doł- 



”:?-3 Henryk Janocha. 

”giem, Mielemku Starga'rdzkim, Prostyni, Żołędowie, Brzeżnie i Klucze- 
wie. Omawiane tu obiekty uznaje się dość powszechnie za pozostało-ści 
średniowiecznych obronnych siedzib rycerskich i przypuszcza się że były 
one najprawdopodobniej powszechnm typem obronnego dworu w daw- 
nej Polsce 3". W bliższym i dalszym sąsiedztwie tych obiektów rozwijało 
się osadnictwo wiejskie i dworcze, ściśle uzależnione od właściciela gro- 
do. i posiadacza ziemi. Badania przeprowadzone na innych obiektach 
obronnych. a zwłaszcza zamkach w Tucznie, Złocieńcu, Szczecinku, Mi- 
rosławcu, Złotowie i Człuchowie, pomimo, że dostarczyły ciekawych wy- 
ników znacznie uzupełniających żródła pisane o tych obiekt-ach, to jed- 
nak na ich przykładzie, z braku badań nad zapleczem, nie można rozpa- 
trywać całokształtu osadnictwa i inn-ych .pnzejawów życia, a to z uwagi 
na to, że pewne regiony tego terenu podlegały i stanowiły posiadłości 
róznych właścicieli, jak np. księcia Wi-ehkopolsk'iego, króla polskiego, 
książąt zachodni-opomorskich, biskupów kamieńskich zakonu rycerskiego 
—— Templariuszy, Joannitów i Krzyżaków, a także Brandenburczyków, 
którzy wywierali decydujący Wpływ na całokształt stosunków osadni- 
czych, purist-aw gospodarczych, stosunków społecznych i „politycznych. 

Przeprowadzone badania archeologiczne wszelkiego typu, jak i uzy- 
skane materiały ,zdają się wskazywac, że główny i podstawoWy trzon 
ludności, zwłaszcza wiejskiej, związanej bezpośrednio z produkcją środ- 
ków gospodarczych, stanowiła słowiańska Ludność pomorska i polska. 

W zasadzie jak dotąd, stosunkowo najciekawsze efekty badawcze 
uzyskano na terenach obejmują-cych zasięgiem tzw. daw-ne starostwo 
drahimskie, gdzie pracami badawczymi objęto zamek w Starym Draw- 
sku (rys. Ba), Wyspę Bielawę, grodzi-sko stożkowate w Kluczewie, dom- 
niemane miejsca zamków w Czaplinku oraz Mac-hiinach 31. Badania te 
wyrażnie wskazują, że rejon ten był dość intensywnie zamieszkały iido- 
brze zagospodarowany. Odgrywał on też w pełnym i późnym średnio- 
wieczu bardzo ważną rolę dla ówczesnej Polski. W XIII wieku ziemie te 
zostały nadane przez Przemysława II zakonowi Templariuszy w zamian 
za obronę północno-zachodnich rubieży granicznych ówczesnej Polski 
przed narastającą agresją h-randenburską i zagospodarowanie ich na 
rzecz księcia wielkopolskiego 23. Po rozwiązaniu zakonu Templariuszy zie- 
mie te zostały przekazane zakonowi Joannitów, którzy wznieśli zamek 
w Starym Drawsku, Czaplinku i Machlinach 33. Joannici pomimo fer- 
malnej przynależności do Polski z wyraźnym określeniem ich zobowią- 
zań na każdym krok-ru starali się prowadzić własną odśrodkowa politykę 
sprzymierza jąc się z Brandenburgią i Krzyżakami. Tym ich wrogim ma- 
chinacjom położył kres Władysław Jagiełło, który zdobył zamek w Sta- 
rym Drawsku w 14:07 roku i z ziem przynależnych do Joannitów utwo— 
rzy-ł starostwo polskie, tzw. drahiznskie, z siedzibą na zamku drahim- ' 
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Rys. 7. Stare Drawsko. Zestawienie naczyń średniowiecznych: a -— kubek, b — ka- 
fel zamkowy, c — flaszka, d — naczynie. 

skim. Przaprawad-zme badania dostarczyły nam całego szeregu danych 
do zagadnień zasadniczych, znaczenia zamków obronnych, ich budowy, 
a zwłaszcza takich danych, o których żródła pisane nie wspominają. Po- 
nad-to zebrana tu cały szereg ruchomych materiałów zabytkowych (rys. 
”2, 3 4, 5, 7), które pozwalają nam bliżej pomać wysoka zcrganizcwaną 
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Rys. 8. Bóstwo kultowe Pomorzan wczesnośredniowiecznych, tzw. Belbuk, wydo- 

byty : dna jeziora Lubicka Wielkie. _ 
archiwum Mmm w mumii-imie: 

Fot. M. Matkowska 
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gospodarkę i kułtmrę tutejszych mieszkańców. Szczególnie uwidacznia 
się to w cera-mice (rys. 7), wytworach metal-owych, a zwłaszcza nar-ze- 
dziach pra-cy i broni (rys. 3, 4) oraz szewe-gru innych zajęć. Między inny- 
mi odkryto. tu również nieląałną manning z XV wieku, które puszczała 
w obie-g fałszywe monety miejskie z Pomorza, bidkupie, władców świec- 
kich, królewskie i inne 34. 

Wyniki przeprowadzonych badań wraz z danymi ze żródeł pisanych 
rzuciły nieco światła również na poznanie ówczesnych stosunków apo- 
łeez—no-politycznych, w których szczególną rolę odgrywał zamek *drahrim- 
aki. Zwróciliśmy tu nieco uwagi na ten region ponieważ właśnie tu naj—- 
bardziej czytelne jest śledzenie ciągłości osadniczej pomorekiej ludności 
słowiańskiej już od VII wieku i dalsze jej trwanie w pełnym średnio- 
wieczu. Niewątpliwie zapoczątkowane badania na innych terenach tego 
regionu wraz z danymi „pisanymi pozwolą nam również umieść wiele 
nowych danych do bliższego wyjaśnienia rożnych procesów historycz— 
nych związanych z osadnictwem gospodarką, kulturą i dziejami poli- 
tycznymi ndeszicańcow tych ziem. 

Na zakończenie pragniemy podkreślić, że w tym krótkim omówie— 
niu zasygnalizowaliśmy jedynie pewne dane uzyskane w trakcie dotych- 
czasowych badań, które pmwadzą do poznania i odtworzenia słowiań- 
skiego osadnictwa we wczesnym i pełnym średniowieczu. Dzięki tym 
badaniom uzyskaliśmy więc niezbite dowody wskazujące, że pobyt ple- 
mion słowiańskich w tym rejonie datuje się już od VII wieku. W wy— 
niku dalszych procesów historycznych żyjące tu plemiona słowiańskie 
stworzyły większą jednostkę terytorialną obcjmująoą znaczną część 
ziem dawnego pogranicza. Na przykładzie wymienionych już wyżej aku- 
pisk osadniczych uzyskaliśmy dość wyrazny pogląd na daleko poon-mięty 
proces kształtowania się organizacji polityczne j autochtonicznego ele—. 
mentu słowiańskiego. Najważniejszym momentem tych prac było wyka- 
zanie bardzo intensywnego oeadnictwa słowiańskiego w tym rejonie; 
Pozwala nam to bowiem na obalenie wcześniejszych niesłusznych twibr- 
dzeń o tzw. pustce osadniczej tych ziem. zebrane materiały zabytkowe 
pozwalają twierdzić, że wysoki poziom gospodarki, kultury i organiza- 
cji tut-ejszyoh mieszkańców niczym nie odbiegał od" poziomu lmltua'y 
plemion słowiańskich reszty ziem polskich, a już w szczególności Wiel- 
kopolski i Pomorza we wczesnym i pełnym średniowieczu. 

n—Bmmiikxmaazu 
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PRZYPISY 

1 H. J a n o  c h a: Badania archeologiczno-orchitektoniczne na zamku w Starym 
Drawsku (Drahimiu), pow. Szczecinek w 1963 r. „Materiały Zachodniopomorskie" 
t. IX. Szczecin 1964, s. 315—330; tenże, Archeologiczne badania sondażowo-wem- 
filcu,-cyjne na wczesnośredniowiecznych obiektach obronnych w Starym Drawsku. 
(stan 2) i Kluczewie, powiat Szczecinek w 1964 1'. „Materiały Zachodnionomorskie" 
11. X. Szczecin 1965, s. 183—200; tenże, Badania archeologicann-architektoniczne na 
grodziska wczesnośrednimoiecznym i zamku średniowiecznym w Starym Drawska- 
(Drahimin), pow. Szczecinek (cian 1) w latach. 1964—1965, „Materiały Zachodnio- 
pomorskie” t. XI. Szczecin 1966, s. 461—502; tenże, Na drawskim zamka. „Zapiski 
Koszalińskie” nr 4/24 salin 1965 r., 5. 77—82; tenże, Grody na Pojezierzu. „Za— 
piski Koszalińskie” nr 1~(29) Koszalin 1967 r., s. 49—58; H. J a - n o c h a ,  F. J. La -  
c h o w i c z ,  D. P i e c z y ń s k a :  Gród i zamek w Starym Drawsku. Poznań 1972; 
F. J. L a c h o w i c z ,  Dorobek archeologii koszalińskiej w latach 1945—1970, Ko— 
szalin 1973, s. 66—106, szczególnie mamma ryc. 5 oraz wykaz stanowisk od pozycji 
1 do 210 w obrębie powiatów: Drawsko Pomorskie, Wałcz, Złotów, Człuchów 
i Szczecinek s. 84—86 oraz mapka ryc. 6 i wykaz miejscowości s. 104—105. 

= R. R o g o s z: Z badań archeologiczno-architektonicznych- na zamku (stanowi- 

sko 1) w Szczecinku. „Koszalińskie Zeszyty Muzealne” t. 2. Koszalin 1972 r., s. 70—- 
81; tenże, Szczecinek, stanowisko 1. „Informator Archeologiczny" bada-nia 1969. 
Warszawa 1970, s. 323; tenże, Szczecinek, stanmoisko 2. „Informator Archeologicz— 
ny" badania 1969. Warszawa 1970, s. 95. 

3 J. 0 1  c z ak :  Badania accheologiczne na wczesnośredniowiecznym grodziska 
w Radocza, pow Szczecinek. „Materiały Zachodniopomorskie" t. VII, Szczecin 
1961 r., s. 371—379; K. S i u c h n i ń s k i :  Sprawozdanie z badań wykopaliskmoych 
”przeprowadzonych w okolicy Radocza, pow. Szczecinek w 1963 r., „Materiały Za- 
chodniopomorakie” t. X. Szczecin 1964 r., s. 153—176; J. F o  gel,  Grodzisko wcze- 
snośredni-moieczne w Radocza, pow. Szczecinek w świetle dwuletnich badań wyko- 
paliskowych. „Z Otchłani Wieków" Rok XXIX, 1963, zesz. 3. s. 172—176. 

_ * H. J a n c c h 3: Badania archeologiczne na wczesnoiredniowiecznym grodzi—- 
oka w Stron-znie, pow. Wałcz. Stan 1. „Sprawozdania z badań archeologicmy'ch 
prowadzonych na terenie woj. koszalińskiego w latach 1967—1968”, Koszalin 1969”, 
s. 162—169. 

5 H. J on c c h a-: Wiosiółica powiat Walcz. Stan. 3. „Informator Archeologiczny" 
badania 1969, Warszawa 1979. s. 337—333; F. L a c h o w i c z :  Dorobek archeolo— 
gii... s. 78. 

' Badania wykonaliskowe na tych obiektach prowadzi ekspedycja archeologicz- 
na Katedry Archeologii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu kierowana 

przez mgr G. Wilke pod naukowym kierownictwem prof. dr. K. Żurawskiego; 
por też F. J. L a c h o w i c z :  tamże 5. 79—80. 

’3‘- Badania archeologiczne w Złotowie na stanowisku 3 przeprowadzili na zleca—- 
nie Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków Archeologicznych w Koszalinie w 1974 
roku mgr Henryk Janocha i mgr Ignacy Skrzypek. 

9 F. J. L a- c h  o w i c z :  Sprawozdanie z badań. wykopaliskowych przeprowadzo- 
nych na osadzie wczesnośredniowiecznej w Złotowie m. pow., stanowisko 5, w. 1967 
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roka. „Sprawozdania z badań archeologicznych prowadzonych na terenie woj. ko— 
szalińskiego w latach 1967—1963”. Koszalin 1969, s. 90—96. 

9 T. N a w r o l s k i ,  R. R o  gos  2: Sprawozdanie z badań archeologicznych na 
zamku. w Złocieńcu, pow. Drawsko Pomorskie w latach, 1967—1968. „Sprawozdania 
z badań archeologicznych na terenie woj. koszalińskiego w latach 1967—1966" 
Koszalin 1969, s. 174—167; R. R o g  o s z: Badania archeologiczne na zamku w Zlo- 
ciencn pow. Drawsko Pomorskie. „Materiały Zachodniopomorskie" t. XIII. Szcze- 
cin 1967, s. 171—190. 

1” T. N a w r  o l s k i :  Badania archeologiczne na zamku w Połczynie Zdroj-n, 
pow. Świdwin. „Sprawozdania z badań archeologicznych prowadzonych na terenie 
woj. koszalińskiego w latach 1967—1968" Koszalin 1969, s. 291—206. 

11 T. N a w r  o l s  ki: Wyniki rozpoznawczych badań. archeologicznych na teren-ie 
pałacu w Mirosławcu, pow. Wałcz. „Koszalińskie Zeszyty Muzealne” t. 3, Koszalin 
1973, s. 155—199. 

1‘3 H. J a n o c h  a: Tuczno pow. Wałcz „Materiały Z-achodni-opomorskie" t. VIII. 
Szczecin 1963, (Dział Odkryć) s. 547—543; tenże, Tuczno — zamek, pow. Wałcz. 
„Materiały Zachodniopomorskie" t. XII. Szczecin 1966, (Dział Odkryć) s. 799—692. 

13 H. J a n o c h  a: Machliny pow. Wałcz. „Materiały ZachodniOpornorskie" t. XII. 
Szczecin 1966, [Dział Odkryć); s. 794—799. 

14 Porównaj literaturę podaną w przypisie 2; H. J a n  o c h  a: Wzgórze Świątki 
koło Szczec-inka. „Zapiski Koszalińskie" nr 6 Koszalin — Słupek I966, s. 15—21. 

15 H. J a n o c h  a: Badania archeologiczna~architektoniczne na terenie zespołu 
zabudowań zamka człuchowskiego w 1964 r. „Materiały Zachodnio-pomorskie" t. X. 
Szczecin 1964, s. 576—592; I. S k-r z y p ek:  Badania archieologiczno-architektonicz- 
na na terenie zespołu zabudowań zamka człuchowskiego w 1965 r. „Materiały Za- 
chodniopomorskie” t. XI. Szczecin 1965, s. 515—522; tenże, Prace archeologiczne na 
zamku w Człuchowie. „Zapiski Koszalińskie” nr 4[28) Koszalin 1966, s. 84—96. 

1‘ J. K o s t r z e w s k i :  Słowianie i Germanie na ziemiach na wschód od Łaby 
w 6—3 w. po Chr., „Przegląd Archeologiczny" t. VI. Poznań 1946; tenże, Prasie- 
mianszczyzna. Zarys dziejów kultury Prasiewian. Poznań 1946 i szereg innych 
opracowań. 

" W. Łe,— g a: Kultura Pomorza we wczesnym średniowieczu na podstawie wy- 
kopalisk. Toruń 1939. 

13 J. K 0.31: r z e w s  k i: Pradzieje Por.-zorza. Poznań 1965; tanie, Zagadnienie 
ciągłości zaludnienia ziem polskich w pradziejach (od połowy H tysiąclecia p.n.e. 
do wczesnego średniowiecza) Poznań 1961. 

19 L. L ec  i e j e w i  c z :  Zarys badań nad kształtowaniem się ośrodków groda- 
wych na. pograniczu. pomorsko-wielkopolskim we wczesnym średniowieczu. „Sla- 
via Antiqua". t. 6. Poznań 1959, s. 134—169; A. S t a f i ń s k i :  Najdawniejsze sło- 
wiańskie osiedla obronne w okolicach Szczecinka. „Materiały Zach-odn-i-onomorskie" 
t. VI. Szczecin 1960, s. 299—230; G. W i l k e :  Badania weryfikacyjne osiedli obron- 
nych na terenie województwa koszalińskiego. „Z Otchłani Wieké-w” Rok XXIX. 
1963, zesz. 3, s. 172—176; J. O l c z a k ,  K. S i u c h n iń s k i :  Żródła archeoiogiczne 
do studiów nad wczesnośredniowiecznym osadnictwem grodowym na terenie woje- 
wodztwa koszalińskiego. T. I. Poznań I966 i t. III. Poznań 1970; F. J. L a c h o -  
w i c z :  Dorobek archeologii koszalińskiej... op. cit., s. 66—196; tenże, Badania ar- 
cheologiczne w województwie koszalińskim w latach. 1945—1973. „Studia Archeo- 
logica Pomeranica" Koszalin 1974, s. 279—365 (zwłaszcza wykaz stanowisk archeo- 
logicznych s. 391—365). 
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i" G. W i l k e :  tamże, s. 172—176; H. J a n o c h a :  Grody na Pojezierzu, op, 
cit., s. 49—53. 

_21 K. T y m i e n i e  ck i :  Lędzice (Lechici) czyli Wielkopolska w IX wieku. 
„Przegląd Wielkopolski”. T. II. Poznań 1946; R. K i e r s n o w s k i :  Plemiona Pl]-: 
morza Zachodniego w świetle najstarszych źródeł pisanych. „Slavia—Aniwa" t. 111. 
Poznań 1951—1952, 5. 73— 126; A. K r y ń s k i :  Pomorze plemienne w świetle 
przekazu tzw. „Geografi: Bawarskiego”. „Materiały Zachodniopomorskie" T. VII 
Szczecin 1961, s. 463—510; L. L e c i e j e w i c z :  Plemiona zachodniopomorskie we 
wczesnym średniowieczu. „Archeologia Polski” 1960, T. V. zesz. 1. 

1* J. O l e z  a k: Niektóre aspekty badań grodzisk stożkowatych na Pomorze 
Środkowym. „Studia Archeologica Pomeranica" Koszalin 1974, s. 255—278. 

a K.. S las  ki: Granica nnelkopolslco-pomorska w okresie wczesnego feudaliz- 
mu. „Przegląd Zachodni" Poznań 1954, s. 91—107; tenże, Podziały terytorialne Po- 
morza w XII—XIII wieka, Poznań 1960; G. W i l k  e, op. cit., s. 172—176. 

” Porownaj literaturę podaną w przypisie 1. 
25 A. P i s  koztub: Geografia historyczna ziemi szczecineckiej. „Rocznik Kosza- 

liński" Koszalin — Poznań — Słupsk 1965, s. 6—54. 
35 T. R. K i e r z  n o w s  c y :  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne z Pomorza. 

Materiały. Warszawa, Wrocław 1959, tabela na str. 133 poz. 69, 127, 152, 157, 162 
oraz w tekście.; H. J a-n o c n a: Skarb monet srebrnych i osada z wczesnego 
średniowiecza odkryte w Mosinaclt, stanowczo 1 pow. Człuchów. „Sprawozdania 
z badań archeologiemych prowadzonych na terenie woj. koszalińskiego w latach 
1967—1966” Koszalin 1969, s. 235—238; J. P in i  ński :  Wczesnośredniowieczny 
skarb monet :: Mosin, powiat Człuchów. „Materiały Zachodniopomorskie” t. XVII. 
Szczecin 1974, s. 135—165. 

3" A. S t a i  ińsk i :  Mabo-wo, pow. Szczecinek. „Z Otchłani Wieków” 1957. R. 23, 
zesz. 4, s. 217, rye. 1. 

5 Porównaj literaturę w przypisie 1. 
i? J. O l c z a k ,  K. S i u c h n i ń s k i :  Żródła archeologiczne do studiów nad 

wczesnośrednimciecznym osadnictwem grodow'ym na terenie mjewództwa kosza- 
lińskiego. T. 1. P o z n a ń  1966 t. I i t. III. Poznań 1970. 

3“ J. 01c z a k :  Niektóre aspekty badań grodzisk zarazowatych...- op. cit., 
s. 255—278. - - , 

'1 Porównaj literaturę podaną w przypisie 1. 
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33 Z. R a d a c k  i: Zamki zachodniopomorskie i ich przesłanki genetyczne. „Ma- 
teriały Zachodnicrpomorekie” t. VI. Szczecin 1960, s. 363— 386. 
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LUDWIK BĄK 

STOSUNKI DEMOGRAFICZNE I NARODOWOŚCIOWE 
W POWIECIE WAŁECKIM 

W DOBIE REFORMACJI I KONTRREFORMACJI 

1. GRANICE POWIATU WAŁECKIEGO W DRUGIEJ POŁOWIE 
XVI WIEKU 

Powiat wałecki jako najdalej na północ wysunięta część Wielkopol- 
ski swoimi północnymi i zachodnimi granicami pokrywał się z granicą 
państwową. Po raz pierwszy północną gra-nicę państwa ustaliła specjal- 
na komisja zainteresowanych stron w 1436 roku i sporządziła odpowied- 
ni dokument dnia 23 VIII 1441 r. Ipodjpisany ze strony polskiej przez 
Sędziwoja z Ostroroga Poznańskiego, Marcina z Kalinowy Sieradzkiej, 
Jarendzi z Budze-wa, zaś ze strony brandenburskiej przez Jana Erlink— 
hausena, Krzysztofa Bonina, Joachima Flemminga i Andrzeja von 
Wolde 1. Wspomniany dokument daje dość szczegółowy opis gra-nic p0- 
w-iatu wałeckiego w jego północnej i zachodniej stronie. Według niego 
granica biegła terenem przewaznie puszczańskim a wyznaczały ją 
wzgórza, doliny, jeziora, strumyki, lasy, rzeki lub drzewa z barciami. 
Znaki graniczne stworzone przez człowieka należały do rzadkości. 

E. Callier pragną-c odtworzyć owe granice powiatu w XVI wieku, 
oparł się na cytowanym dokumencie i przyjął, że ustalenia komisji z 
1441 r. były również aktualne w XVI w. Potwierdzają to dwa zapisy 
w księgach grodzkich wał-eckich, Sporządzono przez starostę dfrahimskie- 
go.2 Oba zapisy identycznie definiują polski stan posiadania na styku 
starostwa drahimskiergo i Pomorza i są zgodne ze znanymi ustaleniami 
.: XV w. oraz zwracają uwagę na niemal ciągły stan wojenny na tym 
pograniczu. Starostowie drahimscy skarżyli się na liczne najazdy, zagar- 
nięcie ziem i ruinę materialną pogranicznych wiosek. Rzeczywiście nie 
była to granica spokojna, ale zatargi graniczne miały charakter lokalny, 
aczkolwiek znajdowały oddźwięk w korespondencji państwowej. 

Geneza sporów i konfliktów granicznych leżała w ówczesnej polityce 
kolonizacyjnej obu stron rów-nocześnie. W interesie możnych leżał pro- 
ces zasiedlania bezludnych terenów, a to prowadziło do wzajemnych 
pretensji, napaści zbrojnych i nieporozumień. Jeszcze w 1629 r. starosta 
dirahimski siłą odebrał wsie Bolaryne, Czeminy, Lipno, zagarnięte przez 
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„Margrabczyków i Pomorczyków”3, a leżące na zachodniej rubieży sta- 
rostwa. Ta właśnie żywiołowa kolonizacja pogranicza w XVI wieku 
zmniejszyła nie tylko wielką puszczę ciągnącą się od Połczyna po Szcze- 
cinek, ale także zbliżyła obie wrogie. strony, rozdziel-one dotychczas sze- 
rokim pasem leśnym. 

Arby położyć kres zamieszkom i niepokojem granicznym, powoływano-- 
liczne komisje rozjemcze. W 1549 roku spotkały się dwie komisje, pol- 
ska i pomorska, które miały ostatecznie ustalić granice między Pom-o— 
r-zem Zachodnim & Koroną, czyli pół-nocną granicę powiatu wałeckiego. 
Komisarzami z polskiej str-ony byli: N. Noczkowski, podstarości poznań- 
ski i Joachim Nacmea', starosta dwahimsiki, zaś stronę pomorską repre— 
zentowali: Jerzy Hamel i Baltazar von Wołde, kanclerz księstwa! 

Punktem wyjścia dll-a komisarzy obu stron był północny cypel p0- 
w—iatu, własność Ma-nteufflów Popielskich, którzy poddawali się pod 
zwierzchnictwo króla polskiego i odtąd ich dobra Popielewo Wielkie, 
Popielowo Małe i Bruczno leżały w granicach powiatu wałecki-ego. 

Według ustaleń komisarzy polskich granica biegła od Pepiele-wa 
Małego i rzeczki Bliska Struga korytem rzeki Damica (Dębnica) przez 
Środek jeziora Koprzywno i jeziora Dębno, nastepnie krótkim odcin- 
kiem szła rzeczką Jażdżowa, zostawiając wieś Polne po stronie staros— 
twa drahimskieg-o. Dalszym punktem orientacyjnym było jezioro Tu- 
czewskie Błoto & stamtąd w kierunku wschodnim gra-nica szła do je- 
ziora Brody, za którym zwracała się łukiem w kierunku południowym 
idąc lewym skrajem jeziora Pile; stąd rzeką Pila-wa przez jezioro Długie 
aż do drogi marchio-nów (ok. 2 km za jeziorem Długie). Dale-j. granica 
biegła wspomnianą drogą marchio-nów, przecinając rzekę Płytnicę -i do- 
chodziła do rzeki Czarnej a następnie jej korytem pod Szendyczek. Gra— 
nicę wschodnią powi-atu stanowiła rzeka Gwda aż 'po jej ujścia do No— 
teci. 

Po stronie zachodniej powiatu granica biegła od” Popielewa Małego 
bardziej na „południe przez jeziora Kloków, T-uczno, Ceminy zostawiając 
wieś 'Chlebowo po stronie Nowej Marchii. Następnie korytem rzeki Mie- 
dznik do jeziora Krosino, dzieląc je na „połowę i dalej rzeką Drawą do 
jeziora Wilczkowo. Odtąd granica wrzynała się głębokim klinem aż za 
Wielboiki, zostawiają-c Złocieniec i Wierzchowszczyznę po stronie nowo- 
marchi'jskiej 5. Od Wiellbokó-w niem-al równoleżnikowo ciągnęła się na 
zachód, zostawiając po stronie polskiej jeszcze wieś Gi'żno 3. Następnie 
szła przez włości Wedelskich—Fryndlandzkich, zostawiając w powiecie 
Łowicz i dzieląc wieś Sadowo na połowę "'. 

Żródła z tego czasu nie określają bliżej granicy zachodniej od jeziora 
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Wilczkowo począwszy. W ustaleniach z 1441 roku jest ogolna, niewy- 
raźna wzmianka o „kopcach, rzekach, błotach”. Biorąc jednak pod uwa- 
gę., że wsie leżące na prawym brzegu Płociczny, jak Płocieczno, Krępa 
Krajeńska, Sitno i Miradz należały do Nowej Marchii w drugiej połowie 
XVI wieku, należy przypuszczać że i w tym czasie granicę zachodnią 
wyznaczała rzeka Płociczno aż do jej ujścia do Drawy 9. Stąd rzeką 
Drawą do Noteci, która tworzyła całą południową granicę aż do ujścia 
G'wdy. 

O ile północ-na i zachodnia granica powiatu, która pokrywała się 
z państwową, została dość szczegółowo Opisana w źródłach i-pó—żniej- 
szych opracowaniach, o tyle granica południowa nie została nigdy w 
sposób jednoznaczny zdefiniowana. Callier opierając się na Rejestroch 
poborowych z 1578 roku, zasugerowany, że Człopa i majętności czło- 
pskie nie figurują w opisach podatkowych, wyłączył te ziemie z powiatu 
wałeckiego. Południową granicę oparł o linię wyznaczoną przez nastę— 
pujące wsie: od ujścia Dobrzycy do Gwdy „przez Łuthianikę, Pokrzyw- 
nice, Kł-odę do rzeki Łomnicy, stąd na Róże, Mielęcin, Miłogoszcz i Brze- 
źniak do Płociczny". Oznacza to, że poza powiatem wałeckim znalazły 
się zna-czne obszary, które ze względów geograficznych winny wchodzić 
w jego zasięg. Rejestry podatkowe z 1578 r-oku stanowią w tym wylpad- 
ku wątpliwe żródło, skoro nie ujęły nawet miasta Wałcza, ośrodka ad— 
ministracyjnego powiatu. 

Tezy granicy południowej opartej na linii Noteci można bronić za- 
pisem podatku .po-dymnego w aktach grodzkich wałeckich. Na mocy 
uchwały sejmowej z 1628 rok-u starostowie w powiecie wałeckim i szla- 
chta dziedziczna mieli obcudązek ustalić liczbę dymo-w we wszystkich 
wsiach powiatu. Na tej podstawie Sebastian Trzebiński złożył w grodzie 
wałeckim podymne z kompleksu dobr Białej, należących wówczas do 
Czar'nkowskich, dziedziców na Człopie i Wieleniu. Na tej liście znalazły 
się wsie: Biała, Trzcianka, Wołowa Lasy, Łomnica, Flame-r, Stradom 
i' Rychlik ~— razem 308 domów 9. 

Wprawdzie nie stwierdzono w aktach grodzkich wałeckich pod 
1629 r. zapisu, aby Czarnkowscy z dólbr człopskich złożyli p-odymne w 
Wałczu; może karty tego zapisu zaginęły. Człopa i jej majętności zja- 
wiły się pod 1682 rokiem w księgach grodzkich wałeckich jako podatnik 
podymneg-o 1", co jest oczywistym dowodem, że obszar ten leżał w gra- 
nioach powiatu wałeckiego. Jedyna wieś nad Notecią na tym pustkowiu 
i odludziu, Ługi Uj'skie, należące Wówczas do starostwa ujskiego, liczyła 
29 domów i również złożyła podym-ne w grodzie wałeckim w 1629 r. 
W rozległych puszczach nadnoteckich znajdowały się także inne ślady 
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ludzki-ej obecności: były to „:p'iece smolarskie” w _ liczbie 14 domów, od 
których również starosta ujski złożył w Wałczu podymne ”. 

Za takim układem przema—wiały także względy praktyczne: pas nad- 
notecki był jeszcze w pierwszej połowie XVII wieku bezl-udny o cha-— 
raktenze puszczańskim a kontakt administracyjny ziem prawego brzegu 
Noteci z Poznaniem był w poważnym stopniu utrudniony. To między 
innymi było powodem, że w 1554 roku utworzono w Wałczu starostwo 
grodowe i w ten sposób uniezależniono cały region w sprawach adminis— 
tracyj-nych i sądowych od Poznania. Stąd od czasu utworzenia w Wał- 
czu starostwa grodo-wego można rozpatrywać granice powiatu, podane 
w powyższym zarysie. 

2. GĘSTOŚC ZALUDNIENIA 

W powiecie wałeckim, jak w innych regionach kraju, istniały dobra 
królewskie, szlacheckie i miejskie. Dokładne rozeznanie, jakie wioski 
i miasta tworzyły królewszczyzny a znajdowały się w prywatnym po— 
siadaniu szlachty bądż jako dobra dziedziczne, bądź dzierżawy, dają 
księgi grodzkie wałeckie. Niżej podana statystyka odnosi się do począt- 
ku XVII wieku, kiedy na mocy uchwały sejmowej z 1628 r. obliczono 
w powiecie tzw. podymne od wszystkich zamieszkałych dom-ów 12. 

Dobra królewskie składały się. z trzech starostw: wałeckiego, gro- 
dowego i dlwó ch niegrodowych — niskiego i drahirnskieg—o. Do starostwa 
wałeckiego i części ujs'kiego należała wschodnia i południowa część p.o- 
wiatu; najdalej na północ było wysunięte starostwo drahimskie. 

Na południowym zach-odzie rozciągały się dobra Czarnowskich, , któ— 
re wraz z Człopa wchodziły w kompleksy majątkowe Wielenia. Całą 
zachodnią część powiatu dzierżył możny ród Tuczyńskich—Wedelskich, 
którzy w XVI wieku podzielił się na dwie linie: Tuczyńskich na Tucznie 
i Fryd-landzk-ich na Ftrydf'landzie czyli Mirosławcu. Po wymac'ci-u Wedlów 
Frydiand'zkich w linii męskiej cała ta majętność przeszła w roku 1594 
w ręce Blankenburgów. Północna część powiat-u «znajdowała się w rę- 
kach średniozamożnej szlachty Golczów. Wśród innych właścicieli ziem- 
skich na tym terenie księgi grodzkie wymieniają Tarnów ze Strączna 
i Chwiramu, Borków — panów na Prusinowie, Dobrzycy i części Giżna, 
Andrzeja Żernickiego -—- właściciela wsi lłowiec, Lipie oraz Popielew- 
skich — dziedziców na Popielewie i Brucznie. 

Powiat wałecki posiadał stosunkowo niski sta-n zaludnienia, najniż— 
szy Spośród innych powiatów Wielkopolski. Puszczański charakter tere- 
nu i jego położenie geograficzne a zwłaszcza liche gleby zniechęcały 
polski—ego chłopa do osiedlania się na tym pustkowiu. 
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Najliczniej zaludnione było starostwo wałeckie ze swoimi 20 wsiami 
i miastem Wałczem. Niektore wsie, jak Sypniewo, Brzeźnica, Nadarzyce 
mogły konkurować pod względem licziby mieszkań-ców z ówczesnymi 
miastami powiatu. Również liczba domów w poszczególnych wsiach była 
stosunkowo wysoka. 

T 3. b e l a  1 

STAROSTWO WAŁECKIE 

Nazwa wsi wg. akt grodzkich Nazwa obecna | Ilość-_ dymów 
wa—łeckich | w 1629 r. 

Zbiczno Zdbice 47 
Nadoricz Nadarzyce 88 
Dnderlak Dudylany 28 
Sypniewo Sypniewo 139 
Brzeźnica Brzeźnica 96 
Budy Budy 4'2 
Szwecja Szwecja 85 
Klawiter Głowaczewo 3T 
Hamer Ostrowiec 24 
Witkowo Witankowo 55 
Skrzetusz Skrzetusz .57 
J aroszewo J aroczewo 28 
Leżenica Leżenica 3-2 
Róża Róża 66 
Kapa Kładzie 13 
Gostwnia Goatomia 4'? 
Kwisram Ohwiram 22 
Rozwałd Różowo '?3' 
Nowy Dwór Nowy Dwór 15 
Wiesiołka Wiesiołka 39 

Miasto Wałcz liczyło w tym czasie 228 domów, przedmieście 62, Dobino 
(Braksztym), wieś będąca własnością miasta Wałcz 37; w sumie daje to 
1348 domów, dość pokaźną liczbę jak na owe czasy. Drugie miejsce 
zajmowało starostwo ujskie ze swo-imi 17 wsiami i 548 djomami oraz 
królewskim Jastrowiem, które w 163-3 roku liczyło 180 domów. 
Najsłabiej zaludnione było starostwo dra-h'i-mskie, narażone na ciągłe 
niepokoje i konflikty graniczne. W 1628 r.. liczyło 26 wsi (462 domy) 
z królewski-m miastem Czaplinek [160 domów). W czasie wojny 30- 
letniej 1629 r. zostało zniszczonych na tym terenie 59 domów, przez co 
zmniejszyła się liczba mieszkańców. Wioski tego starostwa” posiadały 
stosunkowo niewielką liczbę mieszkańców. 
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T a b e l a z  

STAROSTWO UJSKIE 

Nazwa wei wg akt . . .. . . Ilość dym-ów 
grodzkich wałeckich Nazwa ”obecna w 1629 r 

Lubienka Stara Łubianka 88 
Motyle—wo Motylew-o 23 
Hamer Kuźnica Pils-ka 22” 
Płytnica Płytnica 47 
Kcępa Krępsko» 4'8 
G—arhacz Zabrodzie 14 
Tarnowo Tarn-owo 25 
Czech Czechyń 39 
Oleandry Ługi Ujsłcic ”29 
Kotuń Kotuń 2.4 
Zawada Zawada 29 
Biała Góra Szydłowo 3'2 
Pokrzywnica Pokrzywnica 37 
Huta dziś osada należąca 3 

do Pokrzywnicy 
Stobno Stobno 43 
Borek 13 Dobrzyca 30 
Młyny i smoła-mie 25 

«urn-Ir nr.— ~ 1 1 -  ~ n n — w w w e —  _ _  - _ . — 4 . 1 —  ~r— --—-----.-.---n- 1 - -— _ . _ - -  -— 

Dziedziczne dolara Golczow obejmowały w omawianym okresie 20 wm 
o łącznej sumie 482 domow mieszkalnych. Ich wioski charakteryzuje 
niewielka liczba mieszkańców; największe z nich Kłębowice i Rudki 
liczyły po pięćdziesiąt kilka chałup. Ten liczny rod Średniej szlachty do 
tego stopnia rozdrobnił swoje majątki, że w niektorych wsiach, jak Ka- 
si‘rbér, Rudki, Lufono, Kłebowiec, Golce, siedziało po czterech, pięciu 
Golczów. Akta grodzkie wałeckie wymieni-ają w 1629 r. dwu-nastu Gol—- 
czow (Baltazar, Arnold, Franciszek, Franciszek Starszy, Henryk, Jan,. 
Anna, "Krystian, Henryk Starszy, Jerzy, Konrad, Konrad burgrabia) 
jako właścicieli wielu wei (ta-b. 4). 
Dobra Tuczyńskich miały na początku XVII w. czterech właścicieli: 
Krzysztofa i Andrzeja Tuczyńskich, Małgorzatę Zarębi-nę (corka Krzy- 
sztofa Tuczyńakiego a żona Stanisława Zaręby :: Kalinowa) i Ernesta 
Ludwika Wedelskiego. Najmożni-ejszy z nich, Krzysztof, dziedzic niemal 
całej majętności rod-u, posiadał wraz z Zarębiną 3x'4 miasteczka Tuczna 
(116 dom—ów) i 363 domów (tab. 5). 
Andrzej Tuczyńeki posiadał w Na-kiel-nie 28 rod-zin chłopskich.. w Strą- 
cznie 35 i w Pilawce 5 "odziu . 

Ernest Wedelski dzierżył czwartą część Tuczna (41 domow), wieś- 
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T a b e l a 3  

STAROSTWO DRAHIMS'KIE 

Nazwa wsi (Liczba 
wg akt grodzkich Nazwa obecna dymów 

wałeckich w 1629 r. 

m o  Wmowo 43 
Klaszewo Klaszewo 32 
Imborwo lubawa) 45 
Prosino Pros-inc 7 
Czikaty Sikory 24 
Hamer Kuźnica 11 
Nowa Wieś Nowa Wieś 19 
Szwartensee Wielki Cza-rne Wielkie 3D 
Pole npol Polne 41 
Beberdczyki Komorze 15 
Bolków Raków 30 
Szwacrtensee Maly. Czarne Małe 19 
Henden'edozf Siemczyno '19 
Piela Żerdno 13 
Wrazy Uraz 2 
Drahim Share Drawsko 23 
Szczerbacz z Huta obecnie nie istnieje 9 
Czeminy obecnie nie ietańeje 1-0 
Idptus Lipno 7 
Bolam-yue miejscowość trudna do ustalenia. 2 

Wsie zniszczone w roku. 1629 
Neblin Nobl-iny 22 
Frankensee Jeziorna 11 
Szemen-ort Ostroróg 15 
Dobczyce Dobrzyca 3 
Nowy Dwór Nowy Dwór 9 
Czachryny Starowice 1 

.i 

Stra-denberg (obecnie Strzaliny) -— 21 domów oraz w Mielęcinie 12 dymów 
w Lubieszy 8, Rzeczycy 1, w Zdbowie 7, w Martwi 6 — razem 94 domy. 
Najdalej na północ wysunięte wsie Popielewskich — Popielewo Wielkie 
liczyło 45 dymów, folwark Bruczno 3, Popielewo Małe 4 domy. 

Niewie-lkie udziały szlacheckie posiada-li Turnowie w Strącznie 13 
dymów i Chwirarmie 6; Andrzej Żernicki w Iłowcu (Fulbeck)—-2 domy, 
W Ostrorogu 19 i w Starym Dworze —— 10 domów; Bernard Borek w 
Giżmie 17 domów. Do Borków należa-ła także wieś Dobrzyca ~— 20 do- 
mow, Prusinowo Wałeckie 25 domów. 

W ogrodzie wałeckim złożył także podymne Sebastian Trzebiński 
: kompleksu dobr Białej. Dowiadujemy się, że Biała liczyła 73 domy, 
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T a b a l a 4  
WSIE BĘDĄCE WŁASNOŚCIĄ RODZINY GOLCZÓW 

. Ilość Nawa wal wg akt 
grodzkich wałeckich ”ama Obecna dym” 

ł w 1629 r. 

Hondęrsdorf " Siemczyno 39' 
Blumward miejscowość 1-6 

trudno zidentyfikować 23 
Rzepowo Rzepowo 
Klecmko obecnie nie istnieje . 6  
Brooz Bro-czyno 23- 
MachIi-ny Machliny 3'7 
Buchholtz Bukowo :8 
Boska Ryszkowa 2 
Giżno Giżno 35 
Wysoki Kanńeń Gowina 15 
Damian-k Dębołęka 23 
Rudki Rudki 55- 
Apelward Jabłonowo 16 
Nowy Golcz Golce 27 
Kiesonbou'k Karaibór 15 
Lmtmo Łubno 39. 
Klausdorf Kłębowiec 52. 
Ham-or Rudnica 16 
J a—nkmvlo masowo 8- 
Dobnn-o. Dobre 12 

T a b e l a  5 
WSIE BĘDĄCE WŁASNOŚCIĄ KRZYSZTOFĄ TUCZYNSKIEGÓ 

. * 5 ! Ilość Nazwa wm wg * _ . _ 
aakt grodzkich wałockich ! Nm ma ! dymów 

i 'i w 1629 r. 

Russendorf Rusinowo 25 
Malmty-n Mielęcin 19 
Barkowo Dzikowo 33 
Sztybow-o Zdbowo 15' 
Marcinkowo Marcinkowice 33 
Brunków Bronikowo 21 
Saleen-timi Jemiorki 24 
Knakiendorf Rzeczyca 29 
Złotowo Złotowo 1-2 
Martha Martew 1-8- 
Miłogoszcz Miłogoszcz 26. 
Lubodorcf Lubiesz 16 
Hemmer-f Rutwica 24: 

1 —  . _  . _ _  _ _ . . .  
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T a b e l a 6  

POSIADŁOŚCI BLENKENBURGOW, SPUSCIZNA WEDLOW FRYDLANDZKICH 

_ ! Ilość 
”Nazwa wsi wg- akt grodzkich wałeckich i Nazwa obecna dymów 

w 1629 r. 

Miasto Frydland Mirosławiec 112 
Henkendorf. Hamam 12 
Łowicz Łowicz 35 
Czadowo Sadowo 4 
Łączy]: Laski 20 
Długi Dwór Tommy}: B 

T a b e i a ?  

POWIAT CZŁOPSKI 

Ilość 
Nazwa wsi wg ak-t grodzkich wałeckieh Nazwa obecna dymów- 

w 1682 .r. 

Załomia Załom 9 
Gałąża Golin 1.4 
Ba-mhoLdt Brzeźniak 16 
J agledz J agi-ice .17 
Szonowa Dowonowo 16 
Pieczyska Przelewice 18 
Trzeba-n 'In-zabili 16 
Kronopol Krąpiel 8 
Gucarz Smczarz 25 
Drzonowo Drzonowo 8 

Trzcianka 80, Nowa Wieś 24, Niekursko 26, Wołowe Lasy 44, Łomnica 
34, Flamer 26, Strad—mn 6 i Ryohiik 8: razem ów klucz posiadał 321 
domów. 

Wioski kompleksu Człopy nie figurują w księgach grodzkich wałecę 
kich pod 1629 r., nie można więc wyrokować o ich stanie zaludnienia. 
Dane tabeli 7 pochodzą z 1682 r., ale powiat wałecki po potopie szwedz- 
kim był bard'zo zniszczony i stan załlwdmienia był daleko ni'mzy, niż na 
początku XVII wieku 15. 
Z rejestru wynika, że w dziesięciu wsiach człopskich znajdowało się w 
1682 r. tylko 147 domostw Włościański—oh. Wioski te były zapewne ludne 
na początku XVII w., Ibo Czamkowscy wzorem starostów wałeokioh prowa- 
dzili u schyłku XVI w. ożywioną kolonizację na swoim terenie. Prze- 
cież inna wioska Czamkowskich, Wołowe Lasy, liczyła w 1629 roku 44 
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domy. Sama Człoqaa posiadała na początku XVII w. około 164 domy 
i blisko 1000 mieszkańców. 

Również z ogólnego rachunku należy wyłączyć wsie Piecnik i Pró— 
chnowo, które jako enklawa brandenbu-rska należały administracyjnie 
do Nowej Marchii i dlatego nie figurują w spisach podatkowych. Osta— 
teczne podsumowanie stanu ludnościowego będzie z tego powodu nie- 
peł-ne. 

Dysponując danymi demograficznymi w poszczególnych wsiach, 
można pokusić się 0 określenie przybliżonej liczby mieszkańców w po— 
wiecie wałeckim, oczywiście bez klucza człopskiego i enklawy branden— 
burskiej. Wszystkich domostw chłopski-ch i mieszczańskich było około 
4593. Stosując mnożnik 6 otrzymamy około 27558 dusz bez stanu 
szlacheckiego. Naród szlachecki w całej Rzeczypospolitej stanowił 1/10 
część ludności. Powiat wałecki był w tym względzie typowy i należy 
sądzić, że mieszkało tutaj około 2800 szlachty. 

W sumie stan ludnościowy powiatu Wałeckiego mógł w 1629 r. zamy— 
kać się w liczbie 30 350 osób. 

3. STOSUNKI NARODOWOŚCIOWE 

Struktura narodowościowa w powiecie wałeckim stanowić może przed— 
miot oddzielnych badań naukowych. Problem W swej istocie ciekawy 
z tej choćby przyczyny, że dotychczasowi badacze niewiele powiedzieli 
na ten temat a opracowania niemieckie cechuje tendencyjność. Historycy 
niemieccy wyolbrzymiali celowo rolę germańskiego elementu, umniej- 
szając liczbę' 1 znaczenie osiadłej tutaj polskiej szlachty. 

F. Schultz w swojej monografii powiatu wałeckiego stwierdzał, że 
większość ludności była niemiecka, że w „całej zachodniej i północno- 
-wschodniej części powiatu mówiono i porozumiewano się tylko po nie— 
mie-oku”. Na obronę swej tezy przywoływał fakt, że jeszcze w XVIII 
wieku przywileje wiosek majętności Tuczyńskich były wystawiane w ję- 
zyku niemieckim, lub tłumaczono je z łaciny na niemiecki i że. nazwiska 
chłopów i mieszczan były przeważnie niemieckie. Utrzymywał także, że 
wiele nazwisk szlacheckich pod piórem wałeckiego notariusza otrzymało 
polskie brzmienie, jako że tworzono je zgodnie z polskim zwyczajem od. 
nazwy majątu z dodatkiem przyrostka -ski. W ten sposób niemieeka 
szlachta otrzymała polskie rodowe. nazwiska, jak Popielewski (Manteuffel) 
'z Popielewa, Dobrzycki z Dobrzycy, Miłogoski (Beatz) z Miłogoszczy, Brun- 
kowski (Anklam) z Bronikowa, Złotowski ze Złotowa, Kosicki (Koschutz) 
z Kuźnicy. Zaznaczał też, że wnioskując z” imion, pokrewieństwa, obycza— 
jów należałoby zaliczyć do rodzin niemieckich takie nazwiska, jak Arzem-l 
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bowski, Biegański, Bielawski, a także prawdopodobnie Śmiełowski, Konie— 
cki i Stroczyński pochodzili ze szlachty niemieckiej. 

Tymczasem zapisy w aktach grodzkich wałeckich skłaniać mogą do. 
innych wnioskow. Notariusze zapisywali niemieckie nazwiska kojarząc je 
z miejscowością przy pomocy partykuły de, np. Golcz de Worowo, de Rze- 
powo, de Rudki, Borek de Giżno. Ale Jan Golcz z Worowa, składając przy- 
siege w urzędzie starościńskim, użył formuły: „Ja pan z Golcz Worowski", 
podobnie jak bracia Popielewscy z Popielewa: „My Edgard, Henryk i Mi- 
chał Popielewscyi'”.m Dowodzi to, że wyżej wymienieni świadomie spolo- 
nizowali swoje nazwiska. Podobnie kilku Golczćw, spisując akt porozu— 
mienia 2 Joachimem Librariusem, proboszczem wałeckim, w polskim 
brzmieniu (1618 r.) kładą pod nim swoje nazwisko z dopiskiem: „własną 
reką” zamiast łacińskiej mna proprio,” a Piotr Śmiełows'ki, dziedzic na 
Prusinowie, szwagier Doroty Frydlandzkiej i sekretarz krolewski, wy— 
stępuje przed sądem grodzkim w obronie swoich poddanych i składa ob— 
szerne zeznanie w języku polskim.15 Wasalna szlachta Tuczyńskich, jak 
Miłogasld, Złotowski, Brunkowski czy Turnowie ze Strączna mogła wzo— 
rem swoich chlebodawcćw, panów na Tucznie, spolonizować nie tylko 
swoje nazwiska, ale i przyjąć polską świadomość narodową. Roimież inni 
wasale Tuczyńskich, Jan Kijon i Krzysztof Bolt, zeznając przed komisją 
konsystorską w 1606 roku w sprawie rewindykacji dóbr utraconych 
w czasie reformacji przez Kościół w Tucznie, zeznania podpisali w języku 
polskimfii'9 

Księgi grodzkie wałeckie dostarczają wiele przykładów polszczenia 
sie, niemieckiej szlachty. Polski system prawny i administracyjny regu— 
lował życie publiczne i rodzinne; polskie nawyki, sposób myślenia, tra- 
dycje i obyczaj, łatwo przyswajała sobie szlachta niemiecka. Państwo 
polskie było wówczas zbyt atrakcyjne, aby nie oddziaływać asymilująco 
na napływowa, mniejszość. Przede wszystkim pod wpływem polskiego 
systemu ustrojowego już około 1600 r. upadła niemiecka instytucja wasal— 
na, a niektóre majątki wasalne przyjmowali polscy dzierżawcy?" 

Zresztą, wydaje się, że sprawy narodowościowe nie odgrywały tutaj 
większej roli; często zdarzały się małżeństwa mieszane, które decydowały 
o wyborze polskiego stylu życia. W ten sposób np. spolonizowała się szla- 
checka rodzina Loga z Łubianki przez związki małżeńskie z polską szla- 
chtą. W księdze metrykalnej Łubianki występuje kilka rodzin o tym na- 
zwisku, które ”pod koniec XVII w. zostały już zepchnięte do stanu wło— 
śc-iańskiego. ' 

WSpomniany już Schultz uważał, że jedynie te rody szlacheckie za— 
chowały niemiecką odrębność, które zamknęły się w swojej nacji, zawie- 
rały związki małżeńskie tylko w obrębie narodowości niemieckiej i ściśle 
odgraniczyły się od ludności polskiej. Tak postępowali Golczowie, Kle- 
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istowie, Borkowie, Dewitzowie, Miinichowie. Faktem jest, że można, wpły— 
wowa rodzina Golczów pozostała do końca przy protestantyzmie i niem-.- 
czyżnie. Ale już na początku XVII w. spolcnizowała się katolicka linia 
Golczćw z Kłębowca; piastowali oni urzędy powiat-owe, kształcili swoje 
corki w polskich klasztorach, synów wysyłali do kolegium jezuickiego 
w Wałczu, dokonywali wpisów (testamenty, materialne zabezpieczenia 
posagów, zapisy majątkowe) do akt grodzkich w języku polskim i kazali 
się grzebać w katolickich kościołach. Znacznie wcześniej rozpoczęła się 
polonizacja Wedlów, właścicieli Tuczna. Już w 1528 roku przyjęli na— 
zwiska od swojego gniazda rodowego Tuczna, zawierali związki małżeń— 
skie tylko z Polakami, piastowali jedynie polskie godności. 

Cćż dopiero mówić o chłopskich rodzinach niemieckich, osadzonych 
w polskich wsiach na południu powiatu. Tu proces asymilacji zachodził 
stosunkowo szybko. Księgi metrykalne Łubianki czy Skrzatasza przyno- 
szą na ten temat wiele interesują-cego materia-łu. Często osadnik niemiec— 
ki brał sobie za żonę Polkę i przy tej okazji wyrzekał się nawet wiary 
swoich przodków, składając przysięgę, wymaganą przez Kościół, że swo- 
je dzieci będzie wychowywał w wierze katolickiej. Czynnik emocjonalny 
okazał się silniejszy od przekonań religijnych czy narodowych, tym bar- 
dziej, że żonie przypadała z reguły organizacja życia rodzinnego, a ta 
wnosiła w nią polski oby-czaj i wychowywała dzieci ucząc polskiego ję- 
zyka. 

Na około 600 małżeństw, zawartych w latach 1661—1747 w parafii 
Łubianka, można zanotować ponad 30 małżeństw, śaojarzonych na za- 
sadzie Niemiec —- Polka. Procent pozornie tylko nieduży, zważywszy 
fakt, że w parafii Łubianka zamieszkiwał zwarty żywioł polski. Na przy- 
kład Hegen i Rudzina, Cybort i Strypianka, Heyman i Daleka, *Szur 
i Glonkówna, Dym-ntt i Kawczanka, Heyder i Osipczanka, Meller 
i Lożanka, Mos i Piętówna, K-riiger i Gackćwna, Molitor i Smolarzewna 
—— oto niektóre przykłady. Rzadko natomiast notuje się zjawisko odwro- 
tne: mężczyźni Polacy w zasadzie unikali małżeństw z dziewczętami 
z niemieckich rodzin. 

Pewne pojecie na temat struktury narodowościowej w powiecie wałec— 
kim przynosi kronika dmnowa wałeckich jezuitów. W rezydencji oprócz 
misjonarzy, było zawsze dwoch kaznodziejów: polski i niemiecki. W ko- 
ściele parafialnym w Wałczu, & póżniej we własnej kaplicy wygłaszali 
oni na przemian kazania polskie i niemieckie. Fakt ten może skłonić do 
wypuszczane, że wśród obu gram narodowościowych mogła istnieć 
ilościowa równowaga, może z przewagą na korzyść Niemców, gdyż 
wśród nich było Sporo ewangelików. W gruncie rzeczy element niemiec- 
ki był tu silny ; ludność Wałcza pochodziła głownie z napływu osadników” 
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nienńeoldch w czasie tzw. pierwszej kolonizacji, a reformacja i' kontakt 
z 'Nową Marchią nie sprzyjały dziełu polonizacji tego żywiołu. 

Zdawali sobie z tego sprawę jezuici, kiedy uskarżali się, że „sporo tu 
Niemców, że jeden mający język niemiecki nie podołałby pracy ducho- 
wnej”21. W czasie wyjazdu ojców znających język niemiecki na misje re— 
zydencja była bezradna, ustawały kazania niemieckie, bo z braku znajo- 
mości języka jezuici ograniczali się do pracy z Polakami? Z czasem było 
już dwóch jezuitów znających język niemiecki: jeden wyjeżdżał w każdą 
niedzielę i święto do Piły, aby „tam Niemcom głosić ka'zania”23, drugi 
w tym samym celu wyjeżdżał z polecenia starosty do Trzcianki czy 
Białej.?i Stale zaś przebywał kaznodzieja niemiecki w Tucznie. 

Stare miasto Wałcz nieraz dawało odczuć swoją niechęć do jezuitów 
i to z racji ich polskiego pochodzenia. W 1640 roku mieszczanie wałeccy 
wrogo przyjęli Jana Bajkowskiego, kanonika poznańskiego, który otrzy- 
mał probostwo w Wałczu, gdyż oczekiwali oni Niemca, nie Polaka. Baj-ko— 
wski jednak, mimo oporu miasta, został wprowadzony na probostwo? 
Kiedy indziej kronikarz donosił, że polskie kazania w kościele walec-kim 
cieszyły się szczególnym powodzeniem „przy dużym audytorium”26, 
a w dni szcze-gólnie uroczyste zapraszano znacznych gości do wygłasza- 
nia kazań polskich, jak głośne jkazania doktora teologii i dziekana 
z Czarnkowa, Marcina Patona w 1700 r.?? 

Siła oddziaływania jezuitów na poczucie narodowe mogła być znaczna. 
Wzbudzali swoim autorytetem uznanie i nawet podziw wśród zagorzałych 
wyznawców luteranizmu. Uległ im nawet Albert Berent, Niemiec i pro- 
boszcz z Nadarzyc, który na ich zaproszenie wygłosił w Wałczu pierwszy 
raz w życiu kazanie polskie.23 

Nie należy jednak przeceniać tego faktu. Poczucie narodowe jezuitów 
było raczej obojętne; dzielili oni społeczność wałecką, jak gdzie indziej, 
tylko pod względan wyznaniowym i społecznym, gdyż powołani do zwal— 
czania herezji szukali moralnego i materialne-g-o poparcia u możnych 
protektorów i bogatych dobrodziejów. Niemniej jednak dowiadujemy 
się, że po wsiach wałeckich wykładali równocześnie katechizm dla dzieci 
w obu językach, w swoim kolegium równocześnie uczyli młodzież obu 
narodowości, do nabożeństw wprowadzali polski-e tradycje, jak np. pol- 
ską mszę roratę, w jednorazowych uroczystościach z kazaniem niemieckim 
dawali zazwyczaj krótkie jego streszczenie po polska.” 

W Skrzatuszu, miejscowości odpustowej, słuchało kazań polskich wy— 
głaszanych przez jezuitów pod gołym niebem tysiące ludzi, którzy tłu- 
mnie zbiegali się nieraz z odległych wiosek.” 

Kronika rezydencji wałeckich jezuitów przedstawia więc dość ogól- 
ny, niezbyt wyrażny obraz stosunków narodowościowych. Wynika z niej, 
że w rrńastach i wsiach wałeckich miesńrali zarówno Polacy jak i Niemcy. 

'I—Bocznńlk W I M M H  
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Jaki zaś był odsetek Niemców w tej masie, jak układały się stosunki mię- 
dzy Pola-kami i Niemcami na płaszczyźnie narodowej — na to pytanie nie 
można odpowiedzieć w sposób jednoznaczny. Można co najwyżej snuć na 
ten temat domysły, mając do dyspozycji wałeckie księgi grodzkie i zacho— 
wane księgi metrykalne niektórych parafii. 

Nie wszystkie kościoły parafialne zachowały swoje księgi metrykalne. 
Zniszczyły je pożary a także niedbałość ludzka. Zginęły bezpowrotnie 
z kościołów w Tucznie, Czaplinku, Jastrowiu, Człopie, Marcinkowicach, 
a te, które się zachowały, dotyczą zbyt późnego czasu, bo zaczynają się 
od II połowy XVII wieku. Zresztą nazwiska nie świadczą jeszcze 0 przy- 
należności narodowej; pod ich obcym brzmieniem kryły się często osoby 
o polskim poczuciu narodowym. 

Rozpatrzmy zatem naj-pierw starostwo wałeckie. Na jego terenie znaj- 
dowało się 20 wsi z podziałem na polskie i niemieckie. Wśród w-si nie- 
mieckich wał-eckie księgi grodzkie wyliczają: Zdbice, Dydu-lany, Nadarzy- 
ce, Sypniewo, Brzeżnicę, Budy, Szwecję, Głowaczewo, Chwiram.31 Zostały 
one założone w II połowie XVI wieku przez starostów wałeckich. Chwi- 
ram natomiast, jedna z najstarszych wsi W” powiecie, była około 1586 r. 
całkowicie wyludniona32 i u schyłku XVI wieku osiedlili się w niej nie- 
mieccy koloniści. 

Do polskich wsi należały: Skrzatusz, Witan'kowo, Różowo, jedne z naj- 
starszych osiedli w powiecie wałeckim; ludne, zasobne i bez reszty za- 
mieszkałe przez ludność polską. Na początku XVII w. wsie te podupadły 
i zbiedniały całkowicie z powodu samowoli, gwałtów i bezprawia Jana 
Mosińskiego, ówczesnego dzierżawcy starostwa. W wykazie mieszkańców 
tych wsi33 spotykamy tylko polskie nazwiska. W Witankowie: Zamułt, 
Swiltaj, Juziek, Pipeł, Stesiek, Gibała, Pierldoła, Tworek, Głód, Świderek, 
Kup-ich, Cwidka, Ksionek, Łoboda, Grzech. W Różewie: Raźny, Maciej, 
Pietrusr, "”.,«ra Witek, Wieczorek, Wystawa, K-aziród, Cholewa, Siekiera, 
Smoloch, Grzebień, Musił, Kożuch, Minsk, Pyskała, Łoboda, Skubak, Ki— 

a, Żurek, Bączek, Mucha, Migus, Zych, Kołodziej. W Skrzatuszu: Klem- 
pa, Zabęt, Cienku-sz, Grad, Sral, Sypień, Misiek, Przy-simba, Kruk, Szem— ~ 
pela, Ciemny, Golonka, Drzyl, Dziękciarz, Kmieć, Gnat, Całejka, Dym-ka, 
Krawiec, Durka, Mazurek, Prażygroch, Kowal, Len, Wąchała. 

Wymiana ludności w tych wsiach była duża. Pewne nazwiska giną 
i pojawiają się nowe, ale obok polskich są już niemieckie. 

Z wyżej podanych 65 nazwisk polskich można odszukać w księdze 
metrykalnej Skrzatusza lat 1658—1700 jedynie 15. Tłumaczyć to zjawisko 
mogą jedynie epidemie, wytracające całe rodziny w trzech pokoleniach, 
jak też ucieczki chłopów z powodu zubożenia, klęsk żywiołowych czy 
wzrostu powinności pańszczyźnianych. 

W polskie środowisko tych wsi, tak czyste wtedy etnicznie, na po— 
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czątku XVII w. wdzierał się powoli element niemiecki, by pod koniec 
XVIII wieku wziąć liczebną przewagę. Proces ten wyjaśniają poniekąd wa- 
łeckie księgi grodzkie, w których pod rokiem 1616 takie spotykamy zda- 
nie: „Wsie polskie to jest Witków (Witankowo), Skrzatusz, Rozwałd 
(Różewo)" bardzo podubożały i spustoszały i dla angary (podwód) wiel- 
kich, i robot nieznośnych, i for dalekich i ustawicznych, i podatków róż- 
nych, tak iż mało co ich sprzężajem zostało i już wokół 16 pustych, które 
były zaciężne i na nich z dobrymi sprzężajami siedzieli chłopi na zaciągu; 
teraz Niemcom W najem puszczono okrom drugich pustych włók, na któ— 
rych nikt nie siedział”.34 Wsie niemieckie były zwolnione od dalekich pod— 
wód, a ciężar obowiązku wywozu płodów rolnych ze starostwa w dalekie 
strony (Kołobrzeg) spadał na polskie wsie, stąd ruina gospodarstw, porzu- 
cenie ziemi i zbiegostwo. Osiadali na niej niemieccy osadnicy na dogodnych 
warunkach, zwolnieni od wszelkich powinności, ciężarów, zaciągów, za 
użytkowanie ziemi płacąć jedynie czynsz.35 Tak oto. nieprzemyślana po- 
lityka starostów wałeckich, względnie dzierżawców, polegająca na dys- 
kryminacji Polaków a faworyzowania Niemców zmieniła układ narodo- 
wościowy na niekorzyść polskiego stanu posiadania. 

Począwszy od XVIII w. na teren Skrzatusza coraz częściej zaglądał 
niemiecki osadnik. Dowodem mogą służyć księgi metrykalne parafii. 
W latach 1658—1703 mieszkało 'w Skrzatuszu 83 % Polaków, w la- 
tach następnych 1704—1750 odsetek zmniejszył się do 63. 

Znacznie gorzej przedstawiała się sytuacja w innych wsiach polskich: 
Różewie, Witankowie i Tarnowie.36 W latach 1658—1674 wsie te były pra- 
wie wyludnione; księgi metrykalne zanotowały w Różewie tylko 30 uro- 
dzeń, w Witankowie 20, w Tarnowie 18 a w Wiesiółce najwięcej —- bo 53 
urodzeń. Obecność polskich nazwisk jest tu jednak przytłaczająca: w Ró— 
żewie mieszkało 84 % Polaków, w Witankowie 95, w Tarnowie 95, w Wie- 
siółce 78%.37 W latach 1674—1703 Wioski te poo dżwigały się z upad— 
ku, pojawiały się systematycznie nowe nazwiska, głównie polskie, spora— 
dycznie niemieckie. W Różewie było już w tych latach 100 urodzeń z cze- 
go 55% to Polacy, w Witankowie 85 z czego 86% przypadło dla Polaków; 
w Tarnowie 106 urodzeń przy ogromnej przewadze polskich nazwisk—95%. 
W Wiesiółce mieszkało wówczas 65 % Polaków. 

W I połowie XVIII wieku wioski te doszły do rozkwitu. Księgi met- 
rykalne zanotowały w Różewie 430 urodzeń, w Witankowie 378, w Tar— 
nowie 192, w Wiesiółce 231. Jednak struktura ludnościowa poczęła kształ— 
tować się tutaj na niekorzyść Polaków. W Różewie od 1728 roku pojawia— 
ją się tylko nazwiska niemieckie, a odsetek udziału Polaków spafdł do 
rzędu 34%. W Witankowie w tym czasie zanotowano 55% Polaków, 
w Wiesiółce 50%, w Tarnowie 80%. 

Zjawisko to miało swoje uzasadnienie. Trzecia wojna północna przy- 
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niosła nie tylko ogrom spustoszeń materialnych w powiecie Wałeckim 
ale i czarną ospę, która w latach 1709—1710 dosłownie wyludniła nie- 
które wioski. Średnio ubytek ludności na skutek „morówki” można sza- 
cować na 50%. W samym Wałczu zmarło wtedy 339 ludzi.33 Nędzę ludności 
wieśniaczej powiększały „wielkie kontrybucje szwedzkie, polskie mos- 
kiewskie, saskie”.39 Ludzie porzucali swoje domostwa i ratując resztki 
dobytku uchodził-i do Nowej Marchii. Długo jeszcze stały pustkami wa— 
lące się domy, leżały odłogiem uprawne niegdyś pola, nim do wyludnio- 
nych wiosek napłynęli nowi osadnicy niemieccy. W ten sposób doszło 
do znacznego wzrostu liczby ludności niemieckiej w tych wsiach i do 
poważnych zmian narodowościowych na niekorzyść polskiej ludności. 
Przykład Różewa, Witankowa, Skrz-atusza, Wiesiołki jest tego najlepszym 
dowodem. ' 

W innych wsiach starostwa wałeckiego, jak J aroczewo, Leżen-ica, No- 
wy Dwór, Kłoda, Polacy stanowili mniejszość. Zapis w księdze metry- 
kalnej Skrzatusza omawianego okresu informuje, że w Leżenicy było 
około 25% polskich nazwisk, w Nowym Dworze 50, w Jaroczewie 30%, 
zaś w Kładzie w ogóle nie stwierdza się nazwisk polskich. 

Przez teren parafii S'ln'zatusz przewinęło się w latach 1658—1777 ołoo- 
ło 1500 nazwisk polskich. Są wśród nich nazwiska szlacheckie, odnotowa— 
ne w księgach pod hasłem „nobile-s”, są typowe nazwiska chłop-side, naj- 
częściej u~robione od rzeczowników pospolitych, czasem od cech charakte- 
ru lub zgoła od przezwisk nieraz grubych i rubasznych. Nazwiska bywa-— 
ją urozmaicone różnymi przyrost-kami. Kobiety zamężne otrzymują do 
nazwisk przyrostiki: ~ina, —yna, -ewa, -owa; panny: ~anka, -ówna, ~ewna. 
Czasem od jednego źródłosłowu pojawiają się nazwiska w różnych kom- 
binacjach, np. Bruzda, Brużdzik, Brużdzina, Brużdzinka, Bruzdowicz. 

Obecność tych 1500 nazwisk na terenie parafii Skrze-tusz skłania i do 
innych wniosków. Odnosi się wrażenie, że w tych wsiach dokonywał się 
ustawiamy proces wymiany ludności. Nie wiadomo, co było istotną przy- 
czyną tej migracji. Na pewno grożne epidemie, tak często grasujące 
w tych stronach. Ważną rzeczą był fakt, że ponowny werbunek chłopów 
dokonywał się z Wielkopolski, że wsie te przez wieki zachowały swoisty 
klimat narodowy, tradycję i zwyczaj polski a niemiedki osadnik w XVII 
wie‘ku zaglądał tu rzadmko , 

Odrębnym i ważnym zagadnieniem jest polszczenie się niemieckiej 
napływowej ludnosci. Trudno jednak w tej sprawie wypowiedzieć się 
autorytatywnie — można co najwyżej snuć domysły. Wiemy jednak, że 
taki proces istniał naprawdę. Decydowały o tym same wymogi życia, kie- 
dy ludzie, współżyjąc przez lata w jednej zbiorowości, muszą się dopaso— 
wać pod względem języka, obyczaju, zwłaszcza tam, gdzie liczniejsza 
etnicznie grupa wchłonie, zasyaniiuje grupę liczebnie słabe-.zą 
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Ciekawie ułożyły się stosunki narodowościowe w samym Wałczu. Mia- 
sto, założone jeszcze w okresie przynależności tych ziem do Marchii 
Brandenburskiej, było niemalże niemieckie. Ale już w XVI w. pod bo— 
kiem starego nńasta zaczęła wyrastać osada, która wkrótce przekształci— 
ta się w konkurencyjne przedmieście a w 1613 roku miała już własnego 
burmistrza. Zamieszkiwali tu wyłącznie Polacy przy niewielkim udziale 
Żydów i Szkotów. Na skutek opieki starostów przedmieście otrzymało 
prawa miejskie, co doprowadziło do serii konfliktów i objawów niezado- 
wolenia ze strony starego miasta. Wydaje się, że konflikty te miały bar—- 
dziej charakter narodowościowy, niż społeczny. 

Nie oznacza to, że w starym mieście nie ndeszkali Polacy. W 1595 roku, 
kiedy część protestancka miasta zapragnęła odzyskać wpływy religijne, 
burmistrz Wolski przemówił do zbuntowanego tłumu po polsku: „Róbcie, 
co chcecie, ja o niczym nie chcę wiedzieć””. W 1612 roku niezadowoleni 
krawcy wałeccy zapisali swoją protestację w języku polskim, a w 1658 
roku wśród 35 nazwisk niemieckich w radzie miejskiej widnieje 8 na- 
zwisk polskich (Niniń-ski, Bronik, Ciechanowicz, Bolka, Golatka, Binnik, 
Jasiński, Szymon). 

Księgi metrykalne parafii wałeckiej zachowały się w komplecie od 
1687 r. do czasów współczesnych. Z tomu najstarszego, obejmują-cego la— 
ta 1687—1747, wynotować można około 350 nazwisk polskich. Nie są to 
już zapisy tak czyste, poprawne, ze znajomością polskiej ortografii, jak 
w parafiach Łubianka czy Skrzetusz. Pod piórem proboszczów niemiec- 
kiego pochodzenia otrzymaly one postać zniemczoną lub zlatynizowaną, 
np. Thomitzky (Tomicki), Crawietz (Krawiec), Crisanek (Krzyżanek), 
Kruse (Kruża). 

W samym mieście i okolicznych wsiach, jak Chwi-ram, Goetomia, Ró— 
za, Dobino, Ostrowiec przeważała ludność nienńec-ka. W Wałczu mie— 
szkało około 25% Polaków, w Chwiramie około 16%, w Róży około 25 %, 
w Ostrowcu blisko 33 %. W Dobinie i Gostomi nazwiska polskie pojawia- 
ja się sporadycznie. Jest rzeczą charaktery-stycmą, że w Róży spory od— 
setek stanowiła drobna, polska szlachta. W latach 1687—1700 spotykamy 
tutaj aż 10 nazwisk szlacheckich: (Kawski, Tokarski, Rokoszowsj'ii, Kara- 
szewski. Podgórski, Krasnosiecki, Korczyński, Tomicki, Kamosiecki). Po- 
dobnie wśród polskich nazwisk z miasta Wałcza przeważaja nazwiska 
szlacheckie. 

Wsie parafii Sypniewo (Nadarzyce, Szwecja, Dodylany, Brzeźnica, Bu.— 
dy, Głowaczewo), lokowane w starostwie wałeckim w 2 połowie XVI w. 
stanowiły w XVII w. ludny i zwarty zespół tzw. wiosek niemieckich. Pa— 
rafia również zachowała księgi metrykalne od 1669 roku w komplecie. 
W najstarszej z lat 1669—1724 widnieje około 200' nazwisk polskich, 
z czego 49 należy do szlachty polskiej. 
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Stanowi to '/4 część ludności polskiej zamieszkałej na tym terenie- 
Jednakże odsetek obecności Polaków był tutaj niewielki. Miejscowy pro- 
boszcz niemieqkiego pochodzenia, Albert Berenth, w swoich zapisach 
dokonał świadomego zniekształcenia niektórych polskich nazwisk, nada—- 
jąc im postać niemiecką: Liske (Lisek), Gacka (Gacek), Miszke (Miszko), 
Marcinke (Marcinek), BigaI-ke (Bigalslki), Gąske (Gąska), Kloske (Kłosek). 
Budkae (Budka), Lazar (Łazarz) etc. Sądząc z zapisów w księgach me— 
trykalnych Wałcza i Sypniewa, teren ten na przełomie XVII i XVIII wie- 
ku był mocno zgermanizowany. 

Niedawno odnaleziona i mocno nadwątlone księga metrykalne Łubian- 
ki z lat 1669—1724 nie daje wyraźnego obrazu narodowościowego we 
wsiach starostwa uj-skiego: bowiem dotyczy stosunkowo niewielkiego wy— 
cinłka czasowego. Wpisywali tu swoje urodzenia, śluby i zgony mieszkań— 
cy wsi Łubianki, Czechyni a, Zabrodzie, części-owo Tarnowa”, Pokrzywni- 
cy, Krępy, Zawady, Bolszewa, Szydłowa i Dobrzycy. Miejscowy proboszcz 
nie zapisywał jednakże aż do 1709 roku zgodnie ze zwyczajem na margi— 
nesie księgi, informacje z jakiej miejscowości pochodzą chrzty, śluby 
i zgony. Na całym obszarze parafii lat 1668—1709 mieszkało 86% Pola- 
ków. Znajdujemy tutaj około 350 polskich nazwisk, chłopskich i szlache— 
okich. Nazwiska w swoim materiale językowym zbliżone są do tych, które 
zostały zarejestrowane w parafii Skrzatusz. Nazwięra chłopskie tworzą 
głownie rzeczowniki pospolite, czasem, są urobione od wady lub zalet cha—- 
rakteru. Odpowiedni dobór przyrostka zdrabnia lub zgru-bia, nadając wy- 
razowi treść znaczeniową dodatnią lub ujemną. Zauważyć także można, że 
ludność na tym terenie była bardziej ustabilizowana, mniejsze było prze- 
mieszczanie ludności, jak w parafii Skrzetuskiej. Nazwiska tu trwają 
długo, nowe pojawiają się rzadko. 

Wydaje się, że dopiero czarna ospa z lat 1709—1710 dokonała tu 
poważnych spustoszeń w ludziach. Wymarłą ludność polską zastąpili 
niemieccy koloniści, pojawiły się zupełnie nowe nazwiska, stąd w latach 
1710—1732 poważnie zmniejszył się polski żywioł, którego ubyło około 
14% i pozostało go już tylko 61 %. W miarę upływu lat wypieranie ludno— 
ści polskiej było bardziej widoczne: w 1773 roku w Łubiance mieszkało 
już tylko 30% Polaków wobec 100% w 1692 roku. 

W latach 1709—1732 na marginesie księgi metrykalnej proboszcz Łu— 
bianki zapisywał, z jakiej miejscowości pochodziły chrzty, śluby czy zgony. 
Pozwala to na stwierdzenie, że w Czechyniu mieszkało w tym czasie 19% 
Polaków, w Zabrodziu 18%, w Dobrzycy około 80 %. W Szydłowie odna- 
leżć można tylko kilka nazwisk szlacheckich (Margowski, Lipiński, Ka- 
żmierzowski) a w Dolaszewie, Zawadzie, Krępie, Pokrzywnicy obserwuje 
się brak nazwisk polskich. 

- Północna część powiatu, zwłaszcza posiadłości Golczów i Wedelskich 



' Stosunki. demograficzne i narodo'ŁDościowE... ”103 

Frydlandzkich, była prawie zupełnie zgermanizowana, choć. i tutaj zda- 
rzały się polskie nazwiska szlacheckie i chłopskie. Jeszcze w 1830 r. na 
obszarze parafii Czaplinek, na terenie zupełnie już zniemczonym, wśród 
148 parafian można spotkać polskie nazwiska, jak np. Kożuszkiewicz, 
Wojewoda, Urbański, Miechniewicz, Marawski, Boneski, Dolnay, Marko— 
wski, Grzybowski, Rypiński, Wiśniewski, Polak, Kozłowski, Bichno, 
Lewiński, Liśniewski, Mański, Moszczeński, Kołasz, SEitaszi'?2 Podobnie 
w dobrach Tuczyńskich zamieszkiwała szlachta niemiecka, a bliskość No— 
wej Marchii zapewniała stały dopływ ludności niemieckiej na te tereny. 

W zaneta-wanym w aktach grodzkich” podziale Tuczna. na część kato— 
licką (3/4 miasta własność Krzysztofa Tuc-zyńskiego) i ewangelicką ('14 
część własność Ernesta Wedelskiego) niewiele można spotkać nazwisk 
polskich, co więcej nawet imiona nie są słowiańskie. Tuczyńscy siłą na- 
.rzucali swoim poddanym katolicyzm, ale czy rśumież byli tak gorliwi 
w Sprawach narodowościowych, nie wiadomo. Można jedynie sądzić, że 
polski styl życia Tuczyńskich mogł niejako i w sensie narodowym wpły— 
wać na ich poddanych. Jezuici nie znający języka niemieckiego często 
przebywali w ich majątkach, co może świadczyć, że mieszkali tutaj Polacy 
lub ludzie znający język polskifli Księgi kościelne parafii Marcinkowice 
były jeszcze w połowie XVIII wieku prowadzone po polsku, a proboszcz 
Marcin Kriiger (1770—1800) „nazwiska swych parafian Wpisywał w pol- 
skim brzmieniu”?5 

Czarnkowscy osadzili w swoich dobrach w XV wieku sporo chłopów 
z Brandenburgii, więc i tutaj wystąpiła polsko-niemiecka mieszanina. 
Jezuici, ktorych chętnie widzieli katolicy Czarnkowscy, robili tutaj czę- 
ste wypady, przywożąc ze sobą zwyczaj organizowania szumnych nabo— 
żeńst-w, proce-sji i kazań polskich. Pod 1888 r. kronikarz zapisał: „W he- 
retyckim mieście Człopie, gdzie nie byli jeszcze jezuici, w czasie nabo— 
żeństwa ojciec dominikanin wygłosił kazanie polskie, a po mszy jezuita 
kazanie niemieckie-”.*” 

Przy rozruchach religijnych w 1654 r. odnośny dokument wymienia 
z połowy miasta Człopy 82 niemieckich obywateli wyznania ewangelic— 
kiego po nazwisku.” Nie oznacza to jednak, że druga połowa miasta 
w swojej masie katolicka składała się również z Niemców. W przeciwnym 
razie jezuici nie znależliby tutaj słuchaczy. Raz tylko zanotowali w swo- 
jej kronice niespodziankę, że „w trzech miejscowościach przemawiali do 
ludu, który nie znał niemieckiego języloa'”:IB 

Jednak nie chłop polski czy niemiecki decydował o życiu narodowym 
tego terytorium. Lud pozbawiony kultury, niepiśmienny, wyzuty z praw 
a obarczony tylko obowiązkami wiódł nędzną egzystencję, niezdolny raczej 
do ujawniania swojej świadomości narodowej. O życiu narodowym decyd- 
owała za to szlachta. W jej rękach znajdowała się władza administracyjna,. 
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sądownictwo, kancelaria grodzka, urzędy, godności, własność ziemska i ni.- 
czym nie ograniczona wolność. Jej jakże bujne życie polityczne, prywatne, 
sąsiedzkie wypełniło po brzegi olbrzymie tomy wałeckich akt grodzkich. 
Dają one obraz przeszłości polskiego życia na tym terenie. 

Szlachta niemiecka stanowiła tu mniejszość; Schultz wylicza 40 rodów 
niemieckich osiadłych w powiecie wałeckim na przestrzeni całych stuleci. 
Tymczasem przez akta grodzkie wałeckie lat 1550—1660 przewinęło się 
około 2.00 nazwisk polskich, należących do szlachty najczęściej spotyka— 
nej na obszarze powiatu wałeckiego. Lista ta nie jest jednak kompletna; 
nie każdy szlachcic mógł spowodować okazję, by uwiecznić się w księgach 
grodzkich. Ale wymogi życia zmuszały już każdego do zapisania się 
w księgach metrykalnych. W księdze metrykalnej parafii wałeckiej 
(1687—1747) zanotowano około 120 nazwisk szlacheckich; księga metry- 
kalna Łubianki (1668—1724) zawiera około 50 nazwisk. Najwięcej, bo aż 
400 polskich nazwisk szlacheckich znajduje się w księdze metrykalnej 
parafii Skrzatusz (1669—1777). 

Są to nazwiska o nieznanym pochodzeniu i nieznanej posiadłości. Mogli 
to być właściciele niewielkich majątków szlacheckich, udziałów szlachec- 
kich, majątków sołtysich, młynów a nawet gospodarstw chłopskich. Nie 
tworzyli oni wielkiej kultury materialnej czy duchowej, ich obecność na 
tych terenach była przejściowa. Ale ten zwarty etnicznie żywioł, bujny, 
ruchliwy, posiadający zmysł praktycznego urządzenia się, skory do par— 
tykularyzmu, czy nawet wielkich ofiar w imię wyższej konieczności 
kształtował polskie oblicze powiatu, który w tym względzie nie różnił 
się od innych powiatów Rzeczypospolitej: 

Żywioł niemiecki mógł się w XVI wieku szybko zasymilować. J ednak- 
że w dobie reakcji katolickiej metody, jakie stosował Kościół, a zwłaszcza 
jezuici, zrażały część niemiecką wyznania luterańskiego do wszystkiego 
co. polskie. Obie te instytucje nacisku duchowego nie bez racji kojarzo- 
no z polskośc1ą. 

PRZYPISY 

1 Historia Ecclesiae Parochialis oolcenais... 0. Joanne Ignatio Bocheński Przepo— 

sito Volcensi. Ann. 1790. Biblioteka Ossolińskich Wrocław. Rękopis mr 56.28fn. „Umi- 
tis Regni Poloniae, Marchiae, Brandenburgensis et Pomeraniae an. 1436", nr 20, 
3. 53—62. 

2 Archiwum Państwowe miasta Poznania i woj. poznańskiego (WAPP). Relatio- 
nes Valcenses 13, s. 634 v -— 636 oraz gr. 20, s. 499—499v. W dalszym zapisie: Księ- 
gi grodzkie wałeckie. 

3 Księgi grodzkie wałeckie 22, s. 366—366; wsie Czerniny- i Polaryne trudno 
zidentyfikować, obecnie nie istnieją. * 
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' A. W i  e l o p o l s  ki: Polsko—pomorskie spory graniczne .w Latach 1536—1555. 
„Przegląd Zachodni" 1954, m 5/6, s. 66. 

5 E. Ca l l ie r :  Powiat wałecki w XVI wieku., Poznań 1386, s. 3: „Cała połać 
zachodnia powiatu z Nowym Kaliszem, Wedelszczyzną, Wierzchowszczyzną odpad— 
ła od Korony Polskiej; w XVI w. pozostało po niej zaledwie wspomnienie". 

" Ksiegi grodzkie wałeokie 22, s. 383v. Wieś na pocz. XVII w. była własnością 
Golczów i Bor-km: w 1629 r. złożyła „podymine w Wałczu. 

"' F. S c h u l t z :  Geschichte des Kreises Deutsch-Krone, Wałcz 1902, s. 347. .Po 
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ZYGMUNT SZULTKA 

W KWESTII POWSTANIA ZBROJNEGO PROLETARIATU 
REJENCJI KOSZALINSKIEJ Z SIERPNIA 1920 R. 

W 1958 r. Bogdan D o p i e r a ł a wysunął hipotezę powstania zbroj— 
nego proletariatu północno-wchodniej części rejencji koszalińskiej. Po- 
wstanie, którego organizatorami być mieli komuniści i „niezależni”, wy- 
buchnąć miało 18 sierpnia 1920 r. i objąć powiaty: bytowski, lęborski, 
miastecki i słupski. Do wybuchu powstania nie doszło, gdyż zostało ono 
udaremnione przez wojsko, policję i inne organizacje paramilitarne. 
W konkluzji autor stwierdził, że chociaż „sprawy przygotowania do 
powstania nie możemy uznać za dostatecznie wyjaśnione”, to „jednak 
nie ulega wątpliwości, że przygotowania te miały miejsce, choć infor- 
macje o ich stanie mogły być przesadzone". Hipotezę tę autor wysunął 
na podstawie raportów policyjnych i sprawozdań władz administracyj- 
nych powiatów! lęborskiego, bytowskie—go i miasteckie-go. Pozwoliły one 
też autorowi na stwierdzenie, że najwyższe wzniesienie fali rewolucyjnej 
na Pomorzu Zachodnim w okresie od jesieni 1917 r. do jesieni 1920 r. 
przy-pada właśnie na sierpień 1920 r.1 

Powyższe ustalenia są dla nas nieprzekonyw'ujące oraz w świetle 
zachowanego i wykorzystanego przez autora materiału źródłowego na- 
suw'ają szereg wątpliwości i niejasności. Wydaje się, że autor nie dość 
wnikliwie i za mało krytycznie ustosunkował się do materiałów na któ- 
rych oparł swą hipotezę, a które stanowią przede wszystkim raporty 
i sprawozdania władz policyjne—adnonistracyjnych stopnia powiatowego 
wschodniej części rejencji koszalińsldej. Fakt ten nie mógł pozostać 
bez Wpływu na końcowe ustalenia. 

Ponadto, naszym zdaniem, jedynie przytoczone przez autora materia— 
ły dotyczące powiatu lęborskiego mogły rzeczywiście sugerować przygo— 
towania do powstania zbrojnego na terenie tegoż powiatu. Rozszerzenie 
natomiast zasięgu terytorialnego ruchu na dalsze trzy powiaty: bytow— 
ski, nńasteoki i słupski nie znalazło żadnego uzasadnienia w zachowanym 
i przedstawionym przez autora materiale źródłowym. 

Pragniemy obecnie nieco szerzej omówić rozwój sytuacji społeczno- 
-politycznej na terenie powiatu słupskiego, który zajmuje centralne po— 
łożenie wobec pozostałych powiatów, które miało powstanie objąć. Mając 
na uwadze jego położenie, wielkość, liczbę majątków i zatrudnionych 
w nich robotników, wielkość i świadomość proletariatu miejskiego, sto-— 



108 Zygmunt Sznitke 

pień jego zorganizowania oraz przywódców proletariatu słupskiego 
(F. Szarkows'ki, H. Kuschel) to stwierdzić należy, że właśnie miasto 
Słupsk i powiat słupski posiadały obiektywnie najlepsze możliwości 
i warunki przygotowań do wybuchu powstania zbrojnego. Tymczasem 
nie posiadamy, w wyjątkowo dobrze zachowanych akrtach dotyczących 
tego terenu, żadnych materiałów świadczących o przygotowaniach do 
wybuchu powstania, a wrzenie rewolucyjne na wsi słupskiej z końcem 
czerwca ustało całkowicie. . 

Już od jesieni 1919 r. junkierstwo i burżuazja Słupska i powiatu 
słupskiego, mając główne oparcie w oddziałach Reichswehry garnizonu 
słupskiego i Grenzschutzu2 (Reserve des Grenzschutz-Ost), które z dniem 
III 1920 r. przemianowane zostały w Zeitfreiuńuigen Verbdnde i pod 
koniec stycznia na terenie powiatu liczyły 3603 członków,3 otwarcie dą- 
żyły do starcia z siłami lewicy, którym przewodził. F. Szarkowski —— 
przywódca USPD (Unabhćingingen Socjaldemokratische Partei Deutsch— 
lands) i delegat Powiatowej Rady Robotnicze-Chłopskiej przy urzę- 
dzie landrata. Siły reakcyjne i kontrrewolucyjne z landratem Kramerem 
na czele postanowiły wykorzystać pucz Kappa do generalnego ataku na 
proletariat. 16 marca wydał on odezwe „Do robotników rolnych powiatu 
słupskiego”, w której czytamy, że w związku z częstym porzuceniem 
przez nich pracy... Robotników rolnych powiatu słupskiego ostrzegam, że 
zgodnie z zarządzeniami starego rządu strajki w rolnictwie lub zakładach 
fabrycznych są nie tylko zabronione ale karalne. W związku z tym straj- 
k i w r o l n i c t w i e  w o b e c n e j  c h w i l i  są  p r z e s t ę p s t w e m  
p r z e c i w k o  n a r o d o w i  n i e m i e c k i e m u ” .  (podkreślenie w tek- 
ście — Z. Sz.). Treść ulotki wyrażnie świadczy o stanowisku Kramera. Nie 
on sam zresztą opowiedział się za Kappem. 17 marca ówczesny dowódca 
oddziałów Zeitfreiwilligen Verbćinde (Grenzschutz) przekazał wszystkim 
dowódcom kompanii apel Kappa i gen. Liittwitza z 15 marca. Jeśli zważy- 
my, że działali oni w porozumieniu z dowódcą garnizonu słupskiego, który 
udzielał im daleko idącej pomocy i wsparcia, to zrozumiał-em jest, że 
próby rozpowszechniania przez komunistów ulotek w Słupsku zakoń- 
czyły się niepowodzeniem i rewizjami domowymi. Do żadnych więk- 
szych wystąpień proletariatu powiatu słupskiego W mieście ani na wsi 
nie doszło.4 Było to nie po myśli reakcji słupskiej, która dążyła do 
otwartego starcia i rozbicia sił rewolucyjnych. 

Dlatego wykorzystując i zaostrzając spory między ugrupowaniami 
politycznymi w Słupsku na tle organizowania Obrony Mieszkańców 
(Emu::21vear-'Lvreh'i')5 Kramer i popierające go siły, 25 marca dopuścili się 
kolejnej prowokacji wobec mas. Wykorzystał on sporządzony dla swoich 
potrzeb ”protest” kompanii Grenzschutzu ze Strzelin-ka (formalnie „eu 
mieszkańców Strzelinka”) przeciwko przyjmowaniu w Słupsku do Ein- 
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wnhnerwehry „niezależnych” (członkowie KPD i USPD byli ustawowo. 
i' statutowo wykluczeni z niej) oraz takiż protest „Większości obywateli 
Słupska” i w porozumieniu z von Mijnchowem —— dowódcą zreorganizo- 
wanego Grenzschutzu na powiat słupski wydał odezwę „Do naczelników 
gmin” następującej treści: 

„W Słupsku przywódcy „niezależnyc " zażądali 1000 karabinów w celu uzbrojenia- 
robotników. Nadburmistrz Zielke jest do tego stopnia załamany (so schicp), że 
przyrzekł utworzenie Einwohnerweitry. W sobotę ukazała się w tej sprawie odezwe 
w gazecie i zgłosili się tylko „niezależni", którzy gdyby otrzymali broń natychmiast 
zburzyliby spokój i porządek. Wtedy mielibyśmy bolszewizm. Rolnicy! Dla wsi, 
które leżą w pobliżu miasta zaistniało wielkie niebezpieczeństwo. Wkrótce wyma- 
szerują spartakusowcy i będą rabować i plądrować wsie. Zniknie spokój i bezpiee 
czeństwa. Do tego nie powinien dcpuścić żaden rolnik, ażeby robotnicy Słupska 
zostali dozbrrojeni. W celu uratowania spokoju i porządku wszystkie środki są do— 
zwolone. Rolnicy zażądali od pana landrata zaprzestania dalszego dozbrojenia ro— 
botników w Słupsku (nawiązanie do „protestu” ze Strzelinka — Z.Sz.). Skarżyli 
się u władz wojskowych. Cala wieś musi w związku z tym jednomyślnie posta-no— 
wić, że gdy robotnicy Słupska otrzymają broń -- mięsa i mleka do miasta dostar- 
czać nie bedzie. Rolnicy! Pomyślcie o wielkim niebezpieczeństwie i pomóżcie nam.. 
Większość obywateli Słupska”. 

Przeciwko wydaniu tej ulotki wypowiedział się zdecydowanie bur- 
mistrz Słupska Zielke, mimo to Kramer i von Miinchow nie odstąpili od 
swego planu między innymi dlatego, że stosownie do decyzji Międzyna- 
rodowej Komisji Nadzoru z 12 marca w terminie do dnia 10 kwietnia 
1920 r. rozwiązane być miały oddziały Einwohnerwehry, co w przypad— 
ku. Słupska i powiatu słupskiego było równoznaczne z rozwiązaniem 
Grenzschutzu. Właśnie około 4000 uzbrojonych członków Grenzschutzu 
stało na straży dotychczasowego porządku i stosunków społecznych na 
wsi słupskiej i pozwoliło junkierstwu na utrzymanie robotników rolnych 
W ciągłym zastraszenia. Wydając powyższe ulotki siły reakcji i kontr- 
rewolucji w Słupsku chciały sprowokować starcie zbrojne z masami, 
by w ten sposób dowieść, że rozwiązanie Grenzschutz-u (Einwohnerwehry) 
jest przedwczesne, gdyż spowodowałoby naruszenie przez proletariat spo- 
koja i porządku publicznego, a przede wszystkim dotychczasowych sto- 
sunków klasowych i społecznych. Ulotka nie spełniła swego zadania. 
W połowie kwietnia przystąpiono do rozwiązywania oddziałów Einwoh- 
aerwehry (czytaj Grenzschutz-'a), których miejsca zajęły sotnie policji 
bezpieczeństwa i prywatne straże niektórych junkrów? 

Powyższe wyrażnie pokazuje metody walki reakcji z siłami postępu 
i rewolucji, której nie obcy był podstęp, brutalność i przemoc. Warto 
dodać, że bezpośrednią przyczyną wyżej opisanych wyczynów Kramera 
i popierających go sił, był sprzeciw SPD (Socjoldemokratische Partei 
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Deutschlands) i DDP ( Deutsche Demokratische Partei) przeciwko przyj- 
mowaniu w skład Obrony Mieszkań-ców w Sławku całych kompanii 
Grenzschutzu in cor-porae, co było sprzeczne z obowiązującymi w tym 
zakresie przepisami. Siły reakcji były już tak silne, że mogły otwarcie 
naruszać przepisy prawne i prowokować masy do walki. Ożywienie tych 
ostatnich daje się zauważyć w Słupsku już od kwietnia, co wiązać na- 
leży z wypuszczeniem na wolność F. Szarkowskiego. W kwietniu przez 
2 tygodnie strajkowali metalowcy, w maju — transportowcy. W jednym 
i drugim przypadku policja i wojsko odmówiły interwencji. W tym 
czasie mają też miejsce w Słupsku liczne bójki między wojskiem a lud— 
nością cywilną, które przybrały takie rozmiary, że na interwencję do- 
wódcy garnizonu władze policyjne miasta wydały specjalne zarządzenie, 
podane do publicznej wiadomości, ostrzegające ludność cywilną przed 
konsekwencjami takiego postępowania-1.3 

Przewaga sił reakcyjnych i kontrrewolucyjnych nad proletariatem 
wiejskim uwidoczniła się najwyraźniej w czasie strajku czerwcowego, 
który objął wszystkie cztery interesujące nas powiaty. Strajk ten spro— 
wokowany został przez junkierstwo i przybrał bardzo. szeroki, choć nie 
we wszystkich powiatach jednakowy, zakres. Dość powiedzieć, że 
17 czerwca robotnicy rolni powiatu słupskiego przerwali pracę w 107 
majątkach (na 175) i po tygodniu trwał on jeszcze w 11 majątkach. 
W niektórych miejscowościach powiatu, jak np. Podolu Małym czy Skó- 
rowie, starcia były tak ostre, że nie obeszło się bez interwencji woj:-ika.9 
Podobnie burzliwy przebieg miał on również na terenie powiatu mia- 
steckiego. Waśnie na sprawozdaniach dotyczących przebiegu strajku, 
który był aktem obrony ze strony robotników rolnych, oparł B. Dopie- 
rała w wolnej części swą hipotezę o przygotowaniach do wybuchu po- 
wstania zbrojnego. ' 

Strajk czerwcowy, chociaż posiadał tak powszechny charakter, zakoń— 
czył się przegraną robotników rolnych, którzy byli zbyt słabi by móc 
skutecznie przeciwstawić się oddziałom wojska, policji i prywatnym 
strażom zbrojnym poszczególnych junkrćw, jak np: Puttkamera z Kwa- 
kowa, czy właściciela majątku z N iemicy.” W walce ze strajkującymi 
robotnikami rolnymi wydatnej pomocy junkrom udzielali byli człon- 
wie korpusu Liitzowa, których w okresie od 29 maja do 7 czerwca przy— 
było do Słupska 135, w tym 3 oficerów. Zostali oni w kii—osobowych 
grupach skierowani na majątki powiatu słupskiego i miasteckiego m.in. 
do Bruskowa, Kwakowa, Wielkiej Wsi, Wytowna itd.?11 

Podkreślić należy, że w kwietniu i maju strajkowali w Słupsku me- 
talowcy i transportowcy, w czerwcu na terenie powiatu robotnicy rolni, 
w październiku i listopadzie ponownie transeportowcy Słupska, do których 
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”tym razem dołączyli się ich towarzysze pracy z Ustki.”- Zważywszy 
powyższe oraz fakt, że strajkami tymi kierowali zasadniczo ci sami lu- 
dzie przy jednoczesnym, dość wysokim stopniu świadomości klasowej 
proletariatu miejskiego Słupska, czy możliwe jest do przyjęcia współ- 
działanie proletariatu miejskiego z wiejskim aż czterech powiatów? Za- 
chowany materiał żródłowy w pełni upoważnia nas do stwierdzenia, że 
czerwcowy strajk robotników rolnych powiatu słupskiego był ostatnim 
masowym i rewolucyjnym wystąpieniem mas na terenie powiatu słup— 
skiego w 1920 r. W drugiej połowie 1920 r. i pierwszym półroczu 1921 r. 
ponad wszelką wątpliwość nie było większych wystąpi-eń ani przygoto— 
wań do tychże. Dlatego przyjąć musimy w odniesieniu do m. Słupska 
i powiatu słupskiego, że najwyższe wzniesienie fali rewolucyjnej przypa— 
da na drugą połowe czerwca, po czym następuje jej gwałtowne załamanie 
-i zanik oraz, że gdyby rzeczywiście przygotowywane było powstanie 
zbrojne latem 1920 r. to swym zasięgiem nie mogłoby ono obejmować 
wyżej wymienionego obszaru.13 

Czy wobec tego możliwe były przygotowania do wybuchu powstania 
na obszarze trzech pozostałych powiatów skoro wyłączymy z akcji przy- 
gotowawczej miasto Słupsk i powiat słupski, a więc obszar o najliczniej— 
szym, najlepiej zorganizowanym i najbardziej rewolucyjnym proletaria— 
cie. Jak przedstawiała się sytuacja na terenie powiatów bytowskiego, 
lęborskiego i miasteckiego? 

P o w i a  t b y t o w s k i. Z przedstawionego przez autora w obu czę- 
ściach artykułu materiału wynika, że należał on do najbardziej spokoj- 
nych pod względem klasowym na terenie Pomorza Zachodniego, a strajk 
czerwcowy 1920 r. miał nader ograniczony i krótkotrwały charakter 
(s. 308). W świetle powyższego wiarygodność sprawozdania radcy powia- 
towego z Bytowa o zebraniu aktywu strajkowego w nocy z 24 na 25 
czerwca i rychłym nadejściu dużej ilości broni i amunicji ze Szczecina 
stoi pod dużym znakiem zapytania (s. 318). . 

P o w i a  t mia  s t e  cki. Sprawozdanie radcy powiatowego z Mias— 
tka, które posłużyło B. Dopierale jako argument włączenia powiatu 
miasteckiego do obszaru objętego planowanym powstaniem zbrojnym, 
dotyczy zasadniczo strajku czerwcowego oraz wydarzeń go poprzedza- 
jących. Informacje te są przeplatane różnymi wstawkami, które wyra- 
żają raczej obawy czy życze-nia autora pisma niż stan faktyczny. W trak- 
cie lektury żródła bardzo wyraźnie daje się odczuć strach, a raczej próba 
przekonania przełożonych o „czerwonym” niebezpieczeństwie na terenie 
powiatu miasteckiego.14 

P o w i a  t l e  b 0 r s k i. Hipoteza o przygotowaniach do wybuchu po— 
wstania zbrojnego na terenie wszystkich czterech powiatów oparta zo-_ 
stała głównie na materiałach datyczących tegoż powiatu.15 Sprawozdania 
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landrata i raporty policji wskazujące na niebezpieczną sytuację w powie- 
cie budzić muszą podejrzanie historyka, gdyż przyjmowane były z obo- 
jętnością i spokojem przez władze nadrzędne, które jeszcze na 4 dni 
przed terminem wybuchu rzekomego powstania nie podjęły żadnych 
kroków przeciwko jego organizatorom. Czy jest to możliwe jeśli zwa- 
żymy, że organizatorami porastania być mieli komuniści i „niezależni”, 
a jego celem było obalenie istniejącego ustroju i władzy, oraz ustano- 
wienie dyktatury proletariatu? Naszym zdaniem absolutnie nie. Ta obo- 
jętność władz rejencyjnych i prowincjonalnych każe nam uznać powyż— 
sze sprawozdania jako bardzo mało wiarygodne. 

B. Dopierała pisze, że cztery dni przed terminem wybuchu powstania 
urwały się ostatnie meldunki z Lęborka, a póżniejsze materiały nie po- 
zwoliły na definitywne rozwiązanie kwestii powstania. W trakcie kwe— 
rendy źródłowej znależliśmy w aktach urzędu prezydenta rejencji ko— 
szalińskiej dwa dokumenty, które rozstrzygają interesującą nas kwestię. 
Chodzi mianowicie o pismo prezydenta prowincji zachodniopomorskiej 
z dnia 26 VIII 1920 r. do prezydenta rejencji koszalińskiej oraz sprawo— 
zdanie landrata lęborskiego z dnia 19 VIII 1920 r. (wybuch powstania 
planowano dzień wcześniej). 15 

Landrat lęborski, dr Kressmann, pisał do prezydenta rejencji w Ko— 
szalinie, że z chwilą ustalenia granicy państwowej z Polską, a szczególnie 
w ostatnim okresie, na terenie powiatu ma miejsce bardzo duży ruch 
migracyjny, który nie pozostaje bez wpływu na porządek i bezpieczeń- 
stwo publiczne. Każdego dnia nocą napływają z Polski 5—8-osobowe 
grupy młodych ludzi nędznie ubranych i bez środków do życia, którzy 
przedstawiają się jako uciekinierzy z Polski i zazwyczaj kierowani są 
na zachód Niemiec. Gorzej przedstawia się sytuacja z byłymi żołnierzami, 
którzy przybyli tu po demobilizacji i nie chcą pracować. Są i tacy —— 
pisał landrat, którzy przybyli tu bez określonego celu i pragną udać się 
do Prus Wschodnich lub Rosji bolszewickiej. Taka sytuacja przysparza 
miejscowym władzom wiele trudności i dobrze byłoby -— proponował 
dr Kressmann — założyć obóz przejściowy, w ktorym osadzone zostały- 
by owe elementy. 

Prezydent prowincji pisał, że będąc w Szczecinie, w celu załatwienia 
innych spraw, landrat Kressmann poinformował go, że sprawy porządku 
i bezpieczeństwa na terenie powiatu lęborskiego przybrały „trochę nie— 
pokojący przebieg” z powodu napływu uzbrojonych band z Polski, bol— 
szewickich i niepo-żądanych elementów z Niemiec. W związku z tym 
prezydent zapytuje władze rejencyjne w Koszalinie, jakie zamierzają 
podjąć kroki w celu zapewnienia porządku i bezpieczeństwa na terenach 
przygranicznych. ' 

Wyżej przytoczone dokumenty naświetliły ówczesną sytuację poli- 



‘P‘owstanie zbrojne w rejencji koszalińskiej 1920 r. 113- 

tyczną powiatu lęborskiego odmiennie niż autor i zgodnie, według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, ze stanem faktycznym. Na ich podstawie-, 
podobnie jak i części sprawozdań i informacji, które posłużyły B. Depie- 
rale do wysunięcia hipotezy o przygotowaniach do powstania zbrojnego, 
stwierdzić możemy, że na terenie powiatu lęborskiego, podobnie jak po— 
zostałych trzech, akcji przygotowawczej nie prowadzono, ani powstania 
tym bardziej nie było. Nie zachowały się żadne materiały świadczące 
o aresztowaniach czy walkach z rzekomymi powstańcami. Nie znaczy 
to jednakże, że na terenie powiatu lęborskiego -— najdalej na wschód 
wysuniętego terenu Pomorza Zachodniego przez który przechodziła waż- 
na linia komunikacyjna — nie było różnych rozbitków czy band, które 
rzeczywiście zagrażały bezpieczeństwu i stanowiły poważny problem dla 
miejscowych wła-dz. Taka sytuacja — na mniejszą skalę — panowała 
na terenie Słupska i powiatu słupskiego jeszcze w roku 1923. Dopatry— 
wanie się jednakże w sytuacji „trochę niepokojącej" przygotowań do 
powstania zbrojnego jest zbyt daleko idące. Pragniemy też mocno za— 
akcentoWaó, że na podstawie dobrze zachowanych akt rejencji koszaliń- 
skiej i władz prowincjonalnych z tego okresu wnioskować należy, że 
właśnie na czerwcowy strajk robotników rolnych przypada najwyższe 
wzniesienie fali rewolucyjnej w 1920 r. Czy było ono najwyższe w okre- 
sie od jesieni 1917 r. do jesieni 1920 r.? Trudno rozstrzygnąć. Kwestia 
ta wymaga dalszych badań. Pewnym natomiast jest, że sierpień i mie- 
siące jesienne 1920 r. na terenie powiatów: bytowskiego, lęborskiego, 
miasteckiego, słupskiego i miasta Słupska były względnie spokojne, zda- 
je się, o wiele spokojniejsze niż roku 1919. 

Po upadku strajku czerwcowego nastąpił spadek aktywności politycz- 
nej i rewolucyjnej mas. Wydarzenia lat 1918—1920 stały się podłożem 
znacznych przeobrażeń w Świadomości proletariatu miast i wsi, czego 
konsekwencją był wzrost wpływów i szeregów Komunistycznej Partii 
Niemiec. Partia ta nie ›była jednak-że w tym okresie na tyle silną, 
by pokierować walką mas o władzę. Dlatego hipotezę B. Dopierały 
w kwestii powstania zbrojnego na terenie rejencji koszalińskiej latem 
1920 r. uznać: musimy za bardzo wątpliwą. Wykluczyć wprawdzie nie 
można, że jakieś poczynania do wybuchu powstania zbrojnego, a raczej 
tylko strajków czy zbrojnej samoobrony ze strony proletariatu na tere- 
nie samego tylko powiatu leborskiego czyniono. Nie miały natomiast 
miejsca w tym czasie takowe na terenie pozostałych trzech powiatów, 
a z całą pewnością na obszarze miasta Słupska i powiatu słupskiego. Bez- 
sprzecznie stwierdzić też możemy, że do planowanego rzekomo na 
18 sierpnia 1920 r. wybuchu powstania zbrojnego na terenie czterech 
wschodnich powiatów rejencji koszalińskiej nie doszło. 

3 - Rooms-_: Kcizakńskinr 12 
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PRZYPISY 

1 B. D o p i e  r a ł a :  Walka klasy robotniczej prowincji zachodniopomorskiej 
o wyzwolenie społeczne w okresie wzniesienia foli rewolucyjnej (jesień 1917 — je- 
sień 1920 r.). Część II, Studia i Materiały do Dziejćiw Wielkopolski i Pomorza, 
t. IV: 1958, z. 1, s. 315—323, 337, (dalej cyt. B. D o p i e r a ł a :  Walko..., cz. II). 

2 Na terenie powiatów: bytowskiego, lęborskiego, miasteckiego, sławieńskiego, 
słupskiego i miasta Słupska, włączonych w listopadzie 1918 r. do obszaru operacyj- 
nego XVII -k.a. w Gdańsku, w lutym 1919 r. przystąpiono do organizowania od- 
dzialow Grenzschutzu (Reserve des Grenzschutz -- Ost). 15 IV liczyły one w po— 
wiecie bytowski-m 647 członków, .lęborskim — 369, słowiańskim — 267, słupskim 
— zaś 50 oficerów i 2231 podoficerów i szeregowców. 30V  liczby te wynosiły od- 
powiednio: powiat słupski 2430(68) — liczba oficerów, lęborski --—- 1550637), bytow- 
ski — 838(16), miastecki -— 391(7), sławieński — 712(27). Siły Grenzschutzu na te— 
renie powiatu słupskiego 28 I 1920 r. wzrosły do 3603 osób. Dla pozostałej części 
Pomorza Zachodniego utworzono Pommezsche Volk-swem. Wojewódzkie Archiwum 
Państwowe w Szczecinie, (dalej cyt. WAP Sz.), Rejencja koszałińska (Regierung 
Kiisiin) dalej cyt. Rej. kosz.. acc. 16/44, 58a, f.8—11, 47, 135, 239; ibidem, Landra- 
tura słupoka (Landratsamt Stolp), dal-ej cyt. Land. Sł. acc. 94/39, 50, 1.251; Woje- 
wódzkie Archiwum Państwowe w Koszalinie, Landrat-ora złotowska (Landratsamt 
Flatow), 3307, 1.1—9, 18, 25; Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Koszalinie 0d- 
dział Terenowy w Słupsku, (dałej cyt. OT. Sł.), Akta miasta Słupska (dalej cyt. 
A. m. Sł.), 6088, i. 1,9; 9616, 1. 5710; 6782, f. 5—10, 27—31. Porównaj Z. S z u l t k a  
Stosunki polityczne na ziemi słupskiej (listopad 1918 — luty 1920), „Rocznik Ko- 
szaliński" nr 10: 1974, s. 89—103. 

3 OT. Sł., A. 111. Sł., 6088, f. 9, 21—22; 6116, f. 57a—57b; WAP Sz., Land. Sł., acc. 
94/39, 50, f. 251, 254. 

4 WAP Sz., Land. Sł., ace. 94/39, 49—, £. 36, 62, 120, 126—128, 137—138; OT. Sł., 
A. m. Sł., 6088, f. 63—64.. ' ' 

5 WAP Sz., Land. Sł., acc. 94/39, 49, f. 57; OT. Sł.. A. m. Sł., 6116, 1. 39a, 90, 
10.5, 119, 122—123. 

5 WAP Sz., Land Sł., acc. 94139, 49, i. 55—56, 122. 
7 OT. Sł., A. m. Sł., 6116, f. 127, 131—133, 140, 143—145. 
3 OT. Sł., A. m. Sł., 6088, 1. 89—91; P. D o p i e r a ł a ,  Waika..., cz. II. s. 296. 
9 WAP Sz., and. Sł., acc. 94/39, 49, f. 177 in; P. D e p i e r a ł  a, Wallet", cz. II, 

s. 311—312. 
1“ WAP Sz., Land. Sł., aee. 94/39, 49, f. 261 in., 298. 
11 OT. Sł., A. m. Sł., 6088, i. 72—74, 98—100; WAP Sz., Rej. kosz.. acc. 1'6I4i4. 

~62, i. 77.171. ' 
12 B. D o p i e r a ł a ,  Walka..., cz. II, s. 297 

13 WAP Sz., Rej. kosz., acc. 16144,. 58a; ibidem, Land. Sł., acc 94/39, 49; OT. Sł.-, 
A. no. Sł., 6118, 7272 i inne. 

'1‘ WAP Sz., Rej. kosz., a-ee 16/44, 54, 1. 126—129; B. D o p i e r a ła, Wam..., 
cz. II, s. 318—319. 

15 B. D o p i e r a ł a :  Walk-o..., cz. II, s. 315. 

1* WAP, Sz., Rej. kosz., eee. 16/44, 62,1. 231—234. 



STANISŁAW LACK 

STAN GOSPODARKI ROLNEJ NA POMORZU ZACHODNIM 
P0 II WOJNIE ŚWIATOWEJ 

Rolnictwo Pomorza Zachodniego było przez cały okres panowania. 
niemieckiego na tym terenie podstawowym działem gospodarki narodo— 
wej. Według danych z 1939 roku ludność Pomorza Zachodniego zatrud- 
niona w rolnictwie i leśnictwie (zawodowo czyn-na i bierna) wynosiła 
z górą 620 tysięcy osób, co stanowiło ogółem 35 % zatrudnienia. W powia— 
tach człuchowskim, kamieńskim, łobeskim, miasteckim, myśliborskim, 
pyrzyckim, sławieńskim i złotowskim ludność rolnicza przekraczała na— 
wet połowę ogólnej liczby mieszkar'iców.1 - 

Inną, bardzo istotną, cechą rolnictwa Pomorza Zachodniego było jego 
zacofanie w stosunku do rolnictwa centralnej i zachodniej części Niemiec. 
Przejawiało się to przede wszystkim w niższej wydajności zbóż z 1 ha, 
mniejszej obsadzie pogłowia zwierząt gospodarskich w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych, słabym wyposażeniu w maszyny rolnicze, niskim 
zużyciu nawozów sztucznych oraz małej wydajności 1 zatrudnionego 
w rolnictwie tego regionu..2 

Pewna pcprawa sytuacji w rolnictwie Pomorza Zachodniego nastąpi- 
ia w okresie międzywojennym. Po wydaniu ustawy „0 pomocy dla 
wschodu” zwiększył się strumień kredytów dostarczanych dla rolników 
”gospodarujących na Pomorzu Zachodnim. W szerszym zakresie niż do- 
tychczas udzielano ulg podatkowych. Obniżono taryfy przewozów i do— 
konano oddłużenia rolnictwa pcprzez zmniejszenie odsetek od zaciąg— 
niętych pożyczek. Wszystko to wpłynęło na podniesienie produkcji rolni- 
czr'rj,3 nie na tyle jednak aby wyrównać dzielący w tym względzie dystans 
do regionów O wysokiej produkcyjności rolnictwa. 

Przed wybuchem drugiej wojny światowej produkcja rolnicza Pomo- 
rza Zachodniego byla, jak na ówczesne warunki, dość wysoka: średnie 
piony z ha w 1938 r. wynosiły dla zbóż 18 q, ziemniaków 150 01, buraków 
cukrowych 250 q, siana Od 35 do 40 q.4 Dobre wyniki notowano w hodo- 
wli zwierząt gospodarskich. Stosunkowo dobra koniunktura dla rozwoju 
rolnictwa zachodniopomorskiego została przerwana z chwilą wybuchu 
lli-giej wojny światowej. 

Wojna ta przyniosła ogrom zniszczeń we wszystkich dziedzinach go- 
spodarki Pomorza Zachodniego. Szczególnie wysoki stopień zniszczeń za- 
notowano W rolnictwie. Na ich całość złożyło się kilka przyczyn. Ważnym 
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powodem który wystąpił najwcześniej, było pogorszenie warunków 
w prowadzeniu gospodarstw rolnych w czasie wojny. Niemcy cały swój 
potencjał finansowy i gospodarczy skierowali na potrzeby frontu. W tych 
warunkach ograniczono pomoc finansową dla rolnictwa, zmniejszono” do— 
stawy nawozów sztucznych i maszyn rolniczych. Ponadto duże zapotrze- 
bowanie na siłę ludzką, potrzebną do walki na froncie, spowodowało od— 
pływ do armii dużej liczby mężczyzn pracujących dotąd w rolnictwie. 
Deficytu siły roboczej nie można było w pełni wyrównać robotnikami 
cudzoziemskimi. Pozostawione na roli kobiety, dzieci i starcy nie byli 
w stanie podołać zwiększonym zadaniom. W tych warunkach uległa po- 
gorszeniu jakość dokonywanych zabiegów agrotechnićznych, zmniejszył 
się obszar ziemi uprawnej, a co za tym idzie spadła wydajność ziemio- 
płodów z hektara i obniżyła się obsada inwentarza żyWego przypadająca- 
na 100 ha użytków rolnych.5 

Spośród przyczyn zniszczeń wojennych, które wystąpiły w końcowym 
etapie drugiej wojny światowej, wymienić należy ewakuację gospodarczą, 
zarządzoną na polecenie władz niemieckich a polegającą na wywożenia. 
urządzeń fabryk, przedsiębiorstw, zakładów i wielu zapasów w bezpiecz— 
ne miejsca, którymi były tereny za Odrą.'j Wprawdzie ewakuacji gospo— 
darczej podle-gały głównie urządzenia fabryczne, to jedn-ak nie ominęła 
ona również ważniejszych maszyn i urządzeń rolniczych. W tym też okre- 
sie A. Hitler wydał 19 marca 1945 r. słynny rozkaz-, aby cofające się 
wojska niemieckie paliły wszystko, co by mogło stanowić jakąkolwiek. 
wartość dla armii radzieckiej. Miano zostawić tylko „martwą spaleną 
ziemię.” Zanim wkroczyły na te tereny wycofujące się wojska niemieckie 
rozkaz Hitlera był realizowany przez ludność cywilną, która dewas-towała 
zagrody. niszczyła urządzenia i maszyny rolnicze.? - 

Sporo zniszczeń wojennych W rolnictwie Pomorza Zachodniego 'spowo- 
dowanych zostało przez migrującą ludność, która uchodząc przed zbliża— 
jącym się frontem pozostawiała ślady swojej bytności w postaci wytrze— 
bienia inwentarza żywego i zniszczonego sprzętu gospodarczego. Opuszczo- 
ne gaapodarstwa wraz z pozostałym w nich majątkiem były przedmiotem 
rabunku i plądrowania przez tych, którzy w tym czasie znaleźli się na 
tej ziemi. 

Dalsze zniszczenia w rolnictwie Pomorza Zachodniego były rezultatem 
bezpośrednich działań wojennych. W toku walki o poszczególne miejsco- 
wości zburzono setki obiektów gospodarczych na wsi, zniszczono sporą 
część zasiewów. Duży obszar ziemi, w tym uprawnej, został zaminowany 
i przekopany na bunkry i inne umocnienia o charakterze fortyfika- 
cyj-nym.S 

Z chwilą zakończenia działań wojennych, wiosną 1945 r., proces zni— 
szczeń w rolnictwie Pomorza Zachodnie-go postępował dalej. Przez wiele 
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miesięcy powojennych wieś zachodniopomorska spełniała rolę zaplecza 
wojennego dla frontu. Fakt ten Wpłynął na dalszy spadek pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich i wyczerpanie się zasobów płodów rolnych pozosta- 
wionych przez ludność niemi-coką. Istotną przyczyną zniszczeń w gos— 
podarce rolnej Pomorza Zachodniego był-o słabe zabezpieczenie pozo- 
stałego mienia poniemieckiego. Powstająca polska administracja i orga— 
nizacje gospodarcze nie zawsze były w sta-nie zabezpieczyć doby-tek 
Niemców. Wiele maszyn rolniczych, mebli i inny-ch urządzeń gospo- 
darstwa domowego zostało wywiezionych z terenu Pomorza Zachod- 
niego przez szabrownikóiw, któr-zy wykorzystywali nieu's-tabilizowaną 
sytuację na tym obszarze do osobistego wzbogacenia się. 

W rezultacie działania różnych czynników zniszczeń, zarówno w cza— 
sie trwania wojny jak i po zakończeniu, rolnictwo Pomorza Zachodniego 
poniosło ogromne straty we wszystkich jego działach. Spadła urodzajność 
gleb —--podstawowego środka produkcji w rolnictwie. W okresie wojny 
Niemcy nie byli w stanie utrzymać, na odpowiednio wysokim poziomie, 
żyzności gleb. Brak traktorów, siły pociągowej i ludzi do pracy na roli 
Wykluczał możliwość wykonania potrzebnych zabiegów agrotechnicznych. 
Niedostateczny stan pogłowia zwierząt gospodarskich i obniżenie dostaw 
nawozów sztucznych spowodowało spadek nawożenia organicznego i mi- 
neralnego gleb. W wyniku tego, na dużym obszarze ziemi ornej, malała 
ilość próchnicy i zawartość składników pokarmowych w glebie. W ten 
sposób gleby ulegały degradacji i malała ich urodzajności,” co uwidoczniło 
się w spadku wydajności plonów z 1 ha. I tak wydajność czterech pod-- 
stawowych zbóż, wynoszące w 1938 r. 18 p z ha, spadła do 12 q 2 ha 
w 1944 r., 6,5 q w 1945 r. i 6,4 q w 1946 r.19 Podobnie niższe plony osią- 
gnięto w innych ziemiopłodach. 

Na znaczny spadek wydajności plonów z 1 ha w 1946 r. miała wpływ 
także plaga myszy, która wyrządziła olbrzymie szkody w zasiewach zbo- 
żowych. Szkody wyrządzone przez gryzonie w tym roku wynosiły w ska- 
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N' ' ' i ł d Rak azwa ziem op 0 n 1938 1944 1946 

Cztery zboża 18 12 6,4 
Ziemniaki 1503 123 111 
Buraki cukrowe 250 220 124 
Siano łąkowe 4o 30. 20. 
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li całego Pomorza Zachodniego około 3 mld zł. W celu skutecznego zwal- 
czania tej plagi powołano nawet specjalną komisję. Na walkę z gryzonia- 

mi wydano w 1947 r. sumę 20 mln zł.12 
W czasie wojny nie cały areał gruntów był obrabiany. Co roku malał 

obszar ziemi uprawnej przeznaczonej pod zasiewy. Według sprawozdania- 

Pełnomocnika Rządu RP na Okręg Pomorze Zachodnie za sierpień 1945 r; 
wynika, iż w roku gospodarczym 1944/1945 z ogólnego areału gruntów or- 
nych wynoszącego 1 118 512 ha obsiano 673 921 ha, tj. 60,3”!0 ogólnego ich 
area-łu. Pozostało odłogiem 444 591 ha, czyli 39,7% ogólnego areału grun— 
tów ornych.13 

Po zakończeniu wojny przystąpiono do likwidacji odłogów; trwała ona 
przez kilka lat powojennych. Na dzień 31 XII 1947 r. obszar odłogow na. 
Pomorzu Zachodnim wynosił jeszcze około 225 000 ha.” Znaczne obszary 
odłogow zarosły chwastami i krzewami. Było to szczególnie doitikliwe dla 
ziemi Pomorza Zachodniego, która nigdy nie była urodzajna a wymagała 
starannej pielęgnacji i silnego nawożenia organicznego i mineralnego. 

Wojna zniszczyła warzywnictwo i ogrodnictwo. W ruinę poszło 
300 tys. In2 szkłami i inspektów. Poważnie zostały zniszczone sady. Liczba 
drzew owocowych spadła do 500 tys., tzn. obniżyła się pięciokrotnie w po- 
równaniu z 1936 1215 

W czasie wojny zostały uszkodzone lub zniszczone urządzenia meliora- 
cyjne. Spowodowało to wtórne zabagnienie łąk lub ich wyschnięcia. Na- 
stępowały niekorzystne zmiany w szacie roślinnej. Wyguinęło wiele traw 
szlachetnych, a rozpowszechniły się chwasty i inna roślinność bagienna.Iii 

N ajdotkliwsze straty wystąpiły w inwentarzu żywym, który został 
prawie całkowicie wytrzebiony. O rozmiarach strat w inwentarzu żywym 
świadczy najwymowniej jego porównanie ze stanem przedwojennym. We?- 
dług szacunkowych obliczeń zestawionych przez Golczewskiego. dla mie- 
sięcy wiosennych po zakończeniu wojny wynika, że na obszarze Pomorza 
Zachodniego pozostało zaledwie 15 300 sztuk bydła, 11 400 szt-uk trzody 
chlewnej, 5 100 sztuk owiec i 8 000 koni, co w przeliczeniu na procenty 
stanowiło odpowiednio 1,7 %, 0,7%, 1,1 %, 4,0% stanu wymienionego po— 
głowia z okresu przedwojennego.17 Po wstępnym zasiedleniu wsi zacho— 
dniopomorskiej, według bardziej wiarygodnych danych z końca 1945 r. 
wzrosła nieco liczba inwentarza żywego i poprawił się wskażnik procem 
towy. Wyniósł on dla koni 10,80/0, bydła 4,79%], owiec 2,7 %, trzody chlew- 
nej 1,6 % stanu przedwojennego.” 

Zbliżony stopień zniszczeń w inwentarzu żywym notowany był na ca- 
łych ziemiach zachodnich i północnych. W stosunku do okresu przedwo- 
jennego pozostało na tym terenie zaledwie 8% bydła, 4% trzody chlewnej. 
3% owiec i 10% koni.19 Dla całości ziem polskich ubytek pogłowia zwie— 
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POGŁOWIE ZWIERZĄT NA POMORZU ZACHODNIM. 3° 
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rząt był mniejszy i wyniósł on dla pogłoWia koni 40%, krów 66%, trzody 
chlewnej 504.21 

Procent zniszczeń pogłowia zwierząt w poszczególnych powiatach Po— 
morza Zachodniego był zróżnicowany. Najdotkliwsze straty w inwentarzu 
żywym poniosły powiaty: choszczeński, gryfiński, kamieński, welecki 
(póżniej szczeciński). Stan pogłowia koni i bydła W wymienionych powia— 
tach, na koniec listOpada 1945 r., nie przekroczył 1 000 sztuk.22 

WEDŁUG POWIATÓW ” 

T a 15 e 1 a 3 
INWENTARZ ŻYWY' NA POMORZU ZACHODNIM W 1945 R. 

Nazwa powiatu % Konie Bydło ; ŁĘŻCĘŚE Owce 

Razem -27 141 40 2.47 20 417 14 55.2 

Białogard 3 000 5 324 2 466 1 390 
Chojna 1 666 1 551 288 132 

Choszczno 692 719 162 120 
Drawsko 1 746 2 449 1 158 635 
Gryfino 911 45-2 86 39 
Kamień 702 98.4 381 214 
Kołobrzeg 1 545 3 448 2 716 1 393 
Koszalin 1 332 2 348 1 702 666 
Łobez l 960 2 620 1 260 916 
Myślibórz 1 413 l 528 439 117 
Nowogard 1 029 1 429 359 473 
Pyrzyce 1 538 1499 603 371 
Szczeci-nek 3 246 7 271 6 231 4 104. 
Starogard 1 506 1 088 562 232 
Uznam — Wolin 1 058 1 602 349 143 
Wałcz 1 910 3 616 739 2 589 
Wałecki (szczeciński) 150 400 50 3.0 
Zagórze 1 3-17 1 9-17 asa 763 
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Były wsie na Pomorzu Zachodnim, które w 1945 r. nie posiadały ani 
jednego konia. Liczba gaapodarstw nie posiadających krowy i konia była 
bardzo duża. Jeszcze w sierpniu 1947 r., na 68 055 gospodarstw, było 
20 976 gospodarstw nie posiadających koni i 13 260 gospodarstw bez kro- 
wy. Liczba gospodarstw posiadających więcej jak 1 konia była niewielka 
i nie przekraczała 20% ogółu gospodarstw.” 

Mała liczba inwentarza żywego na Pomorzu Zachodnim po zakończe— 
niu wojny rzutowała na jego obsadę na 100 ha użytków rolnych. Jeżeli 
w 1938 r. na 100 ha użytków rolnych przypadało 12,0 sztuk koni, 
48,4 sztuki bydła, 84,4 trzody chlewnej, 25,0 owiec, to po wojnie wskażnik 
ten spadł znacznie. Kilka lat po zakończeniu wojny, w 1948 r., na 100 ha 
użytków rolnych przypadało 6,1 koni, 12,3 bydła, 12,8 trzody chlewnej 
i 4,2 owiec.25 

Inwentarz żywy pozostawiony przez N iemcow oraz przywieziony przez 
”osadników nie przedstawiał większej wartości użytkowej. W znacznej 
części były to sztuki 0 słabej kondycji fizycznej, różnych ras i mało przy— 
stosowane do miejscowych warunkow klimatycznych. Dotyczy to głow- 
nie zwierząt przywiezionych przez osadników i sprowadzonych w ramach 
dostaw U N R R A. Te ostatnie bardzo ciężko przechodziły aklimatyzację; 
ubytek w sprowadzonych koniach unrowskich był bardzo wysoki.?” Wy— 
dajność produkcyjna takiego inwentarza była niewielka. Przykładowo 
podam, że wydajność mleka od 1 krowy wyniosła w 1947 r. zaledwie 
1 898 litrów,” podczas gdy w 1938 r. uzyskano przeciętnie od 3 000—3 200 
litrów mleka od krowy.28 

Dotkliwie w pierwszych latach po wyzwoleniu odczuwane brak kon-i. 
Wprawdzie notowano systematyczny ich wzrost, był on jednak niedosta- 
teczny w porownaniu z potrzebami. Brak koni i traktorów utrudniał-rol— 
nicze zagospodarowanie ziemi; przez kilka powojennych lat nie zlikwido— 
wano w pełni odłogów. 

Bardzo duże zniszczenia były w inwentarzu martwym. Wywieziono 
lub uszkodzono prawie wszystkie ciągniki i pojazdy mechaniczne oraz 
poważną część wozów. Szczególnie duże były zniszczenia w instalacji 
i motorach elektrycznych. W niewieI-kim tylko stopniu ocalały pozostałe 
maszyny i narzędzia rolnicze.29 ”Według danych z lutego 1946 r. pozostało 
zaledwie 391 traktorów, w tym 200 zdatnych do użytku, 5 039 siewnikow, 
4 987 żniwiarek, 4 484 koparek i 18 193 brony.” 

Dzięki dużej zapobiegliwości osadników, zdołano pokaźną liczbę 
maszyn rolniczych wyremontować, część pościągać z poi, łąk, skład- 
nic maszyn rolniczych itp. W rezultacie wzrósł stan inwentarza 
martwego. W lipcu 1948 r. Pomorza Zachodnie dysponowało 2504 
traktorami —-— w tym 2069 nadającymi się do użytku — 28 968 
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aszczmA WOJENNE ZAGRÓD WIEJSKICH NA. POMORZU ZACHODNIM 
WEDŁUG POWIATÓW 84 

Ogólna ilość 
— , os 0 arstw 

Nazwa g ĘŚŻŁĘŚĘŚŻ Eniszczonych 333385251: 
pomam pow. do 50 „„ lub uszkodzo— z 193'9n 

- nych ' 

Razem 95 476' 2-1 433 165 5.88 
Białogard 4 833 400 3 800 
Bytów 2 317 419 2 514 
Chojna 5 310 2 575 23 175 
Choszczno 2 995 1 100 9 900 
Człuchów 4 358 _ 1 1.00 9 900 
Drawsko 2 855 482 3 815 
Gryfice 4 092 400 3 800 
Gryfino 2 803 2 231 20 079 
Kamień 3 548 1 296 11 684 
Kołobrzeg 4 104 389 2 917 
Koszalin 4 848 534 2 803 
Łobez 2 805 211 1 107 
Miastko 3 102 530 2 782 
Myślibórz 3 748 800 6 000 
Nowogard 4 833 500 3 000 
Pyrzyce ' 2 389 1 200 12 800 
Sławno 7 893 1 63.8 2 871 
Słupsk 7 945 1 498 9 732 
Starogard 4 444 1 398 12 582- 
Szczecin pow. 804 450 4 387 
Szczecinek 5 980 500 4 875 
Waicz 4 573 1 881 7- 554 
Wolin 1 991 570 2 805. 
Złotów 3 984 524 ---— 

Ogólny **,-'n zniszczeń 
w stosunku do. 

łącznej ilości 
wart. zagr. zagr. 

5,2 8,7- 
7,2 18,0 

30,0 48,0 
"23,0 37,0 
15,0 25,0 

8,5 17,0 
5,5 9,7 

50,0 85.0 
20,0 36,0 
4,7 9,4 
4,0 "11,0 
3,0 8,1 
6,0 17,0 

10,5 21,0 
4,0 10,0 

35,0 51,0 
2,0 8,0 
8,0 19,0 

18,0 31,0 
38,0 58,0 
5,8 8,4 

12,0 37,0 
10,0 ”29,0 
7,0 13,0 

młccarniami, 210 lokomobilami, 1843 żniwiarkami, 15 052 siewnikami, 
19137 kosiarkami, 20 717 gra-biarkami, 88 955 wozami.31 

Pozostawiony na Pomorzu Zachodnim inwentarz martwy, w nie- 
wielkiej tylko ilości był dostosowany do „panują-cej tutaj struktury agrar— 
nej, w której to strukturze domimującą rolę odgrywały gospodarstwa 
fałwarczne i wielkochłOpskie. W nowych, zmienionych warunkach pozo— 
stałe maszyny rolnicze mogły być tylko częściowo wykorzystane przez 
powstające W ramach nowego ustroju rolnego gospodarstwa mało i śre- 
dniorolne. Dlatego też zgodnie z zarządzeniami władz maszyny rolnicze 
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większe przydzielano kilku osadnikom na zasadzie współwłasności. 
Przeważająca jednak część traktorów, lokomobili, młocarń parowych 
została zabezpieczona, a następnie przekazana Państwowym Nierucho— 
mościom Ziemskim, Ośrodkom Maszynowym „Spółdzielni Samopomoc 
Chłapska” i innym zrzeszeniem rolniczym.32 

Poważne zniszczenia wojenne zanotowano W zagrodach wiejskich. 
Na ogólną ilość 95 476 gos'podarstw rolnych na Pomorzu Zachodnim., 
zniszczeniu lub poważnemu uszkodzeniu uległy 21 433 zag-rody, tj. 22,5'Iz- 
ogólnej ich ilości. Zniszczenia w zagroda-ch zostały oszacowane na 
łączną sumę 165 mln z ł według wartości z 1939 r.33 

Na jwięcej zniszczonych zagród znalazło się w pasie południowym 
Pomorza Zachodniego, tj. w powiatach: Wałcz, Choszczno, Pyrzyce, 
Myślibórz, Gryfino i Chojna. Ponadto dużo zniszczonych zagród za— 
rejestrowano w powiecie szczecińskim, kamieński-m i stargardzkim. 
Zniszczenia zagród wiejśkich na Pomorzu Zachodnim, w porówna-niu 
z innymi woj-ewództwami Ziem Odzyskanych nie były na j-większe. 
Procent zniszczeń w pozostałych województwach Ziem Odzyskanych 
był bardzo wysoki i wyniósł. on dla województwa śląskiego, opolskiego 

T & b e 1 a 5- 

ZNISZCZENIA PRZEMYSŁU ROLNO-SPOŻYWCZEGO 

NA POMORZU ZACHODNIM ‘3 
“urn—"a- * —  _ .  — _ _ _ - t '  

" '" zniszczenia Liczba zakładów Zakłady przemySID‘Ee W 19401”. ! Ęd'SBZŚbUŚŚH—Tguhadmao 0" 

Razem 215.8 _ 774 .664 
Gorzelnia ' 520 195 181 
Krochmalnie 59' 14 25. 
Płatkarnie i suszarnie 11 1 30. 3.6 
Młyny 114 235 3-20 
Mleczarnia 247 93 82 
Browary 13 3 7 
Cukrownia 5 -— 4 
Przetwornice owocowo—warzywne 11 4 .5 
Olejarnie 4 -- 2. 
Kaszarnie 2 2 _ 

on_-""'- I-IIII ~.-~ . - aru-' .. —-.--n--.- . _ .  . '  _ _ _ -  - — — _ _ _ _ — —  _r-r —--- _ .. --'r--——nn-- '— - 

i części katowickiego 23,7 %, olsztyńskiego 283%, gdańskiego 37.0%. 
wrocławskiego 32,0%. Ogółem na 449 701 zagród znajdujących się na 
Ziemiach Odzyskanych zniszczonych zostało 123793 zagrody, tj. 27,594. 
ogólnej ich ilości. Straty poniesione z tego tytułu oszacowane zostały na 
9.10 384 tysięcy złotych przedwojennych. Trzeba dodać, że zniszczenia. 
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zagród na Ziemiach Odzyskanych były znacznie większe w porównaniu 
z Ziemiami, gdzie wyniosły ”20%.35 

W związku z prowadzoną akcją osadniczą dokonywano w różnych 
odstępach czasu oceny stopnia zniszczenia zagród wiejskich Pomorza Za- 
chodniego. Według danych na dzień 1 marca 1947 r. zanotowano na 
omawianym terenie jeszcze 18 300 zrujnowanych gospodarstw chłopskich, 
z których 30'ió zajęli osadnicy i odbudowali sposobem gospodarczy-m. 
Pozostałe 11640 zniszczonych gospodarstw włączono do 3-łet-nieg-o pla- 
nu odbudowy; z liczby tej 2 360 zagród było zniszczony-ch do 25 %, 5 000 
ponad 25% i 42-80 zburzonych całkowicie. Najwięcej zburzonych zagród 
było w powiatach: chojeńuskim (1 740), gryfińskim (1 680) i s-targardz'kim 
( ponad 1000) 3”. Duże zniszczenie” zagród wie jskich na Pomorza utrud- 
niało prowadzenie akcji osadniczej a pośrednio opóżniało proces zago— 
spodarowania ziemi. ' 

Dotkliwie został zniszczony przemysł rolny, bazujący na suroweach 
dostarczanych przez rol-nictwo. Na 2 156 zakładów przemysłu spożywczo— 
—rolniczego, według stanu z 1939 r., przeszło połowa uległa zniszczeniu 
wykluczającemu możliwość ich uruchomi-enia; zaledwie 919 zakładów 
tego przemysłu wykazało stopień zniszczenia nie przekraczający 30 % 3?. 
W największym stopniu zniszcz-one zostały zakłady duże, mniej małe; 
podobnie zresztą było w innych gałęziach przemysłu. 

Straty spowodowane zniszczeniami wojennymi w przemyśle rolno- 
—spo'zywczym Pomorza Zachodniego były bardzo duże. W samym tylko 
przemyśle rolnym, wyłączonym z przemysłu rolno—Spożywczego, repre- 
zentowanym przez krochmalnia, cukrownia, suszarnie, młyny, płatkar- 
nie i gorzelnię, straty osiągnęły sumę 191 850 tys. zł według relacji cen 
z 1 stycznia 1949 r. Najbardziej ucierpiały maszyny i urządzenia, których. 
straty osiągały sumę 130 638 tys zł, co w przeliczeniu na procenty 
scan owiło 63,2 % zniszczeń. Mniej ucierpiały budynki tych zakładów. 
Stopień zniszczeń w budynkach oceniony został na 16,7 iii).” 

Po wstępnej odb-wdowie, na dzień 1 maja 1946 r. pracowały 324 
zakłady przemysł-u rolno—spożywczego, w tym 429 młynów i kasz-erni, 
154 gorzelnia, 91 mleczarń, 26 rzeźni, 6 browarów i słodowni, 6 płatkarń 
i krochmalni, 3 cukrownia, 1 drożdżownia, 11 wytwórni octu i musztar- 
dy, 21 olejarni .i 13 zakładów warzywniczo—owocowyeh.” Stanowiło to 
38 % ogółu zakładów przemysłu rolno—spożywczego z okresu przedwo- 
jenna-go. 

Ponury obraz przedstawiały wsie Pomorza Zachodniego po ich wyzwo— 
leniu. Obok dużych zniszczeń w gospodarce rolnej rzucał się w oczy 
brak ludzi. Wieś była niemal zupełnie wyludniona, mówią o tym spra- 
wozdania z wizyta-cji obwodów. Jeszcze na początku czerwca 1945 r. 
referent- samorządowy z obwodu Gryfic” donosił swoim władzom, iż na 
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terenie powiatu znajdują sie wsie bez ludzi”. Faktyczne wyludnienie 
Pomorza Zachodniego w momencie jego wyzwolenia kształtowało się 
średnio w granicach 70-80%, a w szeregu miejscowościach dochodziło 
do 9'5‘5141.‘i2 Wkrótce obszar Pomorza Zachodniego zaczął się zapełniać lud- 
nością niemiecką, ktora nie zdążyła odejść za Odrę. Ponadto zaczęli 
napływać na tą ziemię pierwsi osadnicy. W sumie jednak zaludnienie 
wsi zachod-niepomorskiej było w pierwszych latach po wyzwoleniu, 
niewystarczające w stosunku do potrzeb. ' 

Przybywający na Pomorze Zachodnie rolnicy roprezentowali rozny 
poziom kultury roinej. Nie znali rwymagań. glebowych i- klimatycznych 
ziemi na ktorej przyszło im gospodarzyć. Odczuwano brak maszyn rol- 
niczych, nawozów sztucznych, nasion do siewu i sadzeniakow. Szczegol— 
nie dawał sie odczuć brak inwentarza żywego. Bra-k srodkow finanso— 
Wy-ch utrudniał odbudowę zagro'd wiejskich. Pomoc państwa w warun- 
kach zniszczonego kraju musiała być ograniczona. Zły stan bezpieczeń- 
stwa w pierwszych powojennych miesiącach i trudności aprowizacyjne 
sprawiały, że warunki życia ludności wiejskiej w omawianym okresie 
były niezwykle ciężkie. 

Przed władzami Pomorza Zachodniego stanął —— po wyzwoleniu -— 
ogrom zadań, które trzeba było wykonać w rolnictwie”. Do najpilniej- 
szych należało: zasiedlenie wsi ludnością polską, odbudowa zagród 
wiejskich, likwidacja odłogow, odbwziowa inwentarza żywego i martwe— 
go. Po drugie, należało dokonać zmian w strukturze rolnej, lub inaczej, 
przebudować ustrój rolny tych ziem, zgodnie z powstającym ustrojem 
społeczno-politycznym i gospodarczym Polski. Było to zadanie trudne 
do wykonania, zważywszy, że Pomorze Zachodnie dysponowało dużą 
ilością ziemi będącej w posiadaniu wielkiej Własności?3 
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WŁODZIMIERZ WI LCZY NSKI 

SZTUKI ROSYJSKIE I RADZIECKIE NA SCENIE 
BAŁTYCKIEGO TEATRU DRAMATYCZNEGO (1954—1974.) 

1-6 stycznia 1974 roku minęła dwudziesta rocznica premiery Ślubów 
panieńskie-lz Aleksandra Fredry w reżyserii Ireny Górskiej-Damięckiej, 
ktora zapoczątkowała na ziemi koszalińskiej działalność Bałtyckiego Te— 
atru Dramatycznego im. J. Słowackiego. W ciągu dwóch dziesięcioleci 
istnienia teatr ten zapisał się trwałymi osiągnięciami nie tylko na mapie 
kulturalnej województwa, ale także w skali teatru ogólnopolskiego. Su- 
kcesy ETD są nader wymierne, ilustrują je pokaźne liczby. Teatr zamyka 
miniony okres 178 przedstawieniami stacjonarnymi 'w Koszalinie i Słu- 
pSku oraz objazdowyrni z udziałem 2 906 993 widzów, nagrodami i wy— 
różnieniami na wielu festiwalach i przeglądach teatralnych, m. in. w To- 
runiu, Kaliszu, Katowicach, Warszawie. 

Wśród 1'73 spektakli BTD poczesne miejsce zajmuje repertuar rosyj- 
ski i radziecki. W trakcie 20 lat publiczność Pomorza Środkowego miała 
możliwość obejrzenia i zapoznania się z 17 dziełami dramaturgii rosyj— 
skiej i radzieckiej. 

S'zczegélnej wymowy nabiera fakt, że zespół młodego teatru przygo- 
tował, jako drugą pozycję swego repertuaru, spektakl w oparciu o dramat 
Leonida R a c h m a n o w a  i Eugeniusza R y  s s a  Okno w lesie. Dram-at 
ten został wystawiony w przekładzie Aleksandra Maliszewskiego, w re”— 
żyserii Stanisława J aśkiewicza i ze scenografią Leona Grajewskiego. Pre- 
miera odbyła się 3 kwietnia 1954 r. 

Utwór Rachmanowa i Ryssa poświęcony jest Wielkiej Wojnie Ojczy- 
źnianej, jak zresztą wiele radzieckich dzieł scenicznych, m. in. Rosjanie 
K. S imonowa.Na jo .zd  L. L e o n o w a ,  Za. tych, co w morzu B. Ł a -  
w r i e n i e w a .  Spektakl ukazywał bohaterską walkę ludzi radzieckich 
na terenach zajętych przez wroga, ich ofiarność i pracę na rzecz wyzwo- 
lenia ojczyzny, a nade wszystko poruszał problem czujności wobec nie 
przebierajacego w środkach przeciwnika. St. Jaśkiewicz jako reżyser od- 
czytał tekst zgodnie z intencją autorów, albowiem „...prostota, ciepło 
i szczerość uczuć dominowały na scenie".1 Stwierdzić trzeba, że Okno 
w lesie jako pierwsze przedstawienie sztuki radzieckiej na scenie BTD 
było przedsięwzięciem artystycznie udanym i przyjętym życzliwie przez 
widzów koszalińskich. 

Kolejnym spektaklem zrealizowanym w BTD była sztuka J uozasa 
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B a l t u  ś i s  a Pieją koguty w tłumaczeniu Anny Lau-Gniadowskiej, 
w reżyserii Ireny Górskiej, z dekoracjami Leona Kiliszewskiego i ko— 
stiumami Andrzeja Pronaszki. Po raz pierwszy wystawiono tę sztukę 
4 czerwca 1955 r. 

Juozas Baltuśis jest współczesnym nowelistą i dramaturgiem liter.-'— 
skim. W r. 1947 napisał utrzymany w manierze naturalizmu dramat 
Pieją koguty, w którym ukazał walkę klasową na przedradzieckiej wsi li- 
tewskiej. Utwór cieszył się na początku lat pięćdziesiątych dużym powo— 
dzeniem zarówno w ZSRR, jak i w  krajach demokracji ludowej. W Polsce 
miał kilka bardzo dobrych realizacji scenicznych, zwłaszcza w Warszawie 
(Teatr Kameralny, 1951) w reżyserii B. Korzeniewskiego oraz w Krako- 
wie (Stary Teatr, 1951) w reżyserii Henryka i Zofii Szletyńskich. 

Inscenizacje Górskiej cechuje duża wierność w stosunku do tekstu 
autorskiego, którego nie próbowała „ulepszaći'i, jak to uczynił B. Korze- 
rlicw'snski.E Reżyser w centrum kolizji dramatycznej postawiła córkę bie— 
daka wiejskiego Marytie, jej dążenie do zamążpójścia za ukochanego 
(bogatego) Jonasa nawet za cenę oszustwa oraz przemianę duchową wy— 
wołaną zetknięciem się z nieludzkim światem kułaków. Marytie odchodzi 
od za-pijaczonego męża i chciwej pieniędzy rodziny. Jednakże autor 
dość mgliście przedstawia odejście bohaterki z „czarnej nocy” ku nowej 
przyszłości, komentując:„Każda noc się kończy, zaczynają piać koguty”.3' 
Właśnie I. Górska przygotowała inną wersję zakończenia, odbiegającą nie- 
co od finału autorskiego. W nowej koncepcji odejście i przemiana boha— 
terki posiada bardziej optymistyczny i konkretny charakter: Marytie wy- 
rusza do miasta, gdzie już wzmaga się rewolucyjna walka proletariatu. 
W związku z tym teatr organizował przedstawienia dyskusyjne, w któ- 
rych grano obie wersje zakończenia dramat-u.i _ 

Do sukcesu spektaklu przyczynili się wybitnie wykonawcy: Władysła— 
wa Skwarska, Krystyna Syrewicz—Mosińska, Włodzimierz Saar, Stanisław 
Walicki. 

Sztuka Baltuśisa w pewnym sensie pojawiła się na scenie BTD z po— 
trzeby społecznej, gdyż w owym okresie prowadzono usilną kolektywi— 
zację rolnictwa koszalińskiego. 

W dniu 28 kwietnia 1956 r. odbyła się premiera komedii lirycznej 
Andrzeja U $ p i e n 5 k i e g 0 Przyjaciele. Sztukę tłumaczyła Maria 
Bechczyc—Rudnicka, reżyserował Juliusz Lubicz-Lisowski, scenografię 
zaprojektował Zdzisław Koreleski. 

Wybór utworu A. Uspienskiego, znanego w literaturze radzieckiej jako 
współautora szeregu sztu-k Włodzimierza K i r s z o n  a, nie był trafny. 
Komedia okazała się nazbyt płytka, pozbawiona poważniejszego ładunku 
komizmu, rozwlekłe i c'kliwa. Jej treścią są perypetie dwu przyjaciół za— 
kochanych w jednej dziewczynie. Przekład M. Bechczyc—Rudnickiej nie 
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był staranny, zawierał sporo usterek stylistycznych, które jedynie w częś- 
ci zostały poprawione przez inscenizatora podczas prób.5 Jak stwierdzała 
recenzentką, w kwestiach wypowiadanych przez wykonawców „aż roiło 
się od rusycyzmów.6 Reżyser J. Lubicz-Lisowski zademonstrował w tym 
spektaklu pełną nieporadność warsztatową. Przedstawienie było nużące. 

Sztukę Uspien-skiego uratowali aktorzy, ”którzy zaprezentowali dobre. 
opanowanie swoich ról.? Upamiętnił się zwłaszcza Lech Bijald, posiadają- 
cy duże doświadczenie sceniczne i wyborną dykcję. Kreowana przez niego 
rola Cyryla Wołoszyna wyrażnie górowała nad pozostałymi, które wyko- 
nywali: Józef Sajdak, Mirosława Leczszyńska, Krystyna Bijald i Halina 
Kosznik. Spektakl Przyjaciele należy w sumie ocenić negatyw-nie. Słaby 
pod względem literackim, pozbawiony określonej koncepcji artystycznej. 
i twórczej okazał się widowiskiem chybionym. 

A więc w ciągu trzech pierwszych lat istnienia BTD wystawił trzy 
sztuki radzieckie. Były to lata dla młodego zespołu scenicznego bardzo 
trudne, gdyż brakowało 'własnej sali widowiskowej, zaplecza technicz- 
nego i środków lokomocji. Jednocześnie zaś był to okres entuzjastyczne-j 
wprost atmosfery, panującej zarówno w kolektywie artystycznym kie- 
rowanym przez niestrudzoną Irenę Górską, jak i w wielu kregach spo- 
łeczeństwa województwa koszalińskiego, spragnionego własnego teatru 
żywego słowa. Nie bacząc na trudności obiektywne, zespół Górskiej po- 
trafił przygotować fach-owo i rzetelnie, a czasami w sposób porywający 
realizacje sceniczne. Świadczą o tym spektakle Okno w lesie i Pieją ko- 
guty. Natomiast 'w trzecim sezo-nie ——- 1955/1956 ——-po odejściu I. Górskiej 
nastąpiło obniżenie poziomu artystycznego BTD. J. Lubicz-Lisowski 
jako dyrektor nie «podołał trudnym zadaniom ani w dziedzinie utrzyma— 
nia przyzwoitej linii repertuarowej, ani w zakresie dokonań artystycz— 
nych. 

Dalszy kierunek rozwoju ETD na'kreśliła dyrekcja Tadeusza Alek- 
sandrowicza (1958—1962). O „swoim” teatrze koszalińskim —— „teatrze 
politycznie zaangażowany-m", „teatrze ideowym” tak pisał po latach 
T. Aleksandrowicz: 

Szedł on w swym programie przeciw panującej ”wtedy mod-zie, nie gonił za” 
przejściowymi nowinkami awangardy zachodniej, a mając ciągle przed oczami 
swoją najszerszą publiczność, nie tylko z Kosza-lina i Słupska, lecz i tą z małych 
wsi i PGR—ów oraz młodzież szkolna, którą pragnął wychowywać — szukał reali- 
stycznej i poetyckiej formy wyrazu. " 

W okresie dyrekcji Aleksandrowicz-a zrealizowano cztery utwory 
dramaturgii rosyjskiej i radzieckiej. 

Sezon 1959/1960 otworzył w dniu 7 pażdziernika 1959 r.. Ożenek Miko- 

9 -— Rocanik Koszaliński nr 12 
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łaja G o g o l a  w przekładzie Juliana Tuwima, w reżyserii Zygmunta 
Chmielewskiego i scenografii Ireny Burke. 

Komedia Gogola należąca do klasyki literatury rosyjskiej, nowator— 
ska w czasie swego powstania nie zawiera akcesoriów charakterystycz- 
nych dla utworów tradycyjnych. Brak w niej intrygi miłosnej, zabaw- 
nych nieporozumień, niespodziewanej pointy. Najistotniejsza jej cechą 
są charaktery postaci, która określa autor nie czynami, a ich językiem 
typowym tak dla środowiska urzędniczego (Podlkolesin, Jajecznica), jak 
też kupieckiego (Agafia, Starikow) i oficerskiego (Anucz-kin, Żewakin). 
W sztuce poddano bezlitosnej --— bo ośmieszającej -— krytyce obyczaje 
w wymienionych środowiskach społeczeństwa rosyjskiego w pierwszej 
połowie XIX wieku, gdzie ożenek traktowało się jako transakcję handlo- 
wą. 

W komedii Gogola splata się nierozerwalnie komizm z warstwą sa- 
tyryczna. W teatrach polskich próbowano wystawić utwór ten jako bur— 
Ies-kę lub farsę. Słusznie zatem postąpił Z. Chmielewski, gdy nie odstą— 
pił ani na jotę od realiów konkretnej rzeczywistości roeyjskiej, w któ- 
rych jest osadzona akcja sztuki. Właśnie dzięki temu w Spektaklu świat- 
nie wydobyto ostrze satyryczne komedii skierowane nie tylko przeciwko 
rosyjskiemu kupiectwu czy urzędnikom, lecz także przeciwko wszelkim 
przejawom kołtuństwa i zacofania umysłowego. Wierność autor'owL 
pietyzm inscenizatora dla jego tekstu podkreśliła J. S 1 i p i a s k a, która 
pisała m. in.: 

Reżyserowi należy zawdzięczać, że koszaliński Oźeaek jest przedstawieniem 
gogolowskim. Cech-uje je umiar, kultura, bezpretensjonalność. To wystawia najlep- 
sze świadectwo reżyserowi i zespołowi aktorskiemu. A skoro już mowa _o zespole, 
warto chyba podkreślić, że żadna z postaci w koszalińskim przedstawieniu Ożenion- 
nie jest szczególnie eksponowana; nie ma tu też drugoplanowych rol. Jest zespół, 
który prezentuje poziom wyrównany i przedstawienie zakrojone skromnie — jest 
w efekcie naprawdę ambitnym zaczątkiem nowego sezonu 5'. 

Podobnie oceniali ten niclany spektakl i inni ”krytycy”. Z okazji 
4-3 rocznicy Rewolucji Październikowej wystawiono 5 listopada 1960 r. 
w BTD Tragedie optymistyczną Wsiewołoda W i s z n i e w s k i e g o  w 
przekładzie Stanisława Nadzi-na. Sztukę reżyserował T. Aleksandrowicz, 
scenografię przygotował Adam Miriam, autorem opracowania dżwięko— 
wego był Michał Skoczowski. 

Tragedie optymistyczną zaliczaną do klasycznego repertuaru scen ra- 
dzieckich napisał Wiszniewski w roku 1933. Ukazał w niej typ-owy kon- 
flikt z pierwszych lat rewolucji: walkę bolszewików przeciw ideologii 
anarchizmu i skrajnego indywidualizmu. Kształt ideowo- -artystyczny 
oznaki ujął lapidarnie sam autor: 
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To win-no być patetyczne. Hymn. Marynarze, poprzez nich —- rozwiązanie do- 
niosłych. zagadnień... Ujrzałem finał: konanie dowódcy, bolszewika... Człowiek 
a olbrzymiej sile. Śmierć osładzają marynarze-:bojownicy... Przezwyciężanie 
smiercil... 11 

Prapremiera Tragedii optymistycznej (Teatr Kameralny, 1933) 
w Moskwie w reżyserii Aleksandra Tairowa i z Alisą Koonen w roli Ko— 
biety—Komisarza, będąca monumentalnym spektakle-m bohaterskim, wy.- 
warła zdecydowany Wpływ na przedstawienia tego utworu w teatrach 
radzieckich. Polskie inscenizacje Optymistycznej poczynając od spekta- 
klu A. Węgierki (Białystok, 1940) były bardziej kameralne, poetyckie, 
refleksyjne. 

W koncepcji reżyserskiej Aleksandrowicza wyrażnie zaznaczyła sie 
tendencja do „widowiskowoóci” oraz do uwypuklenie problematyki mo— 
ralnej tragedii Wiszniewskiego. W przedstawieniu romantyczny patos 
rewolucji łączył się harmonijnie z elementami liryzmu. Recenzenci 12 
zgod-nie wytknęli szereg usterek w inscenizacji BTD, a mianowicie: nien—- 
miejetne wykorzystanie komentatorów, co osłabiło epicki charakter 
przedstawienia; niezręczna pokierowanie grupami zbiorowymi; brak stop- 
niowania napięć dramatycznych. Te uchybienia pozbawiły inscenizacje 
jednolitego stylu, zu-bożyły ją. Nie ułatwiała zadania reżyserowi sceno- 
grafia Miriama; dekoracje tworzyły przestrzeń nazbyt ciasną, nazbyt 
zamkniętą i w dodatku były nader banalne. Również opracowanie mu— 
zyczne nie w pełni współgrała z ogólną koncepcją reżysera, nie zawsze 
bowiem tworzyło odpowiednie tło i tonację nastroj-ową. 

Realizując widowisko polityczne, Aleksandrowicz przywiązywał 
mniejszą wagę do wyrażnego zarysowania postaci głównych bohaterów. 
A kluczową postacią Tragedii jest Kobieta—Komisarz, uosobienie woli 
bolszewickiej; ona tworzy zasadniczą oś fabuły. W przedstawieniu BTD 
te postać kreują na przemian dwie akt-orki. W interpretacji Dominiki 
Stecówny Komisarz jest kobietą „...nerwową, lecz opanowaną, tając 
w sobie chłód i zmysłowość”. N ato-miast Renata Maklakiewicz nadała 
jej wiele ciepła intymnego i uczuciowości kobiecej, co ożywiło postać, 
przybliżyło do widza. Wyróżnili się i inni wykonawcy, w szczególności 
Zbigniew Mamont jako Prowodyr i J annsz Michałowski w roli Wajne- 
nena. 

Należy podkreślić, że spektakl Tragedia Optymistyczna pomimo pew- 
nych wad stanowił” w sumie duże osiągnie-cie artystyczne BTD, tym 
bardziej że był przygotowany w stosunkowo krótkim czasie. 

Równie udanym przedstawieniem była Podróż poślubna Włodzimie- 
rza D y c h o w i c z n e g o w przekładzie Hanny Pieczarkowskiej w reży- 
serii Stanisława Milskicgo i scenografii Krystyny Husarskiej, z muzyką 
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Jerzego Wasowskiego i tekstami piosenek Jeremiego Przybory. Premie— 
ra odbyła się 15 grudnia 1960 r. w Słupsku. 

Komedia autora radzieckiego została Opracowana niezwykle staran- 
nie, aczkolwiek w swojej materii literackiej nie była na tyle wartościo— 
wa, aby ją koniecznie uprzystępniać publiczności. Włodzimierz Dycho- 
wiczny jest dramaturgiem starszego pokolenia (ur. 1911 r.), znany 
w ZSRR jako współautor sztuk tworzonych wraz z M. Słobodskojem. 
Jego Podróż poślubną wystawiono po raz pierwszy w 1941 r. w teatrze 
im. Wachtan-gowa, w Polsce zaś w 1955 r. pod zmienionym tytułem Stu- 
dencka miłość. . 

Komedia nie jest odkrywcze, nie zawiera ważnych treści poznaw— 
czy-ch, gdyż niewiele mowi o środowisku młodych ludzi, którzy nie- 
dawno ukończyli stud-ia i są aspirantami oceanografii 13. Reżyser St. Mil- 
ski na kanwie tej płytkiej komedii zdołał wyczarować spektakl zgrabny 
i wdzięczny, w którym przyjaźń, miłość i zabawa stanowią zasadniczy 
trzon przedstawienia, gdyż stary schemat fabularny „ślubów kawaler- 
skich” jest jedynie tłem pociesznych perypetii. Wszyscy wykonawcy 
byli autentycznie młodzi, odtwarzali na scenie samych siebie — mło- 
dych, skor-ych do żartów i kawałów 14. Nawet w scenie, kiedy Zosia, cór- 
ka profesora Sinielniko—wa, przedstawia swoich kolegów, wymienia nie 
bohaterów, a aktorów: Kwasieborski, Kłopocki, Morawski. Urocze 
dziewczęta skutecznie łamiące śluby kawalerów odegrały z powodze- 

niem C. Putro, K. Kołodziejczyk i M. Szancer. Przedstawienie posiada— 
ło żywe tempo i dobrą orgar'zację sytuacji scenicznych. Jego okre-są 
były dowcipne piosenki J eremiegu Przybory i Jerzego Wasowskiego. 

Podróż poślubna będąc pozycją rozrywkową w repertuarze BTD 
”świadczyła dobitnie o stabilizacji w teatrze odpowiednio dobrego pozio- 

mu inscenizacyjnego i aktorskiego. 

Ostatnią sztuką radziecką wystawioną w BTD za dyrekcji T. Alek— 
sandrowicza była Łaźnia Włodzimierza M a j a k o w s k i e g o ,  której 
premiera odbyła się 19 maja 1961 r. Sztukę tę adaptował i reżyserował 
dyrektor teatru, scenografię opracowała Teresa Pomiń-ska, a choreogra- 
fię przygotował Jan Sobieraj. 

W porównaniu z inscenizacjami radzieckimi (m. in. W. Meyerholud-a, 
1930) i polski-mi (np. K. Dejmka, 1954) Aleksandrowicz nie grzeszył 
udem—nością wobec autora, a wprost przeciwnie — daleko posunięte adap- 
tacja była u niego zabiegiem świadomym. Reżyser mocno spolszczył 
Łaźnie przystosowując jej fabułę do realiów polskich, np. w nazwiskach 
osób: Szycha, Natręto-wicz, Szaraczek, Protega. Nie dość na tym. Alek- 
sandrowicz pragnął nadać akcji utworu wszelkich znamion lokalnych, 

koszalińskich, aby napięt-nować- konkretnego Naczdyrdupsa, rozprawić 
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się z pewnym dziennikarzem z „Głosu Koszalińskiego” czy poddać kry- 
tyce postawe. miejscowego malarza. Oczywiście taka radykalna prze- 
robka była sprzeczna z intencjami Majakowskiego, który pragnął 
w sposób uogólniający zde-maskować przejawy biurokracji w społeczeń— 
stwie socjalistycznym. Natomiast w realizacji Aleksandrowicza ostrze 
satyryczne komedii skierowane zostało przeciwko lokalnym niedopa— 
trzeniom, grzechem i wadom ’5. 

Koncepcję tę uznano za słuszną jedynie cześci-owo; chwalono reży— 
sera za przeniesienie akcji na teren Polski, co zbliżyło sztukę do świata 
pojęć i spraw naszego ”wi-dza 15. Właśnie u widzów ta bardziej krytycz— 
na, niż groteskowa Łaźnia zyskała duży sukces. Powodzenie to współ—- 
tworzyli aktorzy. Doskonałą była gra Stanisława Zycha w roli Nacz- 
dyrdupsa Szychy, w której umiał on dobrać właściwe preporcje mię- 
dzy groteską i psychologiczną prawdą. Dzielnie sekundo-wał mu Cze— 
sław Lasota jako Optymiszczak —— „biuro-krata- w stanie skrystalizowa— 
nym, połączenie lisa i psa, automat pozbawiony ludzkich uczuć” ”. 

Omówione czte‘ry spektakle autorów rosyj-skich i radzieckich (Gogol, 
Wiszniewski, Dychowiczny, Majakowskui) zajmowały określone ogni- 
wa w ambitnym repertuarze realizowanym przez T. Aleksandrowicza 
i nazwanym jako „...ugodowy pomiędzy zapotrzebowaniem odbiorców 
a zamiarami teatru ciągnącego w kierunku programu społeczno—poli— 
tycznego" 13. 

Do działalności Aleksandrowicza nawiązał Jan Maciejowski, dyrek- 
tor ETD 'w sezonie 1962/1963 —— bardzo bogatym w dokonania art-y- 
styczne: 

Nasz repertuar miał być w zamyśle kmtynuacją tego, co robił Tadeusz Alek- 
san-drowicz, który przez trzy sezony dążył konsekwentnie do mupółczesnego, ideo— 
wego, zaangażowanego teatru. ...Cbcieliśmy szukać współczesności teatru nie tyl— 

ko w repertuarze, ale w każdej naszej realizacji. Czy znależliśmy ją? 19 

Na to pytanie trzeba odpowiedzieć twierdząco, chociaż wokół pracy 
teatralnej Maciejewskiego w Koszalinie na.-gromadziło się sporo kontr-o— 
wersyjnych ocen i sądów. Wystarczy przywołać na pamięć Kordiana, 
Dwoje na, huśtawce czy też Trzy siostry. 

Dramat A. C z e c h o w a  w przekładzie Natali-iiGałczyń'skiej, w re- 
żyserii Ewy Kołogórskiej, ze scenografią Mariana Bogusza i opracowa- 
niem muzycznym Aleksandry Szulcówny Wystawiono po raz pierwszy 
26 października 1962 r. 

Sztukę pisarza rosyjskiego opracowała realizator-ka zgodnie z inten- 
cjami autora, po-nieważ potraktowała ją jako komedię, będącą utworem 
o niemocy, osamotnieniu i zagubieniu człowieka, również współczesne—- 
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go. Farsowe zaostrzenie kolizji fabularnych spowodowało, że całe przed- 
stawienie otrzymało wymi-ar bardzo klarowny i logiczny. W zgodzie 
z treścią sztuki ujęto finał w duchu gorzkiej ironii, co wyraźnie odbie- 
gało od optymistycznych inscenizacji MCHAT-u — „teatru Czechowa”. 

Również nowatorska oprawa scenograficzne M. Bogusza -— półkola 
ścian i ogromny stół z dużym samowarem —-— jednoznacznie określała 
świat bohaterów, zagubionych w codziennych troskach i jednocześnie 
poszukujących racji bytu, sensu ,życia szlachetniejszego, aczkolwiek 
niektórych recenzentów raziły zbytnio „hałaśliwe”, zagłuszające wszyst- 
kie dekoracje 2°. ' 

Aktorzy nie zdołali wygrać do końca wszystkich odcieni psycholo- 
gicznych w charafkterach swoich postaci. Ponad wyrównany poziom ze- 
społu wybijali się Mirosława Lomb-ardo (Irina) i Borys Borkowski (Pro— 
zoro-w), którzy za swoją grę zdobyli wyróżnienie na I Ogólnopolskim 
Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Katowicach. 

Przedstawienie Trzech sióstr było udaną próbą interpretacji Czecho- 
wa i zajęło w kronikach teatru polskiego chlubne miejsce obok insce- 
nizacji B. Dąbrowskiego (1949) i E. Axera (1963). . 

Okres dyrekcji Lecha Komarnickiego (1963—1967) —— „to lata stabi- 
lizacji zespołu artystycznego, lata obfite w ambitne zamierzenia, inte- 
resujące artystycznie, peł-ne dbałości o kształt plastyczny przed-sta- 
wień” 21. L. Komarnicki nawiązał w swej pracy artystycznej do po- 
przedników, w szczególności do T. Aleksandrowicza. Był zwolennikiem 
teatru ludowego, widowiskowego, politycznie zaangażowanego, realizu- 
jącego określone zadania oświatowo-kulturalne. Dlatego nieprzypadko- 
wo znalazły się w kręgu jego zainteresowań sztuki SuchowońKobylina, 
Iwanowa, Majakowskiego, Pawłowej i TokarieWa. ' 

Po raz wtóry sięgnięto w BTD do M a  j a k o  w s k i e g  o, tym razem 
do Pluskwy. Premiera tej komedii odbyła się w rocznicę Rewolucji Paż— 
dziernikowej — 7 listopada 1963 r. Sztukę przełożył Seweryn Pollak, 
a reżyserował L. Komarnicki. Autorem scenografii był M. Bogusz, Opra— 
cowania muzycznego zaś — Augustyn Bloch. 

Słusznie wybrano- właśnie te komedię. Napisana jeszcze w r. 1928* 
zachowała cna swoją aktualność ideową dla współczesności. Autor tak 
scharakteryzował swój utwór: „...Komedia [...] jest publicystyczne, 
problemo-wa, tendencyjne. Probiemem jest zdemaskowanie dzisiejszego 
filisterstwa”22. L. Kcmarnic-ki w pełni zaufał autorowi, skrócił jedynie 
fragmenty nie zrozumiałe dla wid-za polskiego. Wyeksponował przede 
wszystkim pierwszą część „feerycznej komedii”, prezentując w grote— 
skowej formie odrażający obraz pana-szenia się wśród proletariatu na- 
rowów mieszczańskich. W tej części ”znakomicie wypadli Janusz Micha— 
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łowski w postaci Prisypkina oraz Wojciech Standełło. jako Oleg; Bajan. 
Oba j odtwórcy wspaniale wsparli reżysera, wzmacniając swym Wyk-o- 
nawstwem nośność demaskators-ką tekstu. 

Nato-miast słabiej wypadła w spektaklu druga część sztuki, w któ— 
rej zawarł Maja'kowski swoją wizję przyszłego społeczeństwa socjali— 
stycznego. 

Doskonały komponent przedstawienia Pluskwy stanowiła pomysłowa 
w konstrukcji i'barwach scenografia M. Bogusza. Z całością spektaklu 
wybornie współbrzmiała muzyka A. Blocha. Z entuzjazmem spotkała się 
Pluskwa na II Ogólnopolskim Festiwalu Sztutk Rosyjskich i Radzieckich 
w Katowicach, gdzie przyznano nagrody za reżyserię i scenografię oraz 
wyróżnienia dla A. Bio-cha i J. Michałowskiego. Krytyk teatralny pisał 
o tym spektaklu BTB: 

Celność tej groteski, artystyczny rygor obrazów, a także rozsądne i trafne ze- 
strojenie dwu odległych o pięćdziesięciolecie części Piuskwy sprawiające, że rów— 
nież i w przyszłości Prisypkin pozostał insektom — zadecydowało zarówno o ideo- 
wej ostrości tej realizacji, jak i o jej niewątpliwym, a na tle innych przedstawień 
festiwalowych zgoła niespodziewanym, sukcesie artystycznym. Warto pamiętać, że 
odniósł go teatr dalekiego zaplecza, cieżko pracujący .na swój odpowiedzia-lny 
i trudny dzień powszedni 33. 

Także przedstawienie Sumienie. zyskało na kolejnym Festiwalu Sztuk 
Rosyjskich i Radzieckich (1964) „nagrodę za realiża-cję współczesnej 
sztuki radzieckiej o wysokich wartościach ideowych”, wyróżnienie zaś 
za scenografię. 

Sumienie jest sceniczną przerób-ką powieści Dory P a w ł o w o  j, któ— 
rej dokonała sama autorka we współ-pracy z Włodzimierzem T o  k a— 
r i e w  em. Pra-premiera miała miejsce w teatrze im. Mosse-wiata, kiero- 
wanym przez J. Zawadzkiego. Sztuka ta zdobyła sobie wielkie powo— 
dzenie wśrćd publiczności radzieckiej, gdyż poruszała w sposób bardzo 
Śmiały problematykę moralną powstałą w następstwie tzw. okresu hłe- 
dów i wypaczeń. Jej treścią jest wyłonienie się konfliktu w instytucie 
naukowo—«badawczym oraz w rejonowym komitecie partii, w którym 
zwyciężają uczciwi ludzie, prawdziwi komuniści. 

Prapremiera polska odlbyła się w BTD w niee-pełna półtora roku po 
moskiewskiej, a mianowicie 6 listopada 1964 r. Sumienie wystawiono 
w przekładzie R. Szydłowskiego i H. Zakrzewskiej, w reżyserii L. Ko— 
marnickiego i scenografii Lilianny Jankowskiej. 

Realizator nadał sztuce własny kształt sceniczny. Zrezygnował 
z wątków obyczajowych, skonde—nsował treść do wyostrzonego konflik- 
tu politycznego, dzięki czemu utwór Pawłow-ej stał się żarliwym dra- 
matem publicystycznym, zaangażowanym w najży-wotniejsze problemy 
naszej rzeczywistości. Dyskursywny charakter widowiska został wzmoc— 
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niony przez wypowiedzi aktorów skierowanych Wprost do widzów (na 
wzór songów B. Brechta). Ten łpubl'i'cystyczno-(poliftyczny koloryt insce- 
nizacji podkreślała „sugestywna Oprawa scenograficzna, w której domi- 
nowały dekoracje oblepione gazetami. Recenzenci 24 stwierdzali wyrów- 
nany poziom aktorski przedstawienia, wyróżniając przeważnie J. Mi— 
chałowskiego i W. Sta-ndełłę. 

„Wybitnym przedstawieniem" określono Śmierć Tori-ełkina Aleksan- 
dra S u c h o w o - K o b y l i n a ,  którą zaprezentowano po raz pier-wszy 
22 pażdziernika 1965 roku. Sztukę tę wystawiono w przekładzie B. Ko- 
rzeniowskiego, w reżyserii L. Komarnickiego i ze scenografią Kazimie- 
rza Wiśniaka. Śmierć Toriełkina ma w sobie coś z widowiska jarmar- 
cznego z przebierankami, koziołrkowaniem, biciem, kopaniem. „Gagi 
podporządkowane są. jednak głęb-szej myśli — mają nie tylko śmieszyć, 
ale i przestrzegać, obna-żać zło, wstrząsać ohydę jego kształtów 25. 

L. Komarnicki w swojej inscenizacji nie silił się na ekscentryczność 
widowiska, jak to uczynił W. Meyerhold (1922), lecz podobnie do B. Ko- 
rzeniowskiego (Teatr „715” w Łodzi, 1961) zawierzył tekstowi autorskie- 
mu i wyeksponował postać tytułowego Tariełkina, prezentując pozosta- 
łe osoby komedii jako przerażające tło, jako „pluskw-iarnię". Nawet 
uwa-gę autora, aby aktor kreujący rolę Tari-ełkina—Kopyłowa, przeobra- 
ził się na oczach widzów z Taniełkina w Kepyłowa, reżyser potrakto- 
wał dosłownie, nie bacząc na to, że zaaranżowana scena miała bardzo 
naturalistyczny i niesmaczny wydźwięk. 

Strona odtwórcza spektaklu była przy-gotowana niezwykle staran- 
nie. Przedstawienie stało się prawdziwie aktorskie. Wykonawcy pot-ra— 
fili się wczuć w „sen kzmamy” groteski i wygrać wszystkie subtel— 
ności psychologiczne swych postaci. Wyróżnili się Mieczysław Wiśniew- 
ski (Rasplujew), Jerzy Fitio (Och), Tadeusz Morawski (Warm-auxin). Jed— 
nak górował nad zespołem Janusz Michałowski, który jako Tarieł'kin— 
_Kopyłow świetnie zaprezentował swego _„drania heroicznego" demon- 
strując duży talent, znajomość rzemiosła i kulturę sceniczną. Za rolę 
Tar-iełkina otrzymał on nagrodę na VIII Festiwalu Teatrów Polski Pół- 
nocnej w Toruniu. 

Jeśli w Śmierci Tariełkina pozostał Komarnicki całkiem wierny w od— 
niesieniu do autora, to w swojej ostatniej pracy reżyserskiej w BTD 
nad Pociągiem pancernym 14-69 Wsiewołoda I w a n o w a zastosował 
metodę przeciwną — zaadaptował tekst sztuki w celu zrealizowania włas— 
nej wizji widowiska epickiego o Rewolucji Październikowej. Insceniza— 
tor usunął z dramatu Iwanowa prawie jego połowę, pozostawiając naj- 
bardziej charakterystyczne wątki. Wprowadził postać Włodzimierza Le— 
nina, wygłaszającego fragmenty przemówień. Pomysł ten zaczerpnął Ko- 
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marnicki z pewnością z tradycji scenicznej Pociqgu wywodzącej się 
z prapremiery w MCHAT—ie (1927) i polegającej na tym, że postać prze— 
wodniczącego komitetu rewolucyjnego Pieklewanowa winna przypominać 
Lenina. Ingerencja reżysera poszła jeszcze głębiej, a mianowicie przed 
ka ids; nową sceną wykonawcy recytują urywki z utworów Majakowskie— 
go i Jesienina, co w sposób sugestywny przyczyniło się do wypunktowa- 
nia point. Takie przerywniki w przedstawieniu nawiązywały do epiki 
dramatycznej B.'Brechta. W tym ujęciu inscenizacja Komarnickiego od.- 
działywała na widza nie emocjonalnie, lecz intelektualnie, gdyż brzmiała 
jak artystycznie wykonany plakat polityczny”. 

Przy podobnych założeniach inscenizacyjnych sprawy aktorskie zeszły” 
na dalszy plan. Zresztą dla podżwignięcia rol wiodących (Wierszynina 
i PiekleWanowa) zabrakło reżyserowi wybitnych indywidualności, jakimi 
byli m.in. W. Kaczałow i M. Chmielow (MCHAT) oraz L. Pietraszkiewicz. 
i M. Wyrzykowski (Teatr Polski w Warszawie, 1952). 

To” ciekawe przedstawienie oparte na kanwie tekstu Iwanowa zostało 
po raz pierwszy pokazane publiczności koszalińskiej 15 lipca 1967 r. 
Utwór tłumaczył Jerzy Pomianowski, autorem scenariusza i reżyserii 
był L. Komarnicki, dekoracje i kostiumy zaprojektowała L. Jankowska. 

Realizacje sceniczne sztuk rosyjskich i radzieckich dokonane przez 
L. Komarnickiego posiadały wszelkie cechy przedstawień artystycznie 
dobrych, a nawet wybitnych zarówno pod względem inscenizacji, jak 
i kreacji odtwórczych. Spektakle te były zaangażowane w polityczne 
problemy” naszej rzeczywistości, zmuszały widza do refleksji, kształto- 
wały jego światopogląd, przeszczepiały wzorce moralności socjalistycznej.. 
Czasami zarzuca-no Komarnickiemu to czy owe potknięcia, jednakże jego 
teatr zawsze wywoływał rezonans społeczny, prowokował do polemiki, 
nigdy nie pozostawiał publiczności obojętną wobec swych propozycji 
artystycznych. 

'W latach 1967-1970 kierował teatrem Andrzej Ziębiński, który pro- 
ponował „teatr powszechny, codzienny, dla każdego; teatr ambitny, twor— 
czy i poszukujący". Nowy dyrektor chciał zwyciężyć przede wszystkim 
jakością przedstawień, które by były wypadkową gustów publiczności 
i zadań kulturalnych teatru.” 

Za dyrekcji A. Ziębińskiego uprzystępniono widzom jedynie dwie 
sztuki radzieckie. J edną z nich była komedia Walentyna K a t a j  e w a 
Kwadratura koło, którą wystawione w BTD po raz pierwszy 20 pażdzier— 
nika 1967 r. (Słupsk) w przekładzie Kazimierza Brodzińskiego, w reży— 
serii Jowity Pieńkiewicz i scenografii Teresy Dorochy. 

Wodewil Kataj ewa zdobył sobie ogromną popularność na scenach 
Związku Radzieckiego i wielu innych krajów. Już w roku prapremiery 
(_MCHAT, 1928) zaprezentowała Kwadratura koło Placówka Żywe-go Sło- 
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wa w Domu ZZ Kolejarza w Warszawieżs. Autor w nieskomplikowanej' 
anegdocie fabularnej, posługując się komizmem sytuacyjnym ukazał na 
przykładzie nieporozumień małżeńskich i miłosnych dwu par wtłoczonych 
do jednego pokoju sprzeczności życia codziennego w epoce radzieckiego. 
NEF-u. Ten żart dramatyczny z zabawnymi perypetiami i sympatyczny- 
mi postaciami z maksymalną prostotą przeniosła na scenę realizator 
spektaklu J. Pieńkiewicz, dbając nade wszystko o zapewnienie żywego 
tempa i prawidłową organizację ruchu scenicznego? Pieńkiewicz umie— 
jętnie. poprowadziła grono wykonawców, wśród których czworka akto— 
row (Ewa Milde, Kaja Kijowska, Wojciech Zasadziński i Wiesław 
Ochmański) niezwykle ciepło, z sympatią do swych bohaterów odtworzy- 
ła proste na ogół charaktery, czując się w swych rolach pewnie i swo- 
bodnie. Publiczność świetnie się bawiła na tym spektaklu, był to jednak 
śmiech czysty, nie pouczający ani też zmuszający do refleii, gdyż pro—- 
blematyka sztuki w zasadzie już straciła na aktualności w naszej epoce. 

Zagadnienia i postawy dnia dzisiejszego ukazywała sztuka najpo- 
pularniejszego współczesnego dramaturga radzieckiego Aleksego A r b  u — 
z o w a  Moj biedny Marat, której premiera odbyła się 13 września 1969 r. 
na otwarcie sezonu 1969/1970. Utwór tłumaczyli H. Zakrzewska i R. Szy- 
(iławski, inscenizował Roman Kordziński, scenografię zaprojektowała Zo- 
fia Wierchowicz. 

Realizacja Kordzińskiego w opinii krytyków została oceniona niej ed- 
noznaczniei". Podkreślano fakt, że reżyser ”stworzył własne przedstawie- 
nie na kanwie dramatu pisarza radzieckiego. Takie pociągnięcie insceni- 
zacyjn-e było wszakże w jakiś sposób uzasadnione. Arbuzow napisał 
bowiem sztukę obyczajowa, melodramat, w którym opowiedział senty— 
mentalną historię dziewczyny kochanej przez. dwóch mężczyzn.- Kor- 
dziński pragnął natomiast wyekSponować problem sensu istnienia i losu 
ludzkiego oraz problem oceny przez bohaterow własnego życia. Dlatego 
też spektakl został zbudowany na zasadzie retrospekcji. Jednakże wpro— 
wadzenie nastroju niesamowitości, który narasta i osiąga punkt kulmi- 
nacyjny w maskaradzie, zakłóciło jednolity styl realizacji i oddaliło ją 
jeszcze bardziej od interpretacji sugerowanej przez tekst autorski, za— 
wierający duży ładunek liryzmu. Właśnie w scenach aktu drugiego peł—- 
nych uczucia i soczystego dialogu najlepiej czuli się wykonawcy: Kry— 
styna Kołodziejczyk, Stanisław Frąckowiak i Andrzej Ziębiński. 

Oba omówione przedstawienia nie zajęły wybitnego miejsca w „tea— 
trze powszechnym” A. Ziębińskiego, były one spektaklami jedynie kul- 
turalnymi, interesującymi, lecz niewiele znaczącymi w całokształcie clo- 
konań artystycznych BTD. 

Za dyrekcji Jerzego Wróblewshego (1970—1973) zaprezentowano puę- 
bliczności województwa koszalińskiego jedną sztukę z klasyki rosyjskiej 
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i jedną radziecką. Powrócono do znanych już autorów —-—- C z e c h o w a  
i A r b 11 z o w a. 

Premiera Wujaszka Wa'ni odbyła się 16 września 1972 r. Sztukę tę 
zademonstrowano w przekładzie Artura Sandauer-a, w reżyserii J. Wró- 
blewskiego, ze scenografią Janusza Warpechowskiego. Wybór dramatu 
Czechowa w okresie jego premiery w BTD nie był najszczęśliwszy, prze-— 
do wszystkim ze względu na wykonawców. Utwory sceniczne pisarza 
rosyjskiego wymagają bowiem wyśmienitego aktorstwa.) M. in. dzięki 
świetnym odtwórcom (G. Holoubek, H. Skarżanka, A. Sląska, J. Świ— 
derski) stworzył K. Dejmek w r. 1968 („Ateneum” w Warszawie) naj- 
wybitniejszą inscenizację polską W'ujaszke Want. J. Wróblewski takich 
indywidualności aktorskich nie posiadał. Na dodatek jako reżyser nie 
zdołał w swoim przedstawieniu scalić stylu poszczególnych wykonawców. 
Zupełnym nieporozumieniem było obsadzenie Urszuli J ursy w roli He— 
leny. Była ona w spektaklu tylko pretensjonalną pięknością, pustą 
i chłodną. Według Czechowa Helena też przeżywa, ulega uczuciu roz- 
czarowania. pustki życiowej; zresztą, jest ona osią kolizji dramatycznej. 

Nie udżw-ignął również roli tytułowej Aleksander Błaszczyk. J edy- 

nie Teresa Makarska dała wierny wizerunek czechowowskiej Soni; wrażli- 
wej, pełnej ciepła i serdeczności. Właśnie T. Makarska w pewnym sen- 
sie wyłamała się z narzuconej przez reżysera koncepcji przedstawienia. 
Wróblewski zamierzał w opozycji do tradycji kawe-sentymentalnej in- 
terpretacji MCHAT—u ukazać świat bohaterów z dystansu, kładąc nacisk 
na racjonalne znaczenie słowa, monologów, dialogów. W związku z tym 

niektórzy recenzenci odnieśli wrażenie, że w inscenizacji BTD bohatero— 

wie Wujaszka Want to krąg ludzi istniejących wyłącznie dla siebie, obo- 

jętnych wobec spraw otoczenia (z wyjątkiem Soni) 31, aczkolwiek wszy- 
scy oni przeżywają dramat osamotnienia, dramat życia zaprzepaszczon'e— 

go w imię złudnych ideałów. Rozmaitość stylistyczną przedstawienia po- 
giębiała funkcjonalna scenografia J. Warpechowskiego, który poprzez 
gamę beżów i brązów uwydatnił warstwę liryczną, emocjonalną sztuki. 
Elementami dekoracji podkreślał jednocześnie uniwersalną problematy- 
kę” utworu, zaznaczając jedynie na marginesie „rosyjskość" Czechowa. 
Zatem, było to przedstawienie bardzo nierówne i niejednolite artystycz- 
nie. Cieszyło się ono wszakże dużym wzięciem u publiczności, zespół BTD 
pokazał je aż 74 razy. 

Zyskała popularność u widzów także realizacja sceniczna melodrama- 
tu wcdewilowego A. A r b  u z o w a  Ten miły stary dom wystawiona po 
raz pierwszy 28 stycznia 1973 r. w przekładzie Adama Jańskiego, z opra- 
cowaniem tekstu i reżyseria J. Wróblewskiego, scenografią Kazimierza 
Wiśniaka oraz muzy-ką Kazimierza Rozbickiego. Ruch sceniczny opra- 
cowała Barbara Fijewska. Było to bardzo miłe -i kulturalne przedstawie— 
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nie, bez udziwnień reżyserskich, o wartkim tempie, z wybornymi kreacja- 
mi głównych bohaterek —— Adeli Zgrzybłowskiej i Ewy NaWrockiej, z 
funkcjonalnymi. dekoracjami i kostiumami. W spektaklu świetnie prze- 
kazano serdeczną atmosferę „miłego starego domu”, komiczne perypetie 
członków sympatycznej rodziny radzieckiej, których bardzo sympatycznie 
rysuje autor. Pewnym zgrzytem było zakończenie inscenizacji, w którym 
aktorzy z wiel-kim patosem, odbiegającym od lekkiego pogodnego stylu 
całości, recytują wiersz radzieckiego poety żydowskiego Arona W e r- 
g e l i  s a pt. Dzień otwartych serc. 

Oba spektakle wystawione w sezonie 1972/1973, osiągając duże powo- 
dzenie u publiczności, nie były zadawalające pod względem efektów ar— 
tystycznych. Krytyka stwierdzała wyrażne obniżenie się poziomu, zała— 
mani-e linii repertuarowej teatru oraz brak wykrystal-izowanego i ambit- 
nego programu działania dyrektora i.?llróblewskiego.32 W takiej sytuacji 
w lutym 1973 r. po ustąpieniu J. Wróblewskiego funkcję kierownika ar- 
tystycznego BTD objął i sprawował do 17 maja 1976 r. Jarosław Ku— 
szewski. 

Sezon 1973/1974 w teatrze im. Słowackiego otworzyła komedia młode- 
go dramatu radzieckiego Leonida Z 11 c h o w i c  k i  e g o Wypijmy za 
Kolumba w przekładzie Grażyny Strumiłło-Miłosz, w inscenizacji J. Ku— 
szewskiego, ze scenografią Janusza Tartyłły. Utwór Żuchowickiego sta- 
now-i ostry pamflet na tzw. urzedowy optymizm, na przerost ambicji., na 
karierowiczostwo. Reżyser dokonał szeregu cięć w słabym lite- 
racko utworze Żuchowickiego, zrobił przedstawienie czytelnym i przej— 
rzystym. Wybitnie pomogl-i mu aktorzy, a w szczególności Jerzy Praż- 
mowski jako „ogólnie uznany za geniusza” Burłakow, Jerzy Smyk w ro— 
li dyrektora Szatunowa oraz Henryk Wójcikowski, odtwórca postaci Cze- 
snakowa, głosiciele prawdy za wszelką cenę. J. Tartyłło zaprojektował 
wnętrze sceny nadzwyczaj pomysłowo, przedstawiając je w form-ie bar—— 
dze czystego, sterylnego laboratorium. „Smutna komedia o radosnych 
opiymistach” była udaną próbą realizacji przez Kuszewskiego repertu— 
aru radzieckiego, którą pozytywnie ocenili recenzenci. 33. 

A więc w ciągu 20 lat w Bałtyckim Teatrze Dramatycznym im. Sło- 
wackiego wystawiono 17 pozycji z repertuaru rosyjskiego i radzieckiego 
na ogólną liczbę I78 przedstawień. Większość sztuk (13) .jest dziełem au— 
torów współczesnych, pozostałe cztery utwory reprezentują dramatur— 
gię klasyczną. Pod względem gatunków literackich znajdujemy 7 kome— 
dii i 10 dramatów. Na podstawie sztuk rosyjskich i radzieckich powsta- 
ły wybitne realizacje BTD (Trzy siostry, Sumienie, Pluskwa, Śmierć To- 
ricłkina). Wiele spektakli cieszyło się niesłabnącnym powodzeniem u wi— 
dzów. Co prawda sztuki rosyjskie i radzieckie nie znalazły się wśród ref- 
kordowych pod względem ilości przedstawień, to jednak obejrzała je 
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spora ilość widzów (łącznie 222 047). Największe wzięcie u publiczności 
Zdobyły: Ten miły story dom (26 934 widzów), Wujaszek Wania (24 514 
widzów) i Kwadratura koła (19 131 widzów). 

Dobór sztuk radzieckich (przede wszystkim) nie zawsze był trafny 
i właściwy. Nie wszystkie inscenizacje zdołały osiągnąć odpowiedni po- 
ziom artystyczny. Na przeszkodzie stały niedostatki pracy reżyserskiej 
oraz brak indywidualności aktorskich w zespole BTD, który nie zawsze 
mógł sprostać zadaniom odtwórczym. Zazwyczaj realizatorzy osiągali 
sukces artystyczny wtedy, gdy byli wierni wobec intencji autorskich 
i nie „udziwniali” tekstów. 

BTD przyczynił się do upowszechnienia dramaturgi rosyjskiej i ra- 
dzieckiej na terenie województwa koszalińskiego oraz w skali kraju. Jed- 
nakże poza nawiasem zainteresowań dyrektorów BTD pozostały znaczące 
pozycje teatru rosyjskiego i radzieckiego. Wymieńmy chociażby nazwi- 
ska: I. T u r g i e n i e w ,  A. O s t r o w s k i , - L .  T o ł s t o j ,  M. G o r -  
k i ,  -M. B u ł h a k o w , -  L. L e o n o w .  Współczesna dramaturgia w 
Związku” Radzieckim może poszczycić się szeregiem wybijających się 
[pisarzy, np.: M. S z a t r o w ,  E. R a d z ińs - k i ,  A. W a m p i ł o w .  Nasz 
teatr powinien w szerszym zakresie uprzystępniać i propagować twór— 
czość dramatopisarzy bratniego kraju, nade wszystko zaś -— wśród mło— 
dzieży szkolnej. Dane statystyczne wskazują bowiem, że udział młodzie- 
zy w przedstawieniach kształtuje się w granicach 30—80%. Właśnie bar- 
dzo duży wpływ teatru im. Słowackiego na formowanie się postaw ide- 
owych młodzieży szkolnej województwa koszalińskiego stwierdził w 
swych badaniach Edward Horna, który podkreślił m. in.: 

Sięganie do repertuaru 1u:.frspółczesnego, wykorzystywanie klasyki i współczesne 
iej odczytywanie [...] akcentuje w niej (młodzieży —— W. W.) często podstawowe 
wartości spoleczne, przekonuje..., zmusza do refleksji nad sprawami konfliktowy- 
mi.IM 

W tej wychowawczej i oświatowo-kulturalnej działalności Bałtyckie- 
go Teatru Dramatycznego nieocenioną pomoc okazuje i będzie okazywać 
literatura rosyjska i radziecka —- literatura zaangażowana w problemy 
swojej epoki, stawiająca zasadnicze pytania światopoglądowe, występu- 
jąca w obronie człowieka i jego godności. 

PRZYPISY 
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33 Zob. J. Ś l i p i ń s k a :  Wypijmy za Kolumba, „Głos Koszaliński" 1973, nr 309, 

s. 5; A. T a r c z y ń s k i :  Smutna komedia :) radosnych optymistach, „Teatr” 1973, 
nr 24, s. 21—22. 

'4 E. H o m a: Znaczenie teatru w wychowaniu. młodzieży szkół średnich. Z ba- 
dań _w województwie koszaliński-m, Koszalin 1974, s. 199. 
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WYBRANE ZAGADNIENIA Z ANALIZY URODZEN 
NA PRZYKŁADZIE WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 1 

W badaniach demograficznych szczególną rolę odgrywają urodzenia. 
Są one niezwykle ważnym składnikiem przyrostu naturalnego, wpływa- 
jącym decydujące na rozwój liczebny ludności. Ogólna liczba urodzeń. 
od której uzależniony jest proces reprodukcji lud-ności, kształtuje się 
pod wpływem działania wielu czynników demograficznych, społeczno- 
—ekoncmicznych, jak również socjologicznych. Wśród nich istotne 
znaczenie mają takie czynniki jak: struktura ludności według wieku 
i płci, liczebność kobiet w wieku rozrodczym i ich płodność, stan 
cywilny i ruch migracyjny ludności, a także warunki materialne, a 
zwłaszcza mieszkaniowe ludnością 

Analiza urodzeń jest badaniem ilościowym zjawisk związanych 
z reprodukcją ludności.3 Dotyczy więc ona również rod-ności, to jest 
natężenia urodzeń, rozpatrywanych na tle całej populacji, a także i pło— 
dności, ktora rozpatruje urodzenia w odniesieniu do kobiet będących 
w wieku rozrodczym.» 

Na zjawisko urodzeń można spojrzeć z dwóch punktów widzenia: 
od strony nowo narodzonych dzieci oraz osób, które te dzieci na świat 
wydały, a więc matek (lub ogólnie biorąc: rodziców). W pierwszym 
przypadku przemiotem obserwacji statystycznej i analizy jest kształto— 
wanie się liczby uro'rłzeń w pewnym okresie czasu oraz struktury uro— 
dzeń według najrćżnorodniejszych cech (np. zdolność do życia, płeć, 
kolejność urodzenia, miejsce urodzenia, wahania sezonowe itp.). W dru- 
gim przypadku natomiast przedmiotem badania jest rozpatrywanie 
płodności matek (bądż rodzicow), ich aktywności rozrodczej, która 
również charakteryzuje się określonym stanem, rozwojem oraz stru- 
kturą. Powyższa dwoistość Spojrzeń na zjawisko urodzeń omówiona 
została przez wielu demograićww:l Demografowie węgierscy na przykład, 
słusznie zwracają uwagę na fakt, że istotna różnica pomiędzy badaniem 
urodzeń i płodności wiąże się tylko z różnymi punktami widzenia tegoż 
samego zjawiska, to jest urodzenia. 

Niniejsze opracowanie zawiera omówienie pewnych, uznanych za 
najbardziej istotne, prawidłowości biologicznych oddziaływujących na 
kształtowanie się żywych urodzeń w Oparciu o dane wojewodztwa ko.- 
szalińskiego. Będą to więc takie prawidłowości, które kształtują stru— 
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kture urodzeń według płci 'oraz wpływają na wahania sezonowe uro- 
dzeń. 

URODZENIA ŻYWE WEDŁUG PŁCI 

Wśród wielu prawidłowości demograficznych na szczególną uwagę 
zasługuje stosunek liczebny urodzeń chłopców i dziewcząt. W woje- 
wództwie koszalińskim W latach 1960-1974 zanotowano następujące 
wielkości żywych urodzeń: 

chłopców — 128 050. 
dziewcząt -— 119 627, 

Powyższe zestawienie oraz liczby występujące w tabeli 1 stanowią 
obraz najbardziej Stałej prawidłowości statystycznej w ruchu natu- 
ralnym ludności, potwierdzającej powszechność zjawiska rodzenia się 
odpowiednio większej liczby chłopców. Jest to pracńidłowość o charak- 
terze biologicznym zaobserwowana już rw XVII wieku przez Johna 
Graunta, angielskiego twórcę metod statystycznych, a następnie przez 
Wielu innych sta-tystyłków i ole-1:10)grafvćnrw.5 

T a  b e l a  1 

URODZENIA zm WEDŁUG PŁCI w WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM 

Na 1000 urodzeń Na 1000 żvwo uro- 
Lata ' Ogółem Chłopcy Dziewczęta żywych przypa- dzonych dziewcząt ' 

- - dało chłopców przypadało chłopców 

1000 20 202 10 530 9 726 520,0 1 063 
1961 19 041 9 951 9 090 522,6 1 005 
1002 17 220 6 007 0 253 520,7 1 0.67 
1963 16861 6 735 0 140 517,4 1 072 
1004 10 241 0 305 7 070 515,1 1 002 
1005 15 340 7 007 7 353 520,7 1 000 
1000 14 000 7 047 7 240 513,4 1 055 
1007 14 730 7 025 7 105 517,7 1 073 
1000 14 000 7 642 7 338 510,1 1 041 
1000 14 004 7 030 7 234 513,3 1 055 
1070 15 434 ' 7 000 7 540 511,1 1 045 
1071 16 100 0 337 7 652 515,0 1 002 
1072 10 451 0 550 7 003 520,2 1-034 
1070 17 100 0 707 0 333 512,7 1 052 
1074 10 040 0 415 8 $3 521,7 1 091 

Zródło: Obliczenia włacze na poMawie daly-ch z Wojewódzkiego Urzędu Sta- 
tystycmego w Koszalinie. 

10 —Rocznlk Kenem m" 1: 
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W tym miejscu nasuwa się pytanie: jaka jest biologiczna częstość 
pojawiania się osobników płci męskiej i żeńskiej wśród urodzeń ży- 
wych? Na podstawie danych ogólnopolskich ustalono, że „obiektywną” 
biologiczną częstością pojawiania się noworodków płci męskiej wśród 
żywych urodzeń jest występowanie na każde 1000 urodzeń żywych 517 
urodzeń chłOpców, czyli na każde 1000 dziewcząt przypada około 1070 
chłOpców.6 W województwie koszalińskim w okresie 1960-1974 po— 
wyższa prawidłowość biologiczna znalazła potwierdzenie, bowiem na 
każde 1000 urodzeń żywych w tym okresie, przeciętnie biorąc, przy- 
padało 517 urodzeń chłopców, natomiast na 1000 żywo urodzonych 
dziewcząt -- niewiele więcej niż 1070 urodzeń chłopców. 

W poszczególnych latach badanego okresu w województwie kosza- 
lińskim na każde 1000 urodzeń żywych przypadało 510-523 chłopców, 
natomiast na 1000 żywo urodzonych dziewcząt przypadało 1041—1095 
urodzeń chłopców. Rozpiętości te są stosunkowo duże, powstały one 
bowiem na skutek znacznego rozdrobnienia materiału statystycznego 
i mają raczej charakter przypadkowy. Dla wykazania przypadkowości 
w zmianach proporcji urodzeń według płci w poszczególnych latach 
J. Z. H 0 1 z e :' wyliczył metoldą reprezentacyjną ”przedziały ufności 
dla różnych liczebności próby, to jest różnego rzędru wielkości liczby 
urodzeń.? W świetle wyników tych badań okazuje się, że podany wyżej 
obszar zmienności dla częstości pojawiania się urodzeń chłopców wśród 
urodzeń żywych w województwie koszalińskim w latach 1960—1974 oscy- 
luje w przedziale ufności wyliczonym dla danego rzędu wielkości liczby 
urodzeń. Powyższy fakt świadczy o tym, że tak znaczne wahania war- 
tości współczynników częstości urodzeń noworodków .płci męskiej ma— 
ją charakter przypadkowy. _ _ 

Biologiczna praWidłowość rodzenia się większej liczby chł0poów niż 
dziewcząt oddziaływuje w dwojaki sposób na kształtowanie się pro. 

cesów demograficznych. Po pierwsze: jednoznacznie decydujące okre-› 
śla strukturę ludności w młodszych grupach wiekowych, po drugie zaś 
obok liczby rodzonych dzieci kształtuje ona proces reprodukcji lu— 
dności. 

SEZONOWOŚC URODZEN 

Badając kształtowanie się liczby urodzeń według miesięcy poszcze- 
gólnych lat obserwuje się pewne fluktuacje cykliczne, czyli wahania se— 
zonowe urodzeń. Według demografów węgierskich natężenie urodzeń 
w określonym miejscu zależy od warunków klimatycznych badanego kra- 
ju. Ich zdaniem, położenie geograficzne kraju wpływa decydujące na to, 
w którym miesiącu wystąpi maksimum urodzeń. „Na obszarach cieplej- 
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szego pasa, gdzie odrodzenie się przyrody (zjaWienie' się wiosny) następuje 
wcześniej, maksimum żywych urodzeń'z reguły przypada również na ter- 
min wcześniejszy”.3 Demografowie węgierscy dzielą następnie wszystkie 
kraje świata na pięć grup według okresu roku, w którym występuje ma- 
ksimum żywych urodzeń. Polska zaliczana jest do grupy krajów Zacho- 
dniej i Środkowej Europy, W których to maksimum urodzeń żywych Wy— 
stępuje w miesiącach luty—kwiecień. 

J ednocześme z działaniem powyższego czynnika duży wpływ na wy- 
stępowanie nierównomierności rodzenia się dzieci w rozkładzie według 
-miesięcy ma świadome macierzyństwo. W miarę rozpowszechniania się 
idei świadomego macierzyństwa pora roku będzie prawdopodobnie coraz 
mniej przypadkowa przy podejmowaniu decyzji o powiększeniu liczby po- 
tomstwa. Wiadomo bowiem, że najłatwiejszy i najpraktyczrńejszy okres 
przebywania w zaawansowanej ciąży przypada na miesiące zimowo-wio- 
senne. W związku z tym należy przypuszczać, że w miarę zastępowania 
przypaidkowośoi w zachodzeniu 2w ciążę celowym i świadomym wyborem, 
sezonowość urodzeń będzie się pogłębiać. Powyższe stwierdzenie oznacza, 
że natężenie urodzeń w miesiącach lipiec—grudzień wykazywać będzie 
niskie częstości, natomiast w miesiącach styczeń—czerwiec relatywnie 
wyzsze. 

_ T a b e 1 a ”2 

URODZENIA ŻYWE WEDŁUG MIESIĘCY 
W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM 

Urodzenia żywe 

Micah“ 1970 1971 1972 1973 1911 Egg; 

OGÓŁEM 15 434 16 189 16 451 17 100 18 048 83 222 

Styczeń 1 336 1354 1 458 1 515 ' 1 577 7 238 
Luty 1 271 1 295 1 392 1 394. 1 400 6 752 
Marzec 1 450 1 548 1 469 1 536 l 692 7 695 
KWiECień 1.326 1 512 1 483 ~]. 498 1 598 . 'u' 417 
Maj 1385 1519 1488 1450 1489 "1329 
Czerwiec 1 297 1-296 1 439 1 517 1 517 7 066 
Lipiec 1329 1 343 1 361 1 369 1 535 6 937 
Sierpień 1 1-88 1 240 1 233 1 369 1 48'1 _ B 509 
Wrzesień l 225 1 318 1 280 1 405 1 488 6 716 
Październik 1 189 1 293 1 361 1 345 1 397 6 585 
Listopad 1 162 1 205 1 291 1 313 1 369 6 340 
_vdzień 1 2-78 1 266 1 200 1 389 1 505 6 638 

Zródło: Dame Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego w Koszalinie; 
własne. 

obliczenia 
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W tabeli 2 przedstawione są dane odnośnie liczby urodzeń według 
miesięcy w województwie koszalińskim w latach 1970—1974. Jak łatwo 
zauważyć, pomiędzy poszczególnymi miesiącami badanego okresu wy- 
stępują wyrażne różnice. Wynikają one głównie z sezonowości urodzeń, 
a także na skutek oddziaływania czynników przypadkowych, różnej liczby 
dni w miesiącach, jak również wpływu rosnącego trendu kształtowania 
się ogólnej liczby urodzeń. Chcąc wyodrębnić wahania sezonowe, należy 
wyeliminować za pomocą odpowiednich postępowań i metod oddziaływa— 
nie pozostałych czynników na kształtowanie się urodzeń w poszczególnych 
miesiącach badanego okresu. W tym celu, w pierwszym rzędzie wyelimi- 
nowano za pomocą odpowiedniego wzoru wpływ nierównej liczby dni 
w miesiącach, otrzymując tym samym skorygowano wielkości empiryczne- 
urodzeń żywych dla poszczególnych miesięcy.9 W dalszym postępowaniu 
wyeliminowano wpływ rosnącego trendu kształtowania się ogólnej liczby 

_ _  

& Suma W o w  sezonowości powinna wynosić izuo. Jeśli jest inaczej, to wom obli- 

T a b e 1 a 3 

WS‘KAZNIKI SEZONOWOŚCI URODZEFI ŻYWYCH 
W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM 

w procentach 

_ Suma wskaźników suro- Surowe wskaźniki Wskaźniki 

Miesiące wych ignkfgggycgedno' sezonowości urodzeń 583223;?“ 

RAZEM 5995,3 1198,85-I 1200,.0 

Styczeń 518,0 103,6 103,7 
Luty 530,7 106,1 106,2 
Marzec 949,5 109,7 109,9 
Kwiecień 544,9 109,0 109,1 
Maj 520,4 104,1 104,2 
Czerwiec 516,2 103,2 103,3 
Lipiec 489,7 97,9 98,0 

Sierpień 457,7 91,5 91,0 
Wrzesień 437,2 97,4 97,5 
Październik 461,5 92,3 92,4 
ListOpad 457,8 91,5 91,6- 

Grudzień 462,7 ' 92,5 92,6 

m y  m o l e m  korygujący wedi-ug wzoru: 

k -  

n-100 

z s  
gdzie: 11 —- limba miesięcy, 3, -— wskaźniki sezonowości poszczególnych miesięcy. W naszym- 
przypadku mniałam ten wynosi 1,001; korygujomy nim tzw. mowe wskaźniki mono- 
wości i otrzymujemy oczyszczone wskaźniki. 

Żródło: Obliczenia własne na podstawie danych tabeli 2. 
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urodzeń i oddziaływanie czynnikow przypadkowych za pomocą metody 
analitycznej szczegółowo oméwianej przm M. K r  z y  s z ' t o f  i a k a  i D. 
U r b a n e k . l n  

Analiza otrzymanych w końcowym rezultacie wskaźników sezonowości 
urodzeń dla poszczególnych miesięcy za okres 1970—1974 potwierdza to, 
o czym napisano poprzednio. Już przy pobieżnym zaznajomienia się z da- 
nymi tabeli 3, przedstawionymi graficznie na wykresie 1, można zauwa- 
żyć znaczne zróżnicowanie występujące pomiędzy wielkościami wskażni- 
ków sezonowości urodzeń dla poszczególnych miesięcy. Okazuje się bo- 
wiem, że miesiące styczeń—czerwiec charakteryzują się wyższą często- 
ścią urodzeń (przekraczającą wielkość 100%), natomiast miesiące lipiec— 
——grudzień relatywnie niższą. Generalnie rzecz biorąc można stwierdzić, 
że najmniejsza liczba urodzeń żywych przypada na listopad (91,B%). Po— 
czynając od grudnia wielkość ta rośnie,= osiągając maksymalny poziom 
w marcu (109,8 %). Są to rezultaty począć, które nastąpiły „od kwietnia 
do lipca. W wyniku malejącej liczby poczęć w okresie od sierpnia do mar-— 
ca, urodzenia po osiągnięciu maksimum w miesiącu marcu systematycz- 
nie spadają do listopada. Jedyny wyjątek tego powyższego ogólnego 
stwierdzenia ”stanowią wielkości wskaźników sezonowości notowane dla 
miesięcy sierpień i wrzesień, które w dość wyraźny sposób odbiegają od 
ogólnej tendencji. Tym niemniej nie wpływają one w sposób zdecydowa— 
ny na ogólną prawidłowość wahań sezonowych urodzeń. 

Reasumując można stwierdzić, że na tak znaczne wahania sezonowe 
urodzeń według miesięcy ma wpływ nie tylko biologiczna prawidłowość 
związana z położeniem geograficznym kraju (a więc i województwa) 
i jego warunkami klimatycznymi, ale również wiążąca się z tą prawidło- 
wością idea świadomego macierzyństwa, którego rola w miarę upływu 
kolejnych lat będzie się zwiększać. Na skutek dalszego działania tego 
ostatniego czynnika, a więc rozpowszechnienia się idei świadomego ma— 
cierzyństwa propagującej świadomy wybór momentu.r zajścia w ciążę 
i rodzenia dziecka, w dalszym ciągu pogłębiać się będzie sezonowość 
urodzeń. Zjawisko to winno znaleźć swoje odbicie w programowaniu za— 
dań służby zdrowia, a w szczególności w zabezpieczeniu odpowiedniej 
ilości miejsc na oddziałach położniczych i w izbach porodowych, które 
winny być przygotowane do odbierania większej liczby noworodków 
w miesiącach wiosennych 
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PRZYPISY 

1 Dotyczy obszaru województwa koszalińskiego przed wprowadzeniem podziału 
terytorialnego kraju w wyniku uchwały Sejmu PRL z maja 1975 r. 

'5 I. S o b  c z a k: Procesy demograficzne w województwo gdańskim w latach 
1945—1965, Gdańsk'1970, Wydawnictwo Morskie, 5. 9B. 

' Kształtowanie się procesu reprodukcji ludnosci uwzględniające również analizę 
urodzeń według wieku matki, kolejności urodzeń oraz płodności kobiet szerzej zo— 
stało omoudone w artykule J. A. N i e k r  a s  z a, Proces reprodukcji ludności w wo- 
jewództwie koszalińskim, „Koszalińskie Studia i Materiały” 1975, nr 3. 

' R. P r  e s  sa-t: Analiza demograficzne. Metody, wyniki, zastosowania, Warsza— 
wa 1966, PWN, s. 297; Wstęp do demografii, Praca zbiorowa pod redakcją E. S z  a- 
b a d y i e g o ,  Warszawa 1967, PWE, s. 223; Z. S m o l i ń s k i ,  Rozrodczość w latach. 
1945—2009, „Studia i Prace Statystyczne” m- 28, Warszawa 1971, GUS, s. 11. 

5 St, K - o n f  er  ow i cz :  Liczby przewidziała. Twórcy metod statystycznych J ohn- 
Groom i William Petty na tle epoki, Warszawa 1957, Książka i Wiedza; Statystyka 
ludności., „Statystyka w Praktyce”, Warszawa 1972, PWE, 58. 148—150. 

' J. 2.. H o l z e r :  Demografia, Warszawa 1970, PWE, s. 192. 
7 Tamże, ss. 192—193. 
B Wstęp do demografii. Praca zbiorowa pod redakcją E. S z a b a d y '  e g  o, jak 

wyżej, s. 25?. 
' Liczbę urodzeń w poszczególnych mies-iącach badanego olm'esu można skorygo— 

wać przeliczając wartości empiryczne na jednakowe 30-d-niowe okresy miesięczne 
przy pomocy następującego wzoru: 

3 0 - y  
5 7 * :  

II. 

gdzie: y“ — skorygowana wielkość urodzeń dla danego miesiąca; 
:; -— wielkość empiryczna urodzeń; 
n —— faktyczna liczba dni w ndesiącu. 

1“ Zastosowana metoda analityczna wyodrębniona wahań sezonowych polega na 
dzieleniu skorygowanych (tj. przeliczonych na Bil—dniowe okresy miesięczne) war- 
tości empirycznych przez war-tości wyliczonego trendu, a następnie obliczaniu śred.— 
niego wskaźnika sezonowości dla okresów jednoimiennych według wzoru: 

Y*i 
F! 

S; = ' 100, 

I]. 

gdzie-: S; —— wskaźnik sezonowości dla danego miesiąca; 
yt; -—- skorygowana wartość empiryczna zmiennej okresu i; 
y, — wartość trendu okresu i; 
n —- liczba okresów jednoimiennych. 

Por. M. K r z y 5 z t o i i a k, 11 U r b a n e k: Metody statystyczne, Warsza-wa 197,5, 
PWN, ss. 387 1 nast. ' 
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PRÓBA OCENY POZIOMU GOSPODARCZEGO JEDNOSTEK 
TERYTORIALNYCH WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 

W nowym podziale administracyjny-m województwa koszalińskiego 
działa łącznie 51 podstawowych jednostek terytorialnych tj. 11 miast, 
6 miast i gmin (gminy miejsko—wiejskie) oraz 341gminy. Reforma podziału 
administracyjnego spowodowała: 
— wprowadzenie dwustopniowego systemu terenowych organów wła- 

dzy i administracji państwowej, w ktorym podstawowe jednostki te- 
rytorialne stały się podmiotem zarządzania i planowania oraz inten- 
sywnego oddziaływania na aktywizację danego środowiska, 

—— zmniejszenie się gran-ic województwa koszalińskiego, co stawia w 
aktualnej sytuacji nowe problemy rozwoju gospodarczego szczególnie 
w zakresie przemysłu oraz infrastruktury technicznej i społecznej, 

—— reorganizację jednostek gospodarczych szczebla wojewódzkiego i ich 
dostosowanie się do nowego podziału adkninistracyjnego, które swą 
działalnością objęły bądź teren województwa koszalińskiego, bądż 
teren obu województw: koszalińskiego i słupskiego, bądź też teren 
województw: koszalińskiego, słupskiego i pilskiego. 
Zmiany w organizacji władz i [podziale terytorialnym kraju w tym 

i województwa koszalińskiego nastąpiły w okresie, kiedy można wstępnie 
podsumować dorobek” i osiągnięcia kończącego się pięciolecia i kiedy pod-— 
jęto inicjatywę nad sfonnułcwaniem nowego programu rozwoju gospo— 
darczego nastepnego okresu 5—1etniego. 

W tej sytuacji złożony charakter zjawisk społecznodgospodare'zych 
występujący w procesach rozwoju podmiotów matrzennych skłania do 
dokonania proby oceny stanu istniejącego poziomu gomdarczego jedno- 
stdk terytorialnych wojewódzuwa koszalińskiego. 

W dokonaniu prawidłowej oceny działalności jednostek terytorialnych 
dużą rolę odgrywa zastosowanie odpoudedmiej metodologii. W literatu- 
rze na ten temat obserwuje się wyraźny rozwój badań opartych o metody 
statystyczna-matematyczne, 'które wyka-zują znaczną przewagę nad rne- 
todami tradycyjnymi (wskaż-nikami procentowymi) nie dających jedno- 
znacznego i ścisłego określenia poziomu gospodarczego poszczególnych 
jednostek teryt-oriainych. Problem leży więc w wyborze odpowiedniej 
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metody” statystyczne-matanatymnej, która pozwalałeby na przeprowa- 
dzenie normalizacji (standaryzacji) wybranych mierników oceny poziomu 
gospodarczego badanych jednostek terytorialnych. Spośród wieiu stoso- 
wanych metod najbardziej w tym zakresie jest przydatna tzw. metoda 
różnic przeciętnych stosowania do badań nad przestrzennym rozmiesz— 
czeniem zjawisk ekonomicznych. Metoda ta przedstawiona przez 
J. C i e c h a n o w s k i e g o  była początkowo znana w antropologii, na— 
stęp-nie zaczęto ją stosować do badań nad wyodrębnieniem rejonów (jed- 
nostek) przestrzennych o odpowiednim poziomie gospodarczym. 

W ocenie poziomu gospodarczego jednostek terytorialnych specjalnego 
znaczenia nabiera dobór odpowiednich cech typologicznych, z punktu 
widzenia których przeprowadza się te oceny. Zagadnienie doboru odtpo- 
wiedniego zestawu cech — wskaźników poziomu gospodarczego -— zależy 
od celu i zakresu badań, ilosci jednostek statystycznych, a przede wszyst- 
kim od możliwości uzyskania pełnej informacji statystycznej. 

W‘ celu dokonania oceny poziomu gospodarczego jednostek terytorial- 
nych województwa koszalińskiego, przyjęto za podstawe materiały żród- 
łowe Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego w Koszalinie. Na podstawe 
dostepnego materiału statystycznego było niemożliwością określenie opty- 
malnych mierników oceny poziomu gospodarczego (np. majątek trwały, 
dochód narodowy, produkcja towarowa rolnictwa itp.) dla jednostek te- 
rytorialnych według nowego podziału administracyjnego. Ustalono więc 
i wybrano tylko niektóre wskaźniki oceny poziomu gospodarczego jedno- 
stek terytorialnych województwa koszalińskiego. Przy czym zespół 
wskaźników (cech) określono odrębnie dla miast i odręlbnie dla gmin 
miejsko—wiejskich oraz wiejskich. 

”Dla miast województwa koszalińskiego zespół cech — ' wskaźników- 
oceny poziomu gospodarczego przedstawia się następująco: 
1. gęstość zaludnienia na 1 km”, jako wskaźnik koncentracji ludności 

w danym mieście, 
2. zatrudnienie w gospodarce uspołecznione j na 1 000 mieszkańców 

— wskaźnik potencjału ludności utrzymującej się z zatrudnienia 
'w gospodarce narodowej, 

3. zatrudnienie w przemyśle uepoł-ecznionym na 1 000 mieszkańców 
-—- wkaźnik określający potencjał przemysłu uspołecznionego, 

4. produkcja globalna przemysłu uspołecznionego na 1 000 mieszkańców 
—- wskażnik określający rangę przemysłu w strukturze gospodarczej 
miasta, . 

5'. produkcja globalna przemysłu uspołecznionego na jednego zatrudnio— 
nego w przemyśle uspołecznionym — wskażnik wydajności pracy 

_ w przemyśle. 
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a Natomiast dla gmin miejsko-wiejskich i gmin wiejskich zespół wskaż- 
ników. został określony następująco: 
1. zaludnienie na 1 km” jako wskaźnik koncentracji luxb gęstości zalud- 

nienia, 
2. zatrudnienie w Wane uspołecznionej na 1 000 mieszkańców 

-— wskaznik struktury społeczno-gospodarczej, 
3. zatrudnienie w gowodarce uspołecznionej na 100 ImiI powierzchni 

wskażnik koncentracji siły roboczej , 
4. produkcja globalna przemysłu uspołecznionego na 1 000 mieszkańców 

—— wskażnik określający rangę i udział przemysłu w ekonomice danej 
jednostki terytorialnej, 

5. produkcja globalna przemysłu uspołecz-n-ionego na 1 km2 powierzchni 
_wskażnik wskazujący rozmieszczenie i stopień koncentracji” prze- 
mysłu, 

.6. wartość skupu produkcji rolnej na 100 ha użytków rolnych — synte- 
tyczny wskaznik poziomu intensyfikacji produkcji rolnej. 
”Ustalając war-tość skupu produktów rolnych na 100 ha użytków rol- 

nych przyjęto następujące założenia: 
-— do skupu zaliczono niektóre ważniejsze produkty rolne z produkcji 

roślinnej: 4 zboża konsumpcyjne, rzepak i inne oleiste oraz z pro- 
dukcji zwierzęcej: bydło, cielęta, trzoda chlewna, owce, mleko i jaja, 

—— ceny skupu określono w Opar-ciu o sprawozdawczość GUS z 1974 r. 
przedsiębiorstw województwa koszalińskiego prowadzących działal- 
ność skupu w 1974 r. ' 
Poza tym przy ocenie poziomu gospodarczego wyodrębniono dwie po— 

pulacje oddzielnie dla 6 gmin miejsko—wiejskich i dla 34. gmin wiejskich. 
Z uwagi ma niekompletne infomacje statystyczne'przy ocenie uwzględniono 
wskaźniki najbardziej charakterystyczn-e dla określenia poziomu gospo- 
darczego województwa koszalińskiego. W oparciu o uzyskaną informację 
statystyczną obliczono wskaźniki poziomu gospodarczego poszczególnych 
jednostek terytorialnych dla wyodrębnionych trzech populacji, które 
zostały przedstawione kolejno w tabelach 1, 2 i 3. 

Przedstawione w tabeli 1 dane nasuwają wiele interesujących spo- 
strzeżeń. Mianowicie w gęstości zaludnienia na 1 km2 powierzchni, pierw- 
szą lokatę zajmuje Kołobrzeg. Na drugim miejscu znajduje się Koszalin. 
Bardzo wysoki stopień zunbanizowania wykazuje Połczyn-Zdrój, w któ- 
rym- duży Wpływ wywierają zlokalizowane uzdrowiska, następnie Szcze- 
cinek, Białogard, Darłowo. Natomiast ostatnie miejsce zajmuje Złocieniec, 
W" którym ze względu na duże powierzchnie zajmowanych zakładów ”sto- 
pień zurbanizowan-ia miasta nie jest dobrze” rozwinięty. 

Biorąc pod uwagę zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej, na 1-" 000 
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T a b e l a  _! 

WSKAŻNTK POZIOMU GOSPODARCZEGO MIAST WOJEWÓDZTWA 
KOSZALINSKIEGO. STAN NA DZIEN 3‘1XII 1974 R. _ 

. . ' Produkcja globalna _ 
ZEĘĘĘĘĘĘĘÓĘE 3100 Bili-101113?sh:1 :gsopołecznio- 

. Gęstość za- _ 
Mla'sta ludmenir; gosoodarce przemyśle na 1000 na 1 zatrudnione- 

”a 1 km uspołecz— uspołecz- mieszkań- go w przemyśle 
nionej nionym ców uspołecznionyrn' -' 

Miasta razem 705 477 142 37 200 201,5 , 
Białogard 030 415 1.27 45 000 301,4 
Czaplinek 379 301 150 34 375 220,7 
Darłowo 027 0-47 002 52-404 250,0 
Drawsko 405 470 152 50 040 381,5 
Karlino 400 493 za? ,';15 571 124,1 
Kołobrzeg 1204 402 125 27 321 210,1 
Koszalin 1143 578 148 33 190 223,7 
Połczyn 1100 499 72 27 140 374,0 
Szczecinek 050 400 1.20 44 137 307,3 
Świdwin 593 331 107 37 959 354,9 
Złocieniec 349 339 195 29 579 151,8 

Żródło: Obliczenia własne dokonane na podstawie materiałów źródłowych Woje— 
wódzk—iego Urzędu Statystycznego w Koszalinie. 

nńeszkańcow pierwsze miejsce zajmuje Koszalin, co jest zrozumiałe ze 
względu na to, że jest stolicą województwa spełniając wiodącą funkcję 
administracyjno-usługową. Drugą lokatę zajmuje Karlino, w którym na 
zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej duży Wpływ wjrwierajq nowo 
zlokalizowane kluczowe zakłady Płyt 'Pilśniowych i Wiórowych. Następ— 
ne miejsce zajmuje Drawsko, Szczecinek, Kołobrzeg. 

Najwyższe wskaż-niki zatrudnienia w przemyśle uspołecznionym na 
l 000 mieszkańców wykazują według kolejności: Karlino — 207, Darło— 
wo —- 202, Złocieniec -— 195 i dopiero czwartą lokatę zajmuje miasto Ko— 
szalin — 148 zatrudnionych. W produkcji globalnej przemysłu uspołecz- 
nione-go na 1 000 mieszkańców na jwy'a'sze lokaty zajmują kolejno: Draw- 
sko, Darłowo, Białogard, Szczecinek, Świdwin, Karlino, Czaplinek i' nas-'- 
tępnie' ”miasto Kosza-lin. Również w produkcji globalnej przemysłu uspoę 
łeczni—onego na jednego zatrudnionego W przemyśle Koszalin zajmuje do- 
piero ńame miejsce. . 

Przedstawione wskażniki,iniormują„ że stopień uprzemysłowienia KCI-.' 
szalina jest niezadowalający w strukturze miast.: województwa. Wiadomo 
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że w gospodarce narodowej przemysł odznacza się dużą chłonnością siły 
roboczej oraz wysoką wyda jnością pracy, prawie czterokrotnie wyższą od 
wydajności pracy w robictwie. 

Wysoki stan zatrudnienia oraz wysoka wydajność pracy pociąga za 
sobą proporcjonalnie wysoki-e płace pracowników, które powodują 
wzrost indywidualnych dochodow ludności. Przemysł Wpływa też na 
rozwój budownictwa mieszkaniowego, komunalnego, infrastruktury 
technicznej, różnych branż usług a tym samym i wzrost poziomu 
życia kulturalnego. Przemysł jest jednym z najważniejszych czyn- 
ników miastot—wórczych, czynnikiem wpływającym na wzrost poziomu 
gospodarczego. Spełnia on fmrkcję aktywizacji gospodarczej danej 
jednostki terytorialnej (miasta) a tym samym i całego województwa. 
Koszalin ma więc sprzyjające warunki dalszego rozwoju przemysłu, 
szczególnie przemysłu elektromaszynowego —— najbardziej dynami— 
zujące-go w samym rozwoju w stosunku do innych branż a tym samym 
i nieuciąż-liwego dla ochrony środowi-Ska naturalnego. Stąd też lokali- 
zacaja nowych zakładów przemysłowych, a przy tym i rozwój budowni- 
ctwa mieszkaniowego w Koszalinie oraz innych miastach województwa 
przyczyni się do aktywizacji gospodarczej i zahamowania odpływu lu- 
dności z województwa. 

T a b e l a  2 

WSKAŻNIKI POZIOMU GOSPODARCZEGO GMIN MIEJSKO-WIEJSKICH 
WEDŁUG! STANU NA 31 XII 1974 R. 

Zatrudnienie w gos- Produkcja globalna 
podarce uspołecznio- przemysłu uspołecz- Skup pr O' 

Gęstosć nej nionego na dukltlów r;; 

1 km” _ 1.000 _ 100 _1000 i 2 rolnych 
mieszkan- 1 km" mleszkan- 1 km w tys. zł 

cow cow 

Gminy miejsko- 
wiejskie 260 254 ass 15 0'94 392 273.5 

Barwice 354 287 1016 24 3.16 860 ”324,1 
Biały Bór 187 247 463 .3 260 .61 204,7 
Bobolice 268 271' 728 6 653 179 259,2 
Kalisz 

Pomorski 140 281 395 21 342 300 312,7 
Polanów 247 255 6-29 27 546 601 158,2 
Sianów 478 198 945 10 060 481 368,3 

Żródło: Obliczenia własne dokonane na podstawie materiałów żródłoWych Wuja-. 
wódńriego Urzędu Statystycznego w Koszalinie. 
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Podstawowe wskaźniki oceny poziomu gospodarczego 6 gmin miej— 
sko—wiejskich są przedstawione w tabeli 2. Przedstawiają one poziom 
ekonomiczny miasteczek łącznie z terenem gmin wiejskich stąd nazwa 
gminy miejsko-wiejskiej. Dokonanie oddziel-nej analizy dla miasteczek 
i gmin (dla miasteczka Barwice i gminy Bar-wice) jwt niemożliwe ze 
względu na brak dostatecznej informacji statystycznej. 

Analizując poszczególne wskaźniki tabeli 2 stvńerdzić należy, że 
duży wpływ na ich kształtowanie wywierają takie elementy jak: stan 
zurbanizowania danych miasteczek, ilość i wielkość istniejących zakła- 
dów przemysłowych, ilość indywidualnych gospodarstw rolnych oraz 
powierzchnie zalesienia i niarżytków rolnych na danym terenie. Przy 
czym, jeżeli chodzi o wantość skupu, to jego uriellkość jest uzależniona 
od poziomu intensyfikacji produkcji rolnej, a "w tym między innymi od 
jakości i żyzności gleb użytków rolnych, struktury agrarnej oraz wa- 
runków mikroklimatycznych. 

Ogóhiie przedstawi-one wskaźniki 6 gmin miejsko—wiejskich są zna— 
cznie zróżnicowane. Największa gęstość zaludnienia na 1 km2 występuje 
na terenie Barwie, najniższa — Kalisza Pomorskiego. Zatrudnienie w 
gospodarce uspołeczniomej na 1000 mieszkańców najwyższe było w 
Barwicach i Kaliszu Pomorskim, najniższe — w Sianowie. Zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznione-j na 100 ”km2 najwyższe jest w Barwi- 
cach i Sianowire, najniższe — w Kaliszu Pomorskim i Białym Borze. 
W produkcji globalnej «przemysłu uspołecznione-go na 1000 mieszkańców 
i na 1 km2 przodują: Barwice, Polanów i Kalisz Pomorski, najniższe 
wartości występują w Białym Borze i Bobolicach. W skupie ważnej- 
szych produktów rolnych przodują: Sianów, Barwice i Kalisz Pomorski, 
najniższe wartości —- Polanów i Biały Bór. 

Wskaźniki poziomu gospodarczego gmin wiejskich przedstawiono w 
tabeli 3. Wskaźniki te wykazują duże odchylenie w swojej strukturze, 
co świadczy o zróżnicowanym rozwoju poziomu gospodarczego poszcze— 
gólnych gmin. Duże odchylenia pod względem gęstości zaludnierńa na 
1 km2 występuje w gminach dobrze rozwiniętych jak Mielno — 75 
osób/km?, Ustronie Morskie — 56, Będzino -— 51, a więc gminach poło- 
żonych w pasie nadmorskim o charakterze wczasowo-turystycznym. Są 
gminy o małej gęstości zaludnienia na 1 km2 jak: Silnowo —- 11, Wierz- 
chowo k/Szczeci-nka --—— 13, Złocieniec —- 15. Przyczyną niskiej gęstości 
zaludnienia jest przede wszystkim duża ilość nieużytków jak również 
powierzchnia zalesień, jeziora i inne. _Niska gęstość zaludnienia na 1 łam? 
powierzchni ma ujemny wpływ na rozwój gospodarczy danej gminy. 

Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej na 100 nmieszkańców nie- 
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T a b & 1 a 3 
WSKAZNIKI POZIOMU GOSPODARCZEGO ROZWOJU GMIN 

WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGD 

Zatrudnienie w Prggupłglżmgłggal- _ ' 
Gęstość gospoderce “3130‘ uspołeczniego Skup produktów 

Gminy zaludnie- . łeczmonej na: w tars. zł rei_nych na 100 bo 
nie. na 1000 na 1000 uzytków rolnych 
lkm” . , . na w tys. zł roieszka— 100 km mi'eszka- 1 km” 

ncow nców . 

Gminy razem 25 216 540 6 612 165 353,2 

Będzino 51 239 1214 1 256 64 505,8 
Białogard 26 204 534 68.6 18 ' 325,5 
Biesiekierz 40 212 854 1 531 62 426,5 

Brzeźno 45 100 450 4 586 207 535,3 
Czaplinek 17 195— 326 943 16 268,3 
Darłowo 30. 155 458 14 658 433 538,0 
Dobrzyca 41 222 918 526 22 295,0 
Drawsko 17 260 433 5 959 99 338,7 
Dygowo 40 165 656 2 471 98 417,2 
Gościno 41 318 1 319 12 853 538 355,0 

Gmiąoa 30 232 685 5 132 152- 329,2 

Karlino 29 222 643 567 16 346,2 
Kołobrzeg 36 202 736 15 1 464,8 

Lejlmwo 23 214 491 521 ”12 269,3 
Malechowo 33 115 377 582 190 342,1 
Manowo 23 270 614 8 754 1 991 281,8 
Mielno - 75 166 1 236 2 242 - 167 458,8 
Ostrowice 19 151 291 763 15 380,9 
Połczyn 22 279 620 13 250 294 308,6 
Pomimowo 22 71 158 1 248 28 394,8 
Rabina 26 251 651 9 625 . 249 271,5 _ 
Rogowo 21 187 392 1 053 '22 234.4 
Rymań 27 263 700 5 642 150 377,2 
Siemyśl 35 154 541 11 534 ”404 552,1 
Silnowo 11 '227 244 4 843 - 52 273,6 
Sławoborze 21 230 488 11 332 252 292,7 
Szczecinek 25 192 483 2 466 62 270,5 
Świdwin 25 231 571 537 13 353,6 
Świeszyno 39 196 762 16 159 627 371,3 
Tychowo 22 351 774 4 241 93 314,4 
Ustronie Morskie 56 175 984 20 672 1 164 558,6 
Wierzchowo . 

k. Drawska 19 310 592 41098 786 310,0 
Wierzchowo 

k. Szczecinka 13 148 195 1 287 ' 17 263,0 
Złocieniec 15 264 401 9 564 ' 145 358,1 

Zródło: Obiiczenia włąsne na podstawie Meriam źródłowych Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego w Koszalinie. 
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których gmin udejskich jest znacznie wyższe od gmin miejsko-odej- 
skich. Do takich gmin należą: Tychowo — 351, na które duży wpływ 
wywiera zakład mechanizacji rolnictwa, Gościno -— 318, w którym usy- 
tuowana jest fabryka domów dla Kołobrzegu i zakład mleczarski oraz 
Wierzchowo k. Drawska — 310, w którym znajduje się tartak. Wystę- 
pują również gminy o niskim zatrudnieniu w gospodarce uspołecznio— 
nej głóWnie w sieci handlu detalicznego mp. Postomino — 71. 

Najwyższe zatrudnienie w gcspodarce uspołecznionej na 100 km?-' 
powierzchni występuje przede wszystkim w gminach północnej części 
województwa w tym większość pasa nadmorskiego jak: Gościno, Miel- 
no, Będzin-o, Ustronie Morskie. Gm-inami o najniższym zatrudnieniu 
w gospodarce uspołecznionej są Postomino, Wierzchowo k. Szczecinka, 
Silnowo. 

Durża rozpiętość występuje w produkcji globałnej przemysłu uspo- 
łecznio-nego na 1000 mieszkańców, jak również i na 1 km2 powierzchni. 
Przyczyną tego zjawiska jest lokalizacja zakładów przemysłowych na 
terenach niektórych gmin. Takimi zakładami są: tartaki, zakłady me- 
chanizacji rol-nictwa oraz mniejsze zakłady przemysłu spożywczego jak 
masarni-e, piekarnie, g-orz—el-nie itp. 

Dysproporcje występują również w skupie produktów rolnych na 
100 ha użytków rolnych. Należy sądzić, że rozpiętości te są skutkiem 
zróżnicowanego stanu intensyfikacji rolnictwa w gospodarce chłopskiej. 
Gminy posiadające lepsze gleby, sprzyjające warunki mikroklimatycz— 
ne, dogodniejsze możliwosci zbytu produktów rolnych na skutek dogod- 
niejszego połączenia z bazą konsumpcyjna np. położenie gminy w po— 
b&iżu większego miasta), osiągają wyższe efekty w produkcji rolnej. 
Wyższy poziom intensyfikacji produkcji rolnej jest sprzyjającym czyn- 
nikiem wzrostu skupu produktów rolnych. Zróżnicowanie skupu pro- 
duktów rolnych wywołuj-e ogolnie refleksję, że w wielu gminach są 
jeszcze duże niewykorzystane rezerwy intensyfikacji produkcji rolnej. 
Jako «przykład odchylenia wartości skupu produktów rolnych na 100 ha 
użytków rolnych podaje się po dwie gminy obok siebie położone, 
w tys. zł: 

Siemyśl -— 552,1 i Rymań _— 377,2 
Ustronie Morskie ~— 558,6 i Dobrzyca —— 295,0 
Brzeźno — 535,3 i Świdwin — 353,6 
Biesiekierz — 426,5 i Świeszyno — 371,3 
Świeszyno —- 371,3 i Manowo — 281,8 

Podobny układ występuje w innych gmina-ch. 
Przedstawione rozważania dotyczące oceny poszczególnych mierni- 

ków poziomu gospodarczego miast, gmin "miejsko—wiejskich oraz gmin 
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wiejskich województwa koszalińskiego nie dają jednak możliwości 
ustalenia jednego syntetycznego miernika określenia efektywności po- 
ziomu gospodarczego. Stąd też rozwiązanie tego probiemu skłania do 
sprowadzenia tych wszystkich mierników do jednego syntetycznego 
wskaźnika (indeksu) poziomu gospodarczego dla każdej oddzielnie z ba- 
danych jednostek terytorialnych. Chodzi tutaj o zastosowanie metody 
umożliwiającej agregację różnych mierników (cech) w jeden syntetycz— 
ny indieks. W met-odzie tej po ustaleniu cech typologic'znych przeprowa- 
dza się ich normalizację (standaryzację). Normalizacja cech polega na 
przeliczeniu bezwzględnych wartości na wartości względne tzn. na wy- 
rażenie cech w tzw. jednostkach standardowych. Dzięki normalizacji 
wszystkie badane cechy stają się porównywalne, co daje możliwość su- 
mowania cech jakościoworóżnych. 

'W naszym przypadku normalizację cech przeprowadzono jako sto- 
sunek odchylenia przeciętnego średniej arytmetycznej do odchylenia 
standardowego. Standaryzacja tą (normalizacja) został objęty przedsta- 
wiony uprzednio (dla miast, gmin miejsko-wiejskich i gmin wiejskich 
województwa koszalińskiego) zestaw cech —— wskaźników poziomu gos- 
podarczego według następującego wzoru: 2 

X51 _ Xn 
tii -= 

”31 

gdzie: 
xi, — wartość cechy j w jednostce terytorialne-i !, 
x, — średnia arytmetyczna cechy j, 
S, -—- odchylenie standardowe cechy 1. 

Po przeprowadzeniu zgodnie ze wzorem obliczeń wszystkie z .przyję— 
tych u-przednio wskaźników stają się porównywalne przy jednoczesnym 
wyeliminowaniu wpływu ich wielkości absolutnych. Otrzymane w ten 
sposób wskaźniki możemy sprowadzić do wspólnego syntetycznego 
wskaźnika poszczególnych jednostek terytorialnych: „W_i”. Wyliczeń dla 
poszczególnych jednostek terytorialnych dokonujemy przy pomocy wzo— 
ru:3 

_ 1 ” .  1 1 . 
wl:—”'Z =——(t„=—-—tu+t„+...+tm) 

n n n 1-1 
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We wzorze tym „a" oznacza ilość cech. tu — jest to wartość znormalizowana ce.”— 
c'hy 1 w jednostce terytorialnej i, t;: -— znormalizowane wartość cechy 2 dla tej” 
jednostki terytorialnej, natomiast ...1" oznacza numer cechy. 

Przykładem dokonanego obliczenia są przedstawione w tabeli 4 
Wskaźniki poziomu gospodarczego miast województwa koszalińskiego. 
W podobny sposób dokonano obliczeń dla gmin miejsko—ndejslkich oraz 
gmin wiejskich. 

Na podstawie średniej liczby jednostek (cech) znomalizowanych, 
uzyskanej z sumy dla sześciu kryteriów oceny, uporządkowano poszcze- 
gólne jednostki terytorialne uznając za najlepsze te, ktore wykazują naj- 
wyższe średnie odchylenia dodatnie dla rozpatrywanych cech, dla których 
suma jednostek jest najwyższa a tym samym jest najwyższy syntetyczny 
wskaznik poziomu gospodarczego „Wi”. 

.'.i 

T a b e l a  4 

ZNORMALIZOWANE WSKAZNIKI POZIOMU GOSPODARCZEGO MIAST 
WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 

Cechy 
Miasta 1 I 12 3 1 4 › 5 E W: 

Białogard +o,13 4:14 +0.27- +0.80 +1.17 +1.17 +0.23 
Czaplinek -——l,32 —-l,38 +0.14 ——0.29 —0.37 —3,22 —0,64 
Darłowo --—0,_54 —1..55 +1.07 +1.54 —0.02 +0.50 +0.10 
Drawsko —l.24 +0.01 +0.18 +2.11 +1.41 +2.47 +0.49 
Karlino 4.98 +0.19 +2.59 —-0.1'? ---1.61 +0.02 +0.01 
Kołobrzeg +1.30 —-0_.18 —~0.30 -—1.00 —0.51 —0.09 —0.—14. 
Koszalin +1,13 +1 ,2!) +0.11 -—-0.41 —0.44 +1.59 +0.32 
Połczyn +0.99 —0.81 —-1.25- —1.02 +1 ,32 -—0.77 —0.15 
Szczecinek +0.10 —0.11 —-0,30 +0.70 +1.24 +1.03 +0.33 
Świdwin —-0-,B4 -—-1,14 _-0.03 +0.00 +1.00 -—1.24 —0.25 
Złocieniec.- -——1,42 —1,64 +0,95 —0,7'l —1.28 —4.16 ——fl._83 

Żródło: Sporządzono na podstawie tabeli 1. 

Na podstawie syntetycznych wskaźników przedstawionym w tabeli 4 
można przeprowadzić klasyfikację miast województwa koszalińskiego 
[tab. 5). 

Dokonano w tabeli 5 klasyfikacja obejmuje podział miast na cztery 
grupy: 

I. miasta o wysokim poziomie gospodarczym: 
Drawsko, Szczecinek, Koszalin 

II. miasta o średnim poziomie gospodarczym: 

1.1 — Rocznik Kmałiński nr lz 
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. ”T a b c la 5' 

KLASYFIKACJA POZIOMU GOSPODARCZEGO MIAST WEJEWÓDZTWA " 
' ' Koszmssmsoo ' 

Klasyfikacja Miasta Wi 

1. Miasta o. wysokim poziomie gospodarczym Drawsko +0,49 
' Szczecinek +U,33 

Koszalin +0,32 ' 
II. Miasta a średnim poziomie gospodarczym Białogard +0,23 

Darłowo- +0,10 
. Karlnno . +0,01 

III. Miasta o niskim poziomie gospodarczym Kołobrzeg —0,14- 
Połczyn ' -—0,15 
Świdwin -—0,25- 

IV. Miasta o bardzo niskim poziomie gospodarczym Czaplinek —0,64 
' Złocieniec —0,83. 

Zródło: Sporządzono na podstawie tabeli 4. 

Białogard, Darłowo, Karlino 
lll. miasta o słabym poziomie gospodarczym: 

Kołobrzeg, Połczyn Zdrój, Świdwin 
IV. miasta o bardzo słabym poziomie gospodarczym: 

Czaplinek, Złocieniec 
Lokaty miast wymienionej klasyfikacji są następujące: Drawsko 

zakwalifikowało się do miast o najwyższym poziomie gospodar- 
czym. Korzystnym w tym zakresie zjawiskiem jest to, że Drawsko w sto— 
sunku do ludności (tab. 1) posiada najbardziej rozwinięty przemysł. 
Przede wszystkim istnieje tu najwyższe w województwie centrum prze- 
mysłu odzieżowego -— produkcja odzieży ochronnej, wysoko rozwinięty 
przemysł spożywczy -— kluczowe zakłady przemysłu mięsnego i inne, 
dobrze rozwinięty przemysł drzewny oraz stosunkowo wysokie zatrudnie—- 
nie w gospodarce uspołecznionej, w której poza przemysłem ważną rolę 
odgrywa funkcja administracyjna (siedziba władz powiatu.) 
Szczecinek w stosunku do ludności posiada wysoko rozwinięty przemysł 
spożywczy -— zakład cukierniczy „Słowianka", browar, zakład mleczarski 
i inne, przemysł odzieżowy — zakłady „Pomorzanka”, przemysł drze— 
wny — zakłady płyt wiórowych oraz przemysł elektromaszynowy po- 
siadający wiele dużych zakładów. 

W Koszalinie do wysoko rozwiniętych przemysłów zalicza się: prze- 
mysł spożywczy — kluczowe zakłady przemysłu mięsnego, zakład cukier- 
niczy „Bogusławka”, browar, chłodnie składową, zakład mleCzarki i inme, 
przemysł środków transportu, przemysł drzewny, przemysł maszynowy, 
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metalowy, poligraficzny, odzieżowy i inne. Istnieje również najwyższe 
przeciętne zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej, w- tym z '  tytułu 
sprawowania funkcji administracyjnych. 

Poważny wpływ przemysłu zadecydował o rozwoju gospodarczym 
pozostałych miast, które w zależności od danych warunków uprzemy- 
słowienia zakwalifikowały się do odpowiednich klas poziomu gospodar- 
czego. _ 

Cechą charakterystyczną w dokonanej klasyfikacji jest tendencja 
formowania się strefowego układu między niektórymi miastami, np. Zło- 
daniec—Czaplinek, Kołobrzeg-Swidwin—Połczyn i inne. Ogólnie w układzie 
tym najwyższymi wskaźnikami charakteryzują się miasta położone 
w północnej części województwa, niższe wskaźniki prezentują miasta 
w południowej części województwa. Ponadto rozwój gospodarczy nie- 
ktorych byłych miast powiatowych jest zrównoważony z miastami nie 
będącymi dotychczas stolicami poWiatow i odwrotnie — niektore mia- 
steczka np. Połczyn — zbliżają się do poziomu byłych miast powiato- 
wych. 

T a b e l a  6- 
KLASYFIKACJA POZIOMU GOSPO‘DARCZEGO GMIN MIEJSKO-WIEJSKICI—I 

Klasyfikacja Guna); 851135150” Wi 

I. Wysoki poziom gospodarczy Barwice +1,_1~i- 
II. Średni poziom gospodarczy Sia-nów +0,40 

Polanów +0,09 
Iii. Niski poziom guapodarczy Kalisz Pom. —0,07 

Bobolice —0.16 
EV. Bardzo niski poziom gosmdarczy Biały Bór 

_ up - -  - 9 -  . n - I - r  

—0.86 
: "  _ v ' w ' -  ' w ' - - _ .  

Żródło: Wyliczono. i sporządzono na podstawie tabeli 2. 

Przedstawiona klasyfikacja gmin miejsko-odejskich w tabeli 6 wska— 
zuje, że kolejność gmin w rozwoju gospodarczym jest następująca: Bar- 
wice. Sianów, Polanów i Biały Bór. 

Klasyfikacja poziomu gospodarczego gmin jest przedstawiona w ta— 
beli 7. Cechą charakterystyczną tej klasyfikacji jest to, że nie tworzy ona 
wyrażnego układu strefowego pod względem poziomu gospodarczego 
gmin. Przyczyną tego zjawiska jest duży wpływ poszczególnych wskae 
żnikow poziomu gospodarczego przedstawionych w tabeli 3. Dla przykła— 
du gmina Ustronie Morskie w strukturze gmin posiada najwyższą gęstość 
zaludnienia na 1 km?, stosunkowo niskie poniżej średniej dla gmin wy- 
nosi zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej na 1000 mieszkańców, 
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T a b e l  a 'I' 

KLASYFIKACJA POZIOMU GOSPODARCZEGO GMIN WOJEWÓDZTWA 
' KOSZALINSKIEGO 

Klasyfikacja Gminy Wi 

I. Gminy o wysokim poziomie gospodarczym 
ilość —- 8 

Ustronie Morskie +1.50 
Gościno +l,21 
Wierzchowo 
k. Drawska +1.11 
Mielno +0,96 
Będzino +0.89 
Manowo +0.84 
Darłowo +0.75 
Świeszyno +0.60 

II. Gminy o średnim poziomie gospodarczym Siemyśl +0.51 
ilość — 11 Biesiekierz +0.34 

Tychowo +0.33 
Połczyn +0,30 
Rymań +0.26 
Kołobrzeg +0.21 
Brzeźno +0,17 
Rabino +0,12 
Dygowo +0.11 
Grzmiąca +0.11 
Dobrzyca +0.10 

III. Gminy o slaby-m poziomie gospodarczym Sławoborze -—-0.01 
iIOŚć. —- 7 Złocieniec —0.01 

Karlino —0.07 
Drawsko —0,10 
Świdwin —0.13 
Białogard —-0.20 
Szczecinek —0.38 

IV. Gminy o bardzo słabym poziomie gospodarczym Leiko-wo --0.40 
ilość — 8' Malechowo —-0,41 

Ostrowiec —-0,53 
Silnowo -—0.54 
Rogowo —0,60 
Czaplinek —0,6_1 
Pomianowo —0.79 
Wierzchowo 
k. Szczecinka —0.87 

Zródło: Sporządzono na podstawie tabeli 8. 

posiada stosunkowo wysokie zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
na 100 km?, wysoką produkcję globalną przemysłu uspołecznionego na 
1000 mieszkańców i na 1 km2 oraz wysoki skup ważniejszych produktów 
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rolnych na 100 ha użytków rolnych, co w sumie daje wysoki syntetyczny 
wskażnik „Wi” poziomu gospodarczego. Natomiast gmina Wierzchowo 
lzczecinka posiada wszystkie wskaźniki poniżej średniej dla gmin, co 
w końcowym wyniku daje najniższy wskażnik „Wi” poziomu gospo— 
darczego. 

Po dokonaniu wstępnej oceny poziomu gospodarczego jednostek te— 
rytorialnych województwa koszalińskiego sformułować można następujące 
ogolne wnioski: 

!. Ocena jednostek terytorialnych wskazuje na poważne zróżnicowanie 
ich poziomu gospodarczego. 

2. Przeprowadzone rozważania zwracają uwagę na konieczn-ość wyko— 
rzystania istniejących rezerw produkcyjnych a w tym podejmowanie 
inicjatyw społecznych w celu podniesienia poziomu gospodarczego da— 
nych jednostek terytorialnych. 

3. .Przy' ocenie tego typu sądzić należy, że (teoretycznie) jednostki tery- 
torialne o najniższym poziomie gospodarczym są najsłabsze, co” może 
być dalszym bardziej szczegółowym [badaniem, jakie są przyczyny ta- 
kiej sytuacji i jakie należy podejmować środki w rozwiązaniu wystę— 
pującej sytuacji. 

Ogólnie dokonaną ocenę poziomu gospodarczego jednostek terytorial— 
nych należy traktować jako fragmentaryczną, gdyż nie uwzględniono 
wpływu innych czynników. Do tych czynników zalicza się np. wskaźniki 
dotyczące sytuacji mieszkaniowej, stanu służby zdrowia, handlu detalicz— 
nego, gastronomii, szkolnictwa zawodowego itp. oraz dla niektórych miej— 
scowości lokalizację i stan środków turystyczno—wypoczynkowych, miejsc 
noclegowych, miejsc w kinach, teatrach itp., co łącznie określa się mia— 
nem poziomu rozwoju społecznego. 

Przez wzrost gospodarczy należy rozumieć taki proces-, którego wyni- 
kiem jest przyrost produkcji dóbr, natomiast rozwój społeczny to proces, 
który prowadzi do polepszenia całokształtu warunków życia społeczeń- 
stwa. Pełny obraz rozwoju jednostek terytorialnych byłby wówczas, gdyby 
oceniło się je w trzech przekrojach: poziomu gospodarczego, poziomu 
rozwoju społecznego oraz łącznie poziomu rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Przy czym dokonując oceny poziomu rozwoju społeczno-gospodarczego 
nastąpiłyby zmiany w klasyfikacji danych jednostek. Wówczas mogłyby 
się uwidocznić w pasie nadmorskim jednostki o wysokim poziomie spo- 
łeczno—gospodarczym. 

" 
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PRZYPISY 

1 Ocenę poziomu gospodarczego dokonam według. .stanu na &zień 31 XII 1974- r. 
= Z. S z :; m1  a: 'O metodzie klasyfikacji uprzemysłowienia pawiatów, „Gospo—- 

darka Planow-a" nr 711971. 
3 Tamże. 
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PRZYRODNICZO-GOSPODARQZE WARUNKI ROZWOJU 
ROLNICTWA W WOJEWODZTWIE SŁUPSKIM 

' 'W  wyniku przeprowadzonej w lipcu 1975 r. zmiany w podziale 
administracyjnym, na mapie kraju pojawiły się nowe województwa:. 
Każde 'z nich- stać się ma spójną gospodarczo całością, między innymi 
również w zakresie gospodarki rolnej. Jakie wam-niki fizycznoegeogra- 
firczn-e i społeczno—gospodarcze dla dalszego rozwoju gospodarki rolnej 
maj'ą nowo utworzone jednostki szcze-bila wojewódzkiego? Jest to pro- 
blem, który ”nurtuje zarówno gospodarzy poszczególnych województw 
jak i szerokie grono ich mieszkańców. 

Jedną z nowo powstałych jednostek administracyjnych jest woje- 
wództwo Słupskie. Powstało ono z terenów należących do 1 lipca 1975 r. 
do trzech sąsiadujących ze sobą województw, a mianowicie: kuszaliń_ 
skiego (6 296 km?), gdańskie-go (725 km?) i «bydgoskiego (432 km?) [l]". 
Całkowity obszar województwa słupskiego wynosi 7 453 km2 i zamie- 
szkuje je (wg stanu na dzień 31 XII 1974 r.) 351 678 mieszkańców. 
Pod względem administracyjnym dzieli się ono na: 36 gmin wiejśkich, 
3 gminy miejsko-wiejskie oraz 8 miast. 

Województwo Słupskie jest Ważnym obszarem rolniczym i leśnym 
w kraju (lasy zajmują 40, 7% gruntów). Najbardziej zalesiona jest jego 
środkowa część. Najwyższy procent powierzchni zajmują lasy na te#- 
renie gmin: Koczała (63,0 % powierzchni ogólnej gminy), Rzeczenica 
(61,8%) i Studzienice (60,979). Najmniej lasów występuje w północnej, 
nadmorskiej części województwa, gdzie udział ich w ogólnej powi—e— 
rzchni waha się w granicach od 3,6 % na terenie należącym do miasta 
Sławna do 47,6% na terenie Ustki. Lasy porastają obszary o najsła— 
biszych glebach, najczęściej na glebach wtorzomych z luźnych pia— 
sków oraz żwirów piaszczystych różnej. genezy. Na jakościowo lepszych 
glebach rozwija ”się rolnictwo. ' ' 
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I. WARUNKI NATURALNE DLA ROZWOJU ROLNICTWA 

1, UKSZTAŁTOWANIE POWIERZCHNI 

Ukształtowanie powierzchni województwa jest dla celów rolniczych 
ogólnie korzystne. Pod względem krajobrazowym wyróżniane są na 
jego obszarze następujące krainy naturalne: na północy Pobrzeże Bał- 
tyckie oraz na południu Pojezierze Pomorskie. Pobrzeże Bałtyckie obej- 
muje nisko położone tereny, ukształtowane w okresie ostatniego, naj- 
młodszego stadium zlodowacenia lub też utworzone przez proc-esy aku- 
mulacyjne ostatniej epoki, to jest już po ustaleniu wdowca. Stanowi 
ono obszar nizinny i leleko falisty o różnej szerokości. Najmniejsza 
szerokość posiada w części wschodniej, położonej, przy granicy z woje- 
wództwem gdańskim, najszerszą zaś w części zachodniej, przy granicy 
z województwem koszalińskim. Całość terenu pokryta jest osadami lo- 
dowcowymi, morskimi lub rzecznymi (iły i piaski) 

Na południe od pasa nizin nadmorskich teren wznosi się, a powłoka 
utworów lodowcowych jest tam znacznie grubsza. Jest to obszar Poje- 
zierza Pomorskiego. Na północy tego obszaru piętrzą się zwały moren 
czołowych, które kru południowi obniżają się przechodząc w wielkie 
pola sandrów. Podobnie jak na całym obszarze Pojezierza Pomorskiego 
na tej części, które leży w granicach adaninistracyjnych województwa 
słupskigo, występuje znaczna ilość mniejszych i większych jezior o 
różnych kształtach i głębokościach. W środkowej części województwa 
teren jest znacznie wyniesiony w stosunku do obszarów sąsiadujących 
z północy i południa. Ciąg moren czołowych przebiega pasem szaro. 
kości około 100 km, najwyższe wzniesienia osiąga między Białym 
Borem (Rozwaliny na płn.-wsch. od Białego Boru — 238 m n.p.m.) a 
Bytowem (Góry Siemierzyckie i Niezabyszewo) — 256 m n.p.m. Znaczny 
obszar tej części Pojezierza Pomorskiego wyniesiony jest od 100—200 
m. n.p.m.. Ze względu na znaczne deniwelacje jakie występują w 
ukształtowaniu powierzchni między Białym Borem, Miastkiem i By— 
towem znajdują się tam niewielkie obszary, na których mechanicma 
uprawa ziemi jest utrudniona wskutek znacznego nachylenia zboczy. 
Ku południowi (okolice Człuchowa i Debrzna) teren obniża się i prze- 
chodzi w lekko sfalowaną powierzchnię sandrową. 

Obszary położone najniżej nad poziomem morza występują w 
wąskim pasie nadmorskim i obejmują swoim zasięgiem gminy: Posto- 
mino, Sławno, Duninowo, Bruskowo Wielkie, Kobylnicę, zachodnią 
część gminy Słupsk, gminy Objazda i Smołdzino oraz północne części- 
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gmin: Główczyce, Pobłocie i Wicko. Największy procent powierzchni 
wyniesionej ponad 150 m n.p.m. wystqruje na teranie gminy: Bytów, 
Tuchomie, Parchowo, Studzienice, Miastko i Żabno. 

W bezpośrednim związku z ukształtowaniem powierzchni pozostają 
spadki terenu. Z punktu widzenia rolniczego jest to czynnik bardzo 
ważny. Wiąże się on ze zróżnicowaniem mikroklimatu, różną podatno- 
ścią gleb na erozję oraz wpływem na stopień mechanizacji upraw polo- 
wych. Pod tym. względem woj ewód'dhwo przedstawia teren znacznie 
zróżnicowany. Na obszarze Pojezierza Pomorskiego pas najwyższych 
wyniosłości (ponad 150 m n.p.m.) ciągnie się z SW na NE, poczynając od 
okolic Inska i Łobezu w województwie szczecińskim aż po Kartuzy w 
województwie gdański-m. Od północnego zachodu, w stronę Bałtyk-u teren 
ten gwałtownie obni-ża się, osiągając spadiki dochodzące nawet do 40/00. Jak 
na warunki niżowe są to spadki bardzo znaczne. W kierunku południo— 
wo-schodnim teren obniża się, lecz już łagodniej. Spadki osiągają około 
191m [5]. Biorąc pod uwagę Wpływ spadków na stopień mechanizacji 
prac polowych stwierdzić należy, iż poza niewielkim obszarem poło- 
żonym w okolicach Bytowa istnieją dobre warunki naturalne do upra- 
wv Eleby [6]. 

2. GLEBY 

Na przeważającym obszarze województwa występują gleby śred— 
niej jakości. Przeważnie są to gleby rdzawe i rdzawo zbielicowane, 
wytworzone z luźnych piasków oraz żwirów piaszczystych różnej gene- 
zy, a także gleby wytworzone z piasków słabo gliniastych i gliniastych 
przeważnie pochodzenia polodowcowego. Mało jest natomiast gleb muło— 
wych, torfowych i mmszowych oraz cięzkich gleb wytworzonych z glin 
zwałowych i iłów, które wystąmją jedynie w „północnej, nadmorskiej 
części województwa. 

Jeżeli wziąć pod uwagę przydat-ność rolniczą tych gleb to należy 
stwierdzić, iż na omawianym terenie występuje znaczny procent gleb 
mało urodzajnych (przeważnie zalesionych) oraz gleb średnich, nato- 
miast brak jest gileb dobrych i bardzo dobrych. Wysokość osiąganych 
wyników w produkcji rolnej silnie uzależniona jest od właściwej upra- 
wy ziemi, należytego nawożenia, stosowania racjonalnych płodozmia— 
nów i innych niezbędnych zabiegów agrotechnicznych. Wartość użyt- 
kową gleb można rozpatrywać w postaci kompleksów gleb o zbliżonej 
przydatności rolniczej. Przy określaniu poszczególnych kompleksów 
brane są pod uwagę następujące czynniki: typy i gatunki gleb, ich 
właściwości naturalne (stnzktu-ra, zawartość próchnicy, stopień zakwa— 
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szenia, wielkość cząsteczek i ogflejemie gleby, trudność uprawy mecha-e_- 
nicznej, naturalną zasobność i klasę bonitacyjną), spadki terenu i wy.:- 
niesienie nad poziom -morza oraz wpływ warunków klimatycznych na ich 
produkcyjność. Mając na uwadze podane czynniki można w woje- 
wództwie słupskim wyróżnić następujące kompleksy: gleb pszennych 
bardzo dobrych i dobrych, gleb pszennych średnich i słabych, gleb 
żytnie-ziemniaczanych dobrych, gleb żytnich słabych, ' gleb żytnie—lubi:- 
nowych i gleb zbozowoę—pastewnych '.dobrych _, 

Gleb pszennych bardzo dobrych i dobrych w sumie jest mało .i 
występują one jedynie w niewielkich ilościach na terenie gmin: Czama 
Dąbrówka, B-udowo, NOwa Wieś Lęborska, Słupsk i Damnica. Gleby 
pszenne średnio i słabe występują w większych ilościach w północnej 
części województwa a ponad-to niewielkimi obszarem na terenie gmin: 
Bytów, Borzytuchom, Tuchomie oraz w południowej części województwa 
w okolicach Czarnego, Człuchowa i Debrzna. Kompleksy gleb żytnie,— 
-_ziem-niaczanych, żytnich słabych i żytnie—łubinowych występują na te.-re;- 
nie całego województwa z_ zasadniczą jedma-k przewagą w jego środkog 
wej, najwyższej _ części. Kompleksy gleb zbożowych dobrych występują 
w bardzo niewielkich ilościach na terenie gmi-nz- Sławno, Duninowo- 
i. Kobylnica. 

3. KLIMAT 

Ze względu na urozmaicone ukształtowanie powierzchni oraz zróżnię- 
cow-ana odległość od morza na obszarze województwa występują dosyć 
znaczne różnice klimatyczne. Według G u m iń s k i e g  o [2] na obszarze 
województwa można wyróżnić drwie zasadnicze dziel-nice rolniczoAkli'mag- 
tyczne: dzielnicę zachodnio-bałtycka, i pomorska. Czas trwania poszcze— 
gólnych pór roku i w związku z tym również okresow wegetacyjnych 
w tych dzieinicach są r ó ż n e . .  

Dzielnica zachodnio-bałtycka obejmuje nadmorską część wojewódz- 
twa i cechuje się silnie wyrażonymi cechami klianatu morskiego. W związ+ 
ku_ z tym występują tu najniższe w Polsce amplitudy średnich tempera.- 
tur rocznych. Średnia temperatura stycznia wynosi około —1°C, tempe— 
raturalipca zaś około 16,5”. Zima jest krótka i towa poniżej jednego 
miesiąca. Pokrywa śnieżna jest przy tym nietrwała, częstym zjawiskiem 
są roztopy. Charakterystyczną cechą są przymrozki, które trafiają się 
w niektórych latac-h aż do czerwca. Opady. atmosferyczne są stosunkowo 
małe .i wahają się w granicach 600—700 mm. Długość okresu. wege-taf- 
cyjnego (ze średnią temperatur-ą doby powyżej +5'°C wynosi 200—210 
dni. Początek okresu wegetacyjnego przypada w okolicach 10 kwietnia:-::- 
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Bardziej na południe położona część województwa należy do dzielnicy 
pomorskiej. Jest ona stosunkowo chłodna (średnie tempera-tury stycznia 
wahają się w granicach od —.-—1,5 do —3°C, zaś temperatury lipca 16—- 
—16,5“C. Według M i l a  t y [4] liczba dni z mrozem (maksimum poniżej 
0°) wynosi średnio 30—50 dni. Na tym obszarzewystępuje- również. doeyć 
zna-czna ilość dni z przymrozkiem. Początek okresu wegeta-cyjnego przy— 
pada również w okolicach 10 kwietnia, a długość trwania okresu wegeta_ 
cyjnego waha się od 190 dni w najwyższej części Pojezierza Pomorskiego 
do 210 dni na pozostałym obszarze położonym na północ i południe od 
wału wzniesień morenowych. Wysokość opadów atmosferycznych jest 
przestrzennie zróżnicowana i waha się od 550 mm'. na południu do około 
700 w rejonie Sławna. _ . 

Rozkład opadów w poszczególnych miesiącach jest zróżnicowany. Jak 
wykazują dane wieloletnie najmniej opadów przypada na miesiące zi— 
mowe (grizdzień, styczeń i luty) a najwięcej na miesiące letnie (czerwiec, 
lipiec i sierpień). Ta-ki- rozkład opa-dów sprzyja bardziej uprawie roślin 
okopOWych. W poszczególnych latach ilość cpadów jak i rozłożenie w cza- 
sie znacznie odbiegają od średnich wieloletnich. 

Biorąc pod uwage charakterystyczne czynniki fizyczne-geograficzne, 
jak ukształtowanie powierzchni, gleby i klimat stwierdzić możemy, iż 
na terenie województwa słupskiego, w porównaniu do innych woje— 
wództw w kra ju, mamy do czynienia ze średnimi warunkami do prowa— 
dzenia gospodarki rolnej. 

II. STRUKTURA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA ROLNICTWA 

1. STRUKTURA AGRARNA 

Struktura agrarna w województwie jest dosyć zróżnicowana i zależy 
od warunków społeczno-gospodarczych istniejących w poszczególnych 
wsiach i gminach. Cechą Charakterystyczną tej struktury jest przede 
wszystkim znaczny udział sektora państwowego. Ogółem we władaniu go- 
spodarstw państwowych znajduje się na terenie województwa 201,9 tys. 
ha, co stanowi 47,1 % ogólnej powierzchni województwa. Najwięcej grun- 
tów należących do góspodarstw państwowych. znajduje się w północno- 
wschodniej części tego Obszaru, w gminach: Potęgowo. (51,7% wszystkich 
gruntów),.-'Łebień- (419%), Wicko (463%), Pobłocie (465%), Damnica 
(493%), Smołdzino (46,0%) i Główczyce (41,790). Poza tym terenem, po— 
wyżej 40% powierzchni należącej do gospodarstw państwowych, mają 
gminy: Kobylnica- (41,2%) 1 Czarne (403%). Pomijając obszary miast, 
najmniej gruntów znajdujących. się we „władaniu państwowych gospoą- 
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darstw rol-nych występuje we wschodniej części województwa, a mia- 
nowicie w gminach: Parchowo (2,7 %), Studzienice (5,4%), Lipnica (4.2%.) 
i Tuchomie (7,5 %). We władaniu gospodarstw indywidualnych znajduje się 
45,696 użytków rolnych i około 0,3% spółdzielniach produkcyjnych. Naj- 
więcej użytków w sektorze gospodarstw indywidualnych znajduje się w 
gminach: Lipnica (97,690 wszystkich użytków rolnych), Parchowo (933%), 
Studzienice (86,2 %), Konarzyny (86,0%) i Tuchomie (783%). 

Wśród gospodarstw indywidualnych przeważają gospodarstwa śred— 
nie i duże. Na gospodarstwa powyżej 5 ha przypada 54,796 wszystkich go- 
spodarstw, natomiast na gospodarstwa 10 i więcej hektarowe — 313%. 
Tak więc na terenie województwa przeważają gospodarstwa (› znacznie 
większych powierzchniach aniżeli przeciętnie w kraju (34% gospodarstw 
powyżej 5 ha i 11,2% — 10 i więcej ha) [3]. 

Fakt istnienia na terenie województwa znacznej ilości państwowych 
gospodarstw rolnych oraz dużych gospodarstw indywidualnych jest bar- 
dzo korzystny, szczególnie :: uwa-gi na możliwość szerokiego stosowania 
nowoczesnych maszyn rolniczych (kombajny, traktory, usługi agrolotni- 
cze) oraz specjalizację produkcji rolnej- 

2-. UŻYTKOWANIE ZIEMI 

Na terenie województwa występują znaczne zróżnicowania jeżeli cho”- 
dzi o areał użytków rolnych oraz ich udział w ogólnej powierzchni poszcze- 
gólnych jednostek administracyjnych. Na to zróżnicowanie wpływa 
przede wszystkim jakość gleb oraz z tym związana powierzchnia lasów, 
wody, a na terenie miast również ilość grutów' pozostających pod za— 
budową miejską oraz nieużytki. Największy procent powierzchni zajmu— 
ją użytki rolne w pół-nocnej i południowej części województwa. Wysoki 
udział użytków występuje na terenie gmin: Potęgowo (73,993 powierzch— 
ni gminy), Tuchomie (67,2%), Bruskowo Wielkie (67,2%), Pobłocie (67,1%), 
Łebień (67,0"/u), Duninowo (68,8%), Kobylnica (66,390), Słupsk (63,0%) 
i Postomino (62,4 %); na terenie gminy miejsko-Wiejskiej Debrzno (633%) 
oraz na terenie miast: Sławno (74,1 %) i Słupsk (63.0%). 40,794 powierzchni 
województwa zajmują lasy a około 12,0% pozostałe grunty i nieużytki. 
Na te ostatnie najwyższy procent powierzchni przypada w miastach: 
Człuchów (416%), Miastko (47,6), Bytów (45,4), Łeba (4U,BI%), Lębork 
(31,B%), Ustka (23,8%), Słupsk (25,0%) i Sławno (22,4%). Jeżeli chodzi 

o tereny wiejskie najwięcej tych gruntów w stosunku do całej powierzchni 
występuje na terenie gmin: Smołdzino (46,3%), Wicko (22,0%) i Posto- 
mino (19,0%), a więc na terenach nadmorskich. Najmniej użytków rolnych 
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występuje w gminach: Studzienice — tylko 27,596, Koczała _ 29,03: 
i Rzeczenica —- 293%. 

W związku ze zróżnicowaną powierzchnią użytków rolnych, prze- 
strzennie znacznie zróżnicowane jest również użytkowanie rolnicze zle- 
mi. Na ogół prawie we wszystkich gminach największy procent po— 
wierzchni zajmują grunty orne. Do gmin, w których stanowią one naj- 
większy procent należą: Debrzno (60,60/0), Potęgowo (60,0%), Damnica 
(563%), Łebień (52,396), Słu-psk (52,2 %), Łupawa (51,0%), Człuchów (51,7 %) 
i Bruskowo Wielkie (50,9). Na przeważającym terenie województwa pro-— 
cent gruntów ornych jest jednak znacznie niższy i miejscami spada na— 
wet poniżej 20% powierzchni ogólnej gminy np. Smołdzino —— 12,0 %, 
Rzeczenica — 19,390, Ustka — 15,0 %, Łeba 5,1%. Są i takie- gminy i mia- 
sta, gdzie powierzchnie użytków zielonych przewyższają powierzchnię 
gruntów ornych, np. w Łebie —- 15,6% powierzchni zajmują łąki i pa- 
stwiska, Wicko —— 262% i Smołdzino — 18,396. Ma to miejsce przede 
wszystkim we wschodniej, nadmorskiej częśc-i województwa. Najmniej 
łąk i pastwisk występuje na terenie gmin: Człuchów —- 43% i Koczała 
-— 4,4%. 

Niewielkie powierzchnie na terenie poszczególnych miast i gmin zaj— 
mują sady. Jeżeli w całym kraju na sady przypada 1,6 % powierzchni 
użytków rolnych, to w województwie słupskim zajmują one tylko około 
0.4%, a więc bardzo mało nie tylko w stosunku do średnich kraj-owych, 
ale przede wszystkim do wzrastających potrzeb chociażby w związku z 
ciągle rozwijającym się ruchem turystycznym. Największy procent po- 
wierzchni sadów występuje na terenie niektórych miast, np. w Bytowie 
— 8,8".41, Słup-sku — 4,7%, Sławnie — 2,40/0, Lęborku -—- 2,0% i Ustce -—— 
1,7%, natomiast w okolicach Łeby zajmują one tylko 0,3% a w Miastku 
0.4%. J eżeli chodzi o gminy to najwyższy procent powierzchni sadów- 
występ-uje w gminie miejsko-wiejskiej Czarne —— 1,2 % oraz gminach.: 
Bruskowo Wielki—e —- 0,7 %, Parchowo — 03%, Sławno —- 0,7% i Posto— 
mino — 0,6 %. Szczególnie niski jest udział sadów w ogólnej powierzchni 
użytków rolnych w państwowych gospodarstwach rolnych. Zajmują one 
około 0,05 % powierzchni użytków rolnych (95 ha). 

Ogólnie powierzchnia sadów w województw-ie jest bardzo mała 
(1303 ha) co bardzo niekorzystnie wpływa na bilans owoców w tym re- 
gionie. Jak wykazują przykłady istniejących gospodarstw sadowniczych 
ten rodzaj produkcji rolnej może być na terenie województwa z powo- 
dzeniem pro-wadzony. Najważniejszą przeszkodą w rozwoju sadownictwa 
w regionie wydają się być takie czynniki, jak brak tradycji oraz niewy- 
starczająca ilość fachowych kadr i odpowiedniego materiału szkółkar- 
skiego. 
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.3. STRUKTURA ZASIEWÓW I PLONY WAŻNIEJSZYCH ROŚLIN UPRAWOWYIEIH 
i W GOSPODARCE INDYWIDUALNEJ ' 

Wykorzystanie gruntów ornych w regionie jest bardzo zróżnicowane. 
Ogólnie przeważa uprawa zbóż (62,6% powierzchni zasiewów w 1974 r.), 
ziemniaków (20,6 %) i roślin pastewnyoh (11,9%)'. Mało natomiast upra-— 
wia się roślin przemysłowych (1,7 %) i warzyw (”1,3”u). Wobec zdecy— 
dowanej przewagi gleb niższych klas bonitacyjnych na terenie woje— 
wództwa przeważa uprawa żyta i owsa & tylko stosunkowo niewielkie 
powierzchnie zajmuje uprawa pszenicy i jęczmienia. W roku 1974 na 
obecnym obszarze województwa pszenica zajmowała tylko 9,2 % po- 
wierzchni zasiewów zbóż, jęczmienia 6,90/0. Najwiekszy procent w za- 
siewach zbóż zajmowała pszenica na terenie gmin: Duninowo — 412%, 
Postomino —— 25,2 ”/u, Łebień —— 18,670, Bruskowo Wielkie — 18,l%, 
Wicko — 17,9“/u oraz miast: Ustka —- 27,886, Lębork —- 23,5911, Sławno 
—— 17,7 % i Słupsk —— 16,1%. Na bardziej urodzajnych glebach uprawia 
się również jęczmień. Największy udział tej rośliny występuje w pół- 
nocno—zachodniej części mjewództwa na terenie gmin: Duninowo — 
26,10/0, Sławno —— 14,90/0, Objazda — 12,20»), Słupsk ———- 12,1741, Brusko- 
wo — 11,2 % i Postomino —- 10,7% oraz miasta Słupska —- 13,4711. 

Najbardziej rozpowszechnionym jednak zbożem w regionie jest żyto, 
które na lżejszych glebach daje niezawodne, chociaż ogólnie niższe plo- 
ny. Przeciętne plony podstawowych 4 zbóż wynosiły na terenie woje- 
wództwa w 1974 r. 28,2 q z hektara, z czego przypadało na pszenicę — 
32,6 q, żyto — 25,2 q, jęczmień —— 33,9 q i owies --- 30,6 q. Najwyższe 
plony pszenicy osiągnięto w tym czasie na terenie gmin: Duninowo —--—- 
41,4 q 2: 1 ha, Kępice — 37,5 q, Postomino — 36,7 q, Główczyce — 
35,9 o, Konarzyny — 35,1 q, Słupsk — 34,8 q i Budowo --—- 34,1 q oraz 
na terenach należących do miast: Slam-o —— 36,0 q i Słupsk 34,8 q. 
Aczkolwiek żyto daje z reguły niższe plony od pszenicy i jęczmienia 
to jednak jest na terenie województwa kilka gmin, gdzie przeciętne 
plony tego zboża przekraczają 30 q 2 .ha. Do gmin takich należą przede 
wszystkim: Brus-kowo Wielkie —- 33,1 q, Pobłocie —— 32,5 _q, Duninowo— 
32,4 (1, Słupsk -- 31,9 q, Postomino -— 31,8 q, Kobylnica ~— 31,8 q 
i Główczyce — 31,2 q. Natomiast najniższe plony żyta osiągnięto w gmi- 
nie Konarzyny, wyniosły one 17,2 q z jednego hektara. Wysokie plony 
osiągnięto na terenie niektórych gmin W upra Wie owsa. Najwyższe plony 
tej rośliny przekroczyły 35 q 2 ha i zostały osiągnięte w gminach: Dunino— 
wo -— 38,9 q, Człuchów -— 36,1 q i Kobylnica — 35,9 q, przy średnich 
dla całego województwa —— 30,6 q. ' 
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Stosunkowo mały procent powierzchni gruntów ornych zajmują ro- 
śliny przemysłowe.-- W roku 1974 zajmowały one w gospodarce indywi- 
dualnej tylko 2 070 ha. Największe powierzchnie zajmuje uprawa roślin 
przemysłowych na terenie gmin: Duninowo «— 236 ha, Łebień -— 161 .ha, 
Postomino — 120 ha i Chrząstowo -— 163 ha. Obszarami bardziej roz- 
powszechnionej uprawy roślin przemysłowych są więc północne części 
województwa, za wyjątkiem gminy Chrząstowo i miasta Człuchowa, 
które leżą poza tym rejonem. Naj-mniej rozpowszechniona jest uprawa 
roślin przemysłowych w środkowej części województwa, a więc na te- 
renie gminy Koczała, Trzebielino, Rzeczenica, Lipnica, a także miast: 
Miastka i Łeby. 

Znaczną powierzchnię zajmuje w gospodarce indywidualnej na te— 
gonie województwa uprawa ziemniakow —— 24,5 tys. ha, co stanowi 
20,6% powierzchni zasiewów [w kraju w 1974 r. uprawa ziemniaków 
w goSpodarce całkowitej zajmowała 13.3% ogólnej powierzchni zasie— 
wów). ' Są gminy, gdzie powierzchnia gruntów zajętych pod uprawę 
ziemniaków przekracza 20% powierzchni zasiewów. Dotyczy to szcze— 
gólnie terenów leżących w granicach miast, a zwłaszcza Łeby —— 39,4%, 
Bytowa — 30,325, Lęborka — 30,279 i Ustki —- 293% oraz gmin: Po- 
błocie — 25,555], Smołdzino —— 24,6 %, Kobylnica — 24,293, Wicko ~— 
24,"i i in. Mały odsetek ogólnej powierzchni zajmuje uprawa ziemnia— 
kow na terenie gmin: Duninowo -—— 143%, Lipnica — 16,17: i Tuchomie 
—— 17,8'3'5' a z mia-st: Miastka — 145%. Osiągane na obszarze woje— 
wodztwa przciętne plony tych ziemiopłodow są raczej niskie i w 1974 r. 
tylko w 7 gminach i 4 miastach przekroczyły one 200 q 2 1 hektara. 
Są to gminy: Sławno — 244 q, Słupsk -— 217 q, Kobylnica — 215 q, 
Postomino —— 207 q, Przechlewo ~—— 206 q, Człuchów -—— 205 q i Łebień 
— 20.0 q oraz miasta: Sławno — 230 (1, Człuchów — 205 q i Słups ——- 
200 q. Niskie plony ziemniaków osiągnięto w gminach: Tuchomie _ 
86 q z ha, Parchowo — 98 q, Borzytuchom — 118 q, Bytów —— 136 q, 
Czarna Dąbrówka — 109 q, Trzebielino —— 121 q, Konarzyny —— 133 €], 
Smołdzino —— 138 q i Nowa Wieś Lęborska — 150 q. 

W rozwoju hodowli, szczególnie bydła i owiec duże znaczenie ma 
uprawa rośli-n pastewnych. W roku 1974 na obszarze województwa 
słupskiego uprawa tych roślin zajmowała 11,9 % ogólnej powierzchni 
zasiewów (14 204 ha), przy średniej dla kraju wynoszą-cej —— 15,870. 
Powyżej 15% powierzchni zajmowały one jedynie na terenie gmin: 
Parchowo —— 16,1 %, Postomino — 15,1 % i miasta Miastko — 16,9%. 
Najmniejszy odsetek powierzchni uprawy tych roślin notuje się w gmi- 
nach: Trzebielino —- 8,59%, Smołdzino — 3,10%, Rzeczenica ———- 7,61%, Lip— 
nica ——'— 9,8'ih, Koczała — 9,3% oraz miast: Słupsk —— 5,235, Łeba —— 
6,1 %, Ustka -—— 6,2, Człuchów —- 8,89%. i Lębork —— 9,1 %. 
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Na obszarze województwa słabo rozwinięta jest rów-nież uprawa wa— 
rzyw. Zajmuje ona w skali całego obszaru jedynie 1,3% powierzchni 
zasiewów (przy 1,7% dla całego kraju). Uprawa warzyw najbardziej 
jest rozwinięta na obszarach leżących w granicach administracyjnych 
miast oraz na terenie gmin sąsiadujących z większymi miastami. J e— 
żeli chodzi o powierzchnię uprawy warzyw, to największy areał zaj- 
mują one na terenie Slupska — 160 ha, Sławna -——- 80 ha i Człuchowa 
—- 61 ha. - 

Na terenie gmin miejsko-wiejskich uprawa warzyw zajmuje nastę— 
pujące powierzchnie: Debrzno —- 56 ha (1,0% ogólnej powierzchni za- 
siewów), Czarne — 50 ha (2,1%) i Kępice — 40 ha (23%). Na terenie 
gmin wiejskich największy procent powierzchni zasiewów zajmują wa- 
rzywa w: Kobylnicy —— 3,1% (115 ha), Dębnicy Kaszubskiej -— 1,595 
(27 ha), Słupsku -—-- 1,8% (48 ha), Nowej Wsi Lęborskiej —1,5 % (41 ha)”, 
Kołczygłowach — 1,5% (18 ha), Trzebiellinie — 1,2 % (16 ha) i Wieku — 
1,295 (18 ha). Najmniej zaś w gminach: Cewice —— 0,2% (5 ha) i Kona- 
rzyny -—— 0,3% (8 ha). Powierzchnia uprawy warzyw na terenie woje- 
wództwa jest zbyt mała, aby mogła zabezpieczyć niezbędną ich ilość 
dla potrzeb jego mieszkańców jak również dla stale zwiększającej się 
ilości wczasowiczów i turystów. 

4. HODOWLA W GOSPODARCE INDYWIDUALNEJ 

Na terenie województwa istnieją duże możliwości rozwoju hodowli. 
Rozwój ten może umożliwić dalszy wzrost plonów roślin ”uprawnych a co 
za tym idzie odpowiedniej ilości paszy. ' 

W roku 1974 hodowane w gospodarstwach indywidualnych: 89 572 
sztuki bydła, w tym 43 814 krów, 172 536 szt. trzody chlewnej, 35 065 szt. 
owiec i 17 548 szt. koni. Jeżeli chodzi o obsadę tych zwierząt na 100 ha 
użytków rolnych to przedstawiała się ona następująco: bydła -—- 55,7 szt. 
(w kraju — 66,7 sztuk), w tym krów 27,3 szt. (35,8 szt.), trzody chlewnej 
-— 107,3 szt. (116,5 szt.), owiec —-— 21,8 szt. (15,3 szt.) i koni — 10,9 szt. 
(14,8 szt.). Tak więc za wyjątkiem owiec we wszystkich innych dziedzi- 
nach hodowli obsada zwierząt w województwie jest niższa od przecięt— 
nych w kraju. Wyższą obsadę bydła od przeciętnych miały gminy: Kępi- 
ce — 64,9 sztuk, Borzytuchom — 58,9 szt., Bruskowo Wielkie — 62,7 
sztuk, Budowa —— 63,9 szt., Dębnica Kaszubska — 59,6 szt., Duninowo —— 
71.4 szt., Główczyce — 66,7 szt., Kobylnica -— 66,5 szt., Nowa Wieś Lę— 
borska —— 72,2 szt., Objazda — 75,9 szt., Pobłocie — 81,6 szt., Postomino 
— 66,0 szt., Rzeczenica — 61,0 szt., Sławno —- 59,9 szt.., Słupsk —- 63,2 
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sztuk, Smołdzino — 64,9 szt., Trzebielino — 60,4 szt.., Wicko —— 78,6 szt. 
i Żabno —— 60,0 szt. Krów natomiast: Nowa Wieś Lęborska — 38,8 szt., 
Wicko —— 37,3 szt., Pobłocie — 36,8 szt., Objazda — 32,9 szt., Smołdzino 
—- 31,5 szt., Główczyce — 31,2 szt., Duninowo — 31,1 szt., Kępice —- 
31,0 szt., Rzeczenica — 30,9 szt., Żabno -—— 29,8 szt., Borzytuchom — 29,7 
sztuk, Budowo i Postomino -— po 29,6 szt., Sławno -— 29,2 szt., Dębnica 
Kaszubska i Kobylnica — po 29,0 szt., Łebień — 28,9 szt., Debrzno —-—— 
28,6 szt., Cewice 4 28,3 szt., Trzebielino —— 29,7 szt., Konarzyny —-— 27,8 
sztuk i Słupsk -——— 27,4 sztuk. Najniższa obsadę krów na 100 ha użytków 
rolnych mają rolnicy w gminie Lipnica —— 15,6 sztuk. 

Zróżnicowane jest również obsada trzody chlewnej. Największą obsa- 
dę na 100 ha użytków rolnych miały w 1974 r. następujące gminy: Czar-— 
ne — 153,1 szt., Kępice 142, 7 szt., Budowo —- 138 ,2 szt., Damnica — 
134, 2 szt. Łebień i Potęgowo — po 131, 6 szt., Pobłocie — 131,1 szt. i Ce— 
wice -—-——- 130, 5 szt., a z miast: Miastko — 243, 6 sztuk. Niską obsadę trzo- 
dy chlewnej posiadają gminy: Lipnica — 60, 7 szt. Studzienice — 70 ,0 
Parchowo —— 77,5 szt., Koczała —— 82,5 szt., Tuchomie —— 85,7 szt., Duni— 
nowo — 85,8 szt., Smołdzino -—- 89,3 szt. i Miastko -— 89,9 sztuk. Naj— 
niższą obsadę trzody chlewnej wykazują gminy położone w środkowej 
części województwa oraz niektóre gminy położone w pasie nadmorskim 
(Duninowo i Smołdzino). 

Obszar-y środkowej części województwa znane są z bardziej rozwinię- 
tej hodowli owiec. Dotyczy to szczególnie takich gmin jak: Studzienica 
—- 54,7 szt. na 100 ha użytków rolnych, Tuchomie — 52,4 szt., Budowo —- 
49,9 szt., Bytów — 47,5 szt., Żabno -— 45,3 szt. i Parchowo —— 43,7 szt. 
Najniższa obsada owiec występuje w gminie Chrząstowo ———- 4,1 sztuk. 

Obsada koni w gospodarstwach indywidualnych na terenie woje— 
wództwa słupskiego jest niższa, aniżeli przeciętnie w kraju. Wynosiła 
ona 10,9 szt., przy średniej dla całego kraju — 14,6 sztuk (tylko w go— 
spodarce indywidualnej). Najwyższą obsadę koni na 100 ha użytków rol- 
nych posiadają rolnicy w gminach: Duninowo (14,3 szt.), Objazda (13,8 
sztuk), Borzytuchom (13,5 szt.), Smołdzino (12,7 szt.), Pobłocie i Nowa 
Wieś Lęborska (po 12,4 szt.), Postomino i Kobylnica (po 12,1 szt.) oraz 
Śytów (12,0 sztuk). Swoistym rekordem na terenie województwa jest 
obsada koni w mieście Miastko, gdzie wynosiła ona w 1974 r. 31,6 sztuk 
na 100 ha użytków rolnych. Najmniejsza obsada koni występuje w gmi— 
nach położonych w środkowej i wschodniej. części regionu. 

Jak wynika z przytoczonych danych hodowla poszczególnych zwierząt 
gospodarskich jest na terenie województwa bardzo zróżnicowana. 

Największą obsadę zwierząt hodowlanych na 100 ha użytków rolnych 
w przeliczeniu na sztuki duże mają gminy położone w północnej części. 
województwa: Pobłocie -— 98,2 sztuk, Objazda —- 90,6 szt. i Wicko — 

1a -— Rocznik Koszaliński nar 12 
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90,5 sztuk-, oraz miasta: Miastko — aż 220,4 sztuk i Lębork —— 97,3 szt. 
Notuje się również na terenie województwa i takie gminy, gdzie obsada 
'ta wynosi poniżej 50 sztuk. Dotyczy to gminy Lip-nica —— 40,8 szt. oraz 
miasta Człuchów -——- 42,7 sztuk. 

Aczkolwiek w ostatnich latach uczyniono już znaczny krok naprzód 
w zakresie rozwoju hodowli zwierząt gospodarskich to jednak w dalszym 
ciągu na terenie wielu gmin istnieją jeszcze znaczne możliwości dalsze- 
go jej rozwoju. Ostatnie decyzje państwowe dotyczące podwyżki cen żyw- 
ca wieprzowego i skupu mleka z pewnością przyczynią się do dalszego 
rozwoju hodowli, szczególnie bydła i trzody chlewnej. ' 
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STANISŁAW BALCER- 

ZNISZCZENIA BRZEGU KLIFOWEGO W REJONIE USTKI 
W LATACH 1957—1973 

Zagadnienie dynamiki brzegów (wybrzeży)1 znajduje uznanie zarówno 
ze strony badaczy z zakresu przyrodoznawstwa, jak też inżynierów. Zna- 
jomość całokształtu procesów dynamicznych zachodzących na brzegu 
i w strefie przybrzeżnej pozwala na ingerencję człowieka w ich działal- 
ności. Człowiek może przeciwdziałać ujemnym wpływom procesów brze- 
gowych na brzeg poprzez odpowiednie prace ochroniarskie. W przybliże- 
niu może przewidzieć tendencje rozwojowe poszczególnych odcinków wy— 
brzeżal 

Procesy brzegowe niekorzystnie oddziałujące na brzeg powodują jego 
u-bytki i przesuwanie linii brzegowej w kierunku lądu, stwarzając przez 
to zagrożenie bezpośredniego zaplecza (porty, osiedla, lasy itd.). 

Niektóre problemy dotyczące wybrzeża klifowego w rejonie Ustki po- 
ruszane były w opracowaniach A. M a r s z a i K. T 0 b o l s k i  e g o [7], 
Z. S z o p o w s k i  e g o [14] oraz materiałach wewnętrznych Instytutu 
Morskiego, Instytutu Budownictwa Wodnego Polskiej Akademii Nauk 
i Koszalińskiego Urzędu Mors-kiego. 

Niesystematycznie prowadzone badania brzegu klifowego na wschód od 
Ustki spowodowały, że występuje szereg luk w materiałach źródłowych. 
Obecnie Koszaliński Urząd Morski w Słupsku prowadzi systematyczne 
badania w tym rejonie, które będą „przydadme przy następnych opraco— 
waniach studialnych. 

W niniejszym Opracowaniu podjęto próbę przedstawienia zniszczeń 
klifu w rejonie Ustki w latach 1957—1973. Jednak jest ono pracą wstępną 
sygnalizująca tylko niektóre problemy dotyczące brzegu klifowego na 
wschód od Ustki oraz zwracającą uwagę na niektóre zagadnienia znisz— 
czeń danego odcinka. 

KRÓTKA CHARAKTERYSTYKA WYBRZEŻA KLIFOWEGO 
W REJONIE USTKI 

Wysoczyzna moreny dennej albo morena czołowa podcięta przez proce— 
sy abrazyjne jest typowym klifem. Brzeg na takim odcinku posiada wąską 
plażę i nietrwałą wydmę. Bezpośrednim jego zapleczem są: wysoczyzna mo— 
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reny dennej albo moreny czołowe o ustabilizowanej, porośniętej roślinnoś— 
cią powierzch'n-i. Takiego typu jest brzeg rozciągający się na wschód od Ust- 
ki w kierunku miejscowości Rowy. Bezpośrednim jego zapleczem jest teren 
falisty pokryty lasem mieszanym [8]. 

:::—.=: KLIF 
MORENY CZOŁOWE FAZY GARDZIENSKIEJ % wvsoczvzwA MORENY DENNEJ 

4. c. «. LASY 
OBSZARY o DUZYCH UBYTKACH BRZEGU 

Rys. 1. Wybrzeże klifowe na wschód od Ustki. 
K — wybrzeże klifowe 

' 2 — średniej wysokości 
' 3  -— niskie 

_'Z_achodnia część klifu zbudowana jest w większości z utworów lim— 
nicznych, lokalnie przewarstwionych torfami, które pokryte są drobnymi 
piaskami wydmowymi [7]. Dalej ku wschodowi klif ścina wysoczyznę 
i zachodnie skrzydło moreny czołowej stadium gardzieńskiego zbudowa— 
nej ze spiętrzonych. glacitektonicznie utworów plejstocenu i trzeciorzędu 
o zróżnicowanym wykształceniu litologicznymF Plaża zbudowana jest 
z piasku średnioziarnistego. Na niektórych odcinkach pokryta jest oto— 
.ezakami i ławicami piasków z minerałami ciężkimi. Wydrna przykrawę— 
dziowa występuje tylko w niektórych miejscach będąc często rozmywana 
przez fale. 
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« CHARAKTERYSTYKA WAŻNIEJSZYCH CZYNNIKÓW 
'WPŁYWAJĄCYCH NA NISZCZENIE BRZEGU KLIFOWEGO 

w REJONIE USTKI 

Dynamika poszczególnych odcixdców brzegu morskiego uzależniona- 
jest od szeregu elementów, spośród których najistotniejszymi są: kieru— 
nek i przebieg linii brzegowej, typ wybrzeża, ukształtowanie poziome 
i pianowe, budowa geologiczna. 
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Rys. 2. Fragment profilu geologicznego zachodniej części klifu w rejonie Ustki. 
1 — szara glina z głazami narzutowymi w części wierzchniej przechodząca w drob— 

nogliniaste utwory (glina) 
-— jazie-rne osady wypełniające wydrenowaną depresję w powierzchni kopalnej' 

moreny 
3 — torfy z betulą nana, głownie pokrywające „glinę" i gli-nę z głazami narzuto— 

wymi. Ten sam .osad występuje także pod warstwą osadów 1imnicznych wy- 
mienionych wyżej 

4. —- cienka warstwa z nagromadzonego mchu z wkładkami piasku 
5 — słabo wysortowane piaski tworzące pokrywę 
6 —- poziom gleby kopałnej 
7 — leśne torfowisko 
--3 —- dobrze obtoczone piaski wydmowe 
9 1—— słabo wykształcona gleba kopalne 

[
~
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Na odcinku wybrzeża Ustka—Rowy następuje zmiana kierunku linii 
brzegowej, co powoduje eksponowanie brzegu na działalność fal o więk- 
szej energii niszczącej. Wybrzeże na danym odcinku należy do typu 
o średniej wysokości (do 15 m n.p.m.). Przy czym większe wysokośc—i 
osiąga klif we wschodniej części. Budowa geologiczna też predysponuje 
brzeg na wschód od Ustki na niszczenie, bowiem zbudowany on jest. 
z. mało odpornych i mało zwięzłych utworów plejstoceńskich [7]. 

Najważniejszymi czynnikami biorącymi udział w dynamice brzegu 
i strefy przybrzeżnej [5], są krótkookresowe zmiany poziomów morza, zja— 
wiska falowe, prądy przybrzeżne, działalność wiatru i ruch rumowiska 
wzdłuż brzegu. Wpływają one w istotny sposób na formowanie się i prze- 
bieg procesów brzegowych modelujących brzeg i strefę przybrzeżną. 

Abrazja brzegowa jest zaliczana do tych procesów, które ujemnie oci- 
działują na brzeg. W rejonie wybrzeża na wschód od Ustki występu jc 
przewaga abrazji brzeg-owej nad pozostałymi procesami. Dowodem na to 
są wciąż występujące zniszczenia klifu. Wzrost aktywności procesów nisz- 
czących występuje podczas okresów sztormowych. Większe prędkości wia- 
trów (8—1 OGE)3 powodują powstanie fal o większych parametrach, prze- 
kracza jących wartości średnie. Wraz ze wzrostem poziomu morza (2 m po— 
nad średni stan), fale o dużych parametrach wyładowują swą energię 
w większej odległości od linii brzegowej, powodując rozmywanie wydm 
przykrawędziowych i podcinanie klifów. Istotną rolę podczas okresu 
sztormowego odgrywa także czas trwania zjawiska. Spośród sztormów 
spiętrza jących wody 11 brzegów płd. Bałtyku ok. 60% pochodzi z sektora 
północno-zachodniego, więc z tego kierunku z którego wieją przeważające 
wiatry (tab. 1). Przeciętna długość fal sztormowych wynosi ok. 30—50 m [8]. 
Wiatry silne i bardzo silne występują najczęściej w miesiącach jesienno— 
—zimowych (tab.3), tj. w okresie, który charakteryzuje się największą 
częstotliwością sztormów. Najrńebezpieczniejsze są wiatry skręcające 
z zachodu na północ. Wiatry zachodnie powodują przesunięcie wód 
w kierunku brzegu, które ulegają spiętrzeniu na skutek dużego odgięcia 

T a b e l a  .1 

ŚREDNIA ROCZNA czss'rormwosc WIATBU DLA USTKI 
w LATACH 1951—1900 

w procentach- 
.- - _ 4 . _ 4 _ _ n  - - ' - _  - — - — -  - 

, Kierunek wiatru 
Ogółem N |___1_NT_E_| E i sn l sJ -SWIWINWI  Cisza 

100,0 9,3 12,5 5,5 9,2 11,9 15,5 12,4 12,0 0,9 

Żródło: K. K w i e c  i e  ń, Warunki klimatyczne pd. Bałtyku w latach- 1951—1960. 
Prsce PIH-M, Gdynia. 



. -_ Zniszczenie brzeg-u. klifowego w rejonie Ustki 18-3 

T a b a 1 a 2 

ŚREDNIA MIESIĘCZNA. I ROCZNA PRĘDKOŚCI WIATRÓW DLA USTKI 
W LATACH 1951—1960 w Week 

_ .  _ -  1-— 

Miesiące Rok — _ , . . ~— “I i_-__ILi.._IiI ! IV '...,V l VI | VII l v m |  Ix ] x ] XI [ xnp 
4,3 5,3 4,8 4,3 4,1 4,3 3,3 3,3 3,3 4,1 4,1 4,2 53 

_ _ _ _ — _ _  „ _ _ _ - _ _ -  

Żrf .dło: K. K w i e c i e ń ,  Warunki ktimotyczne .pd. Bałtyku w latach 1951—1963. 
Prace PIHM, Gdynia. 

ą P _ -  

T a b  .e-I & 3: 

ŚREDNIA LICZBA DNI z SILNYM WIATREM (10 M/SEK) DLA USTKI 
w LATACH 1951—1988 

4— 

_ . Miesiące "Rok-1 , r - _ 1__| II . m Iv , v | VI ] VII j! VIII] Ix [ x ] XI , XII 
43. _ 3 5 4 3 '2 2 3 3 4 4 4 8 

Zródło: K. K w i e c i e  ń, Warunki klimatyczne pd. Bałtyku w łatach 1951—r958. 
Prace PIHM, Gdynia. 

brzegu na wschód od Ustki, a wiatry północne (zwłaszcza północno- 
—-zach-odnie) wywołują fale prawie prostopadłą do brzegu.. która z dużą 
energią atakuje brzeg [12]. 

Na odcinkach brzegu klifowego abrazja powoduje: zwężenie plaży 
(do 20 m), zwiększenie stromości klifu, koncentrację na plaży otoczaków 
i ławic piasków z minerałami ciężkimi. 

Uzupełnieniem niszczącej działalności abrazji są procesy osuwiskowe. 
Fale sztormowe żłobiąc dolne partie klifów przyczyniają się do obrywania 
wyżej położonych warstw, które W różnego rodzaju zjawiskach osuwisko- 

wych (obrywy, zsuwy, spływy) są deponowane u podnóża klifu tworząc 

stożki usypiskowe materiału. Fale wynoszą ten materiał wgłąb morza, 

zasilając w ten sposób wzdłuż brzegowy potok rumowiska. Temperatura 
i opady atmosferyczne wpływają pośrednio na powstanie osuwisk na kli- 
fie. Różnice temperatur osłabiają strukturę materiału budującego klif, 
powodując powstanie pęknięć, poprzez które przesącza się wgłąb woda 
przyczyniając się- do poszerzania szczelin. Nawilgocony materiał zwiększa 
swój ciężar i plastyczność powodując powstanie wylewów osadu na plażę. 
N a wschód od Ustki na niektórych odcinkach plaży zalegają wylewy iłów 
i glin. U podnóża klifu znajdują się obszerne stożki usypiskowe materiału. 
Na niektórych odcinkach klif porośnięty jest krza-kami, które swymi sy- 
stemami korzeniowym wzmacniają spoistość gruntu, przyczyniając się 

w ten sposób do zmniejszenia intensywności procesów osuwiskowych. 
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ZNISZCZ'ENIA BRZEGU KLIFOWEGO NA WSCHÓD OD USTKI 
W LATACH 1957—1973 

Klif na wschód od Ustki charakteryzuje się mało zróżnicowanymi 
zniszczeniami, lecz mają one charakter żywej abrazji, miejscami bardzo 
intensywnej. Wzmianki dotyczące ubytków brzegów na tym odcinku 
w XIX i pierwszej połowie XX wieku można znaleźć w opracowaniach 
badaczy niemieckich H. Heisera (1925) i W. Hartnacka (1926). 

Według W. Hartnacka w latach 1836—1889, tj. w okresie 53 lat zano— 
towano na tym odcinku ubytki brzegu dochodzące do 150 m, co średnio 
rocznie wynosiło 2,8 m. H. Heiser podaje natomiast, że w latach 1862—1938 
(czyli w ciągu 76 lat) odcinek brzeg-u cofnął się o dalsze 150 m, tj. prawie 
2,0 m rocznie. Wzrost zniszczeń klifu następujepodczas okresów sztormu- 
wych, kiedy wraz z okresowym spiętrzeniem wody fale atakują z większą 
siłą brzeg (ok. 6 T/mz). 

W 1957 roku na plaży u podnóża klifu nie było wydmy przykrawę- 
dziowej, co świadczyło że brzeg tego rejonu znajdował się w stadium da- 
leko zaawansowanej abrazji [14]. Duże zniszczenia brzegu nastąpiły pod- 
czas sztormów w 1962 roku, kiedy poziom morza wzrósł o 1—2 m nad 
średni stan, przy wiatrach wiejących z kierunków północno-wschodnich 
o sile ponad 6°B (ponad 10 mfs). Na odcinku 300 m zanotowano kilkume- 
trowe ubytki brzegu. Rok 1969 był okresem, w którym wystąpiło kilka- 
sztormów, które spowodowały widoczne ubytki brzegu. Przeważa jącym 
kierunkiem wiatru był północno—zachodni i zachodni o sile 7—10°B. Wy- 
sokość fali dochodziła do 6—7 m, czyli o 2 m ponad średnie parametry-. 
Zanotowano wówczas ubytki 1433 m3 krawędzi klifu, 300 m3 wydmy 
nadkrawędziowej, 7700 m3 szachownic i płotków podstawowych. Naj- 
większe zniszczenia zanotowano w zachodniej części brzegu klifowego 
(tabl. 6). Kolejne zniszczenia zanotowano podczas okresów szturmowych 
w latach 1971—1972,kiedy wystąpiło dziewięć sztormów, podczas których 
przeważały wiatry z kierunków północno-zachodniego i zachodniego o sile 
7—9°B. Szto-rmy wyrządziły wówczas szkody na odcinku 6000 m (tab. 4), 
przy czym na jwiększe zanotowano w zachodniej części, gdzie ubytki brze— 
gu dochodziły do 6 m. Powstały duże obrywy materiału—na klifie, który 
został zdeponowany u jego podnóża w postaci dużych stożków usypisko- 
wych. Następne obrywy i obsuwy materiału powstały podczas sztormów 
1973 roku w zachodniej części klifu. W lata-ch 1969—1973 odcinek brzegu 
na wschód od Ustki był niszczony średnio rocznie na długości ok. 2 900 m. 
Według Z. Szopowskiego4 obecnie klif cofa się ok. 2 mirocznie, co da je. 
roczny ubytek materiału 224 000 m3. Ubytki brzegu powodują, że Haste-. 
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T a b  e la  4'- 

ZNISZCZENIA BRZEGU KLIFOWEGO W REJONIE USTKI 
W LATACH 1950—1973 

Długość_ zniszczonego odc—inka brzegowego 
. " _ _ - _ _ —  Lata w (m) w (%) 

1958—4959 4500 39,5 
1962 300 2,6 
1909 _ 3900 34,2 
1971 4300. 37,7 

1972 1700 14 ,9 
1973 2000 17, 5 

._ r -  _ _ _ _ . —  . . _ . — _ _ . —  a _ a  ' —  

Żródło: Archiwum KUM, obliczmia własne. 

puje przesuwanie linii brzegowej w kierunku lądu, co stwarza niebezpie- 
czeństwo zagrożenia osied'l'i, lasów itd. Zakładając, że średni roczny uby- 
tek brzegu będzie wynosił ok. 2 m oraz taka sama aktywność procesów 
abrazyjno-osuwiskowych niszczących klif jak obecnie, to w ciągu kilku— 
dziesięciu lat może nastąpić przesunięcie linii brzeg-owej w głąb lądu 
o ok. 100 m. 

Niektóre osiedla nadmorskie będące obecnie w odległości kilkuset. me- 
trów od brzeguS, znalazłyby się w pobliżu brzegu (przykład kościoła 
w Trzt-zsaczu).6 

Klif nie jest równie intensywnie niszczony na całym analizowanym 0-d- 
cinku. Część zachodnia jest bardziej podatna na niszczenie przez proces-y 
abrazyjno-osuwiskowe. Mniejsze wysokości klifu w tym rejonie, mniej 
zwięzłe utwory budujące klif przyczyniają się do tego, że występu ją tutaj 
większe ubytki brzegu dochodzące do 4—6 m oraz zniszczenia na wiek-- 
szej długości (tab. 6). 

Istotną rolę odgrywa również to, że intensywnie niszczony odcinek 
kiiiu znajduje się po wschodniej stronie grupy ostróg i falochronów portu 

T ab e l a  5 
ZNISZCZENIA ODCINKA BRZEGOWEGO W REJONIE USTKI 

UBYTKOW BRZEGU W LATACH _1_9f.i9-—19'l'2«a 
_._--—-—r-—: .- . . .-— 

_ _, _ 1969 ] 1971 | 1972 
'Wyszczegolm—eme ___—___.— 

w (m)_____bV_('ifj___)__ |_ w (m1 lw (% 117091 I w (% 1 
Ogółem 3900. 100.0 4300 100,0 1700 100,0 
w tym ubytki 
0—2 m 3700 05,0 2100 4,9,8 1400 32,4 
2—4 m 200 5,0 1200 27 9 100 5 9 

4 m _- -- 1.000 22, 3 200" 11, 7 
— . - — o -  u 11-  1 : — - — — ' - .  - - a r  ~ " - — _ -  

a bra-k danych z 1979 r. _ 
Żródło: Archiwum KUM, obliczenia własne, 



1 36 Stanisław Balcer-,n- 

REJONIZACJA ZNISZCZEN KLIFU W REJONIE- USTKI 
W LATACH 1969—19723 

_ " F . . . — _ . . . —  . . .  ___—.-  

. , _ _ _| 1909 | 1971 1972 
Wyszczególnienie _,... _.___ 
___. ___. .__-_|_ WI?) ‘ _% .' W (m) i. % w fe!) J__% - 
Ogółem 3 900 100,0 4 300 100,0 1 700 100,0. 
w tym: 
odcinek wschodni 1 000 25 ,6 400 9,3 - ' 
odcinek zachodni 2900 74 ,4 3 900 90,7 1700 100,0 

a brak danych z 1970 r. 

Żródło: Archiwum KUM, obliczenia własne. 

Ustka.? Wszystkie te czynniki powodują, że następują w zachodniej części 
klifu większe zniszczenia i przesuwanie linii brzegowej w stronę lądu. 
Ogólną tendencją rozwojową brzegu na wschód od Ustki jest dążność 
w kierunku dalszej abrazji, w niektórych miejscach do bardzo żywej 
(zachodnia część klifu). Dowodami na to są: świeże obrywy i zsuwy ma— 
teriału na klifie, obecność karczy i pni drzew u podnóża klifu, wychodnie 
torfów na plaży, stożki usypiskowe materiału u podnóża klifu, mal-a 
szerokość plaży, obecność na plaży otoczaków i ławic piasków z minerała- 
mi ciężkimi, brak wydmy przykrawę-dziowej. 

Procesy brzegowe ujemnie oddziałujące na brzeg powodują duże stra- 
ty gospodarcze niszcząc roślinność nadmorską,8 drzewostan, umocnienia 
brzegowe. W ciągu roku szkody wynoszą kilkaset tysięcy złotych. Dlatego 
też celowe jest prowadzenie badań zmierzających do poznania istoty 
i mechanizmu działalności procesów brzegowych. Znajomość ich działal— 
ności na danym odcinku wybrzeża pozwoli zapobiec ujemnemu' oddziały— 
waniu procesów. Można wtedy zastosować odpowiednie umocnienia brze- 
gowe,”9 które osłabiają tempo cofania się linii brzegowej wgłąb lądu-. 

WNIOSKI KONCO‘WE 

Podsumowując przeprowadzone w artykule rozważania można za- 
kończyć je następującymi wnioskami: 

1. Warunki naturalne brzegu na wschód od Ustki predysponują go do 
niszczenia przez procesy abrazyjno-osuwiskowe. 

2. Istotną rolę w dynamice brzegu odgrywają prawdopodobnie spięt— 
rzenia wody powstające przy wiatrach wiejących z sektora zachodniego. 

3. Wzrost aktywności procesów niszczących następuje podczas okre- 
sów sztormowych, podczas których ubytki brzegu na niektórych odcin- 
kach dochodzą do 6 m. 
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4. Brzeg nie jest niszczony przez cały czas. Tylko w niektórych latać.?! 
następuje wzrost aktywności procesów niszczących. W XIX wieku ubytki 
brzegu na wschód od Ustki wynosiły rocznie ok. 2,8 m, obecnie 2,0 m. ' 

5. Ubytki brzegu; powodują przesuwanie lini brzegowej w stronę. 
lądu, stwarzając przez to zagrożenie osiedli nadmorskich, drzewostanu 
i umocnień brzegowych. 

6. Zachodni odcinek brzegu klifowego, znajdujący się na wschód od 
ielochronu portowego w Ustce i grup ostróg wykazuje większe znisz- 
czenia. Występuje tu Większe tempo ubytków brzegu (4—6 m) oraz 
przesuwania linii brzegowej w głąb lądu. 

7. Dowody wskazują, że dalszą ogólną tendencję rozwojową odcinka 
klifowego w rejonie Ustki jest dążność w kierunku dalszej abrazji. 

8. Pewnymi środkami zaradczymi mogłyby być odpowiednio zasto- 
sowane umocnienia brzegowe (opaska), które osłabiłyby tempo niszcze- 
nia brzegu w tym rejonie. 

PRZYPISY 

1 Terminologia stosowana w niniejszym artykule oparta jest na pracy P. ”S ł 0- 
m i  a nko ,  Materiały do słownika terminologii i dynamiki brzegów morskich., Ma-. 
teriały IM, nr 638, Gdańsk 1968. ' 

: Problemem moren stadium gamdzieńskiego zajmował-3 się m. in. S. G ie— 
fir o j  (: —J ur  a h  a, Moreau czołowe okolic jeziora Gardno, „Czasopismo Geogra— 
Home”, 1949, t. XX. 

3 Skala Beauforta ma 12 stopni (0 — cisza, 12 -- huragan). 
4 Z. S z o p o w s  k i  podjął próbę obliczenia rocznego ubytku materiału z klifu- 

w rejenzie Ustilci, z którego wynika ubytek reczny 224 000 m3, czyli 58 000 tonirok. 
Z. S z o p o w s k i ,  Zarys historyczny... op. cit. 

5 Mejscowos-ciami znajdującymi się na zapleczu wybrzeża klifowego w rejonie: 
Ustki są: Dębina -———- ok. 800 m od skraju bit-2m, Poddąbie -— ok. 500 m od skraju 
brzegu, Poddąbki —- ok. 200 rn od skir'aiju brzegu. A. M i e l c z a r s k i ,  Tepografia 
:' maritime-trio nadbrzeżg polskich brzegów Bałtyku od Rozewie do Świaoufściaf 
Materiały IBW PAN, Gdańsk. —' 

fl Według H a r t n a c k a  w czasie budowy kościoła w Trzęsaczu (ok. 720 lat te-i 
mu) znajdował się on od krawędzi brzegu ok. 1 800 m. W następnych latach w wy— 
nik-u ubytków brzegu następowało stupniowe przybliżanie kościoła do krawędzi? 
brzegu: 1750 _— 57,85 m, 1821 —- 12,80 m, 1883 _- 8,65 rn, 1901 _- zawalenie się pół-"' 
nocnej ściany, 1922 — pozostała tyltloo południowa ści-aria. Stan z 1922 roku do dzisiaj,” 
nie uległ zmianom,. A. M i e 1 c z  a r s ki. O aktualnych tendencjach zmian brzego-i 
wych. na polskim wybrzeżu Bałtyku, Technika i Gospodarka Morska, Gdanśk zera,-, 
z. 3. i 

? Przeważająca w naszych warunkach pod względem częstotliwości i siły wia—Ę 
try z sektora zachodniego powodu-ją, że następuje odkładanie mmc-wiska po zachod-_; 
nich stronach falochronów portowych i grup ostróg. Po ich wschodnich stronach? 
tworzą się obszary erozyjna, w wyniku tego, że fale biegnące do brzegu nie są na-' 
syrene materiałem, powodują podumywanie brzegów. Taka sama sytuacja. istnieje 
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w okolicach Ustki. Falochrony portowe przecinając potok rumowiska wzdłuż brze— 
genie-go, powoduja odkładanie materiału po zachodniej stronie, natomiast po wschod- 
niej stronie nastepuje rozmywanie brzegu. Według: Z. S z o p o w s k i e g o ,  Zarys 
historyczny.... op. cit. 

" Roślinność nadmorska odgrywa dużą rolę w ochronie brzegu. Przy pomocy 
swych rozłożystych systemow korzeniowych powoduje wzmocnienie zwięzłości gran-— 
to, co jest pewnym zabezpieczeniem przed procesami osuwiskowymi i rozwiewa— 
niem materiału przez wiatr. 

" Zastosowanie _opask-i brzegowe-j w miejscu, gdzie następują największe znisz- 
czenia klifu (tzn. zachodnia część odcinka klifowego) przyczyni-łany się do mniej- 
szenia intensywności jego podmywania przez fale. 
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ADAM RUDZIK 

POSTĘP TECHNICZNY W PRZEMYŚLE KOSZALINSKIM 

I. WPROWADZENIE 

Postęp techniczny jest — obok szeregu innych czynników, jak wiel- 
kości i struktura zatrudnienia, nakłady inwestycyjne, organizacja procesu 
produkcyjnego itp. — nieodłącznym elementem oddziaływującym na ja- 
kościowy i ilościowy wzrost produkcji przemysłowej. Jednym z głównych 
założeń niniejszego opracowania było ukazanie Wpływu postępu technicz— 
nego na wzrost produkcji przemysłowej poprzez Wyodrębnienie czynni- 
kow ekstensywnych i intensywnych wzrostu tej produkcji. Z drugiej 
strony o poziomie postępu technicznego w sposób zasadniczy decydują 
głowne kierunki jego rozwoju jak: elektryfikacja, mechanizacja, automa- 
tyzacja, chemizacja, technika obliczeniowa itp. Stąd miarą poziom-u po— 
stępu technicznego mogą być wskaźniki elektryfikacji, mechanizacji, 
automatyzacji itp. 

Przeprowadzone przez Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy 
w 1974 r. badania zakładów przemysłowych pozwoliły na dokonanie 
szczegółowej analizy poziomu postępu technicznego w okresie lat 1970- 
—1973 i w perspektywie na lata następne. Dzięki temu, iż badane zakłady 
przemysłowe były najważniejszymi reprezentantami niektórych gałęzi 
przemysłu, analizę można było rozszerzyć o przemysł elektroniczny'i ele— 
ktrotechniczny, środków transportu, drzewny, Włokienniczy oraz spo— 
żywczy. 

W zakończeniu opracowania pokazano, iż wobec znacznego zmniej- 
szania tempa przyrostu podaży siły roboczej w najbliższych latach, na 
postęp techniczny i sprawy z ”nim Związane należy zwrócić szczególną 
uwagę. 

II, CZYNNIKI WZROSTU PRODUKCJI W PRZEMYŚLE 
KOSZALIN SKIM 

W uproszczonych metodach badania czynnikow wzrostu produkcji 
często przyjmuje się, iż przyrost produkcji uzależniony jest bezpośrednio 
od wzrostu zatrudnienia i wydajności pracy. Na wzrost wydajności pra- 
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cy Wpływa z kolei postęp techniczny, cechujący się czynnikami wzrostu- 
produkcji zarowno o charakterze intensywnym jak i ekstensywnym. 
Czynnik ekstensywny postępu technicznego stanowi techniczne uzbro- 
jenie pracy (tzw. postęp substytucyjny), natomiast czynnik intensywny 
— postęp organizacyjno-techniczny (niezależny). 

Ogólnie więc o rozwoju przemysłu decydują czynniki wzrostu pro—- 
dukcji o charakterze ekstensywnym (zatrudnienie i postęp substytucyj- 
ny) oraz intensywnym (postęp niezależny), co można przedstawić w po- 
staci następującej zależności funkcjonalnej (1): 
P = f (Z, 5, N) (1), gdzie poszczególne symbole oznaczają: 
P — wielkość produkcji globalnej przemysłu napołecznionego, 
Z —— zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym, 
S —› postęp techniczny substytucyjny, 
N — postęp techniczny niezależny. 

Dla wyliczenia wpływu postępu technicznego (substytucyjnego i nie—- 
zależnego) na produkcję przemysłową należy dokonać szeregu pośred- 
nich operacji. Jako dane wyjściowe zostały przyjęte w analizowanym 

AZ 
okresie czasu (lata 1970—1 97 3) tempo przyrostu zatrudnienia 

AP Z 
.1 Na podstawie tych danych obliczono tempo przy- 

i pro- 

dukcji globalnej 
P 

rostu wydajności pracy2 z zależności (2): 

AP 
— + 1 

AW P _ _ _ 
———— = — 1 - 100 (%) (2) 
W AZ 

—— + 1 
Z 

Tempo wzrostu technicznego uzbrojenia pracyi', decydujące o postępie 
substytucyjnym, można obliczyć ze wzoru (3): 

AM 
' -—-—-— + (1 

AS M 
._.-_— = — 1 - 100 (%.) (3) 

.S AZ 
——-—— + 1 

Z 

gdzie: S — przeciętne techniczne uzbrojenie pracy, 
M — wartość brutto środków trwałych? 
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Udział wzrostu zatrudnie-nia we wzroście produkcji przemysłowej obli- 
czany jest ze wzoru (.4): 

Uz—p = —— - 100 (1%) (.4) 
AP 

_ _ _ - = —  

P 

Uzupełniono wartość Uzp do 100”” o stanowi udział wydajności pracy we 
wzroście produkcji przemysłowej. Udział ten można także wyliczyć kol—- 
rzystając tylko z Wydajności pracy i produkcji przemysłowej, ze wzo- 
ru (5): 

AW 

w 
AW 1+———- 1+————— w 

ll Uwp 100 (%) -  (5 ) 

Tempo przyrostu wydajności pracy i technicznego uzbrojenia pracy oraz 
wpływ wydajności pracy i zatrudnienia na produkcję przemysłmvą 
uwarunkowane zależnościami (2) (5), przedstawiono w tabeli 1. 

Przemysł koszaliński w latach 1970-1973 wykazał dużą dynamikę 
wzrost-u produkcji, wyższa od krjaowej o 7,7% (41,1%2 wobec 33,4%). By- 
łoby to niewątpliwie pozytywną cechą, gdyby nie zbyt duże tempo przy— 
rostu zatrudnienia, które wyniosło 222% w województwie koszalińskim 
& 10,4 % w kraju. Takie zróżnicowanie w przyros'tach było powodem 
mniejszego w porownaniu do kraju tempa przyrostu wydajności pracy, 
a w konsekwencji _ znacznie już mniejszego udziału wzrostu wydajności 
pracy we wzroście produkcji. Tylko 462% wzrostu wartości produkcji 
w przemyśle koszalińskim osiągnięto poprzez wzrost wydajności pracy, 
a aż 53 8% w drodze zwiększenia zatrudnienia. 

Najgorzej sytuacja przedstawiała się zwłaszcza w tych gałęziach prze—— 
mysłu, gdzie udział zatrudnienia w produkcji wyniosł ponad 90%, a mia— 
nowicie w przemysłach: 
— precyzyjnym (ktory dodatkowo wykazał ujemne tempa przyrostu 

produkcji, zatrudnienia i wydajmoéci pracy), 
-— elektrycznym i elektrotechnicznym (bardzo mały przyrost wydaj;- 

ności pracy = 1,3 %), 
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--— papierniczym, włókienniczym, paszowym i utylizacyjnym (ujemny 
udział wzrostu Uwp) oraz 

-— w przemyśle skórzanym i pozostałych branżach przemysłu. 
Jednak, podczas gdy przemysł włókienniczy wykazał się bardzo ma— 

łym tempem przyrostu zatrudnienia (6,2%) i produkcji (4,8 %), przy 
rosty te wyrażnie przekroczyły średnie wojewódzkie w przemysłach: 

AZ AP __ 
—— elektronicznym i elektrotechnicznym (_———-— = 853%, ——P—- = 873%), 

—-— papierniczym (59,3% i 533%), 
— paszowym i utylizacyjnym (64,2 % i 53,9%), 
-—— pozostałych branżach przemysłu (52,8 % i 58,196), 
lub nieznacznie odbiegały od tych średnich: 
-- w przemyśle skórzanym (38,1% i 39,5 %), 
— w przemyśle poligraficznym (33,1 % i 40,3%), 
-—- W przemyśle odzieżowym (23,7 % i 37,3%). 

Jedynymi gałęziami przemysłowymi, w których tempo wzrostu wy- 
da jności pracy w województwie koszalińskim przewyższało tempo kra- 
jowe były: 
— przemysł paliwowo-energetyczny (161,1% — 16,2 %), 
—— mineralny (24,8 % —— 20,00/0), 
—— spożywczy (20,996 — 17,1 %). 
Ponadto w przemyśle maszynowym, metalowym, środków transportu 
i przemyśle chemicznym tempo przyrostu wydajności pracy przewyższy— 
ło średnie tempo ' w  koszalińskim przemyśle Ogółem (15,40/0). Tylko 
w przemyśle energetycznym bardzo wys-oki, ponad 2-krotny przyrost 
produkcji osiągnięto przy spadku zatrudnienia (— 6,8%). Jak póżniej 
będzie wykazane, aż w 75,9 % wzrost produkcji tego przemysłu kształ—— 
towały czynniki intensywne. Te pozytywne relacje uzyskano wszakże 
kosztem dużego wzrostu środków trwałych (59,7%). 

Dla przeprowadzenia dokładnej oceny charakteru rozwoju przemysłu 
i wpływu na ten rozwój postępu technicznego substytucyjnego i nieza- 
leżnego, dokonuje się przeliczeń udziałów wzrostu postępu technicznego 
we wzroście wydajności pracy na jego udziały we wzroście produii 
przemysłowej, co _można przedstawić w postaci związków (6) (9): 

AS 

S _ udział Wzrostu postępu techniczne- 
Usw = - 100 (%) (”6”) — go substytucyjnego (indeks 3) we 

' ' wzroście wydajności pracy (indeks 

W 

13- -—- Roczna: saHńskń nr 1-1 
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T a b e l a  1 

CZYNNIKI WZROSTU PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
W LATACH 197 0—1973 

Tempo przyrostu 
an-—4 - 

_____I_siał wzrostu 
_ —  

Wm! 81%?"88; ma,” 
pracy A whim) 112 rtgesnlawo) ” ' ” ”  " ' ” ' *  ' " ' -_ ” . -  " 

w pracy ——--- we wzroście produkcji 
s przemysłu wej 

Gałęzie przemysłu ""'—' . ' ” ' . " "  "— 
Kosza-' Pol— Kosza- Pol— Kosza- Pol- Kosza- | P01- 
111131112; ska linskie ska ”1151519 s'ka lińskie i ska- 

1 l 2 | 3 '4 5 I 6 ': 1 8 i 9 

Ogółem 15,6 20,8 15,0 15,9 46,2- 68,9 53,8 31,1 

Przemysł paliwowo- 
-cnergctycz=ny 101,1 16,2 75,4 18,5 102,7 76,9 —2,7 23,1 

—- wegmwy — 10,8 ——- 11,7 — 80,9 — 159,1- 

— paliw- 27,5 17,1 29,4 12,3 83,8 69,0 16,2 31,0" 

_- energetyczny 224,7 13,7 591,7- 15,7 103,4 61,3- —.3,4 33,7 

Przemysł metalurgiczny — 23,3 — 23,3 —— 81,2 _ 18,8 
-—- hutnictwo żelaza — 19.2 -— 20,9 — 90,3 — 9,7 

—— metali nieżelaznych — 30,8 —— 27,7 _— 6'7,6 -— „32,4 

Przemysł 
elektro-maszynowy 17,3 29,0 3,5 23,3 43,1 70,6 56,9 29,4 
— metalowy 20,9 "21,0 -—-25,0 17,3 43,4 68,4 58,6 41,6 

—- maszynowy 81,0 31,3 ———17,0 25,9 85,2 76,1 14,8 23,9 

-— precyzyjny --3',6 50,8 810,0 29,6 24,1 72,8 75,9 27,2 

-——- środków transportu 23,9 29,9 11,4 24,2 62,8 79,1 37,2 20,9 

-- elektryczny , 
i elektrotechni-ezn'y 1,3 39,3 84,8 26,9 2,4 125,7 97,6 34,3 

Przemysł chemiczny 19,4 22,9 —-9,9 15,1 35,9 66,4 64,1 31,6 

Przemysł mineralny 24,8 20,0 18,0 14,4 82,8 793 17,2 20,7 
— materiałów 

budowlanych 23,2 21,3 15 9 ‘17 ,3 87,8 89,4 12,4 10,6 

-— szklarski 70,1 18,0 27,0 9,1 85,8 68,0 14,2 42,0 
_— ceramiki 

szlachetnej — 23,7 — 6,5 _ 73,2” —- 28,3 

Prze-mysi drze-iwo- 
-papiermczy 7,9.- 15.3. 60,6 16,4 3-5.4 66,5 84,6 213,5 
-— drzewny 8.5. [6,8 -"-3,0 18,5 38.6 88,-? f' 1.14 “11,3. 

—— papierniczy --—3.58$ 11,4 —- 18,9 “-482 538.0 '1 8,2 3,!) 

FEE-musl- kikk-i ”5,21 14,1 -—T,4- ”510,6 811,6 519,3 11,1 34,7 
— Nfikiv'rinli‘s ..,-1.3 31.1 ”na 12.9: 49,2 «ara,? g..-„:-:; 5:1 

wii-mw " U..” W,: :1" L+,” {ti-,1“... '."1,4 . 9 
. 

- , _ . n .  . . . . .  - 
_ - _ - - - f -  ' 
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1 [ z [ 3 [ 4 5 6 [ ".' a [_9__ 
Przemysł Spożywczy 20,9. 17,1 16,0 10,7 59,9r 64,5 40,3 35,5 
Pozostałe gałęzie 

przemysłu 1,7 17,2 14,1. —3,5 4,5 53,6 95,5 46,4 
—- paszowy 

i utylizacyjny —-'6,3 5,8 10,6 —6,3 19,2 19,1 119,2 80,9 
_- poligraficzny 5,4 12,4 8,8 3,0 16,6 57,1 33,4 42,9 
_ pozostałe branże. 3,5, 16,3 40,6 —13,7 9,4 43,6 90,6 51,4 

Żródło: Rocznik: Statystyczny Województwo. Koszalińskiego 1974, s. 159 i 168; Rocz- 
nik Statystyczny Przemysłu 1974, ss. 322—323; Rocznik Statystyczny 1974, 
GUS, ss. 210—211 i 224—225. 

_ udział wzrostu postępu techniczne— 
Unw = 100 — Usw (%”) (.7) — go niezależnego (n) we weście 

wydajności pracy (w) 

‘Uwp - Usw ~ udział wzrostu postępu techniczne- 
USP = - (”a) (3} — go substytucyjnego (3) we wzroście 

100 produkcji przemysłowej (p) 

Uw-p - Unw udział wzrostu postępu techniczne- 
Unp = (_i/u). (9) — go niezależnego we wzroście pro— 

100 dukcji przemysłowej. 
W efekcie wszystkie czynniki ekstensywne i intensywne wzrost-u pro- 

dukcji przemysłowej można uwzględnić jak we wzorze (10): 
Uzp —[— USP + Unp = 100% (10) 
Uzp, Usp — czynniki ekstensywne, 
Unp —— czynnik intensywny. 
Szczegółowe dane z zakresu wpływu postępu technicznego na wydaj- 

ność pracy i produkcję przemysłową przedstawiono w tabeli 2. I 
Niekorzystne zjawiska ujemnego Wpływu postępu technicznego nie- 

zaieżnego {a wiec czynnika intensywnego) na wzrost produkcji przemysło— 
wej dały się zauważyć aż w 3 gałęziach przemysłowych województwa 
koszalińskiego: w przemyśle paliw, elektronicznym i elektrotechnicznym, 
drzewnym. włókienniczym, odzieżowym, skórzanym, paszowym i utyliza— 
cyjnym oraz w pozostałych branżach przemysłu. Ujemne liczby w powyż— 
szych przypadkach—należy traktować jako miarę niewykorzystanie możli— 
wości produkcji przemysłowej. W przemyśle krajowym pogorszenie sto—- 
pnia wykorzystania czynnikow intensywnych wvstąpiio w 5 gałęziach 
przemysłu, jednak były to (jedynie procz prz.-Harssłii :kórz'a-ne-go) zdecydo- 

| _  _ r + :  'i ' .1- . . 1 .  1 " “ . . .  ' ‘ T  .4 .'". ,Ł '  : '  ! _. * ;:":L. 1-. * r.,—«„fi— h- :;ii - . - 1 -4. J J_ - ]  i..-ihp : U n i v  
' I 1 | - ' -. m..-i. 444:4, -444, -- 4 .1444 

1 - -. _ 
_-,_ miso-n 9+4.— 
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T a b e l a  2 

WPŁYW POSTĘPU TECHNICZNEGO NA WYDAJ'NOŚC PRACY 
I PRODUKCJ Ę PRZEMYSŁOWA 

Gałęzie przemy- 

Udział wzrostu postępu technicznego 

substytucyjnego 
Usw 

niezależnego 
Unw- 

substytu- I niezale— 
cyjnego USp Iżnego Unp 

we wzroście wydajności pracy we wzroście produkcji 
przemysłowej 

słu __ __ 

Koszaliń- PoI- Kosza- Pol— Kosza- Pol— Kosza- Pol-— 
skie ska lińskie ska lińskie . ska liń'skie s.:. a 

Ogółem 96,2 78.4 3,8 ”23,6 44,4 52,6. 1,8 16,3 
Przemysł paliWWo. 

energetyczny 74,0 101,9 25,4 —~L,0 76,6 78,4 26,1 --1,5 
— weglowy -— 108,3 — —-3,_3 — 37,0 -—- —-0,-7 
-— paliw zas-,a 71,9 —-s,n 28,1 39,3 40,8 -—5,8- 19,4 
— energetyczny 726,6 114,0 73,4 111,0- 27,5 51,5. 75,7 9,11 

Przemysł metalw- 
,giczny - lam-,0 —- 0,0 — 81,2 — 0.0 
-- hułnictwa żelaza — 108,9 - —8,9. - 98; — -—'0,0 
-— metali niete- . 

laznyoh - 00,9 —- 10,1 -- 60,8. -- 0,0 
Przemysł elektro— 

maszynowy 20,2- 00,3 79.8 19,-? 8,? 50,7 34,4 13,9 
- metalowy —me,s ”30,4 210,0 17,5 -—-5-1,9 43,1. as,: 111,3 
— maszynowy -—54,8. 112,7 154,8 1-7.3 -—.4'E,? 52,9 131,9 13,2 
-— precyzyjny --z:1 500,0 50,3 22 600,0. 41,? —5m.5 42,4 5445,15. 30,3 
~— srodków tran- 

sportu 47,-? 80,9. 50,3 19,1 30,0 04,0 32,0 15,1 
-— elektroniczny 

1 elektrotech.- _ 
niczny oaza,; 117,3 —mz,1 12,7 156,6 57,4 —154,2 2,11 

Przemysł chemiczny —m,0 5,9 150,0 34,1- -—10,3 45,1- - 54,2 23.3 
Przemysł mineral-July 64,5 72,0 35,5 28,0. 53,4 5?.1- 20,11 2.2 

-- materiałów 
budowlanych 08,5 Ill-,2 311,5 10,8 60,0 72,6 27,0 16,0- 

— szklarski 385 50,6. 611,5 9,4. 33,0 39,3 50,8 28,7 
—- ceramiki 

szlachetnej — 27,4 -— 72,6 —- 20,1 — 53,1 
Przemysł drzewno- _ 

papierniczy 705,8 101,2. -—ss.5.z —7,z 211,1 ma _zs 4,11 
_- drzewny 741,3 110,1 —641,2 -—1o,1- asg 75,11 —247,5 ---6,9 
— papierniczy — 191,9 -— —m,9 - '70,? ~— ~133- 

Przemysł lekki am 140,1 243,3 —4a,1 ~zzz 86,6 40,9 dam 
— włókien-niczy —sn7,7 1115,11 707,7 -ss,s 177,5 119,11 _m7 -—ss,3 
— odzieżowy 400,0 07,1 --:m,0 32,0 117,3- 11,4 —.1|10,4 210,0” 
— skórzany 1.1000 273,3 --mfljl},o —111'l'0,'3 611,6 107,4 43,1: 45,2 

Przemysł spożywczy 70,0 as 23.4 37,4 45,? 40,4 114,0 2%,1 
Pozostałe gałęzie _ 

przemysłu 829,4 —eo,s -—m,4 120,3 37,3 --10,9 —'32,B 64,5 
—- paszowy 

1 utylizacyjny ——~100,3 --100,0 aaa,: 200,0 312,3 —-ao,7 411,5 30,8 
-- poligraficzny mo 24.2 413,11 75,11 27,1' 13,0 10,5 13,1 
— pozostałe branże 1165,? 44,0 —-1›005,7 101,0 109,6 moim —dfl0.3 99.4 

Zródło: Obliczenia własne w oparciu o dane z tabeli '1 
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--1973 kształtowały aż w 98,2% czynniki ekstensywne, głównie dzięki 
niez-nacznemu- wpływowi na jej wzrost postępu technicznego niezależnego 
(1,89%). Nie wykorzystano tu szansy, jaką dla wzrostu produkcji stwarzał 
zbliżony do średniej krajowej przyrost wart-ości technicznego uzbrojenia 
pracy (0 15,096). 

W zadowalającym stopniu wpływ postępu niezależnego na wzrost pro— 
dukcji można zanotować w przemyśle energetycznym, metalowym, ma- 
szynowym, precyZyjnym (największa wartość Unp i Unw), chemicznym 
i szklarskim, w których udział czynników intensywnych przeważał nad 
czynnikami ekstensywnymi. Szczególnie godne podkreślenia jest to, że 
w przemysłach: metalowym, maszynowym i chemicznym (zaliczanych do 
przemysłów wiodących) przewaga ta osiągnięta została przy jednoczesnym 
zmniejszeniu technicznego uzbrojenia pracy. Mniej korzystnie w tej sy- 
tuacji przedstawia się przemysł precyzyjny, w którym przyrost technicz— 
nego uzbrojenia pracy był największy i wynosił 810%, a także przemysł 
środków transportu (czynniki intensywne = 32,8 %, jednak przy małym 
przyroście technicznego uzbrojenia pracy = 11,4 %). 

Negatywnie wypada ocena rozwoju koszalińskiego przemysłu elektro- 
nicznego i elektrotechnicznego, w którym zakres oddziaływania rozwoju 
techniki jest znacznie większy niż w innych gałęziach przemysłu. Prze- 
mysł elektroniczny jest wskaźnikiem postępu technicznego nie tylko 
w pozostałych gałęziach przemysłu, ale niemal we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. Dlatego pewne obawy co do prawidłowego jego 
rozwoju może wywoływać fakt bardzo dużego udziału wzrostu zatrudnie- 
nie we wzroście produkcji przemysłowej, jak również niewykorzystane 
możliwości wzrostu produkcji w wyniku oddziaływania postępu technicz- 
nego niezależnego (wartość ujemna = -1 54,2 %), przy jednoczesnym przy— 
roście technicznego uzbrojenia pracy = 84,896. 

Należy jednak zaznaczyć, że tempo przyrostu produkcji przemysłu 
elektronicznego w latach 1970—1973, ustępujące tylko przemysłowi ener- 
getycznemu i szklarskiemu, znacznie przewyższyło pozostałe gałęzie prze- 
mysłu. Charakterystyczny jest także szybki wzrost udziału przemysłu 
elektronicznego w produkcji globalnej województwa (z 3,63% w 1970 r. 
do 4,7% W 1973 i 5,170 W 1974 r.). 

Na rozwój przemysłu elektronicznego, który staje się jedną ze spec- 
jalizacji województwa, kładzie się duży nacisk. Rosnące znaczenie tego 
przemysłu i jego dotychczasowy dynamiczny rozwój nie powinny zatem 
w przyszłości ulec zahamowaniu. Przede wszystkim baczną uwagę należy 
zwrócić na wzrost produkcji głównie w drodze wydajności i w sposob 
maksymalny wykorzystać możliwości w oddziaływaniu postępu technicz- 
nego niezależnego. 

W związku z tym na gałęzi przemysłu elektronicznego powinny skon- 
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centrować się dokładniejsze badania, które umożliwiłyby nakreślenie 
bardziej prawidłowych kierunków rozwoju jego postępu technicznego. 

Przemysł koszaliński w porównaniu do krajowego wykazał znacznie 
większe rozpiętości w wykorzystaniu ekstensywnych i intensywnych czyn- 
ników wzrostu produkcji. Przemysł krajowy rozwijał się bardziej równo- 
miernie, lepiej wykorzystując intensywne czynniki wzrostu. Tylko w 3 
gałęziach przemysłu koszalińskiego, a mianowicie w przemyśle energe— 
tycznym, maszynowym i szklarsk-im, czynniki intensywne przewyższyły 
znacznie wielkości krajowe. Natomiast szansy intensywnego rozwoju 
przemysł koszaliński nie wykorzystał, zwłaszcza w następujących gałę- 
ziach: przemyśle elektronicznym i elektrotechnicznym, drzewne-papierni— 
czym, włókienniczym i odzieżowym oraz w pozostałych gałęziach prze- 
mysłu. 

III. ANALIZA WSKAŻNIKÓW POZIOMU TECHNICZNEGO 

Przy ocenie poziomu technicznego najczęściej stosowane są następujące 
wskaźniki: 
—-— mechanizacja pracy i produkcji,5 
--— automatyzacja pracy i produkcji,45 
—— elektryfikacja? 

Powyższe wskaźniki nie stanowią dokładnej miary poziomu technicz- 
nego, na co Wpływają trudności w rozgraniczenia mechanizacji i auto- 
matyzacji, jak również w ich oddzieleniu od pracy ręcznej; często pra—- 
cownik zatrudniony przy maszynie musi wykonywać szer-eg czynności 
ręcznych i odwrotnie. Jednakże ze względu na brak uniwersalnych wskaź— 
ników w analizie uży-te będą wskaźniki charakteryzują-ce tylko w przy- 
bliżonym stopniu poziom postępu technicznego. 

Dla porównania poziomu mechanizacji i elektryfikacji niektórych ga— 
łęzi przemysłowych, reprezentowanych przez 37 badanych zakładów prze- 
mysłowych, w tabeli 3 ujęto przeciętne wartości wskaźników mechani— 
zacji, elektryfikacji oraz koszt jednego stanowiska pracy. Przyjęcie nawet 
tak uproszczonych obliczeń pozwala wskazać na duże rozbieżności wśród 
wskaźników w różnych gałęziach przemysłowych. 

Największe wskaźniki mechanizacji (pracy i produkcji) posiada zdecy— 
dowanie przemysł włókienniczy. Decyduje o tym wykonanie produkcji 
w całości na urządzeniach zmechanizowanych aż w 3 zakładach tego prze- 
mysłu (w Złocieńcu, Okonku i w Świdwinie). 

Ponadto największy poziom mechanizacji w przemyśle koszalińskim 
w roku 1973 reprezentowały: 
~— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego w Koszalinie, Ko- 

szalińskie Zakłady Drobiarskie w Sławnie, PPiUR „Kor-ab” w Ustce, 
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T a b e l a  3' 

WSKAZNIKI MECHANIZACJI, ELEKTRYFIKACJI 
I KOSZT JEDNEGO STANOWISKA PRACY W PRZEMYŚLE KOSZALINSKIM 

Wskaźniki mecha- Wskaznikl mecha- nizacji produkcji 
nizacji pracyr (.../„) 0 (;o Wskaźnik 15:31 1-1?) 

Gałęzi-e prze-~ 1 elektryfika- 21.23;" 1397?, 
mysłu .. | en 10-13 (tys. zł) 

1910 1973 '197521 1970 1913 1975a 

przemysł maszy- 
nowy (4) 30,8 35,3 "34,9 - - - 38,6- 148,4 

środkow transpor— 
tu (3) 30,2 20,0 30,2 - 53,2 00,1 10,2 155,5 

elektroniczny 
i elektrotech- - 
niczny (9) - ' 44,5 40,9 ~ 03,1 00,7 0,1 102,1 

drzewny (3) 13,0 20,2 33,0 1,2 10,4 17,0 55,1 005,0 
włókienniczy (5') 53,7 55,0 00,1 03,5 02,5 03,1 3,0 270,2 
Spożywczy (8) 43,2 47,1 47,7 55,4 77,2 66,1 2,3 185,5 
inne (5) 53,0 51,9 52,9 07,1 07,0 09,9 3,3 105,2 

a dane planowane 
Uwaga: przy wyszczególnianych gałęziach przemysłowych podam w nawiasach liczbę bada- 

nych zakładów 

Żródło: Obliczenia własne na podstawie danych z opracowania materiałowego nt. 
Analiza wskaźników poziomu postępu technicznego w jednostkach gospo- 
darczych województwa koszalińskiego. Koszalin 1974. (Opracowanie w po- 
siadaniu KON-B). 

a także człuchowski „Kablosprzęt”, Zakłady Narzędzi Skrawających 
w Koszalinie i Zakłady „Dr-awa” w Drawsku Pomorskim. 
Najniższe wskaźniki mechanizacji występują w przemyśle drzewnym. 

Z zakładów przemysłowych o najniższym wskaźniku mechanizacji 
w 1973 r. należy wymienić: Spółdzielnię Ozdób Choinkowych (SOCh) 
w Koszalinie (wskaźnik mechanizacji pracy i produkcji równe odpowied- 
nio 1,3 i 1,0), bytowski, ,Elmor" (11,9 i 20,5) oraz Fabrykę Urządzeń Bu- 
dowlanych (FUB) i stocznię „Ustka”. 

Na ogół wskaźnik mechanizacji produkcji w badanych zakładach 
i gałęziach przemysłowych przewyższają wskażnik mechanizacji pracy, 
co wskazuje na prawidłową eksploatację maszyn i urządzeń, gdyż wydaj- 
ność uzyskiwana za ich pomocą jest większa od wydajności przy pracy 
ręcznej. Zdarzają się jednak tendencje odwrotne, jak w Okręgowym 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Drzewnego w Szczecinku bądź w Zakładach 
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Przemysłu Wełnianego w Bobolicach. Oznacza to, że park maszynowy 
nie jest tam w pełni wykorzystany albo jest już znacznie wyeksploato— 
wany. 

0 uzbrojeniu technicznym produkcji informują wskaźniki elektry- 
fikacji. Wskaźniki te rzutują w pewnym sensie na poziom mechanizacji, 
gdyż większa ilość maszyn wymaga większego wyposażenia energetycz- 
nego. Nie oznacza to jednak, że przy podobnych wielkościach wskaźników 
mechanizacji w różnych gałęziach przemysłu podobnie powinny kształ- 
tować się wskaźniki elektryfikacji. Przykładem może być przemysł włó- 
kienniczy, który w porównaniu do przemysłu drzewnego i elektroniczne- 
go, zamiast większych wskaźników elektryfikacji posiada wielokrotnie 
niższe. 

Wielkość wskaźników elektryiikacji zależna jest od wielu czynników. 
jak: wielkości współcznnika zmianowości, stopnia wykorzystania zdolności 

produkcyjnych, specyfiki technologii produkcji itp. Sprawia to sporo trud— 
nosci przy porównywaniu zakładów lub gałęzi przemysłowych pod kątem 
poziomu elektryfikacji. Ogólnie jednak wzrost wskaźnika elektryfikacji 

wskazuje zawsze na szybszą dynamikę umaszynowienia w stosunku do 
przyrostu zatrudnienia. 

Z badanych zakładów największe wskaźniki elektryfikacji w 1973 r. 
posiadały: Zakłady Płyt Pilśniowych i Wiórowych w Karlinie (ZPPiW). 
Słupskie „Safo", Zakłady Płyt Wiórowych w Szczecinku, Zakłady „Zremb 

J ezierzyce” oraz koszaliński KWCS. 
Najniższymi wskaźnikami elektryfikacji (mniejszymi od 2,5) wyka- 

zały się: „Drawa”, SOC'h, „Słowianka”, „Boga", „Marona”, „Elwa”, „Ko- 
rah”, „Kuter”, „Barka” i „Pomorzanka”. Słabe uzbrojenie techniczne 
produkcji występuje na ogół w spółdzielniach, przedsiębiorstwach polo- 

wów i usług rybackich oraz w całym przemyśle spożywczym i włókien- 
niczym. Do roku 1975 nie przewiduje się w wymienionych zakładach 
i gałęziach przemysłowych zwiększenia przyrostu umaszynowienia w sto-— 

sunku do przyrostu zatrudnienia robotników grupy produkcyjnej. 
Użycie w procesie produkcyjnym szeregu maszyn i urządzeń, zwłasz- 

cza nowoczesnych, o dużych mocach elektrycznych, ma decydujący 
wpływ na koszt jednego stanowiska pracy. Pod tym względem najwyż- 
szymi kosztami stanowisk pracy wykazały się: ZPPiW, Zakłady Przemy— 

słu Wełnianego w Okonku, Zakłady Płyt Wiórowych w Szczecinku, 
„Kazel”, „Korab”, „Barka”, „Unima" i Zakłady Narzędzi Skrawających. 

Nie zawsze na wysoki koszt jednego stanowiska pracy wpływa duży 
wskaźnik elektryfikacji, czego przykładem może być Słupskie „Safo”, 
gdzie koszt ten, mimo bardzo wysokiego wskaźnika elektryfikacji, wy- 
niósł 162,0 tys. zł. _ 

Dokonane analiza wskaźników mechanizacjii elektryfikac ji nie uw- 
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zględniła zupełnie stan-u automatyzacji w badanych zakładach. Dla dokład— 
nej oceny poziomu postępu technicznego należy łącznie rozpatrywać po- 
ziom mechanizacji i automatyzacji. Wówczas krytyczna ocena poziomu 
mechanizacji np. w przemyśle drzewnym zostanie poważnie złagodzone. 
Przykładowo — niskie wskaźniki mechanizacji w zakładach płytowych 
Karlina i Szczecinka, rzutujące na niski poziom mechanizacji przemysłu 
drzewnego, nie świadczą bynajmniej o niskim poziomie technicznym 
w ogóle, z uwagi na wysokie wskaźniki automatyzacji W tych zakładach. 
Podobna sytuacja istnieje w przemyśle elektronicznym i elektrotechrńcz— 
nym, gdzie aż 5 zakładów stosuje automatyzację procesów produkcyjnych 
oraz w przemyśle spożywczym, gdzie stosowana automatyzacja w „Bar- 
ce”, „Słowiance” i WPPM podnosi ogólny poziom techniczny. 

Spośród badanych zakładów przemysłowych przynajmniej 16 wyko— 
rzystuje w procesie produkcyjnym urządzenia zautomatyzowane. Wskaź- 
niki automatyzacji pracy i produkcji tych zakładów przedstawiono w ta- 
beli 4. W wielu zakładach, jak w „Kapenie”, „PUB—ie, OPPD czy 
w „Barce” urząd-zenia zautomatyzowane stanowią niewielką część uzbro— 
jenia technicznego, tym niemniej wprowadzana tam częściowa automaty- 
zacja może stanowić dobrą podstawę dalszego rozwoju automatyzacji w la— 
tach następnych. Najwyższymi wskaźnikami automatyzacji wykazują się 
aktualnie: ZPPiW w Karlinie, WPPM w Koszalinie, „Słowianka”, ZPW 
i A—22 w Szczecinku oraz białogardzka „Eltra”. 

Pod względem nowoczesności sposobów produkcji na czoło zdecydo- 
wanie wysuwają się Karlińskie Zakłady Płyt Pilśniowych i Wiórowych. 
Cały zmechanizowany ciąg produkcyjny, stanowiący jedną powiązaną 
nitkę produkcyjną, jest wyposażony w liczne elementy i układy auto- 
matyki. Stąd wynika wysokie zautomatyzowanie procesu produkcyjnego, 
dla zabezpieczenia ciągłości którego potrzebna jest stosunkowo nieliczna 
obsługa. Wysoka wartość środków trwałych zakładu, przy mniejszym u— 
dziale robotników bezpośrednio produkcyjnych w stosunku do ogólnej 
liczby robotników wśród badanych zakładów, znalazło swoje odzwier— 
ciedlenie we wskaźniku elektryfikacji i koszcie jednego stanowiska pracy. 
Także i te wielkości w porównaniu do wszystkich pozostałych badanych 
zakładów są największe. 

Wysoki stopień automatyzacji występuje również w Zakładach Płyt. 
Wiórowych w Szczecinku, w których przejściowe obniżenie wskaźników 
automatyzacji spowodowane było uruchomieniem w 1971 r. nowego. wy- 
działu płyt oraz rozpoczęciem produkcji w zmodernizowanym wydziale 
płyt wiórowych w roku 1973. 

Powstanie Zakładu Przemysłu Mięsnego w Koszalinie, wyposażonego 
w wiele urządzeń zautomatyzowanych, zmieniło całkowicie wzajemne 
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T a b e l a  4- 

WSKAŻNIKI AUTOMATYZACJI w KOSZALINSKICH 
ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH 

I 

Wskaźniki automatyzacji Wskaźniki automatyzacji 
pracy (”ic) produkcji i, 

Nazwa zakładu przem-y- 
słowego ' ' . ł [ I 

1970 , 1073 I 1974 Ila-rsa 1.9.70 ~ 1.973 lista-Imma 

FUB Koszalin —- .0,8 1,1 ~ —- ~ ~ ~ 
„Kapena” Słupsk _- 0,3 0,3 0,-3- -— 0,02 0,01 0,01 
KZNS Koszalin ~ ~ ~ ~ 5,0 8,0 7,0 9,0 
A-22 Szczecinek 3,7 7,4 8,4 ~ 15,1 20,3 22,0 22,2 
„Kazel" Kosza-lin ~ 6,5 6,2 6,1 ~ ok. 20 ~ ~ 
"Elna" Białogard — 6,3 7,4 13,0 — - ~ ~ 
„Elwa” Kołobrzeg ~ 2,1 2,5 3,2 ~ - ~ .- 
„Telcza" Czaplinek - 2,5 3,1 4,6 ~ 6,1 7,1 6,2 
OPPD Szczecinek 0,16 0,15 0,25 0,26 ~ ~ ~ ~. 
ZPPiW Karlino — 22,5 17,9 28,9 5—- 100 100 100 
ZPW Szczecinek 10,4 14,2 14,2 12,3 97,1 46,0 54,4 50,6 
„Barka" Kołobrzeg 3,6 1,4 1,3 1,7 ~ ~ - ~ 
WZPM Koszalin —- — 16,7 13,8 — — 44,2 76,8 
„Słowian-ka" Szczecinek — 5,9 5,8 5,7 -—-- 59,4 61,5 71,4 
„Alka" Słupsk 2,8 3,3 - .. - ~ ~ 
Spółdzielnia Ozdób 

Choinkowych Koszalin — — — . ~.— —- ..—- 7,1 

a na lata 1974 1 1975 podano zalozenia planowe. 

Żródło: Wybrane dane z załącznika 4 opracowania materiałowego nt. ,',Anałiza 
wskaźników poziomu posdępu technicznego w jednostkach gospodarczych- 
województwa koszalińskiego". 

korelacje między poziomem mechanizacji i automatyzacji na korzyść po— 
ziomu automatyzacji całego Przedsiębiorstwa. 

Dla poprawy poziomu postępu technicznego szereg zakładów prowadzi 
prace z zakresu mechanizacji, automatyzacji i stosowania postępowych 
metod wytwarzania. Szczególną aktywnością odznaczają się tu zakłady 
przemysłu elektromaszynowego, przedsiębiorstwa połowów i usług rybac- 
kich oraz spółdzielnie. Interesująco przedstawia się sprawa poprawy po- 
ziomu postępu technicznego w Spółdzielni Ozdób Choinkowych w Kosza- 
linie, posiadającej do 1973 r. najniższe Wskaźniki mechanizacji, elektry- 
fikacji i koszt jednego stanowiska pracy. Prawie cała dotychczasowa pro- 
dukcja wytwarzana była ręcznie. Wprowadzenie mechanizacji i automa- 
tyzacji produkcji ma na celu nie tylko zwiększenie wydajności pracy 
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ale przede wszystkim przygotowanie do całkowitego wyeliminowania 
prac ręcznych przy produkcji ozdob choinkowych. Zastosowanie mecha- 
nizacji srebrzenia ozdób i automatycznego dmuchania bombek z rurek 
szklanych spowoduje zwiększenie sumarycznego wskaźnika mechanizacji 
i automatyzacji produkcji z 1,0% w 1973 r. do 16,27" w roku 1975, co 
z uwagi na specyfikę produkcji spółdzielni będzie jej sporym osiąg- 
nie-ciem. 

Z jednostek. stosujących nowoczesne metody produkcji na uwagę za— 
sługują także spółdzielnie: „Słowianka'” w Szczecinku i ,,Marona” w Ko- 
łobrzegu. W obu spółdzielniach procesy produkcyjne są wysoko zmecha- 
nizowane, a większa część produkcji w „Słowiance” wykonywana jest na 
automatach. Dodatkowo zakład ten zamierza Wprowadzić mechanizację 
produkcji cukierków z grupy pomadek mlecznych (vkrówek), a w „Maro— 
nie”” przewiduje się wprowadzenie zautomatyzowanej linii produkcyjnej 
wafli. 

Wzrost wskaźników mechanizacji i automatyzacji, doskonalenie pro- 
cesów produkcyjnych, pozwoli na dalsze podnoszenie poziomu postępu 
technicznego, na wysoką wydajność pracy i zwiększanie jakości produ- 
kowanych wyrobów. 

IV. ROLA POSTĘPU TECHNICZNEGO W OBLICZU ZMNIEISZANIA SIĘ 
PODAŻY SIŁY ROBOCZEJ 

W naj-bliższym piętnastoleciu gwałtownie zmiejszy się podaż siły 
roboczej. Podczas gdy w latach 1960—1970 przeciętne zatrudnienie w 
kraju wzrastało o 38%, to przewiduje się, że wzrost zatrudnienia w latach 
1971—1980 wyniesie 28,8% (w tym w lata-ch 1971—1975 015%, a w 
1976—1980 o 11%). W latach 1980—1990 podaż siły roboczej wzrośnie 
jedynie 6%. W celu utrzymania wysokiego tempa rozwoju przemysłu, 
co miało miejsce w ostatnich latach, koniecznością stanie się przejście 
z dotychczasowych metod ekstensywnych osiągania wzrostu produkcji na 
metody intensywne — minimalizują-ce nakłady pracy żywej i u-przedmio... 
towionej. Istnieje więc potrzeba zmiany strategii wzrostu gospodarczego 
dla lepszego wykorzystania siły roboczej i zmaksymalizowania przyrostu 
produkcji w drodze wzrostu wydajności pracy. Zabezpieczenia takiej 
realizacji należy upatrywać w umiejętnym ustaleniu programu uspra- 
wnień organize-cyjrio-technicznych, w których niepoślednią rolę powinna 
odegrać mechanizacja, a zwłaszcza automatyzacja procesów produ— 
kcyjnych. Zagadnienia te zostały wyrażnie podkreślone w referacie doc. 
driinż. T . K a r p iń s ' t k i e  g o  przygotowanym na sesję naukową.” Chara- 
kteryzu jąc zadania stojące przed zapleczem naukowym przemysłu do 
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1980 r. doc. Karpiński pisze, iż zasadniczym zadaniem będzie „unowocze- 
śnienie... wszystkich grup produkcji o dużym stopniu zmechanizowania- 
izautomatyzowan-ia (z uwagi na poważnie odczuwane w latach 1980 
występowania bariery ludzkiej)”. W referacie zwraca się także uwagę 
na zadania w zakresie badań naukowych Wyższej Szkoły Inży- 
nier-skiej w Koszalinie. Do ważniejszych powinny między innymi na- 
leżeć: „badania w zalo'esie automatyki i pomiarów, a w szczególności 
nad systemami technologicznymi, badania nowych zasad pracy urzą— 
dzeń pomiarowy-ch, badania nad automatyzacją pomiarów Wielopara- 
metrowych”. . 

Z uwagi na coraz częstsze występowanie czynników hamujących 
rozwój przemysłu, tym większą uwagę należy przywiązywać zwłaszcza 
do automatyzacji, kierunku jeszcze bardziej radykalnie niż mechani— 
zacja wpływającego na podniesienie efektywności produkcji. Automa— 
tyzacja nie tylko przyczynia się do usprawnienia przebiegu procesu 
produkcyjnego przy równoczesnym zmniejszeniu w toku produkcji 
zużycia energii, paliw i surowców, lecz także eliminuje ciężką pracę 
fizyczną człowieka, zwiększa bezpieczeństwo pracy personelu” oraz po— 
lepsza warunki zdrowotne. Szczególnie ważną cechą automatyzacji 
jest zdolność kompensowania brakującej siły roboczej, a więc nio-źli.. 
wość całkowitej eliminacji zjawiska, które wystąpi już w najbliższych 
latach. 

Automatyzacja nie musi odnosić się wyłącznie do samego procesu 
wytwórczego, a może” dotyczyć także procesów załadunkowe-wyładun— 
kowych, transpartowych, kontroli parametrów gotowy-ch wyrobów, 
kontroli dopływu czynników energetycznych na stanowiska robocze bądż 
kontroli i sterowania! innymi procesami technicznymi. Szczególnie "duże 
korzyści mogą dać usprawnienia w procesach pomocniczych, gdy okaże 
się, że pracochłonnos'ć procesów podstawowych jest względnie niska 
w porównaniu do pracochłonności procesów pomocniczych. 

Automatyzacja procesów technologicznych powinna być Wprowa- 
dzana zwłaszcza 'w tych zakładach, gdzie produkcja ma charakter 
wi-elkoseryjny. Środki i systemy automatyki powinny być wówczas do- 
stoscwan-e do specyfiki produkcji takich zakładów. W zakładach, gdzie 
odbywa się często zmiana asortymentu produkcji i gdzie produkcja jest 
jednostkowa lub małoseryjna, winny być stosowane uniwersalne maszy- 
ny i urządzenia o dużej elastyczności przestawienia z jednego programu 
na inny (np. obrabiarki ze sterowaniem numerycznym o uniwersalnym 
przeznaczeniu). 

W obliczu coraz szerszego wprowadzania do przemysł-u automaty- 
zacji koniecznością stanie się: 
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—- zabezpieczenie wysoko kwalifikowanej kadry robotniczej i inży- 
nieryjno—technicznej w dziedzinie automatyki, 

—- popr-awa poziomu wykształcenia technicznego, 
-—- rozwój produkcji nowoczesnych środków i systemów automatyki, 
— wzmocni-enie kadry, wyposażenia aparaturowego i powierzchni lo- 

kalowych zapleczy naukowo—technicznych w placówkach naukowo- 
badawczych, bi-ur-ach projektowych iprzedsiębiorstwach zajmujących 
się automatyką. 
W zakończeniu niniejszego opracowania należy, stwierdzić że z uwa— 

gi na poważne odczuwanie mniejszego tempa przyrostu podaży siły 
roboczej w latach Bil—tych, wprowadzenie do produkcji maszyn, urzą- 
dzeń i aparatury zdobiej w maksymalnym stopniu przyjąc na siebie 
„obowiązki” kierowania Operacjami, procesami i cyklami produkcyj- 
nymi, staje się koniecznym warunkiem dalszego dynamicznego podno- 
szenia poziom-u technicznego i wzrostu potencjału wyrwa-czego ko- 
szalińekiego przemysłu. 

PRZYPISY 

1 Posłużono się danymi :: Rocznika Statystycznego Województwa Koszalińskiego- 
1974: z tabl. 4(78) „Dyna-mika i struktura produkcji globalnej przemysh; uspołecz- 
nionego według gałęzi przemysłu”, s. 159 oraz tabl. 13(87) „Dynamika i struktura 
zatrudnienia w przemyśle uspołecznionym według gałęzi przemysłu", s. 168 biorąc 
jako wyjściowy rok 1973. 

= Wydajność pracy' jest tu traktowana jako wartość produkcji globalnej (w ce- 
nach porównywalnych z 1971 r.) przypadającej na jednego zatrudnionego ogółem. 

3 Przeciętne techniczne uzbrojenie pracar mierzy się tu wartością brutto środ— 
kow trwałych, w cenach bieżących, na- jednego zatrudnionego ogółem. 

4 J ako wartośc środków trwałych przyjęto dane z Rocznika Statystycznego 
Przemysła 1974 z tabl. 4(175), s. 322—323. 

5 Wskaźnik mechanizacji (autoanatyzacji) pracy, określany jest jako stosunek 
liczby robotników bezpośrednio produkcyjnych zatrudnionych przy pracach zmecha- 
nizowanych (zautomatyzowanych) do ogólnej liczby zatrudnionych robotników. 
Wskaźnik mechanizacji (automatyzacji) produkcji jest to wielkość produkcji wy- 
konywanej na urządzeniach zmechanizowanych (zautomatyzowanych) w miniwie- 
niu do całkowitej wartosci produkcji. 

* J. w. 
? Wskaźnik elektryfikacji jest to stopień uzbrojenia miejsc pracy w napęd elek- 

tryczny; informuje o tym np. moc silników w (KM) przypadająca na jednego ro- 
hutnika grupy przemysłowej. 

3 Sesja naukowa nt. „Osiągnięcia i potrzeby badawcze wojewodztwa koszaliń— 
skiego do 1930 r." zorganizowana była przez Koszaliński Ośrodek Naukowo-Ba— 
dawczy w listopadzie 1973 r. 
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TADEUSZ GASZTOLD 

KSIĄŻKI POŚWIĘCONE DZIEJ OM POMORZA ZACHODNIEGO 
W LATACH 1944—1945 WYDANE W REPUBLICE 

FEDERALNEJ NIEMIEC 

Celem niniejszego artykułu jest przedstawienie niektórych publikacji 
książkowych jakie ukazały się w RFN i dotyczą dziejów Pomorza Za- 
chodniego w latach ostatniej wojny. 

Podjęcie tematu uzasadnia fakt, że w RFN ukazuje się sporo książek 
podejmujących tematykę zachodniopomorską. Jest to zrozumiałe. Oma- 
wiany bowiem obszar do 1945 roku znajdował się ,w granicach ówczes- 
nego państwa niemieckiego. Dzieje jego budzą zainteresowanie badaczy 
zachodnioniem-ieckich. Problematyka historyczna W tych badaniach pre- 
zentowana jest najobficiej. 

Nie wszystkie jednak wydawane w RFN a interesujące nas prace no- 
szą charakter rzetelnych, obiektywny ch studiów. Niektóre z nich zawie— 
rają treści antykomunistyczne i antypolskie. Ciąży na nich piętno rewiz- 
jonizmu. Część: tych prac próbuje poddawać krytyce ustanowiony w wy- 
niku drugiej wojny porządek, będący konsekwencją klęski niemieckich 
nacjonalistów i szowinistów spod znaku Hitlera. W tym celu, w niektó- 
rych publikacjach dochodzi do rażącego fałszowania, przeinaczanie lub 
pomijania znanych powszechnie faktow historycznych. Pocieszającym 
wszakże zjawiskiem jest to, że zwłaszcza w ostatnich latach w RFN uka- 
zują się prace posiadające wartości naukowe. Takie prace zasługują na 
szczególną uwagę. Należy je poddawać rzeczowej, naukowej krytyce- 
i wykorzystywać w prowadzonych u nas badaniach. Takich prac należy 
oczekiwać od historyków zachodnieniemieckich więcej. Jest bowiem tak- 
tern, że z racji przynależności zachodnicpomorskich ziem do państwa 
niemieckiego przed 1945 rokiem spora część: materiałów źródłowych znaj- 
duje się na terenie RFN. Materiały te stanowią cenne żródła do badań 
history-cstci::"h. Pmainny być wykorzystane przez badaczy zachodnionie— 
mieckich do rzetelnego, obiektywnego, zgodnego z prawdą historyczną 
przedstawiania skomplikowanych procesów politycznych., społecznych 
i gospodarczych Pomorza Zachodniego w latach ostatniej woj-ny. 
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wnie lat powojennych i dlatego pomijamy je w naszych rozważaniach. 
Najobficiej reprezentowane są prace zawierające teksty pamiętnikarskie. 

Omawiane tu publikacje zostały częściowo odnotowane w wydawnic— 
twach spec jalistycznych,1 niektóre zaś były recenzowane w periodykach 
o czym informujemy w przypisach umożliwiając w ten Sposób zaintere— 
sowanym szczegółowe ich poznanie. 

Wśród prac historycznych ukazało się kilka pozycji poświęconych 
historii poszczególnych miast lub powiatów. Do takich należy m. in. pra- 
ca wydana pod redakcją Franza S c h w e  nlkl e r a 2 poświęcona historii 
miasta Koszalina i powiatu koszalińskiego w latach 1266—1966. Autor, 
przed wojną pastor kościoła ewangelickiego, koncentruje swoją uwagę 
głównie na problematyce Koszalina, mniej zaś zajmuje się terenem 
powiatu. Zawarte w pracy teksty zostały przedrukowane z wydawnictw 
wcześniejszych. Całość pracy nosi charakter rewizjonistyczny. Umiejęt— 
nie dobierając fakty a inne pomijając autor usiłuje stworzyć obraz 
z gruntu fałszywy, niezgodny z prawdą historyczną. 

Interesującego nas okresu dotyczą dwa szkice zamieszczone w pierw- 
szej części książki. Ich autorami są Alfred J a s t r - o w  i Oskar E g g e  rt, 
którzy piszą o Koszalinie czasów wojny i pierwszych miesięcy po ucieczce 
władz niemieckich. Treść obu opracowań przedstawia społeczeństwo nie— 
mieckie ciężko pracujące, pokornie znoszące wszystkie cierpienia i nie- 
dostatki spowodowane wojną. Właściwe cierpienia ludności zaczęły się- 
-— zdaniem autorów — dcpiero wówczas, kiedy od strony Sianowa do 
Koszalina weszły czołgi radzieckie i nastały rządy polskie. Końcowe fra- 
gmenty opracowań poświęcone są ewakuacji ludności niemieckiej z Po- 
morza Zachodniego w latach 1944—1945. 

Zgodnie z przyjętą w rewi-zjonistycznych opracowaniach tezą autorzy 
całkowicie pomijają hitlerowską ewakuację miasta przed nadejściem fron- 
tu. Pomijając fakty historyczne usiłują stworzyć wrażenie jakoby istniał 
tylko jeden odpływ ludności niemieckiej z tych terenów to jest wysiedle— 
nie przeprowadzone przez władze polskie na mocy uchwał konferencji 
poczdamskiej. Rzecz naturalna, że celem autorów było przeprowadzenie 
rewizjonistycznej tezy o rzekomej od-powied-zialności władz polskich za 
straty, jakie ludność niemiecka poniosła w czasie trwania wojny. Tym 
zagadnieniem zajmujemy się bardziej szczegółowe w dalszej części ni— 
niejszego artykułu. 

Warto wspomnieć, że ostatnia część książki F. Schwenklera zawiera 
bogaty materiał ilustracyjny składający się z 107 zdjęć różnych obie- 
któw Koszalina i Bobolic. Jest to bodaj jedyne co posiada wartość w tym 
opracowaniu dlatego, że w czasie wojny i po wojnie w związku z rozbu- 
dową miasta wiele przedstawionych na ilustracjach obiektów zostało zni- 
szczonych lub rozebranych. ' 
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Podobny charakter nosi książka F. T i s  c h e r a3 pośwdęeona wybra- 
nym dziejom ziemi wołoskiej od najdawniejszych do współczesnych cza- 
sów. Dwa rozdziały tego opracowania obejmują okres ostatniej wojny. 
Podobnie jak innych autorów z kręgu ziomkostw, F. Tischera interesują 
tylko zagadnienia związane z ukazaniem qojmvej pracy społeczeństwa 
niemieckiego. Wspomina o przeprowadzonych robotach związanych z ko— 
paniom okopów przed nadejściem frontu w 1945 roku. I te prace—takie 
jak kopanie okopów wykonywała pokojowe — zdaniem autora — społe- 
czeństwo niemieckie powiatu wałeckiego i'krajeńs'kiego. Ani słowa wtym 
miejscu o tysiącach robotników przymusowych różnych narodowości. 
którzy pod karą śmierci musieli na rozkaz hitlerowców wykonywać prace 
mańcowe. 

Z okazji 700—lecia lokacji Koszalina na prawie lubeckim wydana zosta- 
ła także książka O. Eggertail zanderająca głównie wcześniej publikowane 
prace tego „znane-go archeologa i historyka, zajmującego się problematyką 
pomorską. O. Eggert nie grzeszył w swoich publikacjach otńektywizmem 
w przedstawieniu prawdy historycznej. Tak i tu w jednym rozdziale pi- 
sząc o koszalińskim roku 1945 stwierdza, że ludność niemiecka była prze- 
śladowana i następnie wysiedlona za Odrę ponosząc z tego powodu straty. 
Brak nawet wzmianki o władzach hitlerowskich, które w pierwszych 
dniach marca 1945 roku :kazały mieszkańcom Opuścić miasto, nie zape- 
wniając im żadnych środków lokomocji i podstawowej opieki w czasie 
podróży. 

O. Eggerfl:5 jest także autorem historii Pomorza Zachodniego wydanej 
przez centralę ziomkostwa pomorskiego w Hamburgu. W pracy tej. autor 
koncentruje się na sprawach okresu wojny 1 pierwszych lat po wojnie. 
Jest to praca nasycona nienawiścią do Polski, w której największą część 
obejmują opisy losu ludności niemieckiej, wysiedlonej przez władze pol— 
skie w latach 1945—1947 do alianckich stref okupacyjnych. Autor opiera 
się wyłącznie na subiektywnych materiałach wspomnieniowych, które 
specjalnie dobiera, ażeby ukazać złe warunki, jakich rzekomo doświad- 
czyła ta ludność ze strony władz polskich. Praca ta nie zasługuje na szer—- 
sze omówienie ze względu na zbytnie nasycenie jej treści propagandą 
rewizionistyczną. 

Na wzmiankę zasługuje natomiast wydawnictwo opracowane przez 
H. R o g g c i T. S t e l  t e r a“, poświęcone wybranym dziejom ziemi szcze- 
cineckiej. Autorzy zajmują się między innymi takimi sprawami jak osa— 
dnictwo, nazwy miejscowe i rozwój junkierskiej własności ziemskiej. 
W opracowaniu tym znajdujemy także kilka relacji byłych mieszkańców 
ponńatu szczecineckiego przedstawiających ewakuację ich w styczniu 
i lutym 1945 roku przed nadejściem wojsk polskich i radzieckich. 

Wśród opracowań, podej muj ących rćżne problemy dziejów Pomorza 

14 —— Roca-nik Koszaliński nu- 12 



21 0 Tadeusz Gasztołd 

Zachodniego w ostatniej wojnie na uwagę zasługuje praca J. P e i s  e r a7 
poświęcona sytuacji ludności żydowskiej w Szczecinie w pierwszych la— 
tach drugiej wojny światowej. Autor głównie na podstawie relacji i wspo- 
mnień opisuje tragiczny los Żydów, których zmuszono do opuszczenia 
terytorium Trzeciej Rzeszy. Część tej ludności skierowana została do 
Polski. Akcję przeprowadzono w lutym 1936 roku. Odbywała się ona 
pod nadzorem funkcjonariuszy gestapo, 58 i SA. Książka jest cennym 
przyczynkiem do dziejów ludności żydowskiej na Pomorzu Zachodnim 
jak również losów Żydów w czasie ostatniej wojny. 

Inna pozycja wyszla spod pióra L. H e i n  e g os, który swoje studium 
poświęcił historii kościoła na terenie lbyłe-j prowincji Marchia Graniczna -- 
Poznań --— Prusy Zachodnie w latach 1930—1940. Najbardziej ciekawe 
i interesujące nas fragmenty pracy dotyczą postawy Wolnej Prałatury 
w Pile wobec polityki hitlerowskiej. Autor usiłuje udowodnić, że katolic— 
ka ludność nie-miecka, podobnie jak władze Wolnej Prałatury, walczyła 
z. różnymi postanowieniami rządów hitlerowskich takimi jak prawo do 
własności, własnych wydawnictw i inne. Najbardziej dziwi czytelnika 
jednak to, że autor nie mówi wyrażnie o jaką ludność katolicką mu cho— 
dzi. Wiadomo przecież, że mówiąc o katolikach na omawianym terenie 
możemy mieć tylko na uwadze polską ludność zamieszkującą Pogranicze. 
Niemcy katolicy na tym obszarze stanowili bardzo nieliczną grupę w mo— 
rzu protestantów. Druga sprawa wynikająca z analizy treści książki L. 
Heinego dotyczy rzeczywistej roli jaką spełniła w Pile Wolna Prałatura 
wobec ludności polskiej. Dobrze przecież znane są nam fakty dotyczące 
postępowanie jej kierowników. Realizowali oni w pełni, i bez zastrzeżeń 
tak przed wojną jak i w czasie wojny niemiecką politykę germanizacyj- 
ną. Używali jak najbardziej nie licujących ze stanem duchownym me— 
tod: prześladowania księży narodowości polskiej, rugowania języka pol—— 
skiego z kościoła, denuncj chowania do władz hitlerowskich tych pol- 
skich duchownych, którzy prowadzili działalność na rzecz ludności ro”— 
dzimej. Znane są dobrze fakty aresztowań licznych księży Polaków pra— 
cujących w Złotowszkiem czy sióstr zakonnych z klasztoru w Tu'cznie za 
prowadzenie pracy kulturalnej wśród Polaków. Wolna Prałatura w tej 
sprawie oficjalnie zachował-a milczenie. Nie są znane wypad-ki żeby jej 
dostojnicy interweniowali w tej sprawie u władz hitlerowskich. Są na— 
tomiast znane fa-kty anty-polskiego postępowania niemieckich księży ka- 
tolickich włącznie ze współpracą z reżymem hitlerowskim. Tych fakt-ów 
niestety nie znajduj-emy w omawianej książce. 

Należy wspomnieć o pracy Bodo S c h e  u r i  g a,9 poświęconej przed- 
stawicielowi jun'kierstwa pomorskiego Ewalidowi von Kleist—Schmen— 
zin, który został zamordowany w związku z likwidacją osób zamiesza— 
nych w spisek przeciwko Hitlerowi w dniu 20 lipca 1944 roku E. v. 
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Kleist był naj bardziej reprezentatywna postacią wśród junkierstwo po.. 
morskiego, którego niektórzy przedstawiciele sympatyzowali z prze- 
ciwnikami Hitlera, jednakże w spisek bezpośredno nie byli wtajemni- 
czeni. Jedynie E. v. Kleist parokrotnie spotkał się z Karolem Goende- 
ler-em duchowym przywódcą opozycji konsenwatywno-rwojskowej. 

Książka B. Scheuriga obok życiorysu E. v. Kleista zawiera wiele 
ciekawe-go materiału o innych przedstawicielach junkiersbwa pomors— 
kiego, którzy ponieśli karę za nielojalność wobec władz hitlerowskch 
podczas czystki przeprowadzonej po wspomnianym zamachu na Hitlera. 

Kilka publikacji dotyczy walk na terenie Pomorza Zachodniego 
w 1945 roku. Auto-rem niejako zawodowo zajmującym się tym zaga- 
dnieniem w RFN jest Erich M ur a w  sk i ,  urodzony na Pomorzu, oficer 
pruski w pierwszej wojnie światowej, a w okresie międzywojennym 
aktywny działacz kół nacjo—nalistycznych i autor licznych publikacji 
na-cjonalistycznych i autor liczny-ch publikaCji poświęconych kryty-ce 
”traktatu wersalskiego oraz napastliwych w stosunku do Polski. Po 
drugiej wojnie E. Murawski podjął pracę w oddziale wojskowym Archi— 
wum Federalnego i poświęcił się pracy publicystycznej i historycznej. 
Opublikował kilka książek, szereg artykułów zamieszczonych między 
innymi w rocznikach „Bal-tisehe Studien” wydawanych po wojnie w 
Hamburgu.10 

Nas interesuje tu prac-a E. Murawskiego,11 poświęcona walkom na 
Pomorzu Zachodnim w 1945 roku. Przynosi ona szereg nieznanych 
dotychczas faktów takich jak szczegóły organizacji obrony w latach 
1944—1945, prze-bieg niektórych walk oraz stosuniki jakie istniały mię- 
dzy władzami politycznymi a wojskowymi w tym okresie na omawia- 
nym obszar-ze. 

Interesujący dla badaczy wojskowych dziejów Pomorza Zachodniego 
w ostatniej fazie woj-ny jest fragment poświęcony losom wielkorządcy' 
tego terenu, nadprezyden'ta i gauieitera Franza Schwede-Coburga. Z jego 
nazwiskiem łączą się na tym obszarze wszyst'lde zbrodnie i przestępstwa 
popełnione przez hitlerowców. On patronował ewakuacji lud-ności nie- 
mieckiej na jesieni 1944 roku i w zimie 1945 roku jako komisarz do spraw 
obrony prowincji Pomorze, był organizatorem prac związanych 2 przy- 
gotowaniem Wału Pomorskiego i innych umocnień znajdujących się na 
tym terenie. W czasie prac obronnych z jego inicjatywy władze niemiec- 
kie zatrudniały tysiące robotników obcokrajowych i jeńców wojennych, 
..z których część zginęła na skutek głodu i chłodu. Był on wreszcie gorli- 
wym zwolennikiem hitlerowskiego hasła pozostawienia Pomorza Zachod- 
niego zwycięzcom jako „pustej i spalonej ziemi". 

Podstawowy materiał źródłowy na jakim autor oparł swoje opraco- 
wan-ie stanowią akta oraz wspomnienia i relacje. J est to materiał przed- 
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stawiający opisywane zdarzenia tylko w świetle strony niemieckiej. 
W celach polemicznych autor cytuje kilka fragmentów prac prof. dr Emi— 
la J a ci z i a k a (Wyzwolenie Pomorza, Warszawa 1962) i radzieckich 
historyków A. S. Z a w j a ł o w a  i T. S. K a l j a d i n a  (Wostoczno-po- 
mieranskuju nastupatielnaja opieracjo. sowietskich wojsk, Moskwa 1960). 

Niektore fragmenty książki przemilczają lub fałszują rzeczywistość 
historyczną. Na przykład autor nie wspomina o tym, że to właśnie hitle- 
rowska polityka spowodowała cierpienia i ofiary ludności niemieckiej 
w ostatniej fazie wojny przez zarządzenia dotyczące przymusowej ewa— 
kuacji na terenach przyfrontowych. Dotyczy to także tych fragmentów 
książki, które przedstawiają walki w Kołobrzegu. Autor broniąc postawy 
Wehrmachtu twierdzi, że obrona tego miasta podjęta została przez władze 
wojskowe w celu ratowania ludności cywilnej. Jest to oczywiste kłam— 
stwo. Obrona Kołobrzegu została zorganizowana na rozkaz Hitlera i do— 
wództwa Wehrmachtu. Celem jej było powstrzymanie ofensywy polsko— 
-radzieckiej i realizacja dalszych planów strategicznych, związanych z pa— 
nowaniem niemieckim na wodach południowego Bałtyku. Było to potrzeb- 
ne między innymi do utrzymania szlaków komunikacyjnych między za— 
chodnimi terenami Niemiec a ich byłymi prowinćjami nadbałtyckimi 
takhni jak Prusy Wschodnie czy Kurlandia. J eśli zaś chodzi o ludność. 
cywilną to ona właśnie poniosła największe ofiary w czasie walk o .Ko- 
łobrzeg. Nie zdążono jej ewakuować przed otoczeniem miasta. Ta część 
ludności, która pozostała w twierdzy zmuszona była do wykonywania 
rożnych prac obronnych na rzecz wojska. Podczas tych prac i podczas 
bezmy'śinej ewakuacji prowadzonej drogą morską wielu mieszkańców 
Kołobrzegu poniosło niepotrzebną śmierć. Za to ponoszą winę organiza— 
torzy obrony Kołobrzegu i ich rozkazodawcy z Oberkommando der_ Wehr- 
macht. I o tym w książce E. Murawskiego nie ma mowy. 

Nie sposób nie podnieść roli I armii Wojska Polskiego w walkach na 
Pomorzu Zachodnim. E. Murawski probuje sugerować, iż Wojsko Polskie 
na Pomorzu Zachodnim nie odegrało specjalnej roli militarnej. Jego zda— 
niem uczestniczyło w walkach li tylko ze względów politycznych, ażeby 
zaakceptować powrót wyzwolonych ziem do Macierzy. Takie rozumo— 
wanie niezgodne jest z obiektywną rzeczywistością wojskową na omawia- 
nym terenie w 1945 roku. I armia Wojska Polskiego działała na najbar- 
dziej newralgicznych kierunkach natarcia. Zniszczyła pas przesłaniania 
Wału Pomorskiego i jego główną linię obronną, walczyła na linii ryglowej' 
tych umocnień, zdobywała twierdzę Kołobrzeg, zabezpieczyła brzeg morski 
przed desantem i na kierunku swojego natarcia rzekę Odrę. W ten spo— 
sob do walk o Pomorze Zachodnie wniosła swój liczący się w skali I From—' 
tu Białoruskiego Wkład, czego dowodem może być rozbicie X Korpusu SS, 
pięciu niemieckich dywizji („Maerkisch Friedland”, „Baerwalde"), 15 dy- 
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wizja piechoty SS „Lettland” i innych. Polacy w czasie walk na Pomo— 
rzu Zachodnim wzięli do niewoli kilkanaście tysięcy żołnierzy niemieckich 
w. tym kilku generałów. Co się zaś tyczy tego, że udział Wojska Polskie- 
go w walkach tych miał także cel polityczny to jest zgodne z prawdą. 
Zawierało się to w tym, że żołnierz polski, który napadnięty zdradziecko 
walczył bohatersko W 1939 roku i przegrał kampanię, w 1945 roku wkra- 
czał zwycięsko w granice Niemiec, wyzwalając prastare słowiańskie zie— 
mie i przyłączając je do Polski. Nie podejrzewamy E. Morawskiego o brak 
znajomości faktów historycznych. Pisał przecież komunikaty dla naczel- 
nego dowództwa niemieckiego w czasie drugiej wojny. Natomiast temu 
nacjonaliście trudno pogodzić się z prawdą, że hitlerowcy przegrali kam- 
panię pomorską w 1945 roku, do czego w znacznym stopniu przyczyniło 
się właśnie Wojsko Polskie Znając wieloletnią antypolską działalność 
tego człowieka można zrozumieć jego postępowanie. 

Problematykę wojskową porusza także praca J . V 0 e l k  e r a  12 poś- 
więcona walkom 0 Kołobrzeg w marcu 1945 roku. Ze względu na nie- 
dostateczną bazę żródłową tego zagadnienia książka może zainteresować 
polskiego badacza. Praca J. Voelkera napisana została w formie dziennika 
bojowego. Autor szczegółowo przedstawia przebieg działań, wnosząc do 
tej tematyki wiele nieznanych szczegółów. W niektórych miejscach po- 
twierdza fakty zawarte w dokumentach polskich jednostek walczących 
o miasto. Na przykład J. Voelker potwierdza szczegóły wal-ko południowe 
skraje „czerwonych koszar” gdzie I bata-lion piechoty 16 pułku przy wspar— 
ciu dział, mimo dwukrotnego kontrataku niemieckiego, zdobył budynki ko- 
szar i umocnił się na osiągniętej rubieży. W innym wypadku autor po- 
twierdza działania polskie w rejonie ulicy Trzebiatowskiej gdzie atako- 
wał 18 pułk piechoty. Ze względu na podmokły teren dzielący polskich 
żołnierzy od celu ataku, koszar „i silny ogień nieprzyjaciela zdobycie tego 
punktu było bardzo utrudnione. Niemcy na tym odcinku podpalili szeregi 
domów. Buchające płomienie stanowiły dodatkową przeszkodę trudną 
do pokonania przez nacierające oddziały. Voelker nie tylko potwierdza 
ten fakt ale nawet wymienia nazwisko dowódcy niemieckiego, który taki 
rozkaz wydał. Był nim kapitan Prien, dowódca odcinka obronnego Środek. 
Ponadto omawiana praca wnosi szereg szczegółów dotyczących liczby 
i rodzajów jednostek niemieckich walczących w Kołobrzegu, jak również 
w wielu wypadkach podaje nazwiska niemieckich dowódców. Można więc 

stwierdzić, że te fragmenty pracy, które dotyczą spraw ściśle wojskowych, 
szczegółowych, choć są czasem dyskusyjne mają swoją wartość. Natomiast 
inaczej sprawa wygląda kiedy autor próbuje opisywane fakty komento— 
wać lub uogólniać. Wtedy okazuje się, że nie wychodzi on z kręgu pojęć 
i stereotypów myślowych typowych dla niektórych historyków drugiej 
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wojny w RFN. Autor na przykład próbuje podtrzymać hitlerowską legen- 
dę obrony Kołobrzegu, którą hitlerowcy spreparowali dla celów propa- 
gandowych. Główną ideą przewodnią tej legendy jest uzasadnienie obro— 
ny miasta koniecznością uratowania ludności cywilnej. Wiadomo prze- 
cież — jak pisaliśmy wyżej -—, że cel obrony wkalkulowany był w nie—— 
mieckie plany strategiczne obrony byłych wschodnich terenów Trzeciej 
Rzeszy. Rzeczywistość w Kołobrzegu przedstawiała się zgoła inaczej niż 
to przedstawia autor -— rzeczowy i skrupulatny w opisie przebiegu walk, 
a fałszerz jeśli chodzi o ukazanie prawdziwych motywów funkcjonowania 
twierdzy kołobrzeskiej i wielu twierdz przygotowanych na szlaku bojo- 
wym W'ojska Polskiego i Armii Radzieckiej. Jeśli zaś idzie o ludność cy”- 
wilną to wbrew temu co pisze Voelker była ona wkalkulowana w obron- 
ne plany hitlerowskie i miała także brać czynny udział w walkach. Na 
wiele miesięcy przed nadejściem frontu nawoływała do tego propaganda 
goebbelsowska. Znane są wypadki rozstrzeliwania na rozkaz płka Full— 
riede, dowódcy obrony Kołobrzegu przedstawicieli ludności cywilnej, 
którzy zwracali się z prośbą o zaprzestanie bezsensownej walki pocią- 
gającej niepotrzebne ofiary. Autor nie podaje takich faktów. Nie pasują 
one do tezy o rzekomej trosce władz niemieckich o ludność cywilną. 

Wśród pozycji poświęconych walkom na Pomorzu Zachodnim nale- 
ży wspomnieć o książce J. T h  o r w  a l d  a . 13 Autor przedstawia orga- 
nizację jednostek niemieckich wchodzących w skład Grupy Armii „Wis— 
ła", pracę sztabu, którym w styczniu i lutym 1945 roku kierował reichs- 
fuehrer SS H. Himmler. Dowiadujemy się w jakich miejscowościach 
stacjonował ten sztab w czasie szybkiej ofensywy polsko-radzieckiej, 
jak funkcjonowała łączność i zaopatrzenie. Autor opisuje bardziej szcze- 
gółowo niemieckie działania obronne w rejonie Wałcza, Koszalina, Sła— 
wna i Miastka, gdzie hitlerowcy próbowali jednostkami pancernymi 
powstrzymać natarcie radzieckiego 3 Korpusu Pancernego gwardii. 
Znajdujemy także opis zamierzeń i przedsięwzięć grupy uderzeniowej 
gen. Steinera, która z rejonu Stargard Szczeciński — Suchań próbowała 
uderzyć na południe celem przerwania frontu i odcięcia radzieckich 
armii lewego skrzydła I Frontu Białoruskiego, znajdujących się nad 
Odrą w rejonie Kostrzyń —- Czelin. Sporo miejsca autor poświęca sytu— 
acji ludności cywilnej, która z rozkazu władz niemieckich była ewaku— 
owana przed nadejściem frontu. J. Thorwald zajmuje się też działaniem 
niemieckich jednostek Kriegsmarine na południowych wodach Bałtyku. 
Do najciekawszych należą tu materiały dotyczące niemieckich konwojów 
transportowych kursujących między Gdańskiem, Gdynią i portami Prus 
Wschodnich a Lubeka. Znajdujemy tu fakty dotyczące storpedowania 
przez radzieckie łodzie podwodne takich transportowców jak ”Goya", 
„Generał Steuben” i „Wilhelm Gustloff". 
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Praca J. Thorwalda zawiera Sporo interesującego materiału do dzie—- 
jów walk na Pomorzu Zachodnim w 1945 roku. Z niektórymi poglądami 
autora trudno jednak się zgodzić. Na przykład stara się on przedstawić 
rzekomo rycerską postawę jednost-ek Wehrmachtu, które pomagały ucieki- 
nierom ewakuowanym przez władze policyjne i partyjne. Wysoko ceni 
wartość bojową oddziałów Waffen SS, zwłaszcza złożonej z kolaborantów 
różnych narodowości dywizji piechoty SS „Lettland”, której poświęca 
Wiele miejsca: Pomija jednak milczeniem te fakty, które przeczyłyby 
tezie rzekomej rycerskości wojsk niemieckich. Na przykład to, że chwa— 
lona przez niego dywizja piechoty SS „Lettland” dokonała wbrew między- 
narodowym prawom masakry jeńców polskich w Podgajach lub to, że 
oddziały pancerne 2 armii w rejonie Bytowa stratowały konwój niemu-ac- 
kich uciekinierów, który utrudniał przejazd jednostek wojskowych. 

Sporo ciekawych materiałów do walk na Pomorzu Zachodnim przynosi 
wydawnictwo zawierające fragmenty stenogramów z konferencji wojsko- 
wych w głównej kwaterze Hitlera z lat 1942—1945.” Do ciekawszych da— 
nych jakie znajduj-emy w stenogramach należą między innymi oceny po- 
łożenia Grupy Armii „Wisła” w różnych okresach _walk, działania jednos— 
tek generała Andreja Własowa, ocena sytuacji okrążonych niemieckich 
garnizonów w Pile, Choszcznie, Grudziądzu, Kołobrzegu i innych mias— 
tach—twierdzach hitlerowskich. Osobnym zagadnieniem są dyspozycje na 
czelnego dowództwa niemieckiego dotyczące sposobu i czasu ewakuacji 
obozów jenieckich. Znajdujemy także niektóre szczegóły dotyczące walk 
na Pomorzu między innymi w rejonie Człorpy, Pyrzyc, Szczecin Dąbia, 
Miastka i innych miejscowości. 

Materiały zawarte w omawianej publikacji stanowią cenny materiał, 
niezbędny w badaniach dziejów walk na Pomorzu Zachodnim. 

Sprawy hitlerowskiej ewakuacji ludności cywilnej w 1945 roku znaj— 
dują odbicie w kilku pracach, których wspólną cechą przewodnią jest 
znana propagandowa, rewizjonistyczna teza o rzekomej odpowiedzialności 
władz polskich i radzieckich za straty poniesione przez ludność niemiec-— 
ką w trakcie ewakuacji. Większość tych publikacji powstała w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Nasycona jest nienawiścią do Polski, 
Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych. Nie zasługują one — 
--— naszym zdaniem -— na pełniejsze omawianie. Przykładowo przytacza- 
my trzy z nich dla zorientowanie czytelnika w ich treści. 

K. G :' a 11 z o w15 opisuje swoje sielskie-anielskie lata działalności 
w organizacjach hitlerowskich (H itler-J agend) na terenie powiatu słup- 
skiego. Znajdujemy opis ćwiczeń młodzieżowych, marszów, wspomnienia 
z obozów, gdzie autor i jego rówieśnicy w latach przed drugą wojną świa- 
tową uczyli się rzemiosła wojskowego. Dalsze fragmenty wspomnienia 
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K. Granzowa dotyczą jego służby w hitlerowskiej Kriegsmarine gdzie 
jako ochotnik walczył za Hitlera, oczywiście zachowując wszędzie i zaw— 
.sze postawę rycerską wobec zwyciężonych. Trzecia część tego pamiętnika 
dotyczy klęski wojsk niemieckich i zakończona jest refleksją znaną nam 
z innych tego typu opracowań, że wszystko byłoby dobrze lecz zawinił 
Hitler, który nie słuchał swoich doradców. 

E. G. L a s s 16 przedstawia częściowo w oparciu o materiał archiwalny 
i wspomnienia ucieczkę ludności niemieckiej w 1944 i 1945 roku z byłych 
Prus Wschodnich. W pracy tej znajdujemy wiele danych dotyczących 
Pomorza Zachodniego. Konwoje bowiem ewakuowanych z tego terenu, 
które odbywały marsz drogami lądowymi przemierzały całe Pomorze 
Zachodnie. Stąd fragmenty opisów dotyczą takich miast jak Trzebiatów, 
Gryfice, Stargard Szczeciński, Słupsk i Szczecinek. Autor przedstawia 
stosunkowo wiernie obraz i sytuację nieszczęsnych uciekinierów. Znaj- 
dujemy opis tragicznych wypadków śmierci na mrozie w zimnych towa- 
rowych wagonach, którymi podróżowała ludność cywilna. Nierzadkie 
były wypadki niechęci społeczeństwa pomorskiego wobec ewakuowanych 
co wyrażało się w braku miejsca na noclegi, pomocy lekarskiej i żywno— 
:ściowe j. Autor stwierdza, że władze niemieckie nie panowały nad sytu- 
acją mimo istnienia wcześniej opracowanych szczegółowych planów 
przerzutu ”setek tysięcy ludności ze wschodu na zachód. Jednakże autor 
”jak przystało na rewizjonistę wszystkie niepowodzenia akcji przesiedleń- 
czej oraz spowodowane w czasie jej trwania ofiary widzi w tym, że na 
ziemie te wkraczały oddziały radzieckie i polskie. I~oczywiście obarcza- 
je odpowiedzialnością za straty poniesione przez ludność cywilną. 

Podobny charakter nosi praca H. E. J a h 11 a 17 . Opisał on przeżycia 
związane ?: ucieczką ludności niemieckiej z Pomorza Zachodni-ego. Autor 
cytuje różne fragmenty pamiętników z tego okresu nie troszcząc się 
nawet o to czy budzą one w czytelniku wiarę. Nie podaje nawet nazwisk 
autorów pamiętników co dowodzi, że nie idzie mu o prawdziwy obraz 
opisywanej rzeczywistośsi lecz o uzasadnienie tezy, iż za cierpienia 
i straty spowodowane ewakuacją zarządzoną przez władze niemieckie 
odpowiedzialność ponoszą władze polskie. 

Na obszerniejszy wszakże materiał dotyczący hitlerowskiej ewaku- 
acji byłych wschodnich terenów Trzeciej Rzeszy, a w tym także Po— 
morza Zachodniego zawiera wydawnictwo 13 byłego zachodnionienne- 
ckiego ministerstwa do spraw wypędzonych (Bundesvertriebenenmini— 
sterium). Wydawnictwo to zostało opracowane i wydane z inicjatywy 
kół rewizjonistycznych po to żeby wylansowaó nie mające nic wspólnego 
z prawdą historyczną tezy o tym jakoby nie tylko Niemcy w czasie astat-_ 
niej wojny popełnili przestępstwa. Zgodnie z tą tezę ofiarą aliantów 
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padł naród niemiecki, który największe ofiary poniósł na byłych tere— 
nach wschodnich Trzeciej Rzeszy, które zostały włączone po wojnie do 
Polski i Czechosłowacji po wiekowej ich germanizacji przez zaborców 
niemieckich. Autorzy wydawnictwa nie wspominają o tym, że ofiary 
jakie rzeczywiście poniosła ludność niemiecka wynikały przede wszy- 
stkim dlatego że Niemcy wywołały drugą wojnę światową. Nie chcą 
widzieć tej prawdy, że wywołanie drugiej wojny oraz polityka okupa- 
cyjna w krajach” zajętych, były konsekwencją postępowania niemieckiego 
względem podbitych narodów. Autorzy celowo pomijają milczeniem 
przymusową ewakuację hitlerowską ludności cywilnej z opuszczonych 
przez wojska niemieckie terenów zgodnie z obowiązującą na Pomorzu 
Zachodnim zasadą „martwej i spalonej ziemi”. Właśnie to wysiedlenia 
prowadzone przymusowo, w zimowych warunkach spowodowały śmierć 
tysięcy kobiet, starców i dzieci. Innym natomiast zagadnieniem jest prze- 
siedlenie pozostałej części ludności niemieckiej, które odbyło się na mocy 
uchwały konferencji poćzdamskiej. To przesiedlenie odbywało się pod 
kontrolą międzynarodową. Przesiedleńcy mieli zagwarantowany tran- 
sport, opiekę lekarską i żywność. Dodajmy odbywało się to w latach 
19-15—1947 wtedy kiedy państwo polskie czy czechosłowackie po wojnie 
nie dysponowało odpowiednią ilością ani żywności ani środków medy— 
cznych ani też środków transportowych dla własnych obywateli, którzy 
”wracali do domów z obozów koncentracyjnych i robót przymusowych do 
kraju. 

Autorzy wspomnianej publikacji składającej się z pamiętników i fra- 
'gmentów relacji specjalnie dobranych, nie rozróżniają dwóch różnych 
transferów ludności niemieckiej na zachód. Usiłują sugerować, że za 
wszystkie straty jakie poniosła ludność niemiecka w okresie trwania 
wojny a więc na frontach i w czasie bombandowań odpowiedzialność 
ponoszą Polacy, Rosjanie i Czechosłowacy. 

Warto powiedzieć, że chociaż upłynęło już ponad dwadzieścia lat od 
ukazania się wspomnianego wydawnictwa i wiele obserwujemy w RFN 
głosów rozsądnych, patrzących obiektywnie na przyszłość i wyciągają— 
cych właściwe wnioski na dziś i jutro jest jeszcze w tym kraju sporo 
skupisk rewizjonistycznych, neohitlerowskich, którym prawda nie od— 
powiada. Ostatnio na przykład znany zachodnioniemiecki tygodnik ilu— 
strowany „Quick” związany z chadecją opublikował serię artykułów 
pod tytułem „Dokumentacja wypędzenia Niemców ze wschodu". Arty- 
kuły te rzekomo są oparte o materiały trzymane w Bonn w tajemnicy. 
__U ważna jednak lektura tych _„rewelacji" dowodzi, że nie ma w nich nic 
poza powtórzeniem starych — omawianych tu wyżej — tekstów nie— 
sławnej pamięci Bundesvertriebenenministerium. ' 
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Jak już wspomnieliśmy na wstępie niniejszy artykuł nie przedstawia 
wszystkich publikacji zachodnioniemieckich dotyczących Pomorza Za- 
chodniego w czasach ostatniej wojny. Daje jednak próbę Oceny tych pu— 
blikacji wskazując na ich wartości i wady. 
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Koszalińskie w Polsce Ludowej, Praca 
zbiorowa pod redakcją Eugeniusza Zdzisła- 
wa Z d r o j  e w s k i e g  0, Poznań 1975. 
Wydawnictwo Poznańskie, s. 405, cana 
80,— zł. 

Staraniem Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego w Koszalinie została 
wydana przez Wydawnictwo Poznańskie książka pt. Koszalińskie w Polsce Ludo- 
wej. Jest to praca zbiorowa pod redakcją Eugeniusza Zdzisława Zdrojewskiego. Na 
całość opracowania składa się 19 rozdziałów opracowanych przez 27 autorów. 
Konstrukcja pracy została oparta na układzie rzeczowo-chronologicznym. Tematy— 
ka rozdziałów, podaje w kolejności w jakiej zostały umieszczone w książce, jest 
następująca: Położenie i środowisko geograficzne (Z. Jonca, T. Kaczmarek, U. Wit- 
czak), Zarys dziejów Ziemi Koszalińskiej (H. Rybicki), Życie polityczne po wyzwo- 
leniu (H. Rybicki), Organy władzy i administracji terenowej (H. Rybicki), Zasied- 
la-nie i przemiany społeczno-demograficzne (E. Z. Zdrojewski), Osadnictwo (A. Nie- 
dzwiedzka), Przemysł (S. Mazur, E. Szymański), Rolnictwo (W. Świątkiewicz), Le- 
śnictwo (J . Macichowski, J. Musiał), Gospodarka morska (J. Narkowicz), Trans- 
port i łączność (A. Goldmann), Obrót towarowy i usługi dla ludności (J. Dąbkow- 
ski, S. Golusiński), Gospodarka mieszkaniowa i komunalna (W. Kostański, W. Woj- 
ciechowski), Szkolnictwo (T. Szrubka), Nauka (E. Manikowski), Kultura (A. Cze- 
chowicz, Z. Michta), Ochrona zdrowia (W. Kaźmierczak), Turystyka (M. Stachow- 
ska, M. Swinicka). 

Generalnie rzecz biorąc układ całej pracy nie budzi zasadnicznych zastrzeżeń. 
Jest on na ogół jasny i przejrzysty. Można mieć pewne zastrzeżenia co do- tego. 
czy słusznie przemysł omówiono przed rolnictwem. Jakkolwiek ranga przemysłu 
w Koszalińskiem systematycznie wrasta, to jednak rolnictwa w dalszym ciągu 
stanowi główny dział gospodarki tego regionu. Uważam również, że rozdział 
0 osadnictwie powinien być ujęty przed rozdziałem omawiającym zasiedlenie i prze- 
miany społeczno-demograficzne, tak jak to się powszechnie przyjmuje. Ponadto 
bardziej uzasadnione byłoby umieszczenie gospodarki morskiej bezpośrednio po 
przemyśle, & nie po rolnictwie, jako że między tymi działami występuje ścisły 
związek. Gospodarka morska to nic innego jak przemysł stoczniowy, przemysł 
rybne-połowowy, przetwórstwo rybne i transport morski. Z tego wyraźnie widać, 
że wymienione działy gospodarki morskiej mogłyby z powodzeniem zostać ujęte 
w rozdziale 0 przemyśle, względnie bezpośrednio po nim, w formie wydzielonego 
rozdziału. 

Nie znajduję natomiast uzasadnienia na umieszczenie w recenzowanej pracy 
rozdziału dotyczącego położenia i środowiska geograficznego. Sądzę, że wystarcza- 
jaco dużo na ten temat napisano. Wspomnę w tym miejscu, że zagadnienia doty- 
czące tej problematyki były prezentowane w monografii Koszalińskie w tło-leciu. 
monografiach powiatów województwa koszalińskiego, a także w pracach Wojc- 
wództwo Koszalińskie (monografia geograjiczno—gos'podorczo), Koszalińskie. Rozwój 
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województwa w Polsce Ludowej, Poznajemy Pomorze Koszalińskie. W dodatku. 
.autorzy opracowujący to zagadnienie nic nie wnoszą nowego w ornawianej spra- 
wie. Jest to 'w  pełni zrozumiałe, zważywszy, że środowisko geograficzne (rzeźba 
powierzchni, nawodnienie, klimat, szata roślinna, świat zwierzęcy) nie uległo 
w ciągu ostatnich kilku dziesięcioleci istotnym zmianom. Podobnie nie widzę celu 
umieszczania w pracy rozdziału poświęconego zarysowi dziejów Ziemi Koszaliń- 
skiej od czasów najdawniejszych aż po rok 1945. W chwili obecnej dysponujemy 
w tym zakresie wielką syntezą dziejów Pomorza i dziesiątkami innych — bardzo 
wartościowych — opracowań, do których może sięgnąć czytelnik interesujący się 
przeszłością historyczną tej ziemi. 

Praca Koszalińskie w Polsce Ludowej jest wydawnictwem godnym uwagi nie 
tylko dla wąskiego kręgu czytelników interesujących się zawodowo omawianą 
problematyką, ale również dla wszystkich, którzy się interesują najnowszą histo- 
rią tego regionu kraju. Duże słowa uznania należą się inicjatorem tego przed- 
sięwzięcia, dodajmy przedsięwzięcia niezwykle trudnego do wykonania. Ukazanie 
procesu przemian społeczno—ekonomicznych i kulturalnych oraz przedstawienie do- 
robku Koszalińskiego w trzydziestoleciu Polski Ludowej, w ważniejszych dziedzi- 
nach życia — trzeba tu sobie otwarcie powiedzieć — nie należało do rzeczy łat- 
wych. Przy obecnym stanie badań nad najnowszą historią tych ziem, trudno jest 
uzyskać wyczerpującą charakterystykę regionu, obejmującą cały zakres jego go- 
spodarki, infrastruktury i usług. Słusznie pisze we wstępie redaktor, że opraco— 
wanie nie ma charakteru wyczerpującego dzieła naukowego. Inaczej, na obecnym 
etapie badań naukowych nad omawianą problematyką, być nie mogło. Ponadto 
trzeba jeszcze dodać, że w tego rodzaju publikacjach zbiorowych trudno jest uzy- 
skać pełną jednolitość i zwartość ujęcia, a także niełatwo jest uniknąć pewnych 
powtórzeń. 

Wskazując na trudności, jakie towarzyszą zwykle pisaniu tego typu prac, nie 
zamierzam bynajmniej usprawiedliwiać braków, jakie posiada recenzowane książ- 
ka. Poważnym niedomogiem książki jest słabo zaakcentowanie procesu przemian 
w wielu dziedzinach życia, a przecież było to jednym z głównych założeń pracy. 
Dotyczy to głównie rozdziałów ekonomicznych takich jak: transport i łączność. 
obrót towarowy i usługi dla ludności, gospodarka mieszkaniowa i komunalna, tu- 
rystyka, a w mniejszym stopniu przemysłu i rolnictwa. Autorzy wymienionych 
rozdziałów zupełnie pominęli, względnie marginesowo potraktowali pierwsze lata 
po wyzwoleniu. Ważność tych lat, dla historycznego ujęcia omawianych w książce 
problemów, jest Sprawą nie podlegającą dyskusji. Wymowa dokonanych w pierw- 
szych latach po wyzwoleniu przeobrażeń, we wszystkich dziedzinach naszego ży— 
cia, była ogromna. Były to lata, które w dużej mierze zadecydowały o wartościach 
dnia dzisiejszego. _ Bez należytego naświetlenia zmian, jakie dokonały się w tych 
właśnie latach, nie sposób jest w pełni przedstawić proces przemian społeczno—- 
-ekonomicznych i kulturalnych w okresie minionego trzydziestolecia w Koszaliń- 
skiem. Ograniczając charakterystykę omawianych zagadnień, do kilku czy nawet 
kilkunastu lat, wykluczamy zarazem ukazanie procesu przemian w ciągu całego 
trzydziestolecia. Nasuwa się tu uwaga natury ogólniejszej, a mianowicie w dotych- 
czasowych opracowaniach dotyczących regionu koszalińskiego zbyt często i nieroz- 
ważnie nadużywa się określeń typu „przemiany", „przeobrażenia”. 

Patrząc na syntetyczność ujęcia poszczególnych rozdziałów, należy powiedzieć, 
że stosunkowo dobrze zostały opracowane rozdziały o zasiedleniu i przemianach 
społeczno-demograficznych, szkolnictwie, leśnictwie, ochronie zdrowia i mimo pew- 
nych niedostatków o rolnictwie i kulturze. J ak z tego wynika praca nie ma cha- 
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rakteru jednolitego. Poziom napisanych rozdziałów jest nierówny. Obok rozdziałów- 
dobrych, które można uznać za opracowania w pełni odpowiadające wymogom nau- 
kowego warsztatu, są i takie, które obniżają ogólny poziom napisanej pracy. 

Lektura rozdziałów ekonomicznych, a także w pewnym stopniu i pozostałych, 
nasuwa jeszcze jedno spostrzeżenie: znaczna ich część to w gruncie rzeczy opraco— 
wania czysto materiałowe, oparte Wprawdzie na źrodłach bezpośrednich, ale spro- 
wadzające sie do prostego opisu zjawisk społeczno-ekonomicznych, politycznych 
i kulturalnych, bez uogólnień teoretycznych czy wnioskow. Z zagadnieniem tym 
”wiąże się sprawa wykorzystania literatury przedmiotu. Uważam, że autorzy (nie 
dotyczy to wszystkich) nie w pełni wykorzystali literaturę przedmiotu, dotyczącą 
zarówno zagadnień ogólnopolskich jak też regionu koszalińskiego i szczecińskiego. 
Niektórzy autorzy, uważny czytelnik z łatwością, to dostrzeże, przekazują wyniki 
swoich prac — najczęściej w streszczenia -— które prezentowali we wcześniejszych 
swoich opracowaniach i artykułach. Od pracy, która bądź co bądź, ma charakter 
syntetycznego opracowania trzeba wymagać, aby pełniej wykorzystała dorobek 
naukowy innych autorów. 

Praca Koszalińskie to Polsce Ludo'utej jest w dużej części opracowaniem syn- 
tetycznym, mimo że o tym się wyrażnie nie mowi. Od tego typu pracy powinno 
się wymagać aby pełniej uogólniała to co już wiemy, a równocześnie wskazywała 
na to, czego jeszcze nie wiemy, a powinniśmy wiedzieć. Ponadto należało w sno— 
sćb bardziej widoczny, w znacznej części rozdziałów wskazać na rolę .i miejsce 
poszczególnych działów gospodarki Koszalińskiego w gospodarce kraju, a także 
wskazać nie tylko na osiągnięcia, ale również na niedorozwój w określonych dzie- 
d-zinaoh, trudności i cechy swoiste. Odczuwa się brak tego w recenzowanej pracy. 

Tematyka niektorych roz-działów zosta-ła poważnie spłycona. Nie chodzi tu o po— 
minięcie mało istotnych faktów i zdarzeń, co jest w pełni zrozumiałe, ale o pomi- 
nięcie spraw istot-nych, ważnych ktorych nie sposób pominąć. I tak autorka roz- 
działu o osadnictwie, ograniczyła swój temat do przedstawienia przestrzennego 
układu sieci osadniczej, podania danych o rozwoju miast i prognoz rozwoju sieci 
osadniczej w województwie koszalińskim. Pominęła natomiast organizację i prze— 
bieg osadnictwa po wyzwoleniu, charakterystykę poszczególnych form osadnictwa 
itp., a więc to wszystko, co składa się na treść tego tematu. Uwaga powyższa od— 
nosi się, choć w mniejszym stopniu, i do innych autorów. 

Są pewne wydarzenia, zjawiska, fakty, które w powojennej historii tych ziem 
— i nie tylko — przyniosły dalekosiężne następstwa w naszym życiu. Zadecydo— 
wały o obliczu społeczno-politycznym, gospodarczym naszego kraju, w tym i regio- 
nu. Takimi wydarzeniami były: reforma rolna i osadnictwo na ziemiach zachod- 
nich,. nacjonalizacja przemysłu, tzw. „bitwa o handel” itp. Te o doniosłym znacze- 
niu wydarzenia został-y zupełnie pominięte w pracy, a przecież one decydowały 
w głounej' mierze o. powojennych przemianach we wszystkich dziedzinach naszego 
życia. 

W pracy nie uniknięto powtarzania tych samych problemow przez kilku auto- 
row. Na prżykład rozdział 0 osadnictwie zawiera informacje o zaludnieniu woje”- 
wćdztwa (s. 96), wzroście liczbowym ludności miejskiej, zurbanizowaniu naszych 
miast i pełnionych przez nie funkcjach (s. 93—99), które zostały omćwione w roz— 
dziale o zasiedleniu i przemianach społeczno-demograficznych (s. 72—35). Przy- 
kładów takich można by podać znacznie więcej. Uważam, że sprawą tą winien. 
był, bardziej szczegółowo, zająć się zespół redakcyjny i doprowadzić do ujednoli— 
cenia całego materiału przewidzianego do publikacji. 

Na koniec. zatrzymam się na chwilę, nad zawartym w książce materiałem ilu- 
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i sporo wykresów. Trzeba powiedzieć, że autorzy książki przyw-iązali dużą wagę 
do wzbogacenia treści książki materiałem ilustracyjnym. Jednak sądzę, że niektó- 
rzy autorzy 'nie zachowali w tym względzie potrzebnego umiaru. Na przykład 
autor rozdziału o transporcie i łączności na 13 stronach zamieścił 12. tabel i 4 zdję- 
cia; w sumie, w tym przypadku, materiał ilustracyjny zajął około 50 % rozdziału. 
W dodatku, na stronie 224 zamieszczono dwie tabele jedna po drugiej, a na stro— 
nie 232 umieszczono aż cztery tabele pod rząd. Nie wydaje mi się, aby było to 
najlepsze rozwiązanie w tego typu pracy. 

Znajdujące się w pracy cenne tabele wymagają dopracowania. W niektórych 
np. należy obliczyó' liczby indeksowe, przeciętne, zamieścić wskaźniki itp. W sumie 
można powiedzieć, że zawarty w książce materiał ilustracyjny ze względu na jego 
dużą ilość, słabe powiązanie z tekstem oraz niedopracowania (ta-bele), spełnia ogra- 
niczoną rolę, a w wielu wypadkach wpływa destrukcyjnie na przejrzystość wy- 
kładł]... 

Mimo całego szeregu braków i usterek jakie posiada omawiana publikacja, sta- 
nowi ona cenny wkład w popularyzację wiedzy o regionie koszalińskim. Jest swia- 
dectwem dorobku koszalińskiego w Sil-leciu PRL, w głównych dziedzinach życia. 
Zawarte w książce materiały posiadają wartość poznawczą dla wszystkich, którzy 
interesują się przeszłością, teraźniejszością i przyszłością dynamicznie rozwijające- 
go się regionu koszalińskiego. 

STANISŁAW EACH 

Tadeusz G a s z t -o ld,  Adam M u s z y  ń— 
S k i, Hieronim B y b i c lk i, Koszalin -—- 
zarys dziejów, Wydawnictwo Poznańskie, 
Poznań 1974, 

Koszalin jako jedyne miasto Pomorza Zachodniego doczekał się w minionym 
trzydziestoleciu drugie-j już monografii swych dziejów. Fakt ten jest odzwiercied— 
leniem wzrostu rangi i przekształcenia miasta w Polsce Ludowej w rozwinięty 
i prężny ośrodek gospodarczy, administracyjny i naukowo-kulturalny. 

Wydana osiem lat temu pod redakcją B. D r e w n i a k a  i H. L e s i ń s k i e g o  
książka pt. Dzieje Koszalina (Poznań 1967) dzięki wykorzystaniu bogatych mate- 
riałów źródłowych i kompleksowemu ujęciu problemów stanowi aktualne i cenne 
do dzisiaj naukowe kompendium wiedzy o dziejach miasta i jego współczeSnych 
problemach. 

Recenzowana książka T. G a s z t o ł d a ,  A. M u s z y ń s k i e g o  i H. R y b i c -  
k i e  g o pt. Koszalin — zarys dziejów różni się charakterem od poprzed-nio wyda- 
nej monografii i jest zgodnie z intencją autorów pracą popularnonaukową. Dzięki 
takiej formie jest ona dostępna dla wszystkich interesujących się dziejami swego 
miasta. 

Książka składa się z trzech części ujętych w układzie chronologicznym. Pierw-— 
sza część „Koszalin w ciągu wieków", opracowana przez Adama Muszyńskiego, 



224 Jon Szumski” 

stracyjnym. Na 405 stronach druku zamieszczono 130 zdjęć, 76 tabel, 16 map 
obejmuje okres najdawniejszych dziejów do wybuchu I wojny światowej. Okres- 
opracowania obejmujący dziesiątki stuleci wymagał od autora skoncentrowania 
się na czynnikach, które odegrały decydującą rolę w rozwoju miasta. 

W rozdziale I zatytułowanym „Wieś pod Górą Chełmska, położona" autor cha- 
rakteryzuje Koszalin i jego okolice pod względem Iizjograficznym i archeologicz- 
nym. Kończy ten rozdział opisem miejsc kultowych oraz początków lokalizacji 
grodu i podgrodzia Koszalin. Stosunki polityczne i Społeczne panujące w mieście 
przedstawione są w rozdziale „Miasto Biskupie". Autor rozpoczyna ten rozdział 
w momencie otrzymania przez Koszalin praw miejskich, a kończy opisem przygo— 
dy, jaka spotkała Bogusława X udosną 1475 roku i wynikającymi z niej znamien- 
nymi dla Koszalina skutkami. Najobszerniejszy rozdział III „Jak wyglądał Ko— 
szalin w dawnych wiekach” charakteryzuje rozwój gospodarczy miasta poprzez 
przedstawienie poszczególnych dziedzin życia. Rozbudowa przestrzenna miasta, bu- 
downictwo mieszkaniowe, komunalne, rozwój rzemiosła, stosunki społeczne i po:- 
lityczne panujące w mieście — to główne problemy, które przedstawił autor na 
przestrzeni okresu od początku XVI wieku do wybuchu I wojny światowej. Opra- 
cowanie A. Muszyńskiego zawiera bogactwo materiału faktograficznego podanego 
w formie bardzo skondensowanej. Nagromadzenie tak olbrzymiego materiału, o ”tak 
dużej rozpiętości czasowej w tak krótkim Opracowaniu, musi mieć wpływ na czy- 
telność i przystępność dla odbiorcy. 

Ławiejsze zadanie do spełnienia mieli pozostali dwaj autorzy T. Gasztold -—- 
autor części drugiej „W przeddzień powrotu do Pols '” oraz H. Rybicki — autor 
części III „Koszalin w Polsce Ludowej”. Krótsze okresy historyczne, to czynnik. 
który sprzyjał autorom w ich pracy nad tymi tematami. 

T. Gasztołd przedstawiając w oparciu o fragmentaryczny materiał źródłowy- 
okrcs pomiędzy dwoma wojnami zajmuje się całokształtem problemów Społeczno- 
-politycznych i gospodarczych miasta. Uwypukla w swym opracowaniu rolę klasy 
robotniczej i Komunistycznej Partii Niemiec. Komunistyczna Partia Niemiec na. 
terenie Koszalina miała swoich licznych zWolenników, kierowała walką robotników 
przeciwko militaryzmowi i faszyzmowi. Autor poświęca również wiele miejsca sy- 
tuacji Polaków przebywających na tym terenie. Przedstawiając sytuację gospodar— 
czą miasta zwraca uwagę na peryferyjność położenia ' miasta w Niemczechi kon- 
sekwencje ekonomiczne z tego wynikające. Opisem wyzwolenia miasta przez Ar- 
mie Radziecką konczy autor swoją część książki. 

H. Rybicki w swoim opracowaniu przedstawia całokształt przeobrażeń, jakie 
dokOnane zostały w mieście w okresie od dnia wyzwolenia miasta 4 marca 1945 
roku do roku 1973. Autor prezentuje poszczególne zagadnienia związane z życiem 
miasta w określonych przez siebie tematach takich jak: powstanie samorządu miej- 
skiego, Koszalin miastem wojewódzkim, warunki życia ludności i innych. Dyna- 
miczny wzrost liczby ludności, rozwój potencjału przemysłowego wraz z budową 
od podstaw nowoczesnych jego gałęzi, nowe dzielnice mieszkaniowe, placówki nau- 
kowe, oświatowe i kulturalne to obraz przemian, które w tym mieście są szczegól- 
nie widoczne. Autor przedstawiając te przemiany dokonane w tak krótkim czasie 
ilustruje ja bardzo wymownie danymi statystycznymi oraz podkreśla zaangażowa— 
nie społeczne mieszkańców w dzieło przebudowy swego miasta. Przyjmując taką 

formę opracowania, autor mógł zasygnalizować tylko niektóre zagadnienia związa- 
ne z bogatym dorobkiem miasta w okresie władzy ludowej. Nalezy sądzić, że oma- 
wiana ksiązka stanowi zapoczątkowanie etapu ' pracy zachodniopomerskich 
historyków, który przyniesie popularyzację w szerokich kręgach społecznych wyni- 
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”ków ich badań. Aby tak się stało, zarówno Opracowanie „Koszalin — zarys dzi-e- 
_jów" jak również dalsze ewentualne opracowania tego typu winny w większym 
stopniu odpowiadać wymogom prac o charakterze popularnonaukowym. Unikać 
więc należałoby nadmiernego nagromadzenia materiału iaktograficznego przez jego 
selekcję. Zwiększy to z pewnością przejrzystość tego typu książek i ich popular-- 
ność. Temu samemu celowi służyć winno też unika-nie fachowej terminologii i uży- 
wanie bardziej obrazowego języka. Tytuły rozdziałów recenzowanej książki są 
dobrym przykładem takiego ujęcia sprawy, podczas gdy w ich treści autorom nie 
zawsze udało się zachować język odpowiadając-y charakterowi pracy. 

Jest rzeczą oczywistą, że książki tego typu opierać się muszą o istniejący do— 
robek badawczy. Wydaje się, że autorzy w zby-t skromnym stopniu odsyłają bardziej 
wyrobionego czytelnika do tego dorobku. Nie uwzględnili też w pełni uwag recen— 
zentów o charakterze ogólniejszym, opublikowanych w związku z pierwszą polską 
monografią dziejów Koszalina. 

Wypada wyrazić przekonanie, że ten udany, popoularny zarys dziejów Kosza- 
lina stanie się istotnym elementem w krzewieniu historycznej wiedzy wśród apo- 
łeczeństwa zachodniopomorskiego i zachęci innych autorów do popularyzowania 
dziejów ważniejszych ośrodków regionu w podobnym popularnonaukowym ujęciu. 
Sądzić należy, że takich opracowań winny doczekać się w najbliższym czasie takie 
miasta jak: Słupsk, Kołobrzeg czy też znajdujący się od niedawna w granicach 
nowo powstałego województwa słupskiego —— Lebork-. 

JAN SZ-UMSKI 

Dzieje Ziemi Człuchowskiej. Praca zbioro- 
Iowa pod redakcją Hieronima R y ł) i c- 
k i  e g o i Eugeniusza Zdzisława Z d r 0- 
j e w s k i e «g o, Poznań 1975. 26 aw. 

Z inicjatywy Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego został wydany ko- 
lejny tom z serii opracowań dotyczą-cych miast i powiatów województwa koszaliń— 
skiego. Kierownictwo redakcyjne i naukowe związane z przygotowaniem monogra- 
fii sprawował KONB. W pracach przygotowawczych przy opracowywaniu omawia- 
nej książki uczmtniczyły również władze polityczne i administracyjne Człuchowa. 

Monografia «niniejsza nie jest pierwszym Opracowaniem dotyczącym ziemi człu- 
chowskiej. Ukazało się dotychczas kilka pazycji poświęconych wyłącznie ziemi 
człuchowskiej jak rownież w niektórych opracowaniach omówiono niektóre zagad- 
nienia z problematyki człuchowski-ej. literatura 't-a została dość dokładnie omó- 
wiona we wstępie do pracy. Autorzy monografii solidnie zebrali literaturę po- 
święconą przeszłości i teraźniejszości ziemi człu-ch-owskiej. W trakcie opracowywa- 
nia monografii zapoznali się zarówno z opracowaniami niemieokimi jak również 
polskimi powtałymi w okrmie międzywojennym i po 1945 r. Jest to jednak lite— 
ratura stosunkowo uboga„ a poszczegolne pozycje omawiają problematykę człu— 
ohowską fragmentarycznie. 

15 - Ran-cam]: Koszalinem nr 12 
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Książka niniejsza jest praca zbiorowa pod redakcją Hieronima R y b  i c k  i e go. 
i Eugeniusza Z. Z d r o j e w s k i e g o .  Zasięg terytorialny obejmuje obszar 13. po-- 
wiatu człuchowskiego w granicach przed jego likwidacją w 1975 roku. 
' - Monografia składa się z dwóch części. Część pierwsza omawia dzieje ziemi człu— 
chowskiej od czasów prehistorycznych do 1945 roku. Część tą rozpoczyna rozdział 
poświęcony opisowi warunków naturalnych opracowany przez Zenona Joncę. 
W rozdziale tym omówione zostały następujące zagadnienia: 
położenie, powierzchnia i podział administracyjny — 
ukształtowanie powierzchni — 
budowa gec'logi-cma i surowce mineralne -- 
gemorfolog'ia obszaru -— 
wody «— 
warunki klimatyczne — 
gleby —- 
roślinność i świat zwierzęcy. 

- Następny rozdział opracowany został przez archeologa Gerarda Wilke. Autor 
omawia pradzieje i wczesne średniowiecze. Rozdział ten został opracowany w opar— 
ciu o rezultaty przeprowadzonych prac badawczych. Ta część pracy została dopro- 
wadzona do roku 1138. Kolejny rozdział autorstwa Bar-bary Pepielas-Szultka za- 
wiera omówienie dziejów politycznych, osadnictwa. stosunkow gospodarczych i po- 
działów administracyjnych rejonu człuchowskiego w okresie od XII wieku do po”- 
czątków XIV wieku. W tym okresie Pomorze Gdańskie a wraz z nim ziemia człu- 
chowska przechodziło rćżne koleje losów. Od końca XII wieku region człuchowski 
znajdował się w granicach księstwa świeckiego gdzie władzę sprawowali siążęta 
plemienni. Na początku XIII wieku księstwo świeckie a wraz z nim i okolice Człu- 
chowa przeszły pod panowanie księcia gdańskiego Mściwoja I. Następnie Pomorze 
Gdańskie było rządzone przez synów Mściwoja, którzy podzielili je na mniejsze 
dzielnice. Ok. roku 1273 Mściwoj II zjednoczył całe Pomorze Gdańskie. W roku 
1282 ze względu na zagrożenie ze strony Zakonu Krzyżackiego oraz Brandenburgii 
daro-wał całe księstwo Przemysławowi II księciu wielkopolskiemu. Omawia-nie 
dziejćw politycznych kończy autor-ka na roku 1312, kiedy to Krzyżacy po zajęciu 
Pomorza Gdańskiego odkupili Czhlfihów od syna Mikołaja z Ponieca ostatniego 
kasztelana szczytnieńskiego. W okre-sie panowania krzyżackiego (1309—1466) Człu— 
chów stał się centrum administracyjnym. W zamku wybudowanym przez Krzyża- 
ków działał kznwet krzyżacki z komturem na czele. Okres ten został omówiony 

w kolejnym rozdziale. ktirego autorem jest Antoni Czac harowski. Człuchów jako 
ośrodek admini-stracji krzyżackiej znacznie się rozró-sł. Zamek wybudowany przez 
Krzyżaków pod względem wielkości był drugim po Malborku. Istotnym momen- 
tem było nadanie praw miejskich przez wielkiego! mistrza Henryka Dusemera osa— 
dzie rozwijającej się przy zamku. Fakt ten miał miejsce w roku 1346. Część roz- 
działu pcświęcorna jest sprawom osadnictwa oraz lokacji wsi i miast na prawie 
chełmińskim. W dalszej części autor omawia zmagania polsko-krzyżackie a więc 
wielką wojnę polsko-krzyżacką w latach 1409—1411, okres konfliktow od 1411 do 
1435 r., oraz wojnę trzynastoletnią. W rezultacie tych działań wojennych Człuchów 
został wyzwolony spod panowania krzyżackiego i przyłączony do Polski. Fakt ten 
potwierdziły postanowien-ia pokoju toruńskiego z dnia 19 pażdziernika 1466. 

W latach 1486—1772 region człuchowski znajdował się w granicach Rzeczy- 
pospolitej. Jerzy Kloskowski opisują-cy te lata omawia przede wszystkim stosunki 
gospodarcze. Trochę miejsca poświęcił omóWieniu reformacji i kontrreformacji 
oraz problematyce społecznej i ustrojowej. Józef Lindmajer w rozdziale zatytuło- 
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wanym „Pod zaborem pruskim” przedstawił dzieje rejonu człuchowskiego od przy- 
łączenia do państwa pruskiego w roku 1772 do II wojny światowej. Autor ”tego 
rozdziału omówił następujące zagadnienia: 
terytorium i administracja -- 
życie gc-Spodarcze «— 
stcsunki demograficzne-społeczne. 

W ostatnim rozdziale części pierwszej Tadeusz Gasztołd dokonał charakterysty- 
ki wydarzeń jakie miały miejsce na ziezni człuc-howskiej w okresie drugiej wojny 
światowej. Przy opracowywaniu rozdziału autor wykorzystał źródła archiwalne, 
Jest to jedyny rozdział części pierwszej, którego autor opierał się również o źródła 
.archiWalne. Wynikłcl to prawdopodobnie z przy-czyn obiekty-umych. Materiały archi- 
walne do wcześniejszych okresów są ubogie i nieopracowane. 

Część druga monografii zatytułowana „W Polsce Ludowej” obejmuje lata 
1945—1975. Część ta zawiera całokształt zagadnień związanych z rozwojem ziemi 
człuchowskiej w Polsce Ludowej. Wyzwolenie Człuchowa i jego uko-lic omówił Ta- 
rie-us: Gasztołd. Walki o ziemię człuch-owską trwały od 31 stycznia do 18 lutego 
1945 roku i od 24 do 28 lutego 1945 roku. Walki te prowadziły wojska lewego 
skrzydła II Frontu Białoruskiego dowodzone przez marszałka Konstantego Ro- 
Raszewskiego. Miasto Człuchów zostało wyzwolone 27 lutego 1945 roku. Wyzwole- 
nie powiatu miało istotne znaczenie strategiczne. W latach 1945—1950 nastąpiło 
kształtowanie się władzy ludowej w powiecie człuchowskim. Początkowo władzę 
na terenie powiatu sprawowały czynniki wojskowe. Stosunkowo szybko zaczęto 
organizować polską administrację. Pierwsi polscy osadnicy przybyli już w miesią- 
cach marzec .i kwiecień 1945 roku z terenu województwa pomorskiego. 29 marca 
1-945 rc-ku został mianowany tymczasowy burmistrz Człuchowa Jędrzejewski. Do 
*.t'rześnia 1945 roku była zorganizowana administracja ogólna i samorządowa po- 
wiatu jak również organizowano inne urzędy, instytucje i przedsiębiorstwa. Pro- 
lcmatyka ta zawarta jest w rozdziale Jadwigi Wojciechowskiej pt. „Z zagadnień 

kształtowania władzy'ludowej w latach 1945—1950”. Obok kształtowania się orga- 
nów władzy i administracji terenowej w drugiej części rozdziału omówiono dzia- 
lol:-”_ość partii i stronnictw politycznych oraz organizacji młodzieżowych na terenie 
powiatu. Zmiany w stosunkach demograficznych do roku 1970 omówił Eugeniusz 
idzi-sław Zdrojewski w kolejnym rozdziale monografii. Zmiany te zostały omówio- 
ne według następujących punktów: 

Zmiany stanu liczbowego i struktur ludności w okresie 1939—1946, 
Proces zasiedla-nia w latach 1946—1950, 
Rur-h naturalny i wędrówkowy ludności, 
Rozmieszczenie i rozwój ludności w latach 1959—1973, 
Ważniejsze zmiany strukturalne. 
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Marian Gładysz Opracował problematykę dotyczącą rozwoju przemysłu, obrotu 
towarowego i komunikacji. Zostały omówione dotychczasowe osiągnięcia powiatu 
w tych gałęziach gospodarki oraz perspektywy rozwoju do roku 1980. Rozdział 
omawiający rozwoj rolnictwa i leśnictwa Opracował Henryk Świerczyński. Na— 
Ste-p129 rozdziały monografii omawiają: gospodarkę mieszkaniową i komunalna,- 
oświate i szkolnictwo, życie kulturalne, ochronę zdrowia, sport i turystykę. Roz- 
działy te opracowali: Ignacy Kulczyński, Stefan Nowicki, Andrzej Czechowicz, Ha- 
lina Świnnicka. Wybrane zagadnienia tradycyjnej kultury ludowej Opisał Ryszard 
Kukier. Omówił on między innymi stosunki etniczne na ziemi człuchowskiej, bu- 
downictwo wiejskie, relmictwo i zajęcia pozarolnicze, zwyczaje i obrzędy religijne, 
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plastykę Ludową. wierzenia domonologiczne. Kroniki wybranych miejscowości po- 
wiatu człu-chowskiego przygotował Edmund Kloc-kowski. 

Na końcu monografii umieszczono wybór ważniejszej literatury, spis ilustracji 
oraz Spis map i wykresów. Monografia nin-iejSza wypełniła lalkę jak-a istniała w do- 
tychczasowej historiografii ziemi człu-chowskiej. Zadaniem pracy jest ukazanie 
przeszłości i teraźniejszości regionu człuchowskiego oraz przedstawienie dorobku 
gospodarczego i społecznego tego regionu .w Polsce Ludowej. Książka „Dzieje ziemi 
człuchowskiej” jes-t pracą zbiorową. Acu-torzy są zarówno profesjonalistami jak też 
działaczami praktykami. Nie pozostało to bez wpływu na charakter opracowana. 

Nie wszystkie rozdziały zostały opracowane jednakowo pod względem treści 
oraz stylu. Uzależnione to było od literatury oraz od ilości żródeł dotyczących 
poszczególnych zagadnień. Ogolnie można stwierdzić. że «monografia jest praca in- 
teresująca i pozytywną. 

Na podkreślenie zasługuje Ładna. szata graficzna i oprawa ksiązki jak również 
fakt, że w pracy umieszczono szereg ilustracji, map i wykres-dw. 

JANUSZ BŻDZIUC'I—i' 

Czesław Łucza ik ,  ' Polscy robotnicy 
przymusowi w Trzeciej Rzeszy podczas II 
wojny światowej, Poznań 1974 Wyd. I, 
nakład 2500, ss. 264. 

Położenie polskich robotników przymuso- 
wych w Rzeszy 1939—1945. Wybór żródeł 
i opracowanie Czesław Ł u c z  a k. Reda-k- 
tor tomu L. Trzeciakowski. „Documents: 
Occupationis” tom IX ss. 356 

Badania sytuacji polskich robotników przymusowych w Niemczech podjęte zo- 
stały tuż po zakończeniu wojny. Skoncentmwały się one wówczas na gromadzeniu 
pełnej dokumentacji obrazu-jącej formy i metody eksploatacji przez Niemcy hitle- 
rowskie przymusowej siły roboczej sprowadzonej :: Polski. Trzeba tu mpomnieć 
o seminarium prof. J. Rutkowo—rkiego3Ł konkursie na pamiętniki z robót przymuso- 
wych zorganizowanym przez Instytut Zachodni 9 oraz Komisji _Historycznej Zakła- 
du Ubezpieczeń Społecznych w Warszawie, która zebrała wspomnienia od osób 
przebywających na robotach w ]?Iiernczcch.8 

W następnych latach gromadzeniem panńętników z czasów okupacji zajęło się 
szereg instytucji 4 i redakcji 5. Działalność w tym zakresie przybierała często cha- 
rakter żywiołowy. Efekty akcji konkursowych były duże. Jednak wiele cennych 
materiałów uzyskanych tą droga nie zostało należycie zabezpieczonych co spowo- 
dowało ich zagubienie lub wręcz. zniszczenie. 

Podjęcie badań dziejów polskich robotników przymusowych w oparciu o mate- 
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riał pamiętnikarski było uzsadnione niedostateczną ilością innych źródeł do tego 
zagadnienia. Zapobiegliwosć historyków zmierzająca do gromadzenia materiału 
pamietnikarskiego okazała się bardzo słuszna. Wiadomo przecież, że nie tylko do 
dziejćrw pracy przymusowej lecz do niemal wszystkich dziedzin życia w okupowa- 
nej Polsce materiał typu wspomnień okazał się bardzo przydatny. 

Można wskazać na istnienie dwoch okresów prac nad robotnikami przymuso- 
wymi w polskiej historiografii minionego trzyd'ziestolecia. Dla pierwszego okresu 
reprezentatywna jest publikacja W. R u-s iń  si: i e g  od Przy-nosi ona obraz sytuacji 
polskich robotników przymusowych w zakresie prawa pracy i sytuacji ekonomicz- 
nej. Inne zagadnienia takie jak ograniczenie swobód osobistych, terror policyjny, 
przejawy ruchu oporu, eksterminacja i inne autor pomija lub przedstawia skróto— 
wo. Takie podejście do zagadnienia spowodowane było w dużej mierze ograniczo- 
nym zasobem źródeł. Obok materiału pamiętnikarskiego autor posługiwał się hitle- 
rmvskiini drukarni propagandowym-i, zbiorami przepisów prawnych i instrukcji 
oraz opracowaniami niemieckimi wydanymi w czasie wojny podejmującymi pro- 
blem rynku pracy i siły roboczej. Nieuporzą-dkowane archiwa krajowe i zagra— 
niczne w pierwszych latach powojennych uniemożliwiały wykorzystanie innych 
materiałów zwłaszcza akt byłych urzędów pracy, organów policyjnych, organizacji 
i przedsiębiorstw gospodarczych. 

Zasługą autorów podejmujących w tym czasie omawiany to"-mat było zwrócenie 
uwagi na ważny problem dotyczący losów setek tysięcy Polaków zmuszonych do 
pracy niewolniczEj. Zastosowana metoda badawcza interpretacji niemieckich do- 
kumentów oraz wykorzystanie jako źródła pomocniczego tekstów wspomnienio- 
wych stanowiło cen-ny postulat metodologiczny do opracowania dziejów narodu 
polskiego w czasie wojny. 

Drugi etap prac nad robotnikami przymusowym w Trzeciej Rzeszy nastąpił 
w latach sześćdziesiątych. W tym czasie ukazało się szereg opracowań takich auto- 
row jak: W. L e m i e s z i ,  B. F r a n k i e w i c z ” ,  T. C i a s z r t o l d i  i H .  S u r -  
g a c z ” .  ' 

Wymienieni autorzy kontynuując badania dziejów pracy przymusowej Polaków 
wnieśli do tego zagadnienia nowe fakty i propozycje metodologiczne.” Przedmio- 
tem zainteresowania stały się nowe problemy poszerzające dotychczasową wiedzę 
o pracy przymusowej. Wśród nich takie sprawy jak metody rekrutacji, struktura 
obozów pracy, warunki bytowe, różne for-my oporu a więc ucieczki, współdziałanie 
robotników różnych narodowości, kontatety z krajem i irure. Ważnym osiągnięciem 
badawczym było szersze spojrzenie na problematykę robót przymusowych. Podjc- 
to próby wyjaśniania genezy tego zjawiska i jego celow. Pozwoliło to stwierdzić. 
że system pracy przymusowej w Trzeciej Rzeszy spełniał dwa zadania. Doraźne 
zadanie wynikające 'z deficytu siły roboczej w gospodarce wojen-nej i zasadnicze 
zadanie polegające na biologicznym wyniszczeniu podbitych narodów zwłaszcza 
słowiańskich. 

Omawiany postęp "w bada-niu hitlerowskiego systemu pracy przymusowej moż- 
liwy był dzięki sięgnieciu po nowe źródła w archiwach krajowych i zagranicznych. 
Osiągnięcia badawcze innych zagadnień związanych z dzieja-mi narodu polskiego 
w czasie wojny pozwoliły wyjaśnić” szereg zagadnień. Pojawiły się także prace 
autorów zagranicznych na temat sytuacji Polaków na robotach przymusowych 
w Niemczech choć w 1wiekszości wymagające krytycznego spojrzenia to przecież 
dotyczące tego zagadnienia.12 

Ten drugi nurt badań na temat sytuacji Polaków zatrudnionych w Trzeciej 
Rzeszy kontynuuje praca Czesława Łuczaka. Pierwsza omawiana tu. książka jest 
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studium poświęconym Polakom, którzy w czasie II wojny byli deportowani do 
Niemiec i podlegali przepisom obowiązującym robotników przymusowjrch. Druga 
książka zawiera wybór źródeł niemieckich i innych obrazujących położenie pol- 
skich robotników przymusowych w Trzeciej Rzeszy. 

Wspomniane studium składa się z jedenastu rozdziałów. Zawarta w nich pro.- 
blematyka dotyczy polityki zatrudnienia w Niemczech, rekrutacji siły roboczej, 
dystrybucji, warunków pracy i płacy, eksterminacji, stosunków międzyludzkich, 
samoobrony, pomocy społeczeństwa polskiego oraz skutkom wynikającym z wyka.- 
nywania pracy niewolniczej. Znacznym krokiem naprzód w badaniu omawianego 
tu zagadnienia jest pogłębienie wszystkich problemów jakimi zajął się autor. 
Umożliwiło to wykorzystanie szeregu nowych żródeł wśród nich takich jak mate— 
riały koncernów przemysłowych, akta procesów przeprowadzonych przez władze 
alianckie po wojnie przeciwko tym koncernom oraz liczne zespoły akt byłych orga- 
nów administracyjnych, partyjnych i policyjnych. Zna-czna część tych doku-mentów 
znajduje się w archiwach zagranicznych RFN i Austrii. Autor wykorzystał także 
wszystkie dostępne materiały znajdujące się w zbiorach krajowych. Sporządzony 
przez niego wykaz wykorzystanych zespołów żródeł rękopiśmiennych i drukowa— 
nych jest obecnie w polskiej literaturze pracy Polaków na robotach przymusowych 
najbardziej Wyczerpujący. 

Omawiając motyw); organizacji systemu pracy przymusowej autor zgodny jest 
z innymi badaczami tego zagadnienia. Problem ten jednakże znacznie pogłębia. 
Na szczególną uwagę zasługują dane dotyczące przymusu pracy kobiet niemieckich. 
Okazuje się bowiem, że do końca wojny władze hitlerowskie nie rozwiązały tego 
zagadnienia. Znaczny odsetek kobiet niemieckich w czasie wojny nie obowiązywa- 
ły przepisy o obowiązku pracy. Można polemizować ze stanowiskiem autora czy 
rzeczywiście jedną z przyczyn takiego postępowania była obawa władz przed utra- 
tą popularności we własnym społeczeństwie. Natomiast na pewno liberalizmwwm 
przedmiocie wypływał z tego, że mimo trudności na jakie władze napotykały de- 
portowały jednak do Niemiec setki tysięcy robotników obcokrajowych by realize:— 
wać dwa cele: łagodzić deficyt siły roboczej .i prowadzić eksterminację podbitych 
narodów. Społeczeństwo nienueckie aprobowało wykorzystanie obcokrajowców do 
pracy przymusowej. Można nawet powiedzieć, że w. swej masie było integralną 
częścią systemu pracy niewolniczej. Wapółdziałało przecież ściśle z władzami w za- 
kresie przestrzegania przepisów obowiązujących obcokrajowców. Dlatego też wła- 
dze celowo liberalnie podchodziły do spraw związanych z zatrudnianiem przym-ua- 
sowo części niemieckich kobi-et. Tę pracę wykonywali robotnicy zagraniczni. 

Innym problemem, który podniósł autor była hitlerowska zasada tzw. „potrak- 
towania specjalnego” (Sonderbehondlung). Jest to oprawa, która wymaga osobnego 
studium prawno-historycznego. Realizowane ją przy aprobacie organów sprawied— 
liwości niemieckiej na podstawie wytycznych władz policyjnych. Zasad-a „potrak- 
towania specjalnego” stanowi przykład najbardziej skrajnych, ludobójczych metod 
eksterminacji społeczeństwa polskiego w czasie wojny. 

Praca Cz. Łuczaka znacznie poszerza naszą wiedzę o dziejach polskich robotni: 
ków przymusowych i podnosi szereg problemów, które w tej dziedzinie wymagają 
dalszych studiów zwłaszcza przyczynkarskich. Sprawa jednak zasadniczatożródła 
z braku których autor nie był w stanie szerzej omówić niektórych zagadnień jak: 
rozmiary zbiegos-twa Polaków z Niemiec, liczba ofiar hitlerowskich „wychowaw- 
czych” obozów pracy i osób, które poniosły śmierć urskutek mordów stosowanych 
p. zez Gestapo w myśl przepisów (› „potraktowaniu specjalnym't 

a; Druga praca, której pragniemy poświęcić kilka uwag zaWiera wybór. dokumen- 
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tów dotyczących wyzysku polskiej siły roboczej w Niemczech. Należy aprobowane 
notę wydawcy, w której zapewnia, że seria „Dokument-a Occupationis” będzie 
ukazywać się systematycznie podejmując nowe tematy. :. 

W książce umieszczono 208 dokumentów dających przejrzysty obraz hitlerow— 
skich przepisów i opinii o przymusowej pracy Polaków. 

Niektóre z dokumentów dotyczą obszaru zachod-niopomorskiego. 
Na uwagę zasługuje dokument powołujący specjalny oddział żandarmerii w re- 

jencji koszalińskiej dla przeprowadzania kontroli Polaków w 1940 roku. Spowodo— 
wane to było bardzo dużym odsetkiem osób, które podejmowały w tej nadgranicz— 
nej rejencji ucieczki do kraju. Zarządzenie wydał prezydent rejencji koszalińskiej. 
Inny dokument wydany przez prezydenta rejencji w Pile w 1941 roku zobowiązy— 
wał władze kościelne do wyznaczenia osobnych wejść i miejsc w kościele dla Po- 
laków, którzy przebywali na nabożeństw-ac h. Bardzo ciekawy dokument wydany 
przez M. Borman-na w paź-dzierniku 1944 roku dotyczy istnienia na Pomorzu Za- 
chodnim Tajnej Organizacji„Odra". Do przewodniego pisma M. Borman-na adre— 
sowanego do gauleiterów dołączony został tekst Oberkommando der Wehrmacht, 
z którego dowiadujemy się niektórych szczegółów dotyczących czasu i miejsca 
działania członków „Odry”. Na trop tej organizacji trafiło gestapo w Szczecinku. 
Dokument ten wyjaśnia niektóre sprawy zaciazane z działaniem polskiego ruchu 
oporu na Pomorzu Zachodnim a przede wszystkim potwierdza jego szerszy niż na— 
leżałoby sie spodziewać zasięg. 

TADEUSZ GASZTOLD 

PRZYPISY 

1 J . R u t k o  w s  k i :  Seminarium historii gospodarczej Uniwersytetu Poznańskie- 
go. W: Z zagadnień dydaktycznych wyższego szkolnictwa, Z. I Poznań 1943, 
s. 91—93. 

”i W 1946 r. Instytut Zachodni ogłosił konkurs na wspomnienia z pracy pod 
okupacją niemiecką. Uzyskano 164 wspomnienia. Dla celów propagandowych kon- 
kursu została wydana specjalna instrukcja zawierająca wskazówki metodyczne do— 
tyczące pisania wspomnień p.t. Położenie robocników polskich pod okupacją nie- 
miecka. Ankieta konkursowe z nagrodami. Instytut Zachodni 1946, ss. 16. Jedno- 
cześnie sekcja dokumentacyjne Instytutu Zachodniego rozpoczęła gromadzenie ma- 
teria-łów pamietni'karskich, których pierwszą partię uzyskano od studentów Uni- 
wersytetu Poznańskiego. 

3 Materiały uzyskano w oparciu o ankietę o losach i działalności ubezpieczeń 
społecznych pod okupacją. Ankieta wydana została w 1947 roku. 

4 Dla przykładu podajemy: konkurs na: pamiętniki z okresu okupacji na Po- 
morzu ogłoszony w 1957 roku przez Komisję Ruchu Oporu przy Zarządzie Głów- 
nym Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Wpłynęło 19 „prac. Por. B. M a r o s z e k ,  
Inicjatywy w zakresie gromadzenia pamiętników to umjewództwie gdańskim zo o- 
kresie Połski Ludowej. W: Badania socjologiczne na Ziemiach Zachodnich, Poznań 
1968 r. Gromadzenia materiałów pamiętnikarskich podjęła się Stacja Naukowa Poi- 
skiego Towarzystwa Historycznego w Słupsku. Zgromadzony materiał liczy ponad 
250 wspomnień i pamiętników głównie dotyczących dziejów polskich robotników 
przymusowych i pionierów zasłużony-ch w organizacji polskiego życia po wojnie. 

. 5 Konkurs ogłoszony przez Rozgłośnie Polskiego Radia i redakcję „Głosu Wiel— 
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ico-polskiego” W 1970 r. na wspomnienia Polaków wysiedlonych do Niemiec z pol- 
skich ziem wcielonych do Rzeszy. Wydawnictwo: Wysiedlenie i poniewierka 1939—— 
1945. Wybór i opracowanie R. Dy l ifis 'k i ,  M. F l e j s i e r o w i c z ,  S. K u b i a k ,  
Poznań 1974. 

* W. R u s i ń s k i :  Położenie robotnik-ów polskich w czasie wajny 1939—1945 na 
terenie Rzeszy i obszarów wcielonych. Cz. I 1956, cnęść II 1955 Poznań. Promem 
polskich robot-ników przymusowych w latach 1946—1960 podejmowali-i: W. S t o'p— 
(: z :; k: Polacy wywiezieni przymusowo do Niemiec na roboty w latach 1939—1944 
jako zasob sił pracmiczych dla przemysłu w Poisce. „Strażnica Zachodnia" 1916, 
nr. 4/5; K. M. P o s p i e s z a l s k i :  Falska pod niemieckim prawem 1939—1945. 
Poznań 1946. 

" W. L e m  i e s  z: O pracy niewolniczej na Ziemi Lubuskiej w latach II wojny 
światowej, Poznań 1962. 

i B. F r  a n k i e w i c  z: Praca przymusowa na Pomorzu Zachodnim w Israeli 
II wojny światowej, Poznań 1969. 
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Teresa M a c h 11 r '3, Przemysł na Pomo- 
rzu Zachodnim 1945—1949, Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań — Słupsk 1974, Tom 
27 „Biblioteki Słfupsiiiiej". 

Po II Wojnie światowej Polska wkroczyła na drogę przeobrażeń społecznych 
i gospodarczych o skali i tempie niespotykanym w dotychczasowej, tysiącletniej- 
historii Pańs-twa. Na czołowe miejsce należy wysunąć — obok realizacji podotawo- 
wych reform ekonomiczno-społecznych, do których zalicza się uspołecznienia prze- 
mysłu i reformie rolną zagospodarowanie ziem zachodnich i północnych. W olbrzy- 
mim tempie należało wykonać ogromną pracę związaną z odbudową zniszczonych 
miast, zagospodarowaniem rolnictwa, organizacją oświaty, kultury i ochrony zdro— 
wia. Sytuację pogarszał fakt, że cały kraj był mocno zniszczony, brak było nie- 
zbędnych środkow iinansowych, brak było odpowiednio przygotowanych ludzi zdol- 
nych do podjęcia tak złozonych zadań. _ 

W strukturze gospodarczej Pomorza Zachodniego prz’einysi zajmował stanow-i- 
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sko drugorzędne, z wyjątkiem miasta Szczecina i kilku wiekszych ośrodków miej- 
skich. Ponadto cechą charakterystyczną istniejącego tu przemysłu było jego sto- 
sunkowo wysokie rozdrobnienie, znaczne powiązanie z rolnictwem i miejscowymi 
surowca-mi. I te przemysły nie były jednak rozwinięte na miarę roli regionu w tym 
zakresie. Podobnie przemysł związany z gospodarką morską rozwi-nał się faktycz- 
nie dopiero w Polsce Ludowej. 

Dodać również należy, że i ten niezbyt rozwinięty przemysł został znacznie 
zniszczony w toku działań wojenny-ch, & także w oltreeie bezpośrednio go poprze- 
dzającym. Ogolnie wiec stwierdzić trzeba, że sytuacja gmpodarcza Pomorza Za— 
chodniego była w 1945 roku bardzo złożona i trudna. 

Materiał zebra-ny przez p. Teresę M a c h u r ę  zasługuje na szczególną uwagę, 
gdyz wypełnia w sposob spójny i logiczny lukę w wielu opracowaniach jakie na 
ten temat ukazały się. Jak podkreśla autorka we wstępie, jej celem jest prześle- 
dzenie procesów odbudowy i uruchamiania potencjału przemysłowego Pomorza Za- 
chodniego w latach 1945—1949 oraz ukaz-anie warunków, w jakich się one dokony- 
wały. Z zadania tego autorka wywiązała się w sposob należyty. Zebrany sumien- 
nie materiał w sposob dobitny pokazuje ogrom wysiłku jaki włożono w odbudowę 
przemysłu zachodnio-pomorskiego ze zniszczeń wojennych i włączenie go w ogólny 
organizm przemysłowy Polski Ludowej. 

Praca składa się ze wstępu, czterech rozdziałów i zakończenia. W rozdziale 
I scharakteryzowano przemysł zachodnio-«pomorski pod koniec II wojny światowej 
oraz stan zniszczeń wojennych. W rozdziale tym w sposob zwięzły opisano budowę 
geologiczną regionu i występujące surowce mineralne, słusznie podkreślając, że 
jeśli chodzi o złoża mineralne to region jest pod tym wzgllędem dość ubogi. Jedy- 
nie znaczny procent zalesienia powierzchni regic-nu stanowi dobrą przesłankę dla 
rozwoju przemysłu drzewnego. Cho-ciaż i ten przemysł. zresztą do tej pory nie 
rozwinął się w sposób proporcjonalny do pozyskiwanego surowca drzewnego. Na— 
stępnie przeprowadzono charakterystykę przemysłu w okresie międzywojennym 
i w czasie II wojny światowej. Materiał zebrano w sposob rzetelny i obiektywny. 
w zakończeniu rozdziału ukazano ogrom zniszczeń wojennych w zakresie przemy- 
słu, podkreślając jednocześnie niszczycielską rolę władz Trzeciej Rzeszy, w znisz— 
czeniu maszyn i urządzeń przemysłowych, których nie zdołano wywieźć. 

Rozdział II charakteryzuje działalność grup operacyjnych Ministerstwa Prze—- 
mysłu i Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów. Słusznie podkreślono duzą ope- 
ratywność polskiego Rządu Tymczasowego, który korzystając z wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego, szybko przystąpił do zagospodarowania odzyskanych ziem 
rganizując w tym celu specjalne grupy operacyjne, w skład których wchodzili 

o-fi-arni działacze postępowi i gospodarczy. Wiosną 1945 roku gramy te rozpoczęły. 
swą działalność na wyznaczonym terenie. W wypehiianiu swych zadań grupy ope- 
racyjne korzystały z dużej pomocy jednostek Armii Radzieckiej. 

Autorka podkreśla tru-dne warunki pracy grup w terenie. Na nie w głównej 
mierze składały się „nleudelka liczba pracowni-kow grup operacyjnych, brak ia- 
chowcćw, trudnosci aprowizoryczne i mieszkaniowe, brak systematycznych wyna- 
grodzeń i diet". 

Przebieg akcji uruchamiania zakładów przemysłowych, hamowała także wielo- 
torość w obejmowania i rozdziale przedsiebiorstw, a także różne spory kompeten- 
cyjne władz. Dodatkową trudnością w działalności wspomnianych grup była walka 
z Szabrownictwem. 

Mimo tego, że grupy operacyjne działały stosunkowo krótko, bo do jesieni 1945 
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roku, odegrały one ważną rolę w przejmowaniu i uruchamianiu zakładów prze—- 
mysłowych ziem przywróconych Macierzy. 

Rozdział III poświęcony jest scharakteryzowaniu powstania i działalności orga.- 
n-ow nadzorujących i dysponujących w przemyśle w lat-ach 1945—1949. 

Słusznie podkreślono przy tym, że przejęcie zakładów przemysłowych stanowiło 
dopiero wstęp do poczynań mających przywrócić Polsce potencjał gospodarczy Po_— 
morza Zachodniego. 

Należało je uruchamiać, modernizować i włączać w ogol-ny rytm pracy prze- 
mysłu Polski. I ten proces nastręczał sporo kłopotów. Nie było to zadanie łatwo. 
Mimo znacznych, jak na owe czasy i możliwości nakładów'inwestycyjnych pań- 
stwa, zaistniała potrzeba uruchomienia specjalnego Funduszu Inwestycyjne-Obra 
towego Przemysłu Ziem Odzyskanych (FIOPZO). Fundusz ten tworzony był przez 
przedsiębiorstwa państwowe Ministerstwu Przemysłu drogą wpłat za remanent;— 
poniemieckie. W ten sposób uruchamianie i rozwój zakładów przemysłowych do_- 
konywały się przy znacznym zaangazowaniu środkow tych przedsiębiorstw. Fun- 
dusz ten nie odegrał jednak istotnej roli w aktywizacji przemysłu. W rozdział-s 
tym charakteryzuje się też problematykę zatrudnienia w przemyśle zachodnio-pe- 
morski—m, słusznie podkreślając olbrzymie trudności występujące w tym zakresie. 
Na uwagę zasługuje udokumentowane podkreślenie udzielonej pomocy przez 
przdsiębiorstwa przemysłowe centralnych rejonów Polski w aktywizacji przemysłu 
ziem odzyskanych. 

Rozdział IV poświecony jest omówieniu przebiegu odbudowy większych zakla- 
dćw przemysłowych w latach 1945—1949 w układzie brenżWym. W rozdziale tyt.": 
przeprowadzono szczegółową analizę odbudowy poszczegolnych zakładów i aktywi— 
zację przemysłową branż i ośrodków. Analizę tę przeprowadzono bardzo stereo. i:: 
i skrupulatnie. Dzięki temu rozdział ten jest szczególnie cenny w całości pracy. 
Może stanowić dobry materiał dla przyszłych prac badawczych, dotyczących roz- 
woju przemysłu regionu zachodnio-pomorskiego w okresie po II wojnie świa- 
towej. 

Całość opracowania podsumowano w zwięzłym zakończeniu, Podkreślono w nie: 
znaczenie pl.-anu 3-letniego (1947—1949) dla odbudowy przemysłu zachodnio-pomor- 
skiego i jego złączeniu z gospodarką Polski. Zgodnie z prawdą historyczną pod- 
kreślone, ze w pierwszej kolejności zwrócono uwagę na odbudowę zakładów rinf-+ 
mniej zniszczonych oraz położonych w centrum przemysłowym jakim był Szczeci: 
i Port Szczeciński. Trudno się dziwić takiemu stanowisk-u czynników gospodar- 
czych, jeśli zważy się wyniszczenie kraju i inne trudności jakie wtedy przeżywał?"- 
śmy. W tej sytuacji w pierwszej kolejności odbu-dowywano te zakłady, które by ły 
najmniej zniszczone i które mogły dać dobre efekty gospodarcze przy minima”.— 
nych nakładach. Następne odbud-owywano i rozbudowywano w okresie później; 
szym, co już wykracza poza ramy opracowania. Bardzo słusznie podkreślono te?: 
w zakończeniu, że powrót Pomorza Zachodniego do Polski stworzył dobre perspek- 
tywy rozwojowe dla tego regionu co też w pełni potwierdza dzień dzisiejszy ziem 
zachodnio—pomorskich. ' 

' W  sumie praca Teresy" Machury wypehiia poważną lukę w naszej znajomości 
problematyki przejmowania, uruchamiania, odbudowy i rozwoju przemysłu ze- 
chodnio—pomorskiąo W pierwszych latach Polski Ludowej. Stosowane metod:—' 
oraz staranność opracowania może mieć istotne znaczenie dla uogólnień dotyczą- 
cych przemysłu całych ziem zachodnich i północnych Polski, które w 1945 roku 
na zawsze. wróciły do Macierzy. Jest to jeden z głównych walorów opracowania. 

JAN S-TEPIEN 
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Włodzimierz S w i a t k i e w i c z, Magne- 
zowanie gleb lekkich w województwie 
koszalińskim, Koszaliński Ośrodek Nau— 
kowo-Badawczy, Koszalin 1975, s. 91. 

Dzięki pionierskim badaniom Justusa von Liebiga już w 1840 r. było wiadomo.. 
że rośliny odżywiają się solami mineralnymi zawartymi w roztworze glebowym. 
Tym badaniom też zawdzięcza się póżniejsze rozpowszechnienie się nawozów mi- 
neralnych, bez których dzisiaj nie wyobrażamy sobie intensywnego rolnictwa. 
Jako podstawowe pierwiastki wymieniał Liebig obok azotu, potasu, fosforu i wap— 
na również magnez. 0 ile jednak pierwsze trzy bardzo „szybko doczekały się uzna- 
nia- u nowocześnie goSpodarujących rolników, to stosowanie wapna wolnej torowe- 
to sobie drogę do praktyki, a magnez jeszcze w połowie naszego wieku do nawo- 
żenia upraw polowych był stosowany w bardzo skromnych rozmiarach. Złożyło 
się na to zarówno mniejsze zapotrzebowanie roślin na ten składnik niż na trzy 
podstawowe (NPK). jak i stosunkowo duża zawartość magnezu w oborniku —- do 
niedawna podstawowym nawozie organicznym. 

Nie przypadkiem zaczęto praktycznie doceniać nawożenie roślin magnezemwla- 
tach Bil-tych naszego wieku. Doświadczenia Gerickego nad uprawą roślin w pod- 
łożach żwirowe-mineralnych, tzw. hydroponikach, zwróciły uwagę praktyków 
i teoretyków na szereg innych pierwiastków niezbędnych do prawidłowego wzro— 
stu i rozwoju roślin. Nazwano te pierwiastki mikroelementami, jako że rośliny po- 
bierały ich znacznie mniej niż azotu, fosforu, potasu, a także skutki braku tych 
pierwiastków w podłożu mniej jaskrawie objawiały się na roślinach. 

Magnez należałoby umieścić na pograniczu — pomiędzy makro- a mikroele— 
mentami. (Ostatnio coraz liczniej naukowcy odrzucają ten klasyczny podział okre- 
ślając całość jako kompleks nawozowy). Rośliny pobierają go mniej niż azotu, fos- 
foru, potasu, a nawet wapnia, który traktuje się bardziej jako środek pielęgnacji 
gleby niż składnik pokarmowy roślin. Na przykład plon pszenicy wynoszący 30 q 
ziarna i 50 q słomy z hektara pobiera azotu 85 kg, tlenku fosforu (P205) _- 36 leg, 
tlen-ku potasu — 60 kg, tlenku wap-nia —— 18 kg. a tlenku magnezu — tylko 12 kg. 
Jedynie nieliczne rośliny, jak rzepak czy buraki pastewne i cukrowe pobierają 
magnez w ilościach większych, równych ilościom pobieranego wapnia. Jednakże 
zawsze są to ilości kilkanaście do kilkuset razy większe od ilości typowych mikro- 
elementów takich jak bor, kobalt, miedź, cynk i inne. 

W miarę intensyfikowania uprawy roślin wyczerpywanie składników pokarmo— 
wych z gleby ujawnia się nierównomiernie. Oczywiście zależy to tak od zapotrze— 
bowania roślin na poszczególne składnild jak i od ich zapasów w glebie. W przy- 
padku mikroelementów zapasy te są ciągle uzupełniane przez proces wietrzenia 
(powolnego rozkładu pod wplywem czynników fizycznych i chemicznych) minera- 
łów glebowych i jak dotąd praktycznie jedynie w skrajnie niekorzystnych warun- 
kach dawało sie dostrzec ich brak w pożywieniu roślin. Inaczej przedstawia się 
sprawa z magnezem. Przy obecnym poziomie intensywności upraw naturalne pro- 
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cesy glebowe nie nadąża uzupełniać ilości pobieranych corocznie przez róśliny. 
Szczególnie na glebach piaszczystych, znacznie uboższych w żródła magnezu i na 
glebach o małej intensyumości procesów wietrzenia. 

Postępująca równolegle intensyfikacja hodowli zwierząt znacznie mniejsza 
ilość obornika stosowanego w upra-wach polowych, szczególnie na polach odleg- 
łych od gospodarstw (duży koszt transportu). Stosowanie wysokoprocentowych, za- 
tem bar-dziej oczyszczonych for-m nawozów mineral-nych również zmniejsza ilość 
dostarczanych glebie mikroelementów będącymi domieszką do wielu kopalin. 

Wszystkie te czynniki nakładając się spowodowały stwierdzamy już metodami 
laboratoryjnymi niedobór magnezu w wielu glebach. W niektórych przypadkach 
niedobór ten uwidacznia się także na samych roślinach uprawnych a nawet powo- 
duje — zgodnie z tzw. prawem minimum Liebi-ga -— zahamowanie pozytywnego 
wpływu nawozów podstawowych na plonowania. Zachodzi więc pilna potrzeba 
Wprowadzenia do praktyki rolni-czej nawozów mineralnych zawierających magnez 
jako składnik podstawowy lub uboczny. Nie chodzi przy tym wyłącznie o podwyż- 
szenie plonu roślin, chociaż to ma na celu rolnik-praktyk i to osiąga uzupełniając 
składnik występujący w ilości niedostatecznej. Chodzi również o jakość pionów. 

Działanie mikroelementów na drugie i dalsze ogniwa łańcucha pokarmowego, 
tj. na zwierzęta odżywiające się pokarmem roślinnym i poprzez nie na mięsożer— 
ców, jest zagadnieniem stos-uników nowym, mało jeszcze zbadanym. Wiadomo już 
jednak, że niedobory pewnych mikroelementów powodują poważne zakłócenia 
w przemianie materii zwierząt wyższych i człowieka. Współczesne badania bioche- 
mików pozwalają nawet domniemywać, że długotrwałe niedobory niektórych pier- 
wiastków mogą powodować poważne schorzenia zwierząt i ludzi. A pod wzgliedem 
działania na ludzi i zwierzęta magnez zachowuje się jak typowy mikroelement: 
potrzebny jest w ilościach niewielkich, ale jego brak może prowadzić do poważ- 
nych zaburzeń przemiany materii. 

Zagadnienia związane z nawożeniem roślin magnezem doczekały się w Polsce 
szerszych badań dopiero w latach powojennych. W woj. koszalińskim (w granicach 
administracyjnym sprzed czerwca 1975 r.) rozpoczęła je Stacja Chemiczno-Rolni- 
cza w r. 1962. Jednym z pionierów tych badań był dr Włodzimierz Świątkiewicz 
przez aniele lat kierujący tąże stacją. Efektem kilkuletnich żmudnych prac labora— 
toryjnych i doświadczeń polowych jest właśnie omawiana książka. 

Jej znaczenie jest zarówno duże dla teo-rii jak i praktyki rolniczej. Pierwsza 
część (rozdział II) omawia wyniki badań nad zawartością pnzyswajalnego magnezu 
w glebach różnych rejonów woj. koszalińskiego prowadzonych w latach 1962—70. 
Wyniki konfrontuje z innymi badania-mi krajowymi tego zagadnienia. wskazuje 
na współzależności między zawartością magnezu a innymi, łatwiej mierzalnymi 
czynnikami i warunkami edrafioznymi. Jest niejako dokumentacją zasobności gleb 
w magnez, określa zarazem potrzeby nawożenia tym składnikiem. 

Rozdziały III i IV zawierają obszerne i doskonale udokumentowane tabelami 
omówienie badań nad efektywnością różnych rodzajów nawozów mineralnych za- 
wierających magnez. Jest to o tyle istotne, że nie znamy jeszcze najkorzystniejszej 
formy ani daw-ki nawozów magnezowych, a stosowane obecnie minerały w postaci 
przetworzonej wykazują w różnych warunkach glebowych różną skuteczność. Rów- 
nież te badania są omówione na tle doświadczeń innych krajowych ośrodków ba- 
dawczych. Stanowią one zarazem cenny wkład do krajowych badań nad nawoże— 
niem magnezowym. 

Następne trzy rozdziały omawiają krótko rodzaje dostepnych nawozów magne— - 
zowych, sposoby zapobiegania niedoborem magnezu oraz zasady stosowania nawo—- 
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zew magnezowych. Są one cennym uzupełnieniem poprzednich rozdziałów pod ką— 
_ tern potrzeb praktyków. 

W sumie wie-c książkę można polecić wszystkim interesującym się zagadnienia- 
mi nawo-żenia roślin zarówno teoretycznie jak i kierownikom gospodarstw rolnych 
i rolnikom gospodarującym indywidualnie. W pierwszym rzłędzie powinna jednak 
trafić do rąk służby rol-nej i Specjalistów zajmujących się upowszechnianiem no- 
woczesnych metod produkcji rolniczej. Za uzasadnienie może pool-użyć cytat za- 
czerpnięty z zakończenia książki: 

„Z przedstawionych w niniejszej pracy badań (...) wynika, że nawozy magnezo- 
we są rentownyim i szybko działającym środkiem podnoszenia plonów. Zaopatry- 
wanie roślin w magnez stwarza na glebach ubogich warunki lepszego wykorzysta— 
nie przez rośliny innych składników przede wszystkim azotu, fosforu i potasu. 
Dzieki nawożeniu magnezem można spodziewać się większej efektywności nawozów 
podstawowych (NP-K) zwłaszcza wysok-ich ich dawek”. 

Na min-us książce należy zapisać stosunkowo dużą ilość błędów drukarskich. 
Znajdują się one głównie we wstępnej części, ale też są tak oczywiste, że nie 
sprawia trudności czytekxi'kowi dysponu'jącemu podstawową wiedzą z zakresu mi- 
neralogii i nawożenia roślin. Nie umniejszają wiec najistotniejszym walorów publi— 
kacji. . 

Upowszechnienie nawożenia magnezowego notujemy zaledwie od kilku lat. J est 
ono niewąlptliwie łącznie z próbami praktycznego stosowania bor-u pierwszym kro- 
kiem do kompleksowego odżywiania roślin uprawnych. Intensyfikacja produkcji 
roślinnej będzie zmuszała do dalszych kroków w tym kierunku. Książka Wł. Świąt- 
kiewicza jest dotychczas najpełniejszą publikacją (i pierwszą pozycją książkową) 
o tym zagadnieniu w warunkach glebowe-klimatycmych Pomorza Środkowego. 
I sądae, że nie powinna być ostatnią, bo dema-t wart jest dalszych badań i udek- 
szego upowszechnienia ich wyników. 

LESZEK SI-WKOWSKI 
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ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO W KOLOBRZEGU 

Oddział liczył w 1975 roku 17 człon-ków, w tym ośmiu historyków pra-cbwniicńw 
Muzeum Oręża Polskiego i nauczycieli historii, osiem o-sib reprezentujących rożne 
zawody lecz będących miłośnikami przeszłości oraz jedna osoba pracująca w woj—- 
sku. Mała liczba osób skupionych w Oddziale spowodowana jest między innymi 
nikłym zainteresowanie.—n przeszłością miasta .i regionu nauczycieli, którzy w nie- 
wielkim tylko stopniu -- jeśli się weżmie pod uwage ich liczbę -— interesowali się 
pracami Oddziału. Celem pozyskania nowych członków, głownie spośród pedago- 
gów czy-ni"ne były wysiłki zarządu: organizowano odczyty dla młodzieży szkolnej, 
spotkania z wy iiznymi profesjonalistami, organizowano w oparciu 0 Muzeum 
atrakcyjne wieczorki połączone ze zwiedzaniem eksponatów. Działania te nie przy- 
niosły pożąda-nych wyników. 

Praca Oddziału koncentrowała się głównie na dwóch kierunkach: popularyzacji 
wiedzy historycznej oraz pracach badawczych obejmujących. głownie przeszłość 
Kołobrzegu i najbliższego terenu. 

Dla pracy popularyzator-skiej w Kołobrzegu istniej-ą bardzo sprzyjające Warun— 
ki. Wynika to z tego. że miasto jako uzdrowisko odwiedza zarówno w sezonie let- 
nim jak i jesienno-zimowym wiele osób. Z ich struny istnieje duże zapotrzebo- 
wanie na prelekcje, odczyty 1 Spotkania o tematyce historycznej. Tę sprzyjającą 
okoliczność: wykorzystywano w Kołobrzegu własciwie. Dla miejscowej ludności 
oraz wczasowiczów i kuracjuszy wygłoszone kilkadziesiąt prelekcji popularnych. 
Prezentowano następujące tematy: Dm'eje Pomorza Zachodniego. Słowińcy i ich 
kultura, Dzia:-je oui-ża polskiego na Pomorzu Zachodnim, Bitwa 0 Kołobrzeg w 1945 
roku. Dzieje sol-anek kołobrzeskich i inne. W rama-ch. odczytów i preickcji odbyło 
się szereg spotkań uczestnikow walk o miasto w 19-15 roku.. Ogółem do 2 grudnia 
1975 roku siłami Oddziału zorganizowano 133 pre-lei cje. ktorych wysłuchało kilka-' 
tysiecy osi. . 

”Ważnym odcinkiem pracy osib skupionych w Towarzystwie była współpraca 
z władzami miejskimi nad reaktywowaniem tradycyjnych nazw ulic oraz opraco- 
wanie propozycji nowych n a z w -  ćwiących (› pol-skiej przeszłości Kołobrzegu. Na— 
leży stwierdzić, że na terenie mia-sta W minionych latach na skutek niekompeten- 
cji po-pełniooo wiele błędów w- nazywaniu ulic. Prace w tym zakresie prowadzone 
są od dwóch lat. Dały już szereg pozytywnych rezultatów. Przede wszystkim ozna- 
kowane szereg ulic nazwami uzasadnionymi historycznie, iormułowanymi na pod- 
stawie dokumentow. Dalsze propozycje idą w kierunku zwiększenie ilości nazw 
związanych ze sławnymi Polakami, którzy byli związani z Kołobrzegiem. Osobne 
miejsce w pracy nad nowym nazewnictwem ulic jest zwiększenie tych, które będą 
mówić o osobach wsławionych udziałem w wyzwolenie miasta w 19-15 roku. 

Członkowie Oddziału prowadzili także badania naukouie. Podpułkownik dyplo- 
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mowany rezerwy Zenon Stein przygotowuje pracę poświęconą udziałowi artylerii 
w bitwie 0 Kołobrzeg w 1945 roku. Magister Barbara Zabel ”pracowała nad arty— 
kułem poświęconym zagadnieniu miar i wag w zbiorach Muzeum Oręża Polskiego. 
Magister Hieronim Kroczyński przygotował opracowanie zatytułowane Hełmy sta- 
lowe w Wojsku Polskim. Należy s-twiendzić, że podjęta przez autora proba usyste- 
matyzowania wiedzy w zakresie hełmów używanych w Wojsku Polskim jest pierw- 
szą tego rodzaju pracą w zakresie historii wojskowości. Ponadto H. Kroc-zyński 
kontynuował tema-t dysertacji doktorskiej pt. Udział Polaków w walkach na Po- 
morzu Zachodnim_w 1807 roku. 

ODDZIAŁ. POLSKIEGO TOWARZYSTWA. HISTORYCZNEGO W KOSZALINIE 

Oddział liczył 33 członków, w tym aktywnie pracujących 14-tu. Władze Oddzia- 
łu stanowili: prezes — doc. dr Tadeusz Gasztold, wiceprezes — doc. dr Hieronim. 
Rybicki, sekretarz — mgr Jadwiga Wojciechowska, skarbnik — mgr Adam Mu- 
szyński-, członkowie Zarządu: mgr Janina Jagodzińska, mgr Edyta Wnuk-Baszka— 
wa 

Działalność oddziału koncentrowała się na popularyzacji wiedzy historycznej 
wśród społeczeństwa i młodzieży szkolnej oraz kontynuowaniu prac naukowo-ba- 
dawczych. Badania te prowadzone były w oparciu o Koszaliński Ośrodek Nauko- 
wo—Badawczy. Członkowie Oddziału byli współorganizatorarni spotkania przedsta— 
wicieli Towarzystwa z terenu województwa koszalińskiego i słupskiego. Pierwsze 
spo-tkanie odbyło się w styczniu 1955 r. w Oddziale słupskim a drugie spotkanie 
w Kołobrzegu, zorganizowane przez członków tamtejszego oddziału. Na pierwszym 
omówione zostały formy i możliwości rozszerzenia pracy PTH na Pomorzu Środko— 
wym. Postanowiono szerzej rozwinąć akcję odczytową, pozyskiwać nowych człon- 
kow głównie spośród młodzieży oraz w miarę możliwości prowadzić prace badaw— 
cze. Pomocy w tym zakresie zobowiązała się udzielać Stacja Naukowa PTH 
w Słupsku, która była glownym inicjatorem wspomnianych spotkań. Podczas ze.- 
brania odbytego 3 grudnia 1975 r. w Kołobrzegu przedyskutowano propozycje zor- 
ganizowania przez oddziały PTH i wspił-pracujace instytucje -— przede wszystkim 
Koszaliński Giro-dek Naukowo-Badawczy i Wyższą Szkołę Pedagogiczna w Słupsku 
jak również miejscowe muzea — dorocznych Studiów Pomorzoznawczych. Celem 
ich będzie prezentowanie aktualnie prowadzonych przez miejscowych historykow 
badań z osiągnięciami nauki krajowej. Przewiduje się zapraszanie do udziału 
w Studiach wybitnych specjalistów pracujących nad problematyką pomorska. Będą 
one miały wyłacznie roboczy, profesjonalny charakter i będą odbywać się w ciągu 
dwóch dni w jednym z ośrOdków wczasowych. Podczas spotkania kołobrzeskiego 
mgr J. Lindmajer, sekretarz serii wydawniczej „Biblioteka Słupska” przedstawił 
ramowy plan prac, jakie w najbliższych latach będą publikowane w ramach tej 
scrn. 

W okresie sprawozdawczym członkowie Oddziału opublikowali szereg” artyku- 
łow i prac samodzielnych, które zostały wydane staraniem KON—B. Były to pub- 
likacje: Gracjan B o j a r - F i j a ł k o w s k i ,  Andrzej Z i e n t a r s k i ,  oso: jeniecki 
'w Czarnem, obj. 10 ark. wyd. nakład 1000 egz. Koszalin 1975, Dzieje Ziemi Człu- 
chowskiej. Praca zbiorowa pod red. Hieronima R y b i c k i e g o  i Eugeniusza Z. 
Z d r o j e w s k i e g o ,  obj. 26 ark. wyd. nakład 1200 egz, Wydawnictwo Poznańskie 
na zlecenie KON—B., Działalność związków zawodowych na Ziemi Koszalińskiej.” 
Pra-ca zbiorowa pod red. E. B u c z a k a ,  obj. 15 ark. wyd. Niezaicinio od wymie-— 
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nionych pozycji zwartych członkowie oddziału opublikowali szereg artykułów, roz- 
praw i recenzji w periodykach KON-B „Rocznika Koszal-ińskim” i „Koszalińskich 
Studiach i Materiałach”. Działalność odczytowa objęła następujące tematy: Nowe 
materiały do dziejów ruchu oporu na Ziemi Koszalińskiej 1939—1945 -— E. Buczaka, 
Wyzwolenie miasta Koszalina w 1945 roku — T. Gasztołd, Zespół akt Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie jako źródło do badań historii naj- 
nowszej, J. Lindmajer, Działalność wydawnicza w Słupsku w latach 1958—1975 
ze szczególnym uwzględnieniem Oddziału i Stacji Naukowej PTH oraz plany wy- 
dawnicze do 1980 r. Koszalin w 30-leciu PRL -— H. Rybicki, Drogi rozwoju ko- 
szalińskiej oświaty i szkolnictwa w okresie 30-lecia PRL — T. Szrubka, Rozwój 
lewicowego ruchu ludowego na Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1949 — J. Woj- 
ciechowska. Członkowie Oddziału gościli przedstawicieli innych ośrodków, którzy 
wygłosili następujące odczyty: dr Jerzy Centkowski -— Rewizja podręczników 
szkolnych, prof. dr hab. Lech Trzeciakowski — Wokół dyskusji nad podręcznikami 
szkolnymi w PRL i RFN. Ponadto prezentowano na spotkaniach członków takie 
odczyty jak: Wskazówki metodyczne dotyczące pisarstwa pamiętnikarskiego. 
dr B. Czyżak, Zbiory wspomnień i pamiętników na Pomorzu Zachodnim i wyko- 
rzystywanie ich do prac badawczych w historii najnowszej. 

Oddział Polskiego Towarzystwa Historycznego w Szczecinku 
Oddział liczył 21 osób. Zarzad pracował w następującym składzie: prezes —— 

mgr Stanisław Klisz, sekretarz — Jadwiga Zwierzewicz, skarbnik — Wacław Ja- 
chimowicz, członkowie zarządu: Halina Kolosz i Jerzy Dudź, Komisja Rewizyjna 
—— Marian Michalski — przewodniczący i członkowie: Halina Witkowska i Pilich- 
-Ostryńska Bożena. 

Działalność członków oddziału koncentrowała się na popularyzacji wiedzy hi- 
storycznej, pozyskiwaniu nowych członków oraz próbach pracy naukowej. Praca 
Oddziału Opiera się o bazę lokalowa Muzeum Regionalnego w Szczecinku. W roku 
sprawozdawczym członkowie PTI-I odbyli 12 odczytów przeprowadzonych na wła- 
snych zebraniach oraz wśród uczniów szkół średnich i na kilku obozach młodzie- 
żowych w okresie letnim. Jedno zebranie poświęcone było omówieniu udział—u 
szczecineckiego środowiska historycznego w Opracowywaniu biogramów do Polskie— 
go Słownika Biograficznego Pomorza Zachodniego to „XIX i XX wieku. J.. Dudź, 
S. Klisz i H. Witkowska opracowali sześć biogramów do próbnego zeszytu Słow- 
nika. 

W następstwie słupskiego spotkania przedstawicieli oddziałów PTH, jakie odby— 
ło się w styczniu 1975 roku. dwie osoby przystąpiły do seminarium doktoranckiego 
prof. L. Trzeciakowskiego, które jest prowadzone przy Koszalińskim Ośrodku Nau- 
kowo-Badawczym. 

ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO W SŁUPSKU 

Oddział liczył 38 członków. Zarząd pracował w następującym składzie: Iwo Mal- 
czewski —- prezes, dr Teresa Muchura — wiceprezes, mgr Zygmunt Szultka — se- 
kretarz, Franciszek Musztaia — skarbnik oraz członkowie Zarządu: doc. dr hab. 
Andrzej Czarnik, mgr Janina Żebrowska, mgr Józef. Lindmajer i mgr Irena Omet. 

Realizowane plan wydawniczy „Biblioteki Słupskiej”, której nakładem ukazała 
się jedna pozycja pt. Pradzieje Pomorza Środkowego pod red. Mariana S ik  o r y 
obj. 9,8 ark. wyd. . 

W ramach działalności pepularyzatorskiej odbyły się następujące odczyty 
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dr Henryk Knie -- Wędrówki ludów. fikcje czy rzeczywistość, doc. dr Jan Powier- 
ski —- Pochodzenie dynastii gdańsko-pomorskiej, prof. dr Stanisław Gierszewski 
—— Problemy rozwoju świadomości narodowej na Pomorzu nadwiślańskim w XIX 
wieku. doc. dr hab. Andrzej Czarnik — Z problematyki dziejów Słupska w okre- 
sie dwudziestolecia międzywojennego, doc. dr Tadeusz Gasztołd ——- Przerzuty przez 
Bałtyk podczas drugiej wojny światowej w świetle nowych dokumentów. 

STACJA NAUKOWA POLSKIEGO TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO . 
W SŁUPSKU 

Stacja podobnie jak w latach minionych obok własnych prac naukowo-badaw- 
czych, w których uczestniczyli: dr Teresa Machura, mgr Józef Lindmajer, doc. 'dr- 
Tadeusz Gasztołd i Jan Kocik, spełniała funkcję Opieki i pomocy oddziałom PTH 
działającym na terenie województwa słupskiego i koszalińskiego. Z inicjatywy SN 
odbyły się dwa spotkania przedstawicieli oddziałów w styczniu i grudniu 1975 roku. 
Na spotkaniu styczniowym omówiono możliwości dalszej aktywizacji pracy popu- 
laryzatorskiej w poszczególnych oddziałach, pozyskanie nowych członków oraz ak- 
tywniejsze włączenie się do prac badawczych. Na spotkaniu grudniowym odbytym 
w Kołobrzegu omówiono organizacje corocznych spotkań historyków pomorskich 
pod nazwą Studia Pomorzoznawcze. 

Prowadzono następujące prace badawcze: dzieje miast województwa koszaliń- 
skiego po 1945 roku ze szczególnym uwzględnieniem dziejów Słupska, dzieje prze-— 
myshi na Wybrzeżu Środkowym po 1945 roku, Dzieje gospodarcze i problemy de— 
mograficzne byłej rejencji koszalińskiej w latach 1818—1914. Była to praca dok- 
tor-ska Józefa Lindmajera która została skierowana do recenzji. Zbierano w dal- 
szym ciągu pamiętniki i wspomnienia byłych robotników przymusowych, jeńców 
wojennych oraz pierwszych mieszkańców województwa koszalińskiego i słupskiego 
po 1945 roku. _ 

Pracownicy SN PTH opublikowali kilkanaście artykułów i recenzji w regional- 
nych periodykach. Stacja prowadziła współprace z Koszalińskim Ośrodkiem Nau- 
kowo-Badawczym, Wyższą Szkołą Pedagogiczną oraz innymi pokrewnymi instytu- 
cjami. Udzielano pomocy studentom i innym osobom podejmującym prace badaw- 
cze na temat regionu zachodniopomorskiego. 

TADEUSZ G_ASZTOLD 

S P R A W O Z D A N I E  
z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

ARCHEOLOGICZNEGO I NUMIZMATYCZNEGO W KOSZALINIE 
ZA LATA 1971 — 1975 

Działalność Oddziału Polskiego Towarzystwa Archeologicmego i Numizmatycz- 
{Iago w Koszalinie od 1971 do 1975 roku była w zasadzie dalszą kontynuacją kie— 
runków pracy oświatowej , popularyzatorskiej, wystawimmiczej, pomiarowa-kowej 
i naukowej z zakresu archeologii i numizmatyki z lat poprzednich 1, wzbogaconą- 

Ia—Rocznik Koszaliński nr 12 
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jednakże o pewne nowe for-my wypracowane w trakcie bieżącego działania. W cią-- 
gu wymienionego tau okresu, działalność Oddziału w pewnym stopniu bardziej oscy— 
lowała w kierunku prezentowania i uwidocznienia problemów numizmatyczne—~ko- 
lekcjonerskich, ale miało to uzasadnienie w tym, ze zdecydowaną przewagę ilościo— 
wą bo sięgającą prawie 95 % członków stanowią wła-śnie kolekcjonerzy numizma- 
tów. Przyznać jednak trzeba, że i archeologia reprezentowana w Oddziale zaledwie 
przez 4 członków była odpowiednio do ich możliwości dosć akty-nmie prezentowa- 
na społeczeństwu i nauce. 

Polskie Towarzystwo Archeologiczne i Numizmatyczne w swych szeregach sku- 
pia ludzi interesujących się archeologią i numizmatyka. Zaś głównym celem jego 
działa-nia jest popularyzacja wśród społeczeństwa wiedzy z zakresu archeologii 
i numizmatyki, a także wiedzy o kmiecznosci ochrony i konserwacji zabytków. 
Utrzymywanie ścisłej łączności między ogółem osób pracujących zawodowo w dzie— 
dzinie archeologii i numizmatyki zrzeszonych w Towarzystwie. Informowanie wza- 
jemne o podejmowany-ch pracach zespołowych i osiągniętych zdobyczach nau-ko— 
wych oraz uzgadnianie opinii w sprawach organizacyjny-ch. Towarzystwo opiera 
swą działałnośó na pracy społecznej ogił-n członków. 

Cele te, Towarzystwo realizuje przez współpracę z placów-kami naukowo—ba— 
dawczymi PAN , z władza-mi konserwatorskimi, muzeami, pokrewnymi stowarzy- 
szeniami, organizację sesji i posiedzeń naukowych, od-czytówizebram wystaw nn- 
mizmatycznych i archeologicznych oraz cały szereg innych poczynań zgodnych ze 
statutem towarzystwa. Założenia te by ły głównym celem działalności koszalińskie— 
go Oddziału Polskiego Towarzystwa Archeologicznego i Numizmatycznego na prze— 
strzeni lat 1971—1915. 

Działalnością Oddziału w 19?1 roku, kierował zarząd wybrany na Walnym Zeb- 
raniu Sprawozdawczo—Wyborczym w dniu 14 IV 1970 roku. Skład wybranego za- 
rządu przedstawiał się następująco: Prezes —-— mgr Henryk Janocha, wiceprezesi 
-— mgr Janusz Wolski i Marian Okolica, sekretarz — mgr Franciszek J. Lacho- 
wicz, :«ikarlbnii — Zbigniew Drywa, członkowie zarządu — Mieczysław Supiński 
i‘ Jari J asiakiewicz. Skład Komisji Rewizyjnej: przewodniczący -— mgr Ignacy 
Skrzypek. człon-kowie — mgr Zygmunt Gnsżlikowski i Tadeusz Kitowicz. Przy 
Oddziale działały również dwa Koła Numizmatyczne w Słupsku kierowane przez 
zarząd w skład-zie: przewodniczący — mgr J anu-sz Wolski, sekretarz — mgr Zyg~ 
ment Greżlikoweki, skarbnik — Witold Lewandowski oraz w Koszalinie pod prze-' 
wcdnictwecn Mariana Okulicza jako przewodniczącego, J ana Jasiakierwicza —— se— 
kretarza i Jerzego Waltera — skarbnika. Stan liczbowy członków Oddziału w 1971 
roku liczył 57 osób. W 1971 roku Zarząd Oddziału odbył 4 posiedzenia, na których 
umawiane były sprawy organizacyjne i merytoryczne związane z całokształtem 
działalności. Ogółem w ciągu 1971 roku 8 członki-w Oddziału wygłosiło 15 prelekcji 
na tematy archeologiczne i numizmatyczne—kolekcjonerskie w tym 13 w Koszalinie 
i Słupsku, a 2 w terenie. Prelekcji tych wysłuchało około 535 osób. Koło Numizma- 
tyczne w Koszalinie wspólnie z Zarządem Okręgowym ZZPPiS oraz Zarządem 
Okręgu Polskiego Związku Fila-telistycznego w Koszalinie na wystawie „Debiuty 
71" dało pokaz „Monet i banknotów polskich". Wystawa urządzona była w sali 
wystawowej WDK w Koszalinie. Druga wystawa pt. „Monety i modele w zbio— 
rach -członkó'w Koła Numizmatycznego” została zorganizowana przez Koło Słupskie 
i akaponowana była w klubie Fabryki Maszyn Rolniczych w Słupsku. Na sesji po- 
pularnonaukońrej zorganizowanej przez Muzeum w Złotowie, 3 członków Oddziału 
przygotowało i wygłosiła nastepujące referaty: mgr Henryk Janocha —- Pogranicze 
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pomorsko-wiełkopolskie w świetle badań archeologicznych; mgr Ignacy Skrzypek 
_ _'.— Badania archeologiczne na Ziemi Złotowskiej; mgr Marian Sikor-a — Społeczna 
opieka nad 'zabytkami archeologicznymi; mgr Henryk Janocha —— Pogranicze 
pomorsko—wielkopolskie w świetle badań archeologicznych. W ciągu roku 1971 na fo- 
rum Oddziału były omawiane artykuły opracowane do wydawnictwa „Biblioteka 
Słupska" pod tytułem „Pradzieje Pomorza Środkowego” w opracowaniu mgr 
I. Skrzypka, M. Sikory, F. J. Lachowicza i H. Janochy. Z uwagi na brak środków 
finansowych zakres archeologicznych prac badawczych był bardzo mały i ograniczał 
się w zasadzie do nadzoru nad pracami ziemnymi prowadzonymi na zam-ku w Tucz— 
nie- i innych pomniejszych obiektach. Tę przedstawioną w dużym skrócie działalność 
Oddział mógł realizować dzięki nawiązanej już od dawna wapółpracy z pokrewnymi 
instytucjami & towarzystwami -—- Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków, muzeami 
województwa koszalińskiego, KTSK, Oddziałem Panu, niektórymi zakładami pracy 
w Koszalinie i Słupsku i innymi. Z uwagi na to, że prawie 95 % składu członków 
Oddziału to kolekcjonerzy, stąd też w działalności merytorycznej wyraźniej uwi- 
doczniły się sprawy numizmatyczne. 

W 1972 r. Oddział wchodzi w okres IX kadencji działalności, która trwała do- 
początków 1975 roku. Na początku 1972 roku podczas Walnego Zebrania Sprawo- 
zdawczo-Wyborczego został wyłoniony nowy zarząd w składzie: prezes — mgr 
Hen-ryk J anon-ha, wiceprezes — Marian Okulicz, sekretarz -— mgr Franciszek J. La- 
chowicz, skarbnik —- mgr inż. Wincenty Laskowski, członkowie zarządu —- mgr 
Marian Sikora i Jan Dąbrowa. W skład Komisji Rewizyjnej weszli: mgr Ignacy 
Skrzypek — przewodniczący, Tadeusz Kitowicz i Stanisław Rusin — członkowie. 
Zarząd Koła Numizma-tycznego w Koszalinie wybrano w składzie: przewodniczący 
—- Marian Ok-ulicz, sekretarz — Józef Dorota i skarbnik — Jerzy Walter. 

W roku 1972 z uwa-gi na poważny most ilościowy członków Koła Numizma- 
tycznego w Słupsku i wynika-jące stą-d trudności organizacyjne wystąpiliśmy 
z wnioskiem do Zarządu Głównego PTAiN w Warszawie 0 przekształcenie i pod- 
niesienie do rangi Oddziału Koła shipskiego. Wniosek nasz został pozytywnie za- 
łatwiony i od 19721'. na terenie ówczesnego województwa koszalińskiego dzia- 
łały dwa Oddziały PTAiN . W związku z tą reorganizacją stan członków Oddziału 
w Koszalinie zmniejszył się w omawianym roku do 47 osób. W roku 1912 Zarząd 
Oddziału odbył 5 posiedzeń na których omawiane był-y sprawy organizacyjne 
i merytoryczne, a zwłaszcza sprawy związane z popularyzacją amcheol-ogii i numiz— 
matyki, organizacją wystaw oraz badań naukowych. Nadto w Oddziale odbyło się 
9 zebrań ogólnych na których 5 członków wygłosiła 9 prelekcji na tema-ty numiz- 
matyczno-kolekcjonerskie i archeologiczne (M. Okulicz, Z. Nowakowski, J. Dorota, 
W. Laskowski, H. Janocha). Członkowie Oddziału (H. Janocha, I. Skrzypek, M. Si- 
kora, M. ()I—milicz) wygłosili również 11 prelekcji na terenie województwa koszaliń- 
skiego m. in. w Złotowie, Darłowie i innych. Ogółem wszystkich tych prelekcji 
wysłucha-ło prawie 710 osób. 

W ciągu 1972 roku Oddział może sie poszczycić organizacją i współorganizacją 
5 wystaw czasowy-ch. I tak w kwietniu i maju w salach Muzeum Archeologiczne—- 
-Historycmego eksponowana była wystawa pt. „Zbiory numizmatyczne członków 
Koła Numizmatycznego PTAiN w Koszalinie". Wystawa objazdowa pt. „Z pradzie- 
jów Ziemi Szczecineolm'ej” eksponowana była na terenach byłego powiatu szczeci- 
neckiego. W Klubie „Życia i Myśli" w Koszalinie eksponowana była wystawka 
pt. „Banknot i pieniądz rosyjski i radziecki”. Na wystawie zorganizowanej wspól- 
nie z Oddziałem Pois-kiego Związku Filatelistycmego w Koszalinie na prezentowa- 
nej wystawie znaczków wyeksponowano również „Banknot rosyjski i radziecki-”.. 
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Wystawa eksnmowana była w sali wystawowej WDK w Koszalinie. Wystawa 
o podobnej treści „Pieniądz i banknot rosyjski i radziecki ze ”zbiorów J. Doroty” 
eksponowana była w klubie WBPBW w Koszalinie. 

Z działalności nau-kowej i popularnonaukowej wymienić należy Opracowany na 
podstawie wyników badań prowadzonych przez Oddział PTAiN Gród i zamek 
w Starym Dreamka, H. J a n o c h a ,  F. J. L a c h o w i c z .  D. P t a s z y ń s k a .  
a wydany przez KTSK. Z tych samych wyników prac H. J a n o c h a  i F. J. La— 
c h  o w i c z, przygotowali opracowanie pt. Średniowieczna mennica w Starym 
Drawska wydane przez Muzeum Archeologiczno-Historyczne w Koszalinie. Nadto 
członkowie Oddziału — archeolodzy byli autorami opracowań pradziejów poszcze- 
gólnych powiatów do wydawnictw monograficznych wydawanych przez KTSK 
i Koszaliński Ośrodek Naukowo-Badawczy. 

W roku 1972 na krajowym zjeździe Delegatów Oddziałów w Bydgoszczy Polskie 
Towarzystwo Archeologiczne zostało przekształcone w Polskie Towarzystwo Ar- 
cheologiczne i Numizmatyczne. 

Działalność Oddziału w 1973 roku była w zasadzie kontynuacją form pracy 
z roku poprzedniego. Wprowadzono też pewne nowe kierunki działania. W” tym 
czasie stan ilościowy członków wzrósł do 59 osób. Zarząd Oddziału i Koła 'od-był 
5 posiedzeń na których omawiane były plany pracy, sprawy finansowe i organiza- 
cyjne oraz działalność merytoryczna. 

W działalności popularyzatorskiej w ciągu tego roku zanotować należy wygło- 
szenie 18 prelekcji na tem-aty archeologicme i numizmatyczne w tym 13 w siedzi”- 
hie Oddziału i Koła w Koszalinie oraz 5 w terenie. Prelekcje wygłosiło 13 człon- 
ków, a wysłuchało ich 756 osób. 

Nową formą działania w zakresie popularyzacji wiedzy o zabytkach i przesz- 
łości historycznej wśród społeczeństwa koszalińskiego począwszy-od 1973 roku była 
organizacja przez Oddział i Muzeum Archeologiczna-Historyczne tzw. „Wtorków — 
Koszalińskich wieczorów muzealnych” organizowanych w listopadzie na których. 
wybitni specjaliści prezentowali różne zagadnienia z przeszłości. W 1973 roku wy— 
słuchano następujących prelekcji: dr. Zbigniewa Radeckiego (Szczecin) —- Znacze- 
nie zabytków dla współczesnego człowieka; dr. Eugeniusza Cnotliwego (Szczecin) 
—— Białogard — wyniki i moczenie badań archeologicznych w 1970—1972 r.; prof. 
dr. Jana Żaka (Poznań) — Kontakty skandynawskowsłowiańskie w pradziejach: 
mgr. Jerzego Pinińskiego'(Szczecin) -——- Dzieje pieniądza na Pomorzu. 

W zakresie wystaadenniczym Oddział może poszczycić się organizacją i współ— 
organizacją trzech wystarw czasowych. Z okazji 50—lecia Kraju Rad w salach Mu— 
zeum Archeologiczne-Historycznego w Koszalinie członkowie Oddziału zorganizo— 
wali wystawę pt. „Pieniądz rosyjski i radziecki", która cieszyła się bardzo dużą 
frekwencją. N ostania wystawa pt. „Polskie pieniądze i medale” ze zbiorów człon- 
ków Oddziału została urządzona w miejscowości Pranzlau w NRD z okazji Dni 
Kultury Polskiej organizowanych przez nasze województwo w okręgu Neubran— 
denburg. Wystawa cieszyła się wyjątkowym powodzeniem wśród zwiedzających. 
Wydano także na jej temat informatory i ulotki. Wystawa ta po' powrocie z NRD 
i pewnych uzupełnieniach nowymi materiałami elmponowa-na była rów-nież w sa- 
lach Muzeum Archeologiczne-Historycznego w Koszalinie, gdzie również cieszyła 
się dużym zainteresowaniem zwiedzających. ' 

W roku 1973 z inicjatywy Oddziału w Szczecinie popartej i przyjętej przez 
Oddział w Gdańsku i Koszalinie zrodziła się akcja organizowania przez PTAiN 
dorocmych „Spotkań archeologów Pomorza i prowadzących bada-nia „wykopalisko- 
we na Pomorzu" na których poszczególne osoby prezentowałyby Wyniki corocznych 
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. prac badawczych. Każdego roku organizatorem takiego spotkania byłby inny Od- 
dział PTAiN- na Pomorzu. Pierwsze tego typu spotkanie w 1973 roku zostało zor- 
ganizowane przez Oddział gdański. Uczestniczyło w nim 4 członków naszego Od- 
działu wygłaszając nasdąpujące referaty: mgr F. J. Lachowicz —- Z problema-tyki 
badań archeologicznych na Pomorzu Środkowym w 1972 r.; mgr H. Janocha —- 
Średniowieczna mennica odkryta na zamku w Starym Drawa-lou; mgr I. Skrzypek 
—— Badania archeologiczne na zamku w Człuchowie; mgr M. Sikora -— Słupski 
zespół osadniczy we wczesnym średniowieczu na podstawie badań ancheologicz- 
nych. _ 

Z działalności naukowej członków Oddziału wymienić należy opracowanie arty—- 
kołów z zakresu archeologii do wydawnictwa „Koszalińskie Zeszyty Muzealne" 
nr 3 oraz pomniejsze do innych wydawnictw. Nadto członkowie brali udział w do- 
raźnych pracach archeoląicznych na terenie województwa koszalińskiego m. in. 
w Rosnowie, Poroście, Półczenku, Kołobrzegu, Koszalinie i innych miejscowo- 
ściach. 

W 1974 roku odbyło się 6 posiedzeń Zarządu Oddziału, na których omawiano 
wszystkie ważniejsze sprawy związane z działalnością, a więc spra-wy organizacyj- 
ne, finansowe, działalność, bieżącą oświatową, wystawiennicza i naukowo—badaw- 
czą. Równocześnie w roku tym odbyte 9 zebrań ogólnych członków Oddziału i Ko— 
la na których 6 prelegentów wygłosiła 9 odczytów i komunikatów na wybrane za- 
gadnienia z zakresu numizmatyki i kolekcjonerstwa oraz archeologii. Ponadto 
w terenie członkowie Oddziału wygłosili 10 prelekcji głównie jednak na tematy 
archeologiczne jak np. „Dorobek archeologii w XXX-leciu PRL na Pomorzu Środ- 
kowy-m”, „Prasłowiańskość i słowiańskość Ziemi Koszalińskiej”, „Początki miast 
na Pomorzu” itp. Łącznie prelekcji tych wysłuchało prawie 812 osób. 

Podobnie jak w latach poprzednich również i w 1974 roku Oddział może się 
poszczycić dużym dorobkiem w zakresie organizacji i współorganizacji wystaw cza- 
sowy-ch. Oddział PTAiN wspólnie z Narodowym Bartkiem w Koszalinie zorganizo— 
wał wystawę pt. „Polski pieniądz w XXX—leciu PRL". Wystawę tę eksponowana 
w I i II Oddziale NBP w Koszalinie zwiedził-o prawie 5 tys. osób. Na wystawie 
poświęconej Bil-leciu M0 i SB poważne miejsce znalazło się dla ekspozycji „Mone- 
ty PRL w XXX-leciu" gromadzonych przez członków Oddziału PTAiN , a równo- 
cześnie fnnkcjonariuszy M-O i SB. Na wystawie tej znalazły się głównie zbiory 
Jana Dąbrowy i J ozefa Har-mali. Wystawa eksponowana była w sali WDK w Ko— 
sza-linie. W klubie WBPBW w Koszalinie eksponowana była wystawa pt. „Bankno- 
ty, monety i medale w XXX-leciu PRL” człon-ków Oddziału a zarazem pracowni- 
ków tejże instytucji. Głównym organizatorem był Józef Dorota. Na oknągowej 
wystawie filatelistycznej zorganizowanej w byłym Powiatowym Domu Kultury 
w Słupsku przez Zarząd Okręgowy ZFP w Koszalinie, poważne miejsce zajęły 
także zbiory nmnizmatyczne. Jako część - tej wystawy pokazano „Monety PRL 
w XXX-leciu ze zbiorów J. Harmali” i „Polski pieniądz papierowy 1794—1965" ze 
zbiorów M. Okulic'za. Poważny udział mają też członkowie Oddziału. a zwłaszcza 
archeolodzy w zorganizowanej przez Muzeum Archeologiczne-Historyczne wysta- 
wie pt. „30 lat badań archeologicznych w Koszalińskiem”. 

W roku 1974 Oddział wapól-nie z Muzeum Archeologiczne-Historycznym był or- 
ganizatorem „wtorków" -- Koszalińskich Wieczorow Muzealnych w miesiącu listo- 
padzie. Podczas tych wieczorów zostały wygłoszone nastepujące prelekcje: dr An- 
drzej Zbierski (Gdańsk) -— Problem miast lokacyjnych na Pomorzu w świetle ar— 
cheologii; dr Władysław Filipowia-k (Szczeci-n) -— Polskie badania archeologiczne 
w Afryce Zachodniej; mgr Ryszard Wołągiewicz (Szczecin) -— Pomorze w pierw- 
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szych wiekach naszej ery; mgr Anatol Głupieniec (Łódż) — Pierwsze monety na 
ziemiach poiskich. 

W „Spotkaniu Archeologów Pomorza" organizowanym w 1974 roku przez Od- 
dział PTAiN w Szczecinie wzięli udział następujący członkowie z Koszalina: mgr 
Henryk Janocha, mgr Franciszek J. Lachowicz i mgr Ignacy Skrzypek. 

Dzięki uzyskanym środkom finansowym w 1974 roku od byłego Powiatowego 
Zarządu Gospodarki Wodnej i Melioracji w Słupsku, Oddział nasz przeprowadził 
archeologiczne badania pozderzchniowe na terenach melioracyjnych łąk i pól 
w północnej części byłego powiatu słupskiego, w rejonie wsi Machowinko, Objazda. 
Bałamątek, Dębina i Rowy. Na terenie o powierzchni ca 400 ha ziemi w trakcie 
przeprowadzonych prac odkryto 23 nowe nieznane dotąd stanowiska archeologicz- 
ne jedno- i molekuł-turowe począwszy od epoki kamienia aż do średniowiecza 
włącznie oraz zweryfikowano 15 częściowo znanych już obiektów. Odkryte stano- 
wiska jak i zebrane materiały archeologiczne stanowia bardzo cenne źródła do 
studiów nad problematyka osadniczą i kultu-rawa tego regionu w pradziejach 
i czasach wczesno i średniowiecznych. Z innych prac o charakterze naukowym 
należy wymienić opracowania członków do wydawnictwa „Koszalin-skie Zeszyty 
Muzealne" zesz. 4. Z okazji XVIII Zjazdu Społecznych Opiekunów Zabytków 
dwóch członków naszego oddziału brało udział w pracach organizacyjnych i wy- 
dawniczych (M. Sikora i I. Skrzypek) opracowując artykuły pt. Chrońmy zabytki 
archeologiczne i Społeczno opieka nad zabytkami do wydawnictwa „Zabytki Zie— 
mi Koszalińskiej". Z innych wymienić należy opracowanie F. J. L a c  h o w i c  z a, 
Badania archeologiczne w województwie koszalińskim w latach 1945—1973 za- 
mieszczonym w „Studia Archeologica Pomeranica oraz H. J a n o c h  y, Znaczenie 
czenie archeologii dla procesów integracyjnych do wydawnictwa KONB w Kosza- 
linie. 

Rok 1975 rozpoczął X okres kadencji działalności władz Oddziału PTAiN w Ko- 
szalinie. Na walnym Zebraniu Sprawozdawczo-Wyborczym w dniu 21 marca 1975 
roku dokonano wyboru nowych władz Oddziału i Koła oraz Komisji Rewizyjnej. 
W składzie Zarządu Oddziału w zasadzie nie nastąpiły wieksze zmian-y. Zostali tu 
dokoptowani mgr Ignacy Skrzypek i Jan J uraszczy'k. Rówień bez zmian pozostał 
mrzad Koła Numizmatycznego, ktśrego skład powiększono do 5 osób i dokopto- 
wano Antoniego Ma-gnowskiego i Zygmunta Linke. Komisję Rewizyjna wybrane 
w następującym akładzie: przewodniczący — Józef Harmala, członkowie — Gizela 
Rybak i Stanisław Rusin. 

W ciągu 19?5 roku Zarząd Oddziału wraz z Zarządem Koła odbył 4 zebrania 
na których omawiane były sprawy organizacyjne, finansowe oraz działalność me- 
rytoryczna (popularyzacyjna archeologii i numizmatyki, wystawiennictwo i sprawy 
naukowe), a także różne sprawy bieżące. W ciągu 1975 roku stan członków Od- 
działu wzrósł do 62 osób. W Oddziale i Kole odbyło się 10 spotkań na których 
8 członków wygłosiła prelekcje o tematyce n-umizmatyczno-Jkolekcjmorskiej i ar— 
cheologicznej. Natomiast w terenie (Złotowie, Karlinie, Darłowie i innych wygło— 
szone 8 prelekcji przeważnie o tematyce archeologicznej. Łącznie prelekcji tych. 
wysłuchało około 652 osoby. 

Z wystaw organizowanych przez Oddział samodzielnie lub we współpracy wy— 
mienić nalezy: wystawę pt. „Pieniądz Radziecki” urządzoną wspólnie z ZW TPPR 
w Koszalinie z okazji Dni Kultury Radzieckiej i elosponowa w klubie TPPR w Ko- 
szalinie (organizator Józef Dorota). W klubie „Życia i Myśli” w Koszalinie ekspo-' 
nowana była wystawka pt. „Pieniądz papierowy ZSRR" ze zbiorów M. Okulicza. 
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W klubie WK ZSL w Koszalinie pokaz fotograficzny pt. „Ochrona zabytków na 
' Ziemi Koszalińskiej w liil—leciu” urządzona przez mgr. I. Skrzypka. 

W 1975 roku Oddział wspólnie z Muzeum Archeologiczne~Historycznym w Ko- 
szalinie był organizatorem w miesiącu listopadzie 3-cich już z kolei „Wiec-ków '— 
Wieczorów Muzeainych”. Na spotkaniach tych prelekcje wygłosili: mgr Andrzej 
Bojarowski (Gdańsk) — Archeologiczne badania podwodne; Doc. dr Tadeusz Mali- 
nowski (Słupsk) — Rola bursztynu w pradziejach; mgr Zofia Krzymuska-Fafiuso— 
wa (Szczecin) -— Sztuka Pomorza Zachodniego w okresie od XIII—XVIII wieku 
—- jej rola i charakter; dr Aleksander Posern-Zieliński — Zagadka kontaktów 
prekolumbijskich Arne-rynki i Oceanii”. 

W dniach 23 i 24. lutego 1975 roku Oddział PTAiN w Koszalinie był organizato— 
rem z kolei „III Spotkania Archeologów Pomorza i prowadzących badania na Po- 
morzu”. W imprezie tej zorganizowanej w Auli Biblioteki Wojewódzkiej w Kosza— 
linie wzięło udział 35 archeologów reprezentujących ośrodki naukowe Szczeci-na, 
Gdańska, Koszalina, Poznania, Torunia, Wrocławia i Warszawy. Na zorganizowa- 
nej sesji naukowej wygłoszone ogółem 35 referatów i komunikatów na tematy 
archeologiczne, numizmatyczne i antropologiczne. Bi-orący udział w sesji człon-ko- 
wie Oddziału w Koszalinie wygłosili nastepujące referaty: mgr F. J. Lachowicz 
—- Główne kierunki badań'archeologicznych na terenie woj. koszalińskiego w 1974 
roku; mgr I. Skrzypek — Pouderzch—niowe badania archeologiczne na terenie po- 
wiatu słupskiego; mgr H. Janocha ~— Bada-nia archeologiczne w Złotowie na sta- 
nowi-sku 3 w 1974 r. 

W ciągu omawianego roku człon-kowie Oddziału — archeolodzy uczestniczyli 
w doraźnych akcjach badawczych na odkrywany-ch stanowiskach archeologicznych 
Pomorza Środkowego (w byłym powiecie złotowski-m) na terenie Kołobrzegu, Ko- 
szalina i innych miejscowości. Uczestniczyli w nich F. J. Lachowicz, H. Janocha, 
I. Skrzypek. Wymienieni tu członkowie przygotowali równocześnie opracowania 
naukowe z zakresu archeologii do „Koszalińskich Zeszytów Muzea-lnych" z. 5, 
„Rocznika Koszalińskiego" Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego i „Ma- 
teriałów Zachod-niopomorskich" wydawanych przez Muzeum Narodowe w Szczeci— 
nie. 

Przedstawiona tu działalność Oddziału na przestrzeni ostatnich 5-ciu lat w za— 
kresie popularyzacji archeologii i numizmatyki, wystawiennictwa oraz pra-c nawkoę- 
wych i pOpularnonaukowych mogła być prowadzona w takim zakresie tylko dzięki 
dobrze zorganizowanej współpracy z innymi pokreumymi instytucjami i stowarzy- 
szeniami. Podkreślamy to dlatego, że nasz Oddział dysponujący tylko minimal-nym 
funduszem składającym się wyłącznie ze składek członkowskich (ca 3090 zł rocz- 

nie) pomimo nawet wyjątkowo dużego zaangażowania sporej części naszy-ch człon- 

ków nie byłby w stanie realizować tych poczynań bez pomocy i współpracy insty- 
tucji i towarzystw pokrewnych. Z ważniejszych wymienić tu należy Wojewódzkie- 

go Konserwatora Zabytków i Zabytków Archeologicznych, Muzeum Archeologicz- 
no-Historyczne. Muzeum w Złotowie i Darolwie, Koszalińskie Towarzystwo Spo- 

łeczno-Kulturalne, Zarząd Okręgowy Związku Filatelistów Polskich, Stowarzysze- 
nie PAX w Koszalinie, Okręgową Komisje Opieki nad Zabytkami przy PTTK 

w Koszalinie i szereg innych zakładów pracy z których pochodzi większość człon- 

ków Oddziału. W zakresie popularyzacji archeologii i numizmatyki szczególnie 

dużą pomoc okazała nam Redakcja „Głosu Pomorza". Na łamach tego czasopisma 

członkowie nasi (Marian Sikora, Henryk Janocha i Marian Oku-licz) prezentowali 

róźne wybrane zagadnienia z archeologii ochrony zabytków, numizmatyki i eksli- 

brisu. Do najbardziej wyróżniających się członków oddziału w jego pracach. 
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a zwłaszcza popularyzacji, wystawiennictwa i działalności naukowej z zakresu 
archeologii i nmnizmaty'ki należą: Marian Ok-ulicz, J o-zef Dorota, Zbigniew Nowa— 
kowski, Wincenty Laskowski„ Jan Dąbrowa, Józef Hanna-la, Antoni Magnowski, 
Stanisław Rusin, Henryk Janocha, Ignacy Skrzypek, Marian Sikora i Franciszek 
J. Lachowicz. Podkreślić tu należy, że za działalność na polu ochrony zabytków 
i popularyzację wiedzy o przeszłości Pomorza Srodlkowego kilku naszych członków 
zostało wyróżnionych odznaką „Za Zasługi dla Rozwoju Wojewodztwa Koszaliń- 
skiego", „Za Opiekę nad Zabytkami” oraz innymi medalami pamią-tkowymi. 

Sądzimy, że ta dość dobrze rozwinięta działalność Oddziału PTAiN w Koszali- 
nie będzie również kontynuowana w latach następnych dla dobra naszego społe— 
czeństwa i dla dobra nauki polskiej. 

PRZYPIS Y” 

1 Działalnosć Oddziału PTAiN w Koszalinie od chwili jego powstania tj. 195% 
roku aż do 1970 r. omawia Henryk J a n o c n a  w. artykule pt. -- Piętnaście lat 
działalności koszalińskiego Oddziału Polskiego ”Towarzystwa Archeologicznego. 
„Koszalińskie Zeszyty Muzealne-" lii'il r., żesz. 1, s. 174—192. 

SPRAWOZDANIE 
Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

GEOGRAFICZNEGO W KOSZALINIE ZA ROK 1975 

Rok 1975 był ósmym rokiem działalności Oddziału PTG w Koszalinie. Do koń- 
ca 1967 r. w Koszalinie istniało jedynie Koło PTG, podporządkowane Zarządowi 
Oddziału w Gdańsku. . " ' 

Podczas Zjazdu Regionalnego w Koszalinie” Walne Zgromadzenie Delegatów 
podjęło na wniosek Zarządu Oddziału w Gdańsku, poparty przez Zarząd Głowny 
—- uchwałę o utworzeniu Oddziału w Koszalinie. _Od chwili jego powołania tj. od 
17 XII 1967 r. głownym inicjatorem wszelkich działań na forum PTG był 
doc. dr E. E. Zdrojewski obecny dyrektor Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Ba- 
dawczego, który początkowo pełnił funkcję zastępcy przewodniczącego, a przez 
następnych siedem lat —— przewodniczącego. Przez ca ły ten okres życie geograficz— 
ne w Koszalińskiem i działalność Oddziału, koncentrowały się głównie wokćł Za- 
rządu. Praca organizacyjna była stosunkowo trudna przez cały okres działalności 
Oddziału, gdyż różni się on w zasadniczy sposób od wielu innych w Polsce. Roż— 
nica ta polega głównie na tym, że w Koszalinie brak ośrodka skupiającego” geogra- 
fow, jakim może być uczelnia z kierunkiem geograiicznym. Drugi problem to bar- 
dzo duże rozproszenie członków — w przeważającej części nauczycieli. 

O ile połączymy fakt dużego rozproszenia nauczycieli z ich nadmiernym obcią- 
żeniem pracą zawodową to zrozumiała stanie sie przyczyna małej frekwencji na 
zebraniach naukowych i prelekcjach. Uczestnikami zebrań są najczęściej czlonko- 
wie z Koszalina i najbliższej okolicy. 
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Mimo tych i wielu innych kłopotów w całym tym okresie zrealizowano ponad 
80 prelekcji_i zebrań naukowych, w których uczestniczyło 2000 osób, zorganizowa- 
no i współuczestniczono w zorganizowaniu 2 konferencji naukowych i 1 Zjazdu 
Ogólnopolskiego PTG, przeprowadzono 40 posiedzeń Zarządu itp. Powyższa staty- 
styka nie odzwierciedla w pełni trudów jakie poniósł były Zarząd i aktywniejsi 
jego członkowie w rozwoju życia geograficznego na naszym terenie. 

W uznaniu zasług Zarząd Główny przyznał w tym czasie Złotą Odznaką PTG 
doc. dr E. Z. ZHrojew-skiemu, mgr H. Główczewskiej, mgr A. Błaszakowi i. kol. 
J. Kopeciowi. 

Odchodzący Zarząd PTG pozostawił obejmującemu nie tylko znaczną liczbę 
członków (100) ale i spory dorobek na polu organizacyjnym i naukowym. 

W roku bieżącym podobnie jak i w poprzednich latach działalność Oddziału PTG 
była w głównej mierze kontynuacją dotychczasowych kierunków działania, pos-ze- 
rzonych o szereg nowych form -— przede wszystkim w pracy z młodzieżą na fo- 
rum Olimpiady Geograticznej. 

Pracą Oddziału do 15 IV 1975 r. kierował Zarząd w składzie: przewodniczący 
doc. dr E. Z. Zdrojewski, zastępca przewodniczącego «- mgr M. Stachowska, se- 
kretarz — mgr A. Niedżwiedzka. Członkowie zamieszkujący w Słupsku i okolicy 
ucześtniczyli w pracach Koła PTG, mającego swoją siedzibą przy WSP w Słupsku. 
Na walnym Zgromadzeniu (18 IV 1975 r.) wybrany został nowy Zarząd, który 
ukonstytuował się 24 04 1975 r.) następująco: mgr T. Kaczmarek — przewodni- 
czący, mgr A. Szwichtenberg -— zastępca przewodniczącego, mgr Z. Kempińska -—- 
sekretarz, mgr Z. Jońca —- przewodniczący sekcji naukowo-badawczej, mgr 
H.Główczewska — przewodniczący sekcji geografii szkolnej oraz mgr S. Orest — 
skarbnik. Zarząd koła w Słupsku stanowią aktualnie: dr A. Ewert — przewodni- 
czący, mgr B. Sanetra — sekretarz i J. Pieczka — skarbnik. Zmiany w składzie 
Zarządu Koła nasząpiły na zebraniu sprawozdawcze-wyborczym w maju 1975 r. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrani zostali: inż. M. Gładysz, mgr H. Zwiorek i mgr 
B. Przemienecki. Sekretariat Oddziału początkowo prowadziła kol. I. Szulczyńska 
a od lipca po zmianie siedziby Oddziału objęła kol. J. Lewińska. 

Zarząd Oddziału podobnie jak i Zarząd Koła odbywały swoje zebrania w mia- 
re potrzeb, przeciętnie jednak nie mniej niż dwa razy w kwartale. Na posiedze- 
niach dyskutowano przede wszystkim nad nowymi formami pracy Samorządu 
oraz omawiano i załatwiane sprawy związane z życiem i rozwojem Towarzystwa, 
a więc: plan pracy i sprawozdanie z jego działalności, przyjęcie nowych członków 
i skreślenie osób nie wypełniających obowiązków statutowych. Ponadto analizowa- 
no także prace Koła w Słupsku oraz poszczególnych Sekcji, sprawę realizacji pre- 
liminarza budżetowego, współpracy z innymi towarzystwami itp. 

Powszechnie stosowaną formą działalności Oddziału popularyzującą ideę geo— 
graficzna w różnych środowiskach były prelekcje. W roku 1975 zorganizowano 
13 zebrań ogólnych z tego 6 w Koszalinie i 7 w Słupsku. Ich tematyka była różno- 
rodna, ustalona pod kątem zainteresowań wszystkich członków Towarzystwa. Mi— 
mo. że ambicją Oddziału było zapraszanie osób które przebywały dłuższy czas za 
granicą lub prowadziły wyjątkowo interesujące badania w Polsce, w roku obec- 
nym prelekcje głównie poświęcone były MakroregionoWi Nadmorskiemu. Podno- 
siły one następujące problemy w Koszalinie: Niektóre zagadnienie ochrony środo- 
wiska geograficznego Trójmiasta (doc. dr J . Szukalski), Handel zagraniczny PRL 
(inż. M. Górski), Arktyka w polskich badaniach naukowych (prof, dr J. Szupry- 
czyński), Przekształcenia i zniszczenia środowiska geograficznego Pomorza Środko- 
wego (”mgr A. Szwichtenberg), Środowisko geograficzne w kształtowaniu kierunko- 



250 Kroniki 
_ ,  ---u----  r r r - _ —  - -  . w . . — F m ! ! -  - - - |  1 ' - — - - - u - — - -  _ 

wego układu miasta na przykładzie Koszalina (mgr M. Świnicka), Środowisko geo— 
graficzne a nauki ekonomiczne (prof. dr W. Wilczyński) — w Słupsku: Etapy 
struktury gałęziowej i przestrzennej miasta Słupska (mgr T. Bownik), Minerały- 
cię'żkie plaż polskiego wybrzeża (dr hab. R. Racinowski), Przepływy towarowe 
w województwie koszalińskim (dr M. Świekatowski), Izoanomalie temperatur rocz— 
nych w Polsce (dr A. Ewert), Wybrane charakterystyki rocznego przebiegu tempe- 
ratur w Polsce (dr A. Ewert), Jeziora Raduńskie (doc. dr J. Cyberski). 

W odczytach zorganizowanych w 1975 r. uczestniczyły ogółem 461 osoby (z tego 
w Kole słupskim -— 258). Frekwencja na odczytach była dość zróżnicowana i wa- 
hała się w granicach od 10 do 63 osób. 

Do zebrania sprawozdawcze-wyborczego w Oddziale Koszalin-skim, pracowały- 
trzy sekcje: naukowo-badawcza, geografii w szkole i turystyki. Nowy Zarząd po- 
stanowił ograniczyć ilość sekcji do pierwszych dwóch, przy czym członkowie sekcji 
turystyki zdeklarowali pracę w pierwszej lub drugiej z pozostałych sekcji. Sekcja 
naukwo—badawcza( (przewodniczący mgr Z. Jonca), podobnie jak w latach ubieg— 
łych wykazywała największą prężność i była w ścisłym kontakcie z Koszalińskim Ośrod— 
kiem Naukowo-Badawczym. Właśnie współpraca PTG z KONB przynosiła najbardziej 
widoczne rezultaty. Dość liczna grupa członków Towarzystwa uczestniczy w reali- 
zacji zadań Ośrodka publikując wyniki swoich badań i analiz w różnych wydaw- 
nictwach. Wynikiem wspólnie podejmowanych prac naukowo—badawczych są pub- 
likowane w periodykach KON-B rozdziały prac zbiorowych, artykuły, notatki i re- 
cenzje. Wspólnie organizowane są również seminaria i prelekcje popularyzujące 
wiedzę czysto geograficzną i dziedziny pozostające blisko geografii i innych nauk 
ekonomiczno-przyrodniczych. 

Przy Ośrodku od kilku już lat funkcjonuje seminarium doktorskie pod kie— 
rownictwem doc. dr J. Szukalskiego, które powstało z inicjatywy sekcji naukowo-.- 
-badawczej Oddziału. W latach ubiegłych w skład seminarzystów wchodzili głów— 
nie geograiowie fizycznie, zaś od roku bieżącego do grupy tej dołączyli geografe- 
wie ekonomiści, którymi kieruje doc. dr B. Z. Zdrojewski. Sukcesem grupy semi- 
naryjnej w bieżącym roku było wszczęcie przewodów doktoranckich przez trzy 
osoby, tj. mgr Irenę Kudelską, mgr. Zenona Joncę i mgr. inż. Henry-ka Balickiego. 
Kilka następnych osób przygotowuje się do otwarcia przewodów. 

Seminarzyści prowadzą badania przede wszystkim na obszarze słabo jeszcze 
zbadanego Pomorza Środkowego, m. in. pod względem wpływu komponentów śro.- 
dowiska naturalnego na zasobności wód podziemnych (mgr Z. Jońca), wpływu Mo- 
rza Bałtyckiego na stosunki hydrologiczne i fizyczne-chemiczne Jeziora Gardno 
(mgr inż. H.Ealicki) czy też wreszcie badania z zakresu chłonności i zag-oSpodaro- 
wania turystycznego Pojezierzy wraz z Koszalińskim Pasem Nadmorskim (mgr 
M. Stachowska oraz mgr A. Szwichtenberg). 

Wydarzeniem na skalę krajową była konferencja na temat: Zasady i metody 
kształtowania środowiska człowieka w planowaniu przestrzennym na przykładzie 
Koszalina. Jednym z głównych organizatorów rozpisanego Konkursu urbanistycz- 
nego i samej Konferencji była przewodnicząca Oddziału TUP w Koszalinie i jed- 
nocześnie aktywny członek sekcji naukowo-badawczej PTG mgr I. Kudelska. 
Wśród wyróżnionych grup konkursowych znalazł się również Zespół projektowy 
kierowany przez członka PTG mgr H. Świnicką. 

Członkowie obu sekcji uczestniczyli ponadto w kilku zjazdach, sesjach i kon- 
ferencjach naukowych. Doc. dr E. Z. Zdrojewski, mgr I—I. Świn-icka, mgr M, Sta— 
chowska, mgr I. Kudelska, mgr A. Szwichtenberg, mgr Sycz Orest, 'mgr U. Wit- 
czak brali udział we wspomnianej konferencji Towarzystwa Urbanistów Polskich. 
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Członkowie naszego oddziału uczestniczyli w XIII Ogólnopolskim Zjeździe w po- 
' łączeniu z Sesja Naukową PTG, który odbył się 28, 29 i 30.VI. br. w Łodzi i był 

poświecony —- tendencjom rozwoj-owym nauk geograficznych oraz roli geografii 
w kształtowaniu i organizacji przestrzeni. 

W Zjeździe brali udział: doc. dr E. Z. Zdrojewski, mgr H. Główczewska, mgr 
M. Stachowska, dr A. Ewert. 

Na VIII Ogólnopolskiej Konferencji pt. „Zastosowanie zdjęć lotniczych do ba— 
dań geograficznych uczestniczył mgr Sycz Orest. W konferencji nut. „Gospodarka 
wodno-ściekowa 'wybrzeża morskiego w aspekcie zagospodarowania przestrzenne- 
go regionu i ochrony wód Bałtyku przed zanieczyszczeniem" — uczestniczy-ł 
mgr A. Szwichtenberg i mgr Sycz Orest. 

Duże osiągniecia posiada również sekcja geografii szkolnej prowadzonej przez 
mgr H. Główczewską. Praca sekcji w roku bieżącym, koncentrowała się głównie 
wokół sprawy wysokiej rangi dla wszystkich gee-grafów i nie tyl-ko dla nich, jaką 
była Pierwsza Olimpiada Geograficzna. 

Powołany Komitet Olimpiady Geograficznej na wniosek Oddziału PTG w skła- 
dzie: przewodniczący doc. dr E. Z. Zdrojewski, mstępca przewodniczącego mgr 
A. Szwichtenberg i sekretarz mgr M. Stachowska od samego początku borykał 
się z przeróżnymi problemami natury organizacyjnej. 

W przygotowaniach i przebiegu I Olimpiady brali przede wszystkim udział, 
procz wymienionych mgr H. Główczewska i inni członkowie Komitetu Okręgu-We— 
go oraz liczni nauczyciele tego przedmiotu w szkoła-ch. Efektem pracy na lekcjach 
geografii i Komitetu Okręgowego podczas trwania Olimpiady było dopuszczenie 
czterech uczniów z naszego województwa do trzeciego etapu ogólnopolskiego. 

Doświadczenia i wzory z I Olimpiady wykorzystuje z dużą łatwością prowadzą— 
cy II Olimpiada nowy Komitet Okręgowy kierowany przez jego przewodniczącą 
mgr I-I. Główczewską i sekretarz-a mgr A. Szwichtenberga. Powierzenie przez Ko- 
mitet Główny Olimpiady Geograficznej w Warszawie prowadzenia Okręgu powięk- 
szonego o 4 wojewodztwa (koszalińskie, słupskie, gorzowskie, szczecińskie i pil- 
skie) działacz-om PTG w Koszalinie poczytane zostało za wyróżnienie i uznanie 
dla dotychczasowych osiągnięć. 

W tym miejscu w.erto też przynajmniej wspomnieć o innym ważnym wydarze- 
niu naszego Oddział-u, jakim była 30 rocznica wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej. 
W związku z tą rocznicą odbyło się kilka imprez, w których czynnie uczestniczyło 
Mela członków PTG. Grupa geografow brała m. in. udział w przygotowaniu od- 
powiednich wydawnictw poświęconych wyzwoleniu i rozwojowi regionu w 30-16- 
ciu PRL. 

W Oddziale zorganizowano wycieczkę — seminarium łącznie z Koszalińskim 
Oddziałem Polskiego Towarzystwa Gleboznawczego (uczestniczyło w niej 20 osób). 
Zarówno powyższe seminarium terenowe jak i wspólnie organizowane prelekcje 
są wyrazem nowej” konkretnej formy zaspółpracy z innymi organizacjami. 

Liczące sie rezultaty osiągają członkowi-e Oddziału w pracach TUP, NOT i LOP 
”i in. Na szczególne wyróżnienie zasługują kol. kol. I. Kudelska, H. Świnick-a, 
R. Sierociński, T. Kaczmarek i M. Gładysz. Doc. dr E. Z. Zdrojewski został powo— 
łany do składu Komitetu Redakcyjnego „CzasoPiscna Geograficznego”. 

W uznaniu zasług na wniosek ZO — Zarząd Główny PTG przyznał Złotą Od- 
znakę PTG mgr A. Błaszakowi z Kołobrzegu. 

W końcu roku Oddział liczył 100 członków z czego 53 należało do Koła 
w Słupsku. 
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Stosunkowo gorzej niż w latach ubiegłych przedstawia się opłacalność składek. 
Do tej pory należnośc-i nie opłaciły aż 24 osoby. 

Ponadto, mimo podejmowania różnorodnych krokow zaradczych nadal niezado— 
walająca jest frekwencja na niektórych zebra-niach organizowanych w Koszalinie 
i Słupsku. 

W wyniku utworzenia województwa Słupskiego, zrzeszenia dużej ilości człon- 
ków, oraz prężnej działalności Koła, tamtejszy Zarząd wystąpił z propozycją do 
Zarządu Głównego PTG o utworzenie Oddziału w Słupsku. Zmniejszon-a liczba 
członków naszego Oddziału, zmiany w składzie Zarządu i liczne zmiany stanowisk 
pracy wśród geografów związane z reorganizacją administracyjną kraju nie były 
czynnikami sprzyjajacymi umocnieniu organizacyjnemu Oddziału. 

Tym niemniej należy podkreślić dalszy wzrost przydatności wiedzy geograficz- 
nej oraz wzrost roli geografów w życiu społeczno-gospodarczym regionu. 

ALEKSANDER SZWI CH TEN BERG 

DZIAŁALNOŚC ODDZIAŁU TOWARZYSTWA LITERACKIEGO 
IM. A. MICKIEWICZA W SŁUPSKU 

POmysł utworzenia w Słupsku Oddziału Towarzystwa Literackiego im. A. Mic— 
kiewicza — jak okazało się w jakiś czas po fakcie — był udziałem nie tylko zało— 
życieli. Sprawa dojrzała wraz z umocnieniem sita Zakładu Filologii Polskiej "Wyz- 
szej Szkoły Nauczycielskiej. Agenda naukowego towarzystwa literackiego w mie- 
ście, gdzie od trzech lat funkcjonowała uczelnia humanistyczna, nie była heroicz— 
nym planem zapaleńców. W 1972 roku założyciele dysponowali -—- obok zamiłowa- 
nia do literatury -— drugim argumentem, którym jest profesjonalizm. 

Oddział Słupski należy do najmłodszych w Polsce, powstał dokładnie 2 czerw- 
ca 1972 roku. 

Na pierwszym posiedzeniu, Zarząd pod kierownictwem Jana Drzeżdżona ustalił, 
że najbliższe lata pracy Oddziału Słupskie-go będą realizacją drugiego statutowego 
celu Towarzystwa. Tym celem jest: „budzenie zamiłowania do literatury polskiej, 
naukowe pogłębianie jej znajomości, popularyzacja osiągnięć nauki o literaturze 
i badanie języka polskiego jako twórczości artystycznej". 

Brak tradycji nau-kowej działalności literackiej na Pomorzu Środkowym, skie- 
rował uwagę Oddziału na aktywizację słupskiego środowiska humanistycznego. 
Tak pomyślany współudział Oddziału w rozwoju ruchu naukowo-literackiego jest 
zamierzonym przygotowaniem ' śro-dowiska do podjęcia zorganizowanych form 
pracy naukowo—badawczej. Dlatego W roli prelegentów wystepowali głównie pra- 
cownicy naukow-i Wyższej Szkoły Nauczycielskiej. od 1974 roku 4- Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej oraz Koszalińskiego Ośrodka Naukowo—Badawczego. 

Wiodąca -— w działalności odczytowej Oddziału Słupskiego ——- stał-a się tematy- 
ka naszego regionu. „Ziemia Koszalińska w literaturze" — to tytułowe hasło- 
pierwszej otwartej sesji naukowo-literackiej, zorganizowanej w Słupsku 7 marca 
1973 roku. Referaty i komunikaty na sesji ~— przygotowanej przez Oddział Towa- 
rzystwa i Zakład Filologii Polskiej WSP -- wygłosił zes-poł Słupsko-koszaliński: 
”Władysław Brzeziński (WSP), Jan Drz'eżdżon (Tow. Lit.), Tadeusz Gasztołd (KON—B),- 
Władysława Homowa (WSP). Czesław Kuriata (ZLP), Mirosława Mirecka (Tow. Lit."). 
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z ramienia Zarządu Głównego Towarzystwa w wystąpieniach udzia-ł wziął” Antoni 
Śledziewski. 

Z propozycją innej sesji, związanej z Ziemią Koszalińska, zwróciła się do Słup- 
skiego Oddziału -— Biblioteka Publiczna w Kołobrzegu. Referaty —- tematycznie 
Odpowiadające tytułowi sesji „Piśmiamictwo Ziemi Koszalińskiej w 3G-1eciu PRL” 
— przygotowali: Tadeusz Gasztold (KONBJ, Józef Narkowicz („Czas"] oraz zapro-' 
zentujący Towarzystwo Literackie: Jan Drzeżdżon, Władysława Hamowa, Miro- 
sława Mirecka, Zbigniew Zielonka. 

Cztery odczyty, dotyczące Ziemi Koszalińskiej, zostały włączone do programu 
naukowej części Krajowego Zjazdu Delegatów Towarzystwa Literackiego 
im. A. Mickiewicza —— który odbył się w Słupsku w dniach od 18 do 20 paździer- 
nika 1974 roku. Spotkanie przedstawicieli ośrodków polonistycznych z całego kraju 
było doniosłym wydarzeniem w Słupsku, najpoważniejszym osiągnięciem młodego 
Oddziału, także sukcesem Wyższej Szkoły Pedagogicznej -- drugiego organiza- 
tora. 

Naukową częsc Zjazdu stanowiła „Sesja Folklorystycma", przygotowana pod 
kierownictwem naukowym Czesława Hamasa. Po referacie Marii Janion („Dwie 
wizje ludowości romantycznej”), dalszy program pierwszego dnia obrad wypełnili. 
pracownicy naukowi Wyższej Szkoły Pedagogicznej w ”Słupsku i Koszalińskiego 
Ośrodka Naukowo-Badawczego, w kolejności: Elżbieta Piotrowska („Przemiany 
kulturalne na Ziemi Koszalińskiej”), Andrzej Monia-k („Tradycyjna kultura ludo- 
wa na wsi koszalińskiej"), Ludwik Przymusiński („Funkcje współczesnego muzeum 
na przy-kładzie Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku"), Władysława Homowa 
(„Motywy walk o wyzwolenie Ziemi Koszalińskiej w literaturze pięknej"), J anina 
Wiartel („Poglądy estetyczne Kazimierza Brodzińskiego na rolę folkloru wschod- 
nio-słowiańskiego w polskiej literaturze narodowej”), Alicja Wysokińska („Moty— 
wy folklorystyczne w prozie Adolfa Dma'gasifnsMega"”).1 

W drugim dniu sesji, na temat „Czym jest język folkloru?” — pod przewod— 
nictwem Czesława Harnasa —— dyskutowali zaproszeni nauk-owcy: Jerzy Bari-miń- 
ski, Aleksander Bereza, Jadwiga Jagiełło, Jerzy Kopeć, Roch Sulima oraz Violetta 
Krawczyk, Jan Miodek, Marian Tatara i Jan Drzeżdżon.2 

Od początku prowadzona przez Oddział Słupski akcja odczyt-owa, rok 1975 zam- 
knęła liczbą 27 odczytów. 

Sesje, odczyty czy inne formy dyskusji o literaturze nie są jedynymi efektami 
3-1etniej działalnom. Od czasu powstania Oddziału zaszło wiele zmian w składzie 
personalnym Zarządu, w szeregach członków, w planach merytorycznych i orga— 
nizacyjnych. Analiza dotychczasowych form pracy ujawniła niedociągnięcia. 
Na przy-kład niepokojąca jest w akcjach Oddziału nieobecność nauczycieli 
języka polskiego. Stąd, wzorem innych Oddziałów, planuje się przygotowanie zor- 
ganizowanej działalności odczytowej w środowisku nauczycieli polonistów. 
Plan organizacyjny Oddziału przewiduje dalszą ścisłą współpracę z Zakładem 
Filologii Polskiej, WSP, Koszalińskirn Ośrodkiem Naukowo-Badawczym, do- 
raźnie — ze Słupskim Towarzystwem Społeczno-Kulturalnym. Powahiejsze przed- 
sięwzięcia Oddziału wymagały i nadal będą wmagać akceptacji i pomocy władz 
wojewódzkich i miejskich Słupska. 

MIROSŁAWA MIRECKA 
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PRZYPISY 

1 Referaty w skróconej ferm-ie opublikowano w najbliższym X numerze „Rocz- 
nika Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza”. 

3 Obszerne Sprawozdanie z dysku-sji o języku folkloru ukaże się w .„Literatu- 
rze Ludowej”. ' 

DZIAŁALNOŚC ODDZIAŁU KOSZALIN SKIEGO POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA FARMACEUTYCZNEGO W LATACH 1954—1975 

Polskie Towarzystwo Farmaceutyczne jest reprezentantem naukowym zawodu 
farmaceutycznego, a działaniosć jego w terenie polega na organizowaniu zebrań 
naukowych i inspirowania pracy naukowej człon-kow. 

Inicjatywa założenia w województwie koszalińskim Oddziału PTFarm. wyszła 
od mgra L. Staśkiewicza, kierownika apteki w Słupsku. Powołany w styczniu 1954” 
roku Komitet Organizacyjny, w skład którego weszli: mgr Andrzej Sieragowski, 
mgr Leon Staśkiewicz i mgr Roman Krzesłowski, zebrał 62 deklaracje członkow- 
ski-e i poczynił prace przygotowawcze do utworzenia Koszalińskiego Oddziału 
PTFar-m. Na I walnym zebraniu organizacyjnym, które odbyło się 24.4.1955 r. 
w Słupsku, powołano do życia Oddział Koszaliński PTFarm. Przewodniczącym 
pierwszego Zarządu został mgr A. Sieragowski, zastępcą przewodniczącego mgr 
R. Krzesłorwski, skarbnikiem mgr Zdzisław Wisniewski, sekretarzem mgr L. Staś- 
kiewicz. 

Zarząd Oddziału wybierany jest co 3 lata. W obecnej kadencji Zarząd pracuje 
od 4 V 1973 r. w następującym składzie: przewodniczący mgr Kazimierz Kierzek, 
zastępca przewodniczącego mgr Mieczysław Marzec, skarbnik mgr Władysława Ku— 
rzeja, sekretarz I mgr Bożena Warchoł, sekretarz II kronikarz mgr Jadwiga Brze- 
zińska oraz członkowie: mgr Małgorzata Czyżak, mgr Jerzy Iwanowski, mgr Kazi— 
mierz Stawiarski, mgr Jan Wołyński, mgr Tadeusz Zakrzewski. 

Duże zasługi w rozwoju Koszalińskiego Oddziału PTFarm. położyli: mgr An- 
drzej Sieragowski, mgr Leon Staśkiewicz, mgr Jan Wołyński, mgr Jerzy Iwanow- 
ski, mgr Kazimierz Kierzek, mgr Roman Krrzesłowski, mgr Władysława Kurzeja, 
mgr Leokadia Łepkowska, mgr Kazimierz Stawiarski, dr Leon Stopka, dr Michał 
Stojaczyk, mgr Romuald Uścincw-icz, mgr Zdzisław Wiśniewski, mgr Tadeusz Za— 
krzewski. 

Do 1970 r. siedzibą Oddziału był Słupsk, później — Koszalin. Usytuowanie sie- 
dziby Oddziału w Słupsku podyktowane było tym, iż miasto to skupiało bardzo 
wielu farmaceutów—aktywistów, jak również była siedzibą ówczesnych wojewodz- 
kich jednostek służby zdrowia. 

Istotną pomocą w rozwoju Towarzystwa było uzyskanie własnego lokalu 
w Słupsku, przy p1. Armii Czerwonej (29 V 1956). Dużą przestronna salę urządzo— 
no i wyposażono z własnych funduszy oraz darowizn członków. Znalazła tam po- 
mieszczenie biblioteka naukowa PTFarm. oraz archiwum Oddziału. 'Ifu odbywają 
się zebrania naukowe i Zarządu PTFarm. Przejściowe odebranie świetlicy PTFarm. ' 
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w latach 1965—1966 i przeznaczenia _jej na biura Zarządu Okręgu ZZPSZ spowodo— 
wało poważne zaburzenie w pracy”: Oddziału. Od 1967 r. z lokalu PTFarm. korzy- 
sta również PTL. 

W chwili założenia Oddział liczył 62 członków, obecnie 163. Dążeniem Zarządu 
Oddziału jest, by Towarzystwo objęło swym zasięgiem wszystkich magistrów far- 
macji na terenie województwa koszalińskiego (190). W chwili obecnej człon-kami 
jego są nie tylko farmaceuci z wyższym wykształceniem zatrudnieni w aptekach 
otwartych (podległych Zarządowi Aptek), ale również farmaceuci aptek szpital- 
nych i Stacji Sanitarno—Epidemiologieznych. Rozproszenie członków Oddziału na 
terenie całego województwa (odpowied-nio do sieci aptek) oraz trudności opuszcze— 
nia placówek wskutek dyżurów i ciągłego pogotowia pracy rzutowały na działal- 
ność Towarzystwa. 

Koszty związane z organizowaniem zebrań naukowych pdcrywane są z kasy 
Towarzystwa. Oddział posiada własne konto w Banku Narodowym. Fundusze swe 
czerpie Oddział ze składek członkowskich oraz dotacji Zarządu Głównego PTFarm. 
Składki wynosiły początkowo 5 zł miesięc-znie, a od 1965 r. -—- 10 zł. 50 % wpły— 
wów ze składek przekazuje Oddział do Zarządu Głównego. Sprawę opłacani-a sida- 
dek przez członków uregulowano już w 1965 r. w ten sposób, że są one potrącane 
z listy płac pracownikom_ Zarząd-u Aptek. Dotacje Zarządu Głównego miały miej- 
sce głównie w pierwszych latach istnienia Oddziału. Jednorazowe dotacje członków 
PTFarm. w latach 1956—1958 przyniosły 5000 zł, sumę u:. przeznaczono na zakup 
mebli i innego wyposażenie do lokalu Towarzystwa. 

W oparciu o darowizny członków PTFa-rm. stworzone w 1958 r. bibliotekę dzieł 
naukowych, którą następnie w kolejnych latach powiększono o roczniki prenume- 
rowanych czasopism i zakupione nowe książki. Świetlice i bibliotekę zorganizowała. 
mgr L. Łepkowska. 

Główną troską Zarząd-u była organizacja zebrań naukowych. Brak w naszym 
województwie wyższej uczelni o profilu medycznym powodował trudności z uzy— 
skaniem odpowiednich prelegentów. 

Przeciętnie odbywało się 6 zebrań naukowych rocznie, na których wygłaszane 
od 6 do 12 wykładów. Prelegenta-mi byli pracownicy nau-kowi Akademii Medycznej 
Gdańska, Pozna-nia, Warszawy, Szczecina i Krakowa. Oto niektórzy z nich: prof. 
dr A. Fiebig, prof. dr Byczkowski, prof. dr A. Elle-rt, prof. dr W. Monikowski, 
prof. dr R. Adamski, prof. E. Pawełczyk, prof. dr L. Kurówczyński, prof. 
dr S. Krauze, prof. dr M. Szmytówna, doc. dr J. Kubalski, doc. dr A. Put, doc. dr 
W. Kędzia, doc. dr Seńczuk, doc. dr I. Grabowska, doc. dr L. Wichliński, 
dr E. Wawrzyniak, dr A. Regosz. Tematyka referatów dotyczyła głównie zagadnień 
związanych z postępem w dziedzinie farmacji stosowanej, działaniem nowych le— 
ków, problemów toksykologii i bi—ofarmacji. 

Ostatnio prelegentami są coraz częściej członkowie Oddział-u. którzy ubiegają 
się o uzyskanie specjalizacji. Miejscem zebrań nau-kowych są kolejne: Koszalin 
i Słupsk. Ponadto 2 zebrania odbyły się w Kołobrzegu i Wałczu. 

Niewątpliwym osiągnięciem Oddział-u było zorganizowanie Zjazdu Naukowego 
z okazji X-lecia Koszalińskiego Oddziału PTFarm. w dniach 14—15 maja 1965 r., 
co podkreślił w swoim wystąpieniu, przybyły na te uroczystość, prezes Zarządu 
Głównego PTFarm. prof. dr S. Krauze. Udział w Zjeździe wzieło ponad 100 osób. 
Wygłosz-ono 5 referatów naukowych. Wykłady odbywały się pierwszego dnia w sali 
konferencyjnej Prezydium WRN w Koszalinie, a w drugim dniu —— w sali kmie- 
rencyźjnej ratusza w Słupsku. Uczestnicy zwiedzili autokarami Kołobrzeg i Darło- 
wo,. wzięli udział w spektaklu teatralnym oraz bal—u farmaceutów. 
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PTFarm. inspiruje swoich członków do pracy naukowej. Niewątpliwym sukce- 
sem było uzyskanie doktoratów przez 2 członków Oddziału. W r. 1966 obronił pra- 
cę doktorską zastępca przewodniczącego PTFarm. Leon Stopka z Koszalina, 
a w r. 1972 były przewodniczący PTFa-r-m. Michał Stojaczyk z Bytowa. W okresie 
sprawozdawczym 53 członków uzyskało drugi stopień specjalizacji, a 92 pierwszy 
stopień. 

Patenty i nagrody ogólnopolskie: dr Michał Stojaczyk uzyskał patent PRL za 
projekt aparatu podciśnieniowego do aseptycznego rozlewania płynów infuzyjnych, 
oraz III nagrodę Zarządu Głównego PTFarm. (1973 r.) za program apteki dla szpi- 
tala soo-łóżkowego typu zespolonego. Mgr Jadwiga Brzezińska uzyskała I nagrodę 
(1970 r.) Departamentu Szkolnictwa przy Ministrze Zdrowia i OS w ogólnopolskim 
konkursie dla nauczycieli średnich szkół medycznych. 

Człon-kowie Oddziału opublikowali dużą ilość artykułów naukowych, poglądo- 
wych oraz dotyczących pracy zawodowej. Według danych ze spisu bibliografii, 
sporządzonego w 1973 r. do Albumu Pamiątkowego PTL, publikowali prace swoje 
(przeważnie w miesięczniku naukowym „Farmacja Polska”) następujący farmaceu— 
ci: mgr Edward Drzewiecki (3), mgr Maria Durkiewicz, mgr E. Gańcza, mgr Jerzy 
Iwanowski (13), mgr Anna Marzec, mgr Mieczysław Marzec (5), mgr Ireneusz 
Owsiany (4), mgr Witold Pawlak (2), mgr Maria Piekarewicz, mgr Leon Staśkie— 
wicz (9), dr Michał Stojaczyk (7), mgr Albin Wiartel (3), mgr Tadeusz Zakrzewski. 
mgr Jadwiga Brzezińska (31). 

Członkowie Oddziału wygłosili szereg referatów na posiedzeniach PTFarm. na- 
szego Oddziału, na zebraniach referatowych Studium Doskonalenia Kadr Farma- 
ceutycznych w Bydgoszczy oraz na zebraniach PTL. W związku ze specjalizacją 
ilość tych referatów stale rośnie. Oto niektóre z nich: dr Michał S-tojaczyk: Uwagi 
o niektórych błędach recepturowych i galenowych; Organizacja pracy w aptekach 
otwartych i zamknięty-ch; Leki przeciwalergiczne; Postępowanie zapobiegawcze 
i pierwsza pomoc w wypadku zatruć pestycydami; mgr Anna Balicka: Her-bicydy; 
mgr Tomasz Dębski: Rośliny chronione z uwzględnieniem roślin leczniczych; 
mgr Jerzy Iwanowa-ki: Insulmy, Fotometryczne oznaczanie erytrocytów, Niektóre 
współczesne metody laboratoryjnej techniki i diagnostyki schorzeń nerkowych; 
mgr Władysława Kurzeja: Lekomtulria; mgr Barbara Macikows-ka: Leki stosowane 
w schizofrenii; mgr Mieczysław Marzec: Zastosowanie metod statystyki materna— 
tycznej w problematyce farmaceutycznej; mgr Urszula Ptak: Aerosole stosowane 
w medycynie; mgr Leon Staśkiewicz: Wpływ jonitów ~na utlenialnosć wody desty— 
lowanej, Uwagi o farmakopealnym przepisie badania wody destylowanej; mgr Jad- 
wiga Brzezińska: Pewne aspekty toksykologii środków kosmetycznych. 

Członkowie Oddziału biorą, w miarę możliwości, udział w krajowych Zjazdach 
PTFarm., które odbywają się co 4 lata. Delegaci Oddziału uczestniczą w sympo- 
zjach organizowanych przez inne Oddziały i w obradach Zarządu Głów-nego. 

Oddział Koszaliński nie posiada sekcji naukowych. Stałymi przedstawicielami' 
Oddziału w poszczególnych sekcjach ogóhmpolslcich są: mgr Jerzy Iwanowski 
w Sekcji Analityki, mgr Barbara Macikowska w Sekcji Aptek Szpitalnych, mgr 
Jadwiga Brzezińska w Sekcji Historycznej. 

Członkowie Oddziału biorą aktywny udział w Komisjach Koordynacyjnych dla 
Spraw Oświaty Zdrowotnej poprzez udział stałego delegata do wojewódzkiej Ko- 
misji i delegatów do wszystkich terenowych Komitetów ds. Oświaty Zdrowotnej. 

W miesięczniku naukowym „Farma-cja Polska” ukazują się regular-nie infor— 
macje na temat działalności Oddziału Koszalińskiego. Korespondencje do mie- 
sięcznika tego przekazywali: mgr Roman Krzesłowski. mgr Kazimierz Stawiarski, 
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mgr Laon Staśkiewicz i mgr Jadwiga Brzezińska. Założono kronikę Oddziału, 
którą prowadzi mgr J. Brzezińska. 

Oddział od początku swego istnienia nawiązał współpracę z Polskim Towarzy- 
stwem Lekarskim i Polskim Towarzystwem Stomatologicznym zapraszając czlon— 
kow tych Towarzystw na swoje zebrania na-uskowe. Wspolne omawianie pewnych 
zagadnień w oparciu 0 podstawy naukowe było bardzo potrzebne i właściwe. 

W ramach spotkań towarzyskich zorganizowano bal farmaceutów (1973) oraz 
2 wycieczki: do Poznania w 1969 r. i Instytutu Przemysłu Zielarskiego, połączoną 
ze zwiedzaniem Zakładów Wytwórczych „Herbapolu" i Wału Pomorskiego przy 
okazji zebra-nia naukowego w Wałczu. 

Ogłoszenie w 1973 r. ustawy (› specjalizacji dwustopniowej dla farmaceutów, 
podobnie jak dla lekarzy i stomatologów, stawia Oddział Koszaliński PTFarm. 
przed dalszymi ważnymi zagadnieniami a mianowicie: 

1) umożliwić członkom przekazanie własnych osiągnięć naukowych i doświad- 
czeń zawodowych, zapraszając wybitnych prelegentów z ośrodków naukowych. 

2) udostępnić członkom najnowze osiągnięcia wiedzy farmaceutycznej z kraju 
i świata popr-zez literaturę fachową. 

„JADWIGA ERZEZINSKĄ 
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